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P I S M O  Z B I O R O  WE.

P O D  R E D A K C J Ą

R O M U A L D A  P O D  BE  R E S  KI  E G O .
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Dzieła wydane w  Petersburgu, staraniem 
ISomualda Podbereskiego.

Rocznik Literacki, p ism o z b io r o w e , o z d o b io n e  d rzew o ry ta m i, 
lito g ra f, p ortretam i i m u zy k ą , 1843 . R O K  P IE R W S Z Y  . . r  sr . 2
. —  —  —  1844. R O K  D R U G I ............... i-, sr. 2

—  —  —  1846. R O K  T R Z E C I . . . . r. sr. 2
_  _  _  18 4 9 . R O K  C Z W A R T Y  . . . r.  sr. 2

K tob y  ż y c z y ł n ab yć  w szy stk ie  T om y od p o c z ą tk u , o trzym a je  ( t y l k o
u  F P y d a w c y )  z  przesy łką  za  c e n ę ........................................................ r. sr. 6

F r e n o f a g j u S Z  f  F r e n ó l e  S ty , p o w ie ść  w y ję ta  z p a p ieró w  n ie ­
b o sz czy k a  P a n t o f l a , a u ło żo n a  przez  je g o  k u zy n k ę  E leo n o rę  Sztyrm er. 
O zd ob ion a  30 w in jetam i i d rzew o ry ta m i, p o d łu g  ry su n k ó w  A l e k s a n d r a  
K o c e b u e , rzn iętem i przez n a jp ierw szy ch  P etersb u rsk ich  a r ty stó w , ja k o  
to :  B arona K lot'a , D erik er’a , P ó lk o w n ik a  M askowa i t .  d . sr. kop . 75 

Miłość U  S u r g u n t a ,  op o w ia d a n ie  h u m orystyczn e  i b y c i e  b ie d n e g o  
S k o w r o n k a ,  przyrod o-b aśń  p rzez  L u d w ik a  P o d b e r e sk ie g o , OTaz b y c i e  
M o t y l k o w e , podane, do druku przez  P an nę R ó żę  P o d b eresk ę , z w i­
dok iem  D ru sk ien ik , w ie jsk ie g o  dom ku na L itw ie  ; w  o zd o b n ie  lito g ra f.
o k ła d k a c h , 1844   sr. kop . 75

Panorama miasta Połocka, ze  stron y  m ia steczk a  E k im an ji, 
O b y w a te ls tw u  B ia łoru sk iem u  p o św ięco n e  p rzez  w y d a w c ę ; z natury  
ry s. p . A lb . M in jatt’a , p rzerys. przez  A lb . Z am ett'a  , odcis'nięto zas' 
d w om a o d c ien iam i na w ie lk im  arkuszu w  lito g ra fji P aryzk ićj Pan a
P a u l - P e t i t ...........................................................................................    sr. 1

Poezje Tadeusza Lady-Safełockiego, z portretem  A utora
r. sr. 2

W y jd ą  z druku po Nowym Stoku:
Przygody człowieka, k t ó r y  p r z e d a ł  s w ó j  cień, fa n ­

ta sty czn a  p o w ie ś ć ,  w  jed n y m  t o i n i e ................................................... r. sr. 1
Aerolit, p rzez  L u d w i k a  P o d b e r e s k i e g o .....................................................  sr. 1
Krótki przegląd Dziejów W. X- Litewskiego, od p o ­

czą tk u  aż do r. 1387, p rzez  Z e g o t ę  O N a c e tu ic z a  , z  d od an iem  w ia d o ­
m o śc i o ż y c iu  i pracach A u to ra , w y ją tk ó w  z je g o  k orresp on d en cji, 
oraz u ry w k ó w , które k ied y k o lw iek  b y ły  d r u k o w a n e ; ta k że  G en ea log ji 
p o w in o w a c tw a  rodu W . X . L it. G edym ina z n a jp ierw śzem i pan ujące- 
m i dom am i w  E u r o p ie , i  G en ea lo g ji dom u J a g ie llo ń sk ie g o  sr. kop . 50  

Msza Święta, w ie rsz a m i, z k la ssy czn y ch  P isarzy  P o lsk ich  w yb ran e- 
m i,  objaśn iona . Ze w stęp em  o du ch ow n ej p o ez ji p o lsk iej *) sr. kop . 50  

( f V s z y s t k i e  p o w y b s z e  d z ie ła  są tu d r u k u ,  i  k t o b y  j e  w y p i s y w a ł  w s z y s t ­
k ie  r a z e m ,  o t r z y m a  b e z  k o s z tó w  p r z e y ł k i ) .

' )  D ochód  p r z e z n a c z a  s ię  n a  r z e c z  D o b ro c z y n n o śc i W i­
le ń s k ie j.
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L I T E R A C K I .
[p D §  H  ®  Z  1  1 ©  i  ©  1  i .
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R O K  C Z W A R T Y .

Z portretem St. Moniuszki i winietami Wincentego 
Smokowskiego.

TUDZI EŻ

z widokiem Chatki MylieryJskleJ i wnętrza 
świetlicy ruskiej.

 » «61«  -

P O D  R E D A K C J Ą  

R O M U A L D A  P O D B E R E S K I  E G O .

 —  ■■■■ ■ ' -----------

W I L I O .
DRUKIEM JÓZEFA ZAWADZKIEGO.

1 8 4 9 .

- )
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P o z w o lo n o  druk ow ać p od  w a ru n k iem , z ło ż en ia  po w yd ru k ow a  

n iu  exem p larzy  praw em  p rzep isan ych  w  K om itecie  C enzury. W iln o  

1848 r. 17 P aźd ziern ik a .

C e n z o r ,  P r o fe s so r  h. U n i w e r s y t e t u  f J i l c ń s h i c y o ,

R a d z c a  K o U e y i a l n y  i  K a w a l e r  J a n  W a s z k i e w i c z .

f.IłZ-
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JÓZEFOWI ŚNIADECKIEMU

Umiejącemu cenie pamiątki krajowe  

A U T O R O W I  W I A D O M O Ś C I

©  p  ©  l  i  i  u y

n dowód SKiiciinkii »  liołdzłc poświęca

R om uald ,  P o d b e r e s k i .
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P R E S U M E  H A T  O K O W I E .

A n cn la  M ic h a ł, O h . P t. N o w o g ró d zk ieg o .
A n tu szew icz  K onstan ty , O b . Pt. N o w o g ró d zk ieg o .
X. A rm atow icz T o m a sz , w  N iżg o ro d zie .

B a rto sz ew icz  J ó z e f ,  D r M ed- i C hir. w  W iteb sk u .
B a g icń sk i Ign acy , D ep u t. i O b . G ub. W o ły ń sk ie j.
B ie liń sk i Ign acy .
B ie liń sk i T e o f il,  Lr z . O renbursk . pogran. stra ży .
B ie łik o w ic z  A n jo u i, O b . Pt. P o ło ck ieg o .
B ie lik o w ic z  L u d w ik , M arszałek .
B iliń sk i C yry li.
B ob om ołec  Ign acy , O b. g . W iteb sk ie j.
B o h d an ow icz  A le x a n d e r , P rezyd en t Pt. R osień sk iego .
B o b u szew sk i A lexan d er , K apitan .
B rom irska J ó zefin a .
B rom irsk i K on stan ty .
B runak J a n ,  O b . g . P od o lsk iej z o k o lic  Baru.
B rzo zo w sk a  M ichalina .
Burba K lety .
B utler L au ren ty , R ad źca  h on orow y .
B u d zyń sk i P rofes. M atem , w  L eśnym  K orpusie.
B u jn ick i K a z im ie r z , O b. g . W iteb sk ie j.
B u try m o w icz  G r z eg o r z , w  M osk w ie.

de C o n ti , Baron E d w a r d , w  Z ytom irzu .
C b łop ick i J a n ,  Por. w ojsk  p o lsk o -fra n cu sk ich , O b. Pt. R o sień sk ieg o . 
C hodźko S oter .
C h o d źk o w ie  C ezara i D om in ik .
C b rap ow ick i Ign acy , O b. g . W iteb sk ie j.
C h ab rzyń sk i M ik ołaj.
C h a w ło w sk i A lex a n d e r , G eom etra.
C h e łs to w sk i K a z im ier z , O b . Pt. T rock iego .
C ejzik  M ic h a ł, w  O renburgu .
C iep liń sk i R y g o b e r t , O b. Pt. S ło n im sk ieg o .
C w irko  W .
C zom ber G rzegorz .

D a ro w sk i Adam .
D aro w sk i-W ery k a  A le x a n d er , w  K a m ień c u  P o d o l s k im .
D an ejk o  L ucjan  . D r. M ed. O b . P t . N o w o g ró d zk ieg o .
D a n ejk o  A lexan d er , S ę d z ia ,  O b . P t. N o w o gród zk iego .
D a n ilec k i A lb e r t , P rezy d . S .  Z iem sk . w  G rod.
D eu isk o  M okosiej L u d w ik , O b . g . P o d o lsk ie j.
D om ejk o  K azim ierz , O b. Pt. N o w o g ró d zk ie g o .
D o m a n iew sk i, S z ta b  R otm istrz  p ó lk u  Its. H essen -K a sse lsk icg o -  
D o ro szk iew icz  H ij o b ,  C horąży w  N iżg o ro d zie .
D r o zd o w sk i D y m itr , R adźca  h on o ro w y .
D z ick o ń sk i J ó z e f ,  S ę d z ia  Pt. G ro d z ień sk ieg o .

E y n ero w icz  S a m u e l, G ub crnsk i W il. L ustrator.

F irs F e l ic ja ,  W ice-G u b ern a to ro w a  w  g . T am b ow sk ićj.

de G a lii E d w a r d , D r . w  Ż ytom ierzu .
X . G alim sk i O s t ja n , K apelan  garn izon n y  w  K azan iu .
G iedym in K ic js tu to w icz  W ito ld .
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VI

G iedym in K ie js tu to w ie / J ó z e f ,  O b. K ról. P o lsk .
G ołyń sk i C yprjan.
G órsk i W ła d y sła w .
G ru zcw sk i H ip p o lit , P oru czn . O b. Pt. W iłk .

H o p p en ow a  J o b a n n a , O b . Pt. W iłk om iersk iego .
H ry n iew sk i A d a m , O b. P t. N o w o g ró d zk ieg o .
H ry n iew icz  W in cen ty , O b. P t. N o w o g ró d zk ieg n .
H reb n ick i J u s ty n , M arsza łek .
H rcb n ick i S ta n is ła w , M arszałek .

J a n czew sk i M arszałek Pt. K osień sk ieg o .
J a n k o w sk i K arol.
J a n o w sk i W in cen ty , G nb crn. S ekr. O b. g . W iteb .
J a ch o w icz  M ikołaj, w  g. T om sk iej, w  K arabaku .
J a ro szy ń sk i S ta n is ła w .
J a h o łk o w sk i Jan .
J a n tk iew icz  T e o f il ,  w  g . K ostrom skiej.
J a strzęb sk i W in c . w  g . O renburskiej w  I l e c k i e j  Z a s z c z y c i e .  
J e leń sk a  z R ejta n ó w  H elen a .
J e le n sk i Z ygm un tek .
J e lsk i P oru cz . półk u  Ks. H essen -K ase lsk iego .
Im b ra , Ju n k ier  półku K s. H essen -K a sse lsk ieg o .
Irzy k o w ic z  M ichał.
J u c e w ic z  A nt. D r. M ed ycyn y .
Iw a n o w sk i E u stach y .
Iw a n o w sk a  F e lic ja .

K a lin o w sk a  z H rab iów  P u ttk am erów  Z ofja . .
K a r ło w icz  J a n ,  S ta r o ś c ic , S tu d . G ym . W ii.
K a r ło w icz  B ern a rd , Starosta .
K ajzer  J ó z e f ,  D yrekt. dom u lian d l. H r. B ran ick ich , w  K ijo w ie . 
K aszyc  K onstan ty .
K aszuba J a n ,  Ob. g . M ińsk iej P t. S łu ck ieg a .
K am ocki M ic h a ł, Sekret. L u stracji.
K irejow a  Barbara.
K lu k ow sk i R a fa ł,  O b . Pt. S tarok on stan t.
K o stro w ick i S t a ś ,  O b . g . W ileń sk ie j.
K o stro w ick i L u c ja n , O b . Pt. L id zk ie g o .
K o ścielsk i B o n a w en tu ra , O b . g . W o ły ń sk .
K ossak ow sk a  W eron ik a  H rab in a .
K olend a  A n to n i, O b. g .  M iń sk iej.
K o łłu p ajło  W in cen ty , O b . P t. S ło n im sk ieg o .
K om arow ski J ó z e f ,  S ek retarz  G ub ernsk i.
K orbut J ó z e f ,  R adźca h on or.
K o z ie łło w a  K azim ira.
K onop ack i S z y m o n , O b . P t. W o ł. S za in b ella n .
K o ssa k o w sk i H rabia.
K orejw a w  M ińsku.
K o rzen io w sk i J ó z e f ,  D r . M ed ycyn y  i C h iru rgji.
X . K rasińsk i Stanisław '.
K rukow ski Jan  , K o w ień sk i G ub. L u strator .
K rukow ska J u styn a .
K w ia tk o w sk i P io tr , K apit. w  N izg o ro d zie .
K w ia tk ow sk i W ita l is , N au cz , m u zyk i w  O dessie .

L ed u ch ow sk i H rabia J ó z e f .
L ew ick i A lex a n d er , S ekretarz G ub ernsk i.
L en isze w sk i W in cen ty , O b . Pt. T rock iego .

L op ateck i K ajetan , zo łn ierz  w  O renburgu.
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VII

Ł a za rew sk i T eo d o r , U rz. w  O rcnburgu .
Ł y sz c zy ń sk i J ó z e f  O b . g . M o b ilew sk ie j.
Ł u k o w ic z  F ło r ja n , w  M a ł m y z u ,  W iack iej g.

M arkow ska J iis ty n a , w  ok olicach  Z o fijó w k i.
M arszyck i X aw ery , S zam b elan  D w o ru  J . C. Mos;ci K urator Instyt. p łc i 

żeń sk iej w  K ijo w ie , K adźca stan u  i K aw aler w ie lu  ord erów  . E x. 20  
M alew sk i F r a n c is z e k , D r. M ed.
M a ck iew icz  K rzyszto f, P rezyd . P t. S w ię c ia ń sk ieg o .
M atczyń sk a  K atarzyna.
M a ły szczy ck i J ó z e f ,  K ap. w  s i r z a m a s ie ,  N iżgorod zk iej g .
M ach w itz  M ich a ł, O b . g . K ow ień sk iej Pt. N ow o-A łexan d r.
M aru szew sk i F e lix , N aucz przy G ym . w  K o w n i e  E x . 20
M irski N ap oleon  Ś w ia to p e lk .
M ed ek sza A dam , C horąży A rtyl.
M ostow sk a  z H rab . G iin thcrów  H rabina.
M o sto w sk i H r. E d w . b . G ubern. W il. M arsz.
M oraw sk i D r. M ed. i  Cliir.
M oh u czy  A lexander P ó lk o w n ik .
M olocb ow iec  J a n ,  K andyd. O b ojga  praw  P etersb . U n iw ers ., W ileń . P o ­

w ia t .  L ustr . b . P ro fes . b isto r ji praw a w  P sk o w ie , K oll. A ss.
X . M oszyń sk i A nt. B ek t. Z gr. XX. P ijar, i D z iek . P iń sk i w  L u b ie szo w ie . 
M o łocb ow iec  F ran c . G ub . A rch itekt w  A rch angiclsk u  nad m orzem  B iałem . 
M o łcza n o w sk i M ir o s ła w , O b. g . P od olsk iej.
M obl F ranc. H rab ia .
M ob l J u l j a , H r a b ia n k a , w Im brodach.
M u d row icz  S zta b -B o tm . p. l i s .  H ess. K asselsk .

N a b ie l A n n a , z P a w ło w ic z ó w  B o tm .
N arbutt T eod or  O b . Pt. L idzk .
N arbutt K a m illa , O b . I \  L id z .
N ie ło w ic k i K arol.
N o sa lew s k i, B otm . p . H ess . K asselsk .

O g iń sk a  z H rab . P la tte r ó w , G ab rje llow a , K siężn a , O b . Pt. T rock iego . 
O g iń sk i Iren eu sz , K siąże.
O d yn iec  ,W ła d y s ła w , O b . P t. T rock iego .
O packa Ż aneta .
X . O sta p o w icz  J a n .
O str o m ę c k i, O b. g .  G rod zień sk iej.
O rw id  B o le s ła w , O b . P t. T ro ck ieg o . .«
O ziem b ło w sk i, J u l.  N au cz . Gyn». N iżg o ro d zk ieg o .

P arczew sk a  B ó ża , O b . P t W i l e ń s k i e g o .................................. ......  . . Ex. 6
P a rczew sk i A n to n i, O b. g . G rod zień sk iej.
P a n a sew icz  R o m u a ld , L ustrator P t. L id z .
P a d le w sk i w  O d e ssie .
P a sz k ie w ic z  J ó z e f ,  G eom etra P t. W il.
P a rzn ic k i J a n ,  B a d . K ol. L ustrator g . P od o lsk ie j.
P i le c k i B o m u a ld , O b . P t. T rock iego  S ęd zia  G rodzki.
X . P io tro w sk i K ajetan , P ijar.
P ie tra szk iew icz  S ta n is ła w , K om ornik.
P ilec k i Z en o n , S ztab -L ek arz .
P ie tra szk ie w icz  A d am , B ew iz o r  D ób r Skarb.
P iza n i P orucz. p . H u zars. Ks. H ess . K asselsk .
P iłsu d zk a  A nton in a .
P ie tk ie w icz  J e rz y .
P io ttu ch -K u b lick i Ign.
P les'n iew icz J ó z e f ,  K o li. Sekretarz.
P la tterow a  H rab in a  w  Nidokacl».
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VIII

P lu ta  K onstan ty , O b. Pt. B la lost. 
P od b eresk i Michas'.
P odbereska M arja z  F o g ló w . 
P oinarnacki J u lja n , O b. Pt. W ilk . 
Pokrow ska N atalja .
P op ow  A lexander, R adźca h on or.

Lustrator g. M ińskiej . E x. 5 
P o stem pski H iero n im .
P ruszyńska  E m ilja ,  M arszałkow a. 
P ruszyńska O lga , M arsza łków na. 
P ruszyńska A n ie la , O b . P t. O stró g . 
P rószyń sk i D y o n iz v , S tu d . L iceu m  

R y sze ljew sk ieg o  w  O d essie . 
P ru szyń sk i R o m u a ld , U cz. G ym n.

w  Z ytom irzu .
P rzygock i J a n ,  K and. F ilo zo fj i P a ­

rysk iego  U n iw ersy te tu .
P rzy łu sk i Jan JNepoui. Mar. P t. L ip . 
P rz ec iszew sk i A d o lf ,  M ar. Pt. R os. 
P rzesm yck i Jan  , M arszalek B rac. 
P u dzem sk i M ichał, Urz. P ogr. s tra ­

ży  w  O rcnburgo,
P u ch alsk a  N epom ucena.
P u sło w sk i Era u. W ileń . G ub. M ar.

R ah sztyń sk i D o m in ik , O b. g .  Pod . 
R auba K azim ierz S z la b -L ck a rz . 
K a cib orow sk i S ta n is la w .
R ak ow sk i.
R ic h te r , (b . W yd. W iad . Bruk.)] 
R eu tt W in c . G o z d a w a , b. M arsza- 

P t. P o ło ch ieg o .
R e m is ze w sk i, Por. Art. w O ren . 
R öm erow a z B urhów  A niela. 
R o d z ie w icz  L u d w ik  S ekr. Ks. W itg . 
R o szk o w sk i J u lja n .
R ok osz  F e lic ja n , K andydat F ilo z .  
R o śc iszew sk i A d olf.
R óżań sk i Por. p ó ł. Ks. H es. K assel. 
R ud k ow sk i S te fa n , U rz. w  O rcn b .

S a k o w icz  E u g en iu sz , L ustr. g . G rod. 
S a ljow iczow a .
S a je w ic z  M aciej.
S arn eck i J ó z e f ,  S ztah -R otm istrz  od  

H u zar. pó l. Ks. H essen  K assel. 
S iek lu ck a  J ó z e fa ,  O b . Pt. L id z .  
S ie d lec k i F ran ciszek  S a l. P oru cz . 
S m o rczew sk i J ó z e f ,  O b . g . W o ły ń . 
S o k o ło w sk i T om asz.
S o k o lo w icz  A u g u st , S ęd zia .
Ś liz ie ń  R a fa ł, O b. Pt. N o w o g ró d z . 
S o łta u , Por. p. H u z. Ks. H es. K as. 
S p a so w sk i Stanisław ', w  K azaniu . 
S ta n iew icz  F e l ix ,  O b. P t. R ossień . 
S ta n k o w icz  Jan .
S z c zy tt  J u s ty n ia n , O b. g . W iteb . 
S z te jn  E razm .

S y m o n o lew icz  D o m in ik , R otm istrz . 
S zczy rzeck i A ug. M a jo r , N iźg . g. 
S zczu k a  W in cen ty .
S zu m k ow sk a  Ann?,, O b g . K ow ien .

Pt. T rock iego . ■„
S zy łe jk o  K onstan tyn , R adźca D w oru . 
S z y łe jk o  A dolf.
S zym ań sk i S ew eryn , C hor. A rlyl. 
S za n ia w sk i K asp ., D r. M. w  T ob ol. g . 
S tru tyń sk i H rabia F e lix .
S tru tyń sk i H rabin J u lju sz .
S u ch ej J a n ,  Dr. M ed.
Ś w ią tk ow sk a  Izab ella , w  ok . T u lczyn . 
S k lim o  S am u jło , O b. Pt. O rsz.

T urkulł Ign acy , C złonek  R ady P ań st.
M in ister , Sekr. S ta n u  K ról. P o l. 

T ańska z B ia łło zo ró w .
T a rk o w sk i, P od półli. H u zar . Ks.

H essen -K asselsk iego .
T arasew icz  R ajm und.
T ow arn ick i T om asz. 
T y szk iew iczo w a  H rabin a. 
T y szk ie w ic zó w n a  M arja, H rabianka. 
T u b an ow sk i K onst. O b . Pt. N ow ogr. 
T urski K saw ery , O b . P t. L id zk iego . 
T ursk i B en ed ykt.

U rurg H rabia .
U razow a F elicja .
U rb an ow icz  J a n , W etcryn . w M irze.

X. W arch ow sk i J ó z e f , lia n . Ł u ck i  
Prob. P rzew u lsk i.

W ań k o w icz  Z ygm un t . . E x . 5
W a ń k o w icz  P io tr , w  O renburgu . 
W ereszcza k o w a  H elen a , P rezyd en t. 
W ereszczak a  S tcfu s, O b. P t. N ow ogr. 
W ęg rz y n o w sk i Arkad, w  O renburgu. 
W ie rzb ick i W aler. , P rez. S ą d u T y ll.  
W iszn ic k i E razm , U rz. w  M inister.

dóbr P ań stw a.
W iIam owrski M ichał.
W ie lic zk o  B olesław .
W ie lic zk o  Aurora.
W o lfg a n g  K saw ery, Dr. M ed. iC h ir . 
W o łk o w ick i M arszałek.
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Z aszczyń sk i M ichał.
Z ab iełło  H elena .
Z abiełło' J ó z e f ,  H rabia.
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Z ien k iew icz  Ju lian  , w  O renburgu. 
Z w iero w icz  A d o lf , O b. Pt. W ołk .

Ż y liń sk i J a n ,  P ó lk o w n ik .
Ż ukow ski S tefa n , A d w ok at, O b. Pt. 
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O siec im sk i R u d o lf, G ub. S ekret. 
O sso w sk i M arccllin  J ó z e f , h. Ass'.

Pt. Ib u m eń sk iego .
P lew iń sk i S tefa n , w  W o r o n e ż u .  
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n W  za w o d z ie  pisarskim  nic mi ty le  n ie p o c h le ­

b ia ło , ja k  oku rzen ie  się  na m oje pism a lu d z i, k tó ­

rych i stopniem  u k szta lcen ia  i sposobem  m yślen ia , 

pogardzałem . J e s llo  u czu cie  tak b ło g ie ,  i i  ty lk o  

p o ch w a ły  lu d z i , k tó iy ch  s ię  s z a n u je , im sprostać  

in o g q . . .  . W yzn aję , ze n ic  m ię ty le  n ic m artw i, jak  

p o ch w a ły  g łu p c ó w . V i tu p e r ia  s tu l to r u m  laus  e t t ."

41§ p r z y -  wydaniu IV Tomu Rocznika literackiego, musi też coś 
W ydawca od siebie poAYiedzieć. Choć między Bogiem a praw dą, 
co tu pisać?— Oto macie książkę—podoba s ię , czytajcie, nie!— 
rzućcie,— miejcie tylko przynajmniej to uczucie słuszności i za­
chowajcie tę przyzwoitość, aby nie ganić ją z widoków lub po­
wodów osobistości. W szystkie zarzuty dotąd spotykające Ro­
cznik , pochodziły ze złej woli piszącej spółbraci, co wcale jest 
nie pięknie: kto brał książkę do ręki wiedział, że wydawca ro­
bił co mógł ze swego położenia i ze swej miejscowości. Jeżeli 
nie wydobył z mózgu tych, których wezwał do swej kollaboracji 
genjalnych pomysłów, to leż nie jego w in a !... On oliarował 
białe kartki swej książki: »Oto piszcie!— wołał do młodzieży, 
a dzieła wasze przejdą do potomności za pośrzednictwem oto tych 
pięknych lite r, co jak perły sypią się na papier, w jednej z naj­
lepszych typogralij s to licy ...”  Oto w czem była cała jego zasłu­
ga! Swoją zaś grzeczność i zaprzanie się miłości autorskiej do 
tego stopnia posunął, że dając miejsce ze stron obcych przyby-
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szóm, własne swe imię albo do szarego końca swej książki cofał, 
albo w postronnych pismach drukował. Oto jest niewyjaśniona 
strona czteroletniej exystencji Bocznika prawie bez udziału w nim 
autorskiego samego wydawcy! Zbywszy się nareście autorytetów, 
które go tak ciężko, oderwanemi i bez zwiąsku z czemkolwiek u- 
łomkami przywalały, postanowił sam rozwinąć samodzielniejszą 
redakcję, opierając się więcej na własnych siłach i pomocy ogra­
niczonej liczby, 1 cz pełnych zapału do nauki, spółpracowników.

Silną dźwignią dotąd, jak mogli zauważać czytelnicy, znaj­
dował on w pełnej życia i zapału młodzieży Kaukaskiej, co jedną 
ręką rąbiąc wrogów, drugą w wolnych chwilach imała się pióra, 
i na pobojowisku zapisując wrażenia swej poetyckiej duszy, two­
rzyła sympatyczny łańcuch, łączący ją z oddaloną rodziną. Ta­
kim sposobem publiczność poznała Ś. p. Tadeusza-Ładę Za­
błockiego , Ś. p. /1  ladgslawa Slrzehiickiego, wkrótce pozna 
P. Leona Janiszetvskiego i wielu innych. Prace ic h , jakkol­
wiek dorywcze, zawsze miały na celu pożytek strony z której 
wyszli, a książka moja była dla nich niejakim rodztijeiR pociesze­
nia Chrześcijańskiego w tęsknocie ich po rodzinie. To już jedno 
uczucie, było dla mnie wynagrodzeniem, i dawało siły iść dalej 
do celu, nie zważając na niedołężne kąsania much krytykujących.

Prócz wymienionych w yżej, obudziło się tam wielu innych: 
ale najlepszy obraz prac i zajęć naszych rodaków na Kaukazie, 
da następny wyjątek z listu ś. p. T. Ł. Zabłockiego w r. 1843 
z Tyllisu 10 Czerwca do mnie pisanego, który tu w  odsyłaczu 
załączam *).

’ ) »N ie  u w ie r z y s z , j :i I; uczułem  r a d o ść , gd y  po ośm iom iesięczn ym  tu ­

łan iu  s ię  po lew em  sk rzyd le  K a u k a zu , w ró ciw szy  pozaw czornj do  

T y llis u , zasta łem  drogie pism o tw oje  od  d. 1 S ierp . W yrazy  szc z e ­

rego  s p ó łc z u c ia , ja k icm i n a cech o w a łeś  o d ezw ę  s w o j ą ,  zn iew a la ją  

m ię do zarzu cen ia  p łon nych  form  św ia to w eg o  u grzeczn icn ia  w  s to ­

sunkach naszych  i do u śc iśu ien ia  c ię  naw zajem  po bratersku. Iiacz  

przyjąć n a j s z e r s z e  d z ięk i w  im ien iu  w szy stk ich  tu z iom k ów , za te

kilka s łó w  p o c iechy , k tóreś w la ł w  serca p rzep ełn ione g o ry czą .......

  D o ty ch czas spotykan e n iep o w o d zen ie  w za w o d z ie  nauko-

X
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XI

Z tego listu widzą czytelnicy, iż moja książka nie była mar­
twą związką papieru, dorzuconą do massy bezużytecznych sto­
sów ; obudziła ona żywe sympatje w  młodzieży, podobno więcej 
mającej zasługi w obliczu kraju, niż owa fanfaronada W arszawska,

w y n i , od stręcza ło  m ię o«l p r a c y ... G dyliy I g n a c y  C iech a n o w iec k i ,  

w yd a ł w  L ip sk u , jak  m iał zam iar , lc  próby, co w  r. 1 8 3 6 , p raw ie  

gw ałtem  zabrał u m nie i n aw et zeb rał aa nie prenum eratę na B iałćj- 

K u s i,—  ju żb ym  dotąd zysk ał im ię w  o jczy slć j liter a tu rz e , i z o sta ­

w iłb ym  po sob ie  d aleko lep szą  pam iątkę. Byłem  bow iem  dobrze p rzy ­

g o to w a n y  i m iałem  w d u szy  ty le  z a p a łu , ty le  c h ę c i ! —  A teraz z a ­

w ód  s ię  mój ju ż  sk o ń czy ł. B o zszerzen ie  się  serca ( an evr is m a ), sk u ­

tek p ię c io le tn ie g o  oderw ania  uę od s w o ich ,— którem u u leg łem  i g w a ł­

to w n y  b ó l p iersi , przeszkadzają  mi zając s ię  czeins' w a żn ie jszćm . 

Ani pod róże po K au k azie , pod czas których zapom n ia łem  o w sz y s t­

kich  k sią żk a ch , ani starania m oich p rzy jac ió ł m e d y k ó w , n ie  p rz y ­

n ios ły  najm niejszej u lg i. Pom im o n ajo stro żn ie jszeg o  życia  które teraz  

p r o w a d z ę , bardzo w ątp ię  abym  m óg ł d łu go zatrzym ać w  zw ątlon em  

nieszczęśc ia m i c ie le  , w y d ziera jącego  się  zeń  ducha. I dla tego to 

tak s ię  s ta ra łem , -aby przed  s'uiiercią w id z ieć  co k o lw iek  ze sw o ich  

prohek w  druku.—  Przekonany jestem  żc moja p oezja , n ic  je s t  p oezją . 

Przy inn ych  o k o lic z n o ś c ia ch , zap ew n a  nic zo staw iłb ym  po sob ie  

żad n ego  w iersza . N am iętn ie  lub iłem  tilo logją  s ło w ia ń sk ą , o d d a w a ­

łem . s ię  jć j  k ied yś z zapałem  i od  rannej m łod ośc i zgrom adzałem  

inaterja ły  do n ap isan ia  H i s l o r j i  c y w i l i z a c j i  i l i t e r a t u r y  S ło w ia ń s k ic h  

lu d ó w .  W ięk sza  c zę ść  tych  m aterja łów  u C iech an ow ieck iego , o które  

ty , ja k o  m ój p rz y sz ły  w y d a w c a , up om nieć s ię  m asz p ra w o ... L ecz  

pq tak okropnein zw ich n ięc iu  m ojego  losu  , u ic m iałom  n ajm n iej­

szych  środ ków  do u r zec zy w istn ien ia ; jed n ej m yśli m ojego ż y c ia . 

W  nudach d łu g iego  o d o so b n ien ia , w  ciągiem  lu la ctw ic  po św ięc ie , 

oddałem  się  p o e z j i ,  bo ty lk o  jed n a  kraina w y o b r a ź n i, n ie była  j e ­

s zcze  przedem ną zam kn iętą . N ie p rzyw iązu jąc  w ię c  najm niejszej 

cen y  dq m oich p rób ek , uw ażani je  ty lk o  jak o  grosz w d o w i, rzu con y  

na o łtarz k rajow ego  p iśm ien n ictw a , i ja k o  taki w olałbym  gdyb y  p o ­

szed ł w  o b ie g , niż gd yb y  się  zatracił w  ukryciu.

Z aproszony do u częstu ictw a  w  R o c z n ik u  L i t e r a c k im  posyłam  k il­

kan aście  w ierszy  sw o ich  i S trze ln ick ieg o  , które je szc z e  w  r. 1839 , 

by ły  p osłan e  do B cd ak cji T y g o d n i k a  P e te r s b u r s k ie g o ,  ale o so b li­

w szym  obyczajem  tej g a z e ty , nie by ły  ani w y d ru k o w a n y , ani zw ró-
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co pisała paszkwile na moją publikacją. Tem boleśniej mi było 
widzieć zapoznanie mojego celu w stronie, od której raczej zachęty, 
niż nagany, spodziewać się miałem praw o. . .

W szakże nie należąc do rzędu ludzi upadających pod pier-

con e . S trze ln ick i p rzed  k ilk ą  m iesiącam i b y ł w  T yflis ie  i czy ta ł  

w  n iek tórych  dom ach n ow ą  nap isan ą p rzez  s ieh ie  powies'c p. t. 

M u l im u d e k , k tórą m iał p osłać  do W a rsza w y . P oem at B e j - B u ł a t  ju z  

s k o ń c z y ł . . . .  O n u f r y  P i e t r a s z k i e w i c z , autor D w ó c h  O l b r z y m ó w ,  

w  ostatn iej w y p ra w ie  w  g ó r y ,  ran ion y  b y ł w  brzuch k u lą , która  

s ię  tam  zo sta ła . C ierp ien ia  k o n w u lsy jn c , jak ich  od teg o  zaczą ł d o ­

św ia d c za ć  , sp o w o d o w a ły  go  udać s ię  do P i a t ih o r s k a  , do w ód  m i­

n eralnych  , g d z ie  zosta je  d o tą d , a z ta m lą d , je ż e l i w y ż y j e ,  ma ud ać  

s ię  do k r a ju , ho ju z  o trzym ał u w o ln ie n ie . . .  L e o n  J a n i s z c t v s k i  o- 

g ło s ił  w  W a rsza w ie  B a r k a r o l ę , wryjątek  z poem atu i sw ój przek ład  

C y y a n ó w  P u s z k i n a , o którym  tak  s ię  ch lu b n ie  o d ezw a ł P . M i c h a ł  

G r a b o w s k i  w  T ygod n ik u . D w a  zas' tom y p o e z j i ,  k tóre m iał d ru k o­

w a ć  w' W iln ie — nie w y sz ły , z p o w o d ó w  od  n iego  n ie  z a le ż ą c y c h . . .  

S z c ze g ó ln ie  poem at dram atyczn y  D w a  D n i ,  ud erza o ryg in a ln ośc ią  

p om ysłu  i g łęb o k o śc ią  u czu ć  i m y ś li. T eraz p isze  O b r a z y  i r a ­

ż en ia  z  p o d r ó ż y  na I i a u k a z ,  które b ędą  w y z sz e  od  M a r l iń s k ie g o ,  a 

tćm h ard zićj od W o j e .  P o t o c k ie g o .  Z akom u niku je c i m u zyk ę do  

B a r k a r o l l i  i do jed n ej z m oich  p io s n e k , tu d z iez  w iadoinos'é o s w o ­

ich  k om p ozycjach  m u zyczn ych . M i c h a ł  A n d r z e j  k o w ic z  c iąg le  pracuje  

n ad  O p is a n ie m  K a u k a z u ,  pod w z g lęd em  h is to r y c zn y m , e tn ogra fi­

c z n y m , sta tystyczn ym  i t. d . W yjątek  z teg o  d z ie ła ,  p e łn ego  n ie ­

m ieck iej eru d ycji, o d esła ł K raszew sk iem u do A te n a e u m .  T eraz p isze  

S z k i c e  K a u k a z u ,  w  k tórych  h is lo r ja , e tu ogra fja , a rch eo log ja , będą  

p od rzęd n ą  r zeczą , i w yd a  je  pod  im ien iem  B i i l o w t a .  H u g o  K o r s a k ,  

m ło d y  ch ło p iec , p isze  pow ies'c z p od ań  G ru zji, pod  ty tu łe m : K i k o l i .  

B ęd zie  to  obraz z w y c z a jó w , o b y c z a jó w , przesądów ' i charakterów  

m ie szk a ń có w  tego  kraju . W y ją tk i,  k tóre m i c z y t a ł ,  od zn aczają  się  

trafnos'cią p o s tr z e le ń . J a n  W i e r z b i c k i  p rzeg ląd a  K aukaz pod w z g lę ­

dem  m ed y cy n y  i H isto r ji N atu ra ln ej, i  rezu lta ta  sw o ich  badań przy- 

g o to w y w a  do druku- K o n s t a n t y  Z a c h , o b ezn a w szy  s ię  z tu tejszem i 

ję z y k a m i, s'ledzi podań i tłu m aczy  gm in n e p iosn k i T a t a r ó w  Z a k a u  

kask ich  i Persów'.

O to  są g łó w n ie jsz e  p r a c e , k tórym  s ię  oddają z io m k o w ie  nasi na  

* K auk azie. Pom ijąm  in n y ch  k tórzy  s ię  zajm u ją tłu u iaczen icm  p o w ie -
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wszym powiewem przeciwnego w ia tru , wierny raz przyjętej za­
sadzie, nie wdawania się w  rosprawy, a tylko sumiennego, spra- 
iviedliwego działania, w  raz obranem przez siebie kółku, do­
tąd odpowiadał wydawca wzgardliwem milczeniem, trzymając

śc i M arlińsk iego lu b  n o w szy ch  franc. rom an sów , bo te pod ejm ują  

w ię ce j  dla u k sz ta łcen ia  s ię  w  j ę z y k u ,  n iż  d la  in n ych  c e ló w .

W  p rzesz łym  roku straciliśm y S t a n i s ł a w a  J E in n ich ieg o .  M iody  

ten  ch ło p iec  w ie lk ic h  n a d z ie i, um arł z gorączk i w  fo r tecy  G r o ź n e j .  

P o em a t je g o  A r t e m  P o p o w i c z ,  k tórego p oczątek  o g ło szo n y  b y ł 

w  p ie r w s z e j ,  zd a  s i ę ,  częs'ci R u s a ł k i ,  ju z  b y ł sk o ń c z o n y , lecz  

p rzy  je g o  s'mierci n ik ogo  z z io m k ó w  naszych  n ie  b y ło , i  poem at ten  

g d z ie ś 's ię  z a w ier u sz y ł. O statn ią  je g o  p o ez ję  p osy łam  do R oczn ika; 

j e s t  to  ostatn i o d d źw ięk  lu t n i ,  tak zaw czcs'n ie r o z b ite j ,  tak pełnej 

d ź w ię k ó w  i m y ś li.  U łom ek E a f - i i a z  m iał b yć  p oczątk iem  poem atu; 

n a p isa ł go autor na d w a  dni p rzed  s'miercią.

L iteratu ra  n asza  zaczyn a  in teresso w a ć  i tu te jszych  m ieszk a ń có w . 

K siąże E r y s t a w i  p r z e ło ży ł na ję z y k  gru zy jsk i S o n e t y  K r y m s k ie  M. 

i  im p row izacją  je g o  zaczyn ającą  s ię  od s ło w a :  S a m o tn o ść ,  a K siąże  

T u m a n a w i  je d n ą  z m oich  poezij p. t. A l a z a ń s k a  d o l in a .  J e ż e li  m i 

zd r o w ie  p o z w o l i , d ok oń czę  m ój R z u t  oka  na p i ś m ie n n ic tw o  G ru -  

z y j s k i e ,  nad którem  pracow ałem  up rzed n io .

A le  przy tem  w sz y s tk ie m , pom im o n a jlep szy ch  c h ęc i i  « •  

s p o s o b ie ń , w szy stk im  nam p raw ie  brakuje n ie  ty lk o  m aterja ln ycli 

p o m o cy , le c z  n a w et czasu  i zd ro w ia . Skorom  ty lk o  w ró cił z expe- 

d y c ji , nie us'piałem je s zc z e  s ię  o b e jr z eć , gd y  m ię obarczon o n ie  

w d z ię cz n ą  p r a c ą , z której ani s ław a i korzys'ć dla m n ie , ani p o ­

ży tek  o g ó ln y  d la  narodu  m oże w y n ik n ą ć . S ied zę  b o w iem  od  k ilku  

m ie s ięcy  nad tłu m aczen iem  na j ę z y k  rossy jsk i H i s t o r j i  w s c h o d n ie j  

c zę śc i  z a k a u k a z k i e g o  k r a ju  p rzez  P ó łk ow n ik a  A b b a s r E u l i - C l ia n a -  

R a k iń s k ie g o  n ap isan ej. P racę tę  w yk on yw am  z  u r z ęd u , pod  okiem  

sam ego  a u to ra , a w ię c  s ła w ę  i korzys'ć od n ies ie  sam ty lk o  autor  

A b b as-K u li. M oje im ie  n a w etja k o  tłu m acza  n ie  b ęd z ie  znanem . O k o­

ło  szes'ciu g o d z in  w d o b ę  zab ijam  nad tą nudną r o b o tą , i  tak m i się  

p rzy k rzy , iż  ab y  u w o ln ić  s ię  od niej na czas n ie ja k i, k orzysta łem  

p rzed  dw óm a m iesiącam i ze  szczęs'liw ej o k o liczn ośc i i zw ied z iłem  

je s z c z e  przez n ik ogo  z naszych  n ie  zw ied zan ą  A r m e n j ą  ł V i e l k ą .  B y ­

łem  w  E r y w a n i e ,  N a c l i i c z y w a n i e , O r d u b a c i e , E c z tn i a d z y n ic  na 

A r a r a c i e ,  w  I r d y r z e  i t .  d ., s ło w em  w zd łu ż  po gra n icy  P ersji i
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się niezachwianie w  swojem przedsięwzięciu i prosto dążąc do 
celu. To już samo dowodzi, że miał cel wyższy, niż zaspokojenie 
miłości autorskiej... W szakże godność jego osobista wymaga, 
by go niektórzy nie uważali za zwyciężonego,—aby jednym abcu- 
giem , swoich tak nazwanych krytykóiv i ich krytyki, odprawił. 
Były one prawie wszystkie osobiste i pochodziły z nader nieczy­
stego źródła. Najlepszym dowodem teg o , ie  żadna z nich nie 
przyniosła mu ani jednej rady życzliwej, która-by mogła dopo- 
módz do ulepszenia jego pisma, i uczepiając się tylko za niedo­
statki , nie wskazała ani jednej dobrej s trony: były to szparga- 
likoive zaczepki, fanfaronujące niby z wysokiego stanowiska

T urcji. W rażen ia  z tej p o d ró ż y , za n o to w a n e  w  p u g illa r e s ie , dotąd  

le z ą  in  e ru d o .  O prócz cza su  ob ecn ie  za ję teg o  p rzez  A bbas-K u li, 

m u szę  je s z c z e  ze  trzy lu b  cztery  g o d z in  zm arn ow ać n a  lek cje  fran ­

cu sk iego  j ę z y k a ,  dla u trzym an ia  m aterja ln ego  b ytu . O to ży c ie  o b e ­

cn e  t e g o , k tórego  ty  za ch ęca sz  do ży c ia  i  kazesz  m y śleć  o w p ły w ie  

na dobro o g ó ln e .

J e ż e li  n ie dla s ła w y , to  p rzyn ajm n iej dla p o ży tk u  sp ó łz io m k ó w  

ch cia łb ym  z och otą  i m ógłb ym  p ra co w a ć. I jed yn ie  w  osta tn im  ce lu ,  

ja k  ty lk o  m i czas p o z w o li, za jm ę s ię  przerob ien iem  H i s t o r j i  z a k a u ­

k a sk ie g o  ki-aju  na p o lsk i. A b b a s-K u li, aby n ie  n arazić  dla s ieb ie  

p otom k ów  k ilk u  h isto ry czn y ch  o s ó b ,  k ilk a  fak tów  p rzem ilcza ł lu b  

s fa łs z o w a ł. J a  w iem  o ’tem , i m óg łb ym  w  polsk im  tłu m aczen iu  sp ro ­

s to w a ć  te b łęd y . To d z ie ło  b y łob y  w ażn em  dla  h is to r ji litera tu ry  

n aszego  kraju .

Co do w yd an ia  m oich  p o ez ij , n ie ch o d z i m i o s ła w ę , której znam  

c en ę , an i o p o ch w a ły  k ry ty k ó w , które m ię  ju z  n ie  m ogą  ani zep su ć  

a n i p o p r a w ić ,— jed y n e  czu cie  w e  m n ie j e s t  b o le ść  fizyczn a  i m oral­

n a ,—jed y n a  mys'1— mys'1 o grob ie  n iezn a n y m , n ie  s ła w n y m , ńa z iem i 

ob cej i n ieg o śc in n ej. W ięk sza  częs'ć p io sn ek  m oich  och rzczon ych  

gorzk iem i łzam i c ie r p ien ia , w y r w a ła  s ię  z pod serca . M ozę w ię c  

w  nich  zn a jd zie  się  ch oć  jed n a  mys'1 p o b o żn a , sz la ch etn a , w z n io ś le j ­

sza  , co harm on izu jąc s ię  z duchem  n a r o d o w y m , zap ad n ie  ch oć  

w  jed n o  cn o tliw sz e  s e r c e ; o ! w ted y  by łb ym  w yn agrod zon ym  za  

ca łą  p rzesz ło ść , z całej d u szy  byłb ym  rad z ich  o g ło sze n ia  i w d z ię cz n y  

te m u , cob y  to na sieb ie  p r z y ją ł.”
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europejskiego, a w rzeczy samej, oparte na przewrótnem dowcip­
kowaniu.

Takie bazgraniny są zwykle poduszczeniem drobnostkowych 
namiętnostek mierności i niedołęstwa, usiłujących wysunąć się 
z nicości: aby zeszkalowaniem cudzego imienia, swoją nicość 
podnieść. Są bowiem ludzie, których cała działalność mozgowa 
koncentruje się w podburzeniu ducha, w rozdrażnieniu w  pocie 
czoła pracujących, —  odwieczna reakcja zła przeciw dobremu, 
ciemnoty przeciw światłu , materji przeciw duchowi,—bo są tak 
m ali, tak nikli sami sobą, że nie są w stan ie  uczucia zemsty 
obudzić. Nie mogąc wznieść się sam i, usiłują poniżyć ty ch , co 
ich nie znają, co ich nie drapują w poufałych posiedzeniach. Dla 
takich mamy uśmiech politowania!

Przypatrzywszy się w stolicy żurnalistyce na obszerną skalę 
rozwijanej, wiem dobrze, iż każdy Redaktor dziennika, ma za­
wsze na zaw ołanie, niby łowczy sforę ogarów , kilku nic nie- 
znaczących pisarków, powiększej części próżniaków i niedbają- 
cych ani o opinią, ani o stosunki św iatow e, których w  chwili 
nagłej, gdy mu potrzeba kogo użądlić, a sam swego imienia na 
szwank wystawić nie chce,— spuszcza na wskazaną ofiarę. Skry­
c ie , milczkiem, po jezuicku dosięga celu:

N ie sp lam ia  s ię  p o d p is e m , i krw ią  s ię  nric m a z c ,

A le p a lcem  ofiarę k a lii ty lk o  w s k a ż e . .  .

Są to ludzie bez zdania i opinji, ale mają tę odrobinę dow- 
cipku , który pomiędzy mniej wykształconem towarzystwem, ma 
pewne powodzenie; wywierają oni w p ły w , że się tak w yrażę, 
uliczny, w restoracjach i kawiarniach. Całem ich dążeniem, okry­
cie śmiesznością. . .  dla pisarza dążącego do pewnego wyrozumo- 
wanego celu, ich uczepienie się jest wplątaniem się muchy w grzy­
wę lw a; wszystkie ich usiłowania są tylko dryającem kopyt- 
kiem umierającego osiełka. Publiczność ich nie zna, i zdania ich 
ma za nic, ale się śmieje dobrodusznie, sama niepostrzegając, że 
próżny nabór słów bez znaczenia, dzieci tylko maleńkie mógłby 
zabawić.
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Otoż przez jednego z takich zoilkóiu zdarzyło mi się raz wżyciu 
być wykvytykoivanym w Tygodniku Petersburskim ; — imie­
nia jego niepamięlam, bo nikt nigdy o nim w  literaturze naszej 
niesłyszał—wiem tylko że trąci obczyzną. Z krytyki jego pozo­
stało mi w  pamięci tylko w rażenie, że gdy dziś idzie głównie o 
m yśl, o postęp, o dążność, on się uczepiał do drobnostkowych 
błędów stylowych, do puryzm u , i te kwestje żakowskie popie­
ra ł licznemi znakami wykrzykników i zapytań, które wszakże 
jak  każdy wie dobrze*, niczego nie nauczają, i do niczego nie 
prowadzą. Skutek to nieudolności osobistej, mierności umy­
słowej kompletnej w soi-disant’owym krytyku.

Nicowanie słów jest nędzą, godną politowania: u nas, aby 
imponować zdaniu publiczności mało jest mieć tylko żądło; trzeba 
jeszcze znać się na rzeczy, mieć smak i sąd wykształcony, i u- 
dowodnić swe pretensje na sądzenie innych, siakiem i, takiemi 
osobistemi zasługami: tymczasem ów krytyk, miał wszędzie na 
celu więcej osobistość wydawcy, niż jego książkę; i zamiast wykazać 
z pobłażaniem dobre lub złe, ze w zględu na czasy i miejsce, przy­
wiązywał się tylko do osobistości, bo, — śmiem tw ierdzić, miał 
jedynie na celu zabić wydawcę i zachwiać byt jego pisma... Speł­
niwszy swoje posłannictwo, wylawszy swe jady zawiści, skrzętnie 
przez długi czas skupiane w  ubogiem ukryciu; ów intruz do obcego 
sobie towarzystwa, chwilowa kreatura Tygodnika, skrył się znowu 
bez wieści w  swoje ciemne antypody, zkąd bez wieści na obcy mu 
horyzont przyszedł.

Nie obwiniam o to wprost samego Redaktora Tyg. Pet. który 
oddawał niejednokrotnie słuszność moim usiłowaniom, śród nader 
trudnych okoliczności, który może dziwił się jak mógł wydawca wy­
trw ać do końca... gdy tyle zasobniejszych przedsięwzięć błysnąwszy 
zrazu jak zorza północna, znikły na zawsze.... ale P. Redaktor dał 
swoje lacitu cónsensu... Zasługujący więcej na uw agę, uważał­
bym zarzut o niejednostajności charakteru w artykułach, powsze­
chnie pismom zbiorowym czyniony, lecz przy baczniejszćm za­
stanowieniu s ię , i ten nie zdaje się być właściwym; bo jak, pro­
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szę , może być głów kilkanaście, dorywczo i przygodnie zebra­
nych , jednego przekonania, jednakowej dążności i sposobu wi­
dzen ia? ... Maszyna chyba mogłaby wypełnić podobne żądanie; 
już same nazwanie zhioroxve wskazuje, że jedności kompletnej 
w niem być nie może. Jedności szukać trzeba w pismach spe­
cjalnych , wyłącznie jakiemu przedmiotowi poświęconych, i przez 
pewne towarzystwo ludzi jedynie temu oddanych, wydawane. Jeszcze 
nie mówię, w dziennikach mniej więcej perjodycznie wychodzących, 
gdzie je s t zwykle większy natłok i pracowników i materjałów, 
ale nie w  piśmie raz na rok w ydawanem— i gdzie niema płatnych 
spółpracowników, jak za granicą, którzy piszą w  duchu dzien­
ników,— a tylko są z dobrej woli autorow ie, którzy szlą, co się 
im w  swobodnej chwili napisać zamarzyło. Pismo zbiorow e pod 
takiemi jak  nasze warunkami wychodzące, jako zbyt ograniczone 
zewnątrz i zbyt cząstkowe w sobie, nie może być zwierciadłem 
społeczności i wyrażać myśli ogółu. Wiadomo przy tern, że pi­
sma do tej kategorji należące, nie mają prawa pomieszczania 
oddziału krytyki bieżącej literatury, gdzie właściwie mogłaby się 
przejawić dążność red ak to ra , i jego estetyczne tvidzimi się. 
A tu w k ra ju , gdzie tak mało interessujących się lite ra tu rą , a 
cóż dopiero piszących, — Pan główny Redaktor nie może wcale 
roskoszować się w  wyborze przedmiotów, bierze eo mu los 
w  rękę posłał, albo sam pisze, i stara się tylko, aby cóś poży­
tecznego lub przyjemnego czytelnikom udzielił, mając wzgląd ba­
czny przytem , aby zbytniem wymaganiem nie zraził swych 
młodych spółpracowników, których udało się na drogę pracy 
pociągnąć, i których próbki już zapowiedziały talent. Z tego 
względu, jeden tylko Przegląd I\aukoivy W a rsza w sk i, od­
znaczający się uczciwemi zamiarami, z właściwego stanowiska 
ocenił i prace spółpracowników' Rocznika literackiego i znacze­
nie stanowiska tej książki.

Prócz powyższych zarzutów , sam wyraz ivy dawca, w takiem 
znaczeniu, jakie zaczął u nas przybierać w ostatnich czasach, i 
którego obowiązki oprócz redaktorskich, musi przyjmować na sie­
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bie, każdy chcący dziś u nas wydawać pismo zbiorowe,—  ule­
ga niejednokrotnie fałszywemu pojęciu w  tow arzystw ie, w któ- 
rem po raz pierwszy podobno pojawia się postać prywatnego 
Redaktora-W ydawcy: u nas ani rola, ani czynność jego nie są 
wcale pojęte,—  chciałbym przeto wykazać rzecz tę w  rzeczy- 
w istszem  św ietle , ze stanowiska, więcej spółczesnego, aby też 
nie wydał się dziwowiskiem w  oczach większej połowy naszej 
poczciwej publiczności....

Trud w y dawcy-nakladźcy zaczyna dziś przybierać wyższe 
znaczenie, osobliwie u nas na L itw ie, w kraju w którym— jak 
mawiał poczciwy ONacewicz, na tyle miljonów ludności nie uro­
dził się dotąd ani jeden Mecenas nauki Bo proszę mi wska­
zać pomiędzy naszymi bogatymi ludźmi, choć jednego, coby za­
służył na to nazwanie, w  prawdziwem znaczeniu tego w yra­
z u ? .. Tu i ówdzie przeświecają talenta, tu i ówdzie powstają 
potrzeby i życzenia ogółu wydawania zbiorowych pisemek, tu 
i ówdzie znajdują się rękopisma bardzo w arte ogłoszenia, ale 
gdzież jest człowiek, coby choć miljonową cząstkę swoich do­
chodów na publikacją ich poświęcił? Na miłość Boską ukażcie mi 
choć jednego??? Hrabia E dw ard Raczyński był jedynym, ale 
i to nie u n a s!— był on alfą i omegą. U nas dają bale, dają 
obiady, wiwatują szampańskiem, jeżdżą w  przepysznych ekwi- 
pażach i mieszkają jeszcze w  przepyszniejszych salonach, ale 
gdzież jest choćby najmniejsza książeczka icłTkosztem wydana, 
chociażby jej nakład niedochodził i połowy rocznego utrzymania 
jednego z ich zbytkowych kuchcików ?!.. Gdzież jes t choć je ­
den zdolniejszy młodzieniec, rospaczą i nędzą w moralnym u- 
padku pogrążony, coby ich ręką został z niedoli podźwignio- 
n y ? .. Każdy szamoce się o własnych siłach, i dla tego tern od- 
krytszą wzgardą płaci bogaczowi, przy pierwszej zręczności 
wzięcia się za pióro, i ta wzgarda zamienia się w prawdziwie 
demokratyczną nienawiść... Oto przyczyny niepojednanego roz­
działu, pomiędzy arystokratą-szkatuły i arystokratą-myśli!.. W i­
dząc obok siebie, tuż pod bokiem, zbytek rozwalający się na axa-
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micie W  pozłocistym salonie, z wiecznym dymem xv ustach,— 
człowiek w pocie czoła w  osamotnieniu, w ubogiej izdebce pod 
strychem na kawał chleba pracujący, którego wszystkie dąże­
nia ku dobru ogółu skierowane, czyż niema niejakiego prawa 
lekceważenia sobie nadzianego złotem futerału ? !..

Otoż w takim stanie rzeczy, w tym wiecznym rozbracie u- 
bożca z bogaczem, jedynemi Mecenasami byliby u nas Księ­
g a rze , gdyby nie wyłączny ich cel spekulacji, i brak podpory 
w  czytelnictwie,—  a w  samem czytelnictwie wzgląd wyłączny na 
chwilowy, modny gust publiczności,— nie zmuszał ich do oglą­
dania się na swój in te res , i nie odwodził od podawania ręki po­
mocy dzielniejszym prywatnym przedsięwzięciom. Ale czyż 
K sięgarzowi, obracającemu pewny kapitał, aby wyrobić swoje 
procenta, (co jest bardzo słuszna!) wznosić dla kraju pomniki, 
które zaledwo kilkadziesiąt osób oceni, a nikt wyłożonego ka­
pitału nie wróci? Czyż nie słuszniejsza uczynić to temu, co bez 
osobistej pracy, szczęśliwy posiadacz ziemi ślepym trafem odzie­
dziczonej, ciągnie łatwe dochody z licznych swych włości?...

O toż, kiedy Księgarze zaczęli otrząsać ręce, musem ko­
nieczności powinni byli pojawić się Redaktorowie-W ydawcy, bo 
przecież myśl narodu musiała znaleść dla siebie drogę, przy­
wodząc W  ruch CZCCionki; Ztąd powstał Rocznik liteiachi w P e -  
terzburgu, Lud i Czas w  W iln ie , Gwiazda w  Kijowie, Ru- 
bon na Białejrusi i t. p. Uparta obojętność Księgarzy w yw o­
łała spółubieganie się pryw atne, które się może zamienić w  przed- 
siębierstwo na w iększą skalę, jak już dała.dowody lego spe­
kulacyjna W arszaw a w  swojej Bibliotece.

Tak tedy pojawił się u nas wyraz hVydawca we wcale no* 
wem znaczeniu, takiem , jakie wyrobił sobie ten tytuł w zacho­
dniej Europie. Podług większej części panujących u nas po mia­
stach wyobrażeń, wydawcą nazywa się kapitalista, używający 
swoich pieniędzy na drukowanie cudzych utw orów , nie mając 
zręczności albo usposobienia puszczać się na innego rodzaju an- 
trepryzy. W szakże takie pojęcie, wynikłe wprawdzie z rze^
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czywistego stanu rzeczy, jest w  gruncie jednostronnem: tru ­
dno nam wyobrazić edytorstwo, jako osobną gałąź pracy, tru ­
dno przypuścić, że ono wymaga takiego zamiłowania, i takiej 
znajomości rzeczy, jak wszelka inna gałąź pracy dokonywanej 
z samouznanięm znaczenia swej działalności. Ów poświęca się 
handlowi zbożem, ów lnem i pieńką, inny ciągnie z fabryk ko­
rzyści ,— inny browarami opaja stan wieśniaczy i razem tuczy 
woły karmne na sprzedaż, dla czegożby W ydawca dzieł uży­
tecznych, mogących wywrzeć wpływ moralny, nie mógłby sta­
nąć jeżeli nie w yżej, to przynajmniej na równi z tymi użytecz­
nymi dla kraju ludźmi ? A nawet w pewnych okolicznościach i 
czasach, czyż nie jest to rodzajem służby sprawie publicznej od­
d an e j? ... Tak tedy przyszedł już czas, że wyraz W ydaw ca i 
w  wy,obrażeniach naszych powinien nabyć pratvo Obywą- 
telshca ..

Ale wracając do głównego przedmiotu,—  niech sądzą czy­
telnicy z niniejszego tomu, czy Rocznik nie jest na drodze po­
stępu? i czy nie przybiera, wedle możności, coraz wyraźniej­
szego k ie ru n k u ? ... Ten kierunek poważniejszy wykaże się 
wybitniej w  nastąpić mającej reformie, którą W ydaw ca zamie­
rzy ł zrobić, wydając nadal toż samo zbiorowe pismo pod nazwa­
niem Pamiętnika naukowo-literackieyo, i nadając mu Więcej 
naukowo-popularny kierunek. Potrzeba podobnego pisemka co­
raz więcej czuć się daje w  kraju, gdzie tyle jest pochopnej do 
nauki młodzieży, ale gdzie nie ma źródeł z niej korzystania,—  
w kraju— bez wyższych naukowych Zakładów. W yznam y na­
w e t, że taki kierunek był zawsze bliższy z naszemi pojęciami 
i przygotowaniem, niż ulotno-belleiryczny któregośmy użyli 
tylko, aby wprowadzić książkę w  ręce tych czytelników, któ1- 
rym trudno się zbliżyć do książek: cała jej powierzchowność 
tego dowodzi. A czyż i w  tym nie miał słuszności Wydawca,, 
mając na celu tę najliczniejszy u nas klassę, podstawę naszego 
tow arzystw a? W szakże zamierzając rozwijać więcej widoki pe­
dagogiczne, W ydawca niezaniedba strony literatury, tak zwa­
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nej nadobnej,  o ile wartość utworów zgadzać się będzie ze sta­
nowiskiem książki, które jej zająć w  bieżącej literaturze, prze­
znaczył.

Jestem bowiem tego zdania, że dobrze obmyślone belletryczne 
utwory, w  nowćm znaczeniu, zasadzone na rozwiciu pewnych 
socjalnych kw estji, mają ten niezaprzeczony użytek, iż zmusza­
ją do myślenia nawet te osoby, które zgoła nie przywykły my­
śleć, i któreby bez nich nigdy na tę drogę nie w eszły: w  o- 
gólnem przeto znaczeniu, często utwory te są użyteczniejszćmi 
od głęboko pomyślanych dyssertacji, przystępnych tylko dla ma- 
łćj liczby w ybranych, i wyłącznie naukóm poświęconych.

W  takim znaczeniu celem belletrystyki jest umysłowe w y­
chowanie tej części publiczności, która jeszcze nie stanęła na 
stopniu takiej dojrzałości, aby mogła znajdować przyjemność 
w  książkach, poświęconych jedynie logicznemu rozwinięciu naj­
ważniejszych pytań o nauce i życiu. Belletrystyka taka przy­
wabia leniwego czytelnika do sfery czystego myślenia, przed­
stawiając ją  w  tak łatwych i powabnych formach, że ta  musi 
się koniecznie im podobać, jak czyni zręczny pedagog, który 
chce ucznia swego czegoś wyuczyć, nie dając pozoru, żeu czy . 
W szystko dąży do tęgo , iż zbliża się czas, w  którym bette- 
trystyka coraz więcćj utracać będzie ze swego dawnego zna­
czenia , a natomiast przybierać now e, że wreście sama logiczna 
wartość myślenia, będzie spotykać w  massach czytelników ty­
leż spółczucia, ile i estetyczne jej wyrażenie. Ale póki to na­
stąpi, póki wychowanie domowe i publiczne będzie zostawać na 
stopniu dzisiejszym, dopóty większa część publiczności, jak  w szę­
dzie indziej tak i u n a s , będzie znajdywać i przyjemność i pe­
wną korzyść w belletrycznych utw orach, pisąnych z nowszem 
pojęciem tego rodzaju literatury.

Próęz wielkiego zbliżenia między befletrystyką a pedago­
giką, i spólnego ich celu,—  pierwsza oświecania łatwym  i 
przyjemnym sposobem osób dojrzalszego w ieku, d ruga: udzielania
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umysłowego wychowania młodzieży,— bellelrysta i pedagog u- 
żywają jednychże środków dla osiągnienia swoich celów: jeden 
i drugi udzielając wiadomości, starają się działać na rozwicie 
umysłowych sposobności. Ten cel w  obu tych ziwótach czyli 
działach równie jest w ażny: przeto z dwóch różnych stron na­
leży je rozważać: ze strony materjalnej, to je s t, wiadomości, 
które wprost przez nie udzielają się , i ze strony moralnej, to 
je s t: działania ich na rozwicie sposobności myślenia. Ten ostat­
ni środek i cel gimnastyczny nie łatwo się osiągnąć daje,— tu 
bowiem koniecznie jest potrzebny pewny tak t i w doborze przed­
miotów i w  objaśnieniu ich analizą.

Zgodnie przeto z przyjętemi zasadami, ostrzega W ydawca 
z góry, iż będzie nader ostrożny w doborze belletrycznych a r­
tykułów , którem i, po swojemu je rozumiejąc, zawalają nasi 
bazgracze W ydawców pism zbiorowych: w każdym razie dając 
pierwszeństwo prawdziwej wartości artykułu, przed wygóro- 
wanem i zapleśniałem zamiłowaniem swojszczyzny,—  wszelką ory­
ginalną bazgraninę, zamieni tłómaczeniem niezaprzeczonej w ar­
tości zagranicznego artykułu. Szczególniej uwaga ta dotyczę się 
oddziału poezji: gdzież tyle jak  u nas, piszących poezije a iluż 
z nich mają prawdziwą w artość? Wydawcom pism zbiorowych 
najtrudniej jest obronić się od tej zapamiętałej czeredy!., roz- 
maitemi fortelami przypuszczają z różnych stron attaki: że wre- 
ście, pomimo przekonania, pomimo woli uledz musisz natręc­
twu , i zrobisz oliarę z kilku kolumn druku swej książki: po­
stanawiamy być nadal niezachwianymi: pojmujemy bowiem sa­
m i, i chcielibyśmy, aby Panowie Rymarze pojęli, iż dzisiaj od 
Poety , jako i od pisarza prozą, w  wyższem, szlachetniejszem 
znaczeniu tego w yrazu , wymagamy czegoś wyższego nad pospo­
litą mierność: d iś tego tylko nazywamy poetą, kto nam no­
we drogi odkryw a, do nowego wprowadza św ia ta : żądamy zaś 
nowego w  poezji i myśli, nie dla tego abyśmy byli przesyceni 
starem ,—  lecz że w tern dążeniu do nowości, wyraża się ogól­
ny duch epoki, duch protestacji umysłowej nowych pokoleń prze­
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ciwko zastojowi wyobrażeń, ugrzęzłych i splątanych w wyłącz- 
nem rozważaniu martwej przeszłości.

Te uwagi osądziłem za konieczne dla lepszego porozumienia 
się z przyszłymi czytelnikami, przy nowo-zamierzonej zmianie 
kierunku i ducha mojego pisma.

Co się zaś dotyczę zmiany miejsca wydania, to ono posłu­
żyło tylko W ydawcy do dania mu większej zręczności i łatw o­
ści udzielania swym czytelnikom artykułów i przedmiotów, po- 
żądańszych dla ich serca i myśli... Tom pierwszy zreformowa­
nego Rocznika, CZyłi Pamiętnika naukowo-literackiego, jest 
już pod prassą, i ukaże się nieodmiennie na początku ro­
ku 4849.

Tak tedy po pięcio-letniej wytrwałości w  trudnej karjerze 
W ydaw cy zbiorowego pism a, żegnam moich łaskawych i życzli­
wych Czytelników w przekonaniu, że przecież niezapoznają mo­
ich szczerych chęci i usiłowań, i że nadal zechcą podtrzymać 
dzieło, rozpoczęte w widokach bezinteressowności osobistej. Pod­
trzymując jakiejkolwiek wartości książkę w  czasach dzisiej­
szych, spełnia się akt obywatelskiej posługi i językowi i litera­
turze krajowej. Z tego punktu wychodząc, nie waham się spo­
dziewać, że Pamiętnik mój odpowie potrzebom dzisiejszego 
czytelnictwa i znajdzie życzliwy odgłos w  dobrych chęciach 
spół-ziomków.

R o m u a ld  P o d b e r e s k u
W iln o ,  

d. 30 L isto p a d a  184&.

W  d zień  S .  A n d rzeja ,
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m i  a  n  •>.
(P . M a k j i  z  H ü B M t V V S I U C I I  K o s t k o w i c e i ł j  ,  p o ś w i ę c a m ) .

— <&«««<—
I)
fl. RZED niedawnym czasem P. Felix Clavé, Francuz, bawił 
w Rzymie, w  celu zebrania wiadomości dla napisania biografji 
Pjusa IX ., gdy jeden z bieglejszych skulptorów francuzkich P. 
August Barré, przybywszy z Paryża, stanął na kwaterze razem ze 
swym spółrodakiem. Celem podróży P. Barré było zrobienie biustu 
Papieża. Za całą rekomendację przywiózł 011 z sobą biuścik 
Panny Rachel, który na wyjeździe ukończył. Pius IX . z po­
czątku odmówił mu posiedzenia. «Ta facjata ((juesio yragno), 
rzekł do Ojca W en tury, który go prosił w  interessie P . Barré, 
była już nieraz odtwarzaną; nie zasługuje na cześć, którą chcą 
jej okazać.” Ale kiedy zobaczył biuścik P. Rachel, zmienił 
zdanie. «To, zawołał, jest dziełem prawdziwego talentu, który 
należy ocenić baczniej. Przygotuj wszystko co potrzebne dla

*) V ie  e t  p o r t r a i t  de  V ie  I X ; p a r  F e l i x  C la v é .  8 . 1. V o l. Paris. 1848 .
O zd ob ion e  w izeru n k a m i P iusa  I X , Oj ca W en tu ry , K ardynałów  F er- 4
r c t i ,  C zialilii (C iacb i) i C z ic z ifu a c k io , z m uzyką V essilio  A\o H y m -  
nu  do P a p i e ż a ;  p rócz  teg o  dod atek  od  100 s tr o n n ic , z a w ie r a :  1. 
P o c h w a łę  p o g rzeb o w ą  D an ie la  0 ’c on n e l. i  2. J ó z e fa  G r a z z io z i;  3 .
D ek ret A m n e s lji;  4 . C yrkularz ty czą cy  s ię  .e le k c j i  d la  K on su lty  
S ta n u ; 5 . E d yk t u tw o rzen ia  i organ izow an ia  g w a rd ji o b y w a te l­
sk iej e tc . N in ie jszy  artyku ł z red agow an y  je s t  p o d łu g  d z ie n n ik ó w  
P a ry sk ich . ( I V y d .)

i
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artysty, dodał obracając się do swego maestro tli camera. 
Nazajutrz P . Clavé i B arré , już byli gotowi w sali Ś. Jerzego, 
prywatnym gabinecie Papieża, położonym pomiędzy sypialnym 
pokojem i salą jadalną. Przez cały tydzień mogli oni udawać 
się do pałacu, być obok Piusa IX ., w ścisłćm towarzystwie 
w szystkich, którzy go otaczają, bez' przymusu, bez dworskiej 
etykiety, stosując się jedynie do ogólnego zwyczaju chodzenia 
na palcach, i otwierania lub zamykania bez szumu drzwi salo­
nu, kiedy Papież, zostawszy sam jeden, o dwa kroki od nich, 
w swój sypialni odpoczywał po obiedzie o zwyczajnej godzinie. 
«Łatwo pojąć, mówi P. Clavé, żem starał się korzystać z chwil 
tak drogich, czując całą wartość tej zręczności, która może się 
już nigdy nie w ydarzy; w obecności samegoż Ojca świętego, 
w  poufnej rozmowie z nim , szczególniej słuchając go mówiące­
go, nakreśliłem jego wizerunek, który, jeżeli nie inną zasługę, 
to będzie miał przynajmniej wartość portretu zdjętego za pomo­
cą dagerrotypu.»

Ta biografia, jest w  pewnym rodzaju panegirykiem. I czyż 
mogła być czćm innćm?— Przyczynić się, o ile zależało od ka­
tolickiego pisarza, do obudzenia miłości, szacunku i błogosła­
wieństwa ku temu, który nabył tyle praw być bożyszczem swe­
go ludu,— taki był cel je j, jak sam wyznaje, P. Clavé. Możemy 
dodać, iż go osiągnął zupełnie, bo po przeczytaniu jego dzieła, 
nie podobna jest nie doświadczyć samemu dla Piusa IX  tych 
uczuć, które napełniały wówczas duszę pisarza, i któremi chciał 
on podzielić się ze swćmi spólbraćmi.

Rozdział drugi— pierwszy służy zamiast przedmowy— nosi 
ty tu ł: W izerunek Piusa IX , jego charakter, przyzwyczajenia, 
urządzenie dziennych zajęć; porządek dotyczący osoby Papieża 
i wnętrza pałacu. Rzecz tyle ciekawa, że wypiszemy tu nie­
które szczegóły.

«0 pół do-siódmćj zrana, Ojciec święty odbywa służbę bożą 
sam jeden w swćm O ratorjum , a potem słucha drugiej Mszy 
odprawianej przez innego kapłana. Jest to akt uroczysty, waż­
niejszy z dziennych zajęć Piusa IX . Uczucie z jakiem go odby­
w a, wywiera przeważny wpływ na jego myśli, czynności, i sto­
sunki z obcemi państw am i, tudzież na rozporządzenie własnego 
rządu,— w tym to akcie skruchy chrześcijańskiej mieści się 
źródło jego polityki doczesnej i dążenia duchownego.
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Pius IX  pojmuje rząd doczesny sposobem wcale innym niz 
jego poprzednicy. Pochodzi to z tąd , że nie ścieśnia swoich re­
ligijnych powinności do sfery samych tylko spraw duchownych. 
Pius IX  jest głęboko przekonany, że zbawienie jego na tym i 
na drugim świecie zawisło od sposobu, jakim będzie rządził, 
nie tylko Kościołem, ale i państwem papiezkiém. Ztąd ta tra- 
liająca do serca i prosta odpowiedź, którą dał nie dawno pe­
wnemu posłowi: « B óg mi powierzył szczęście mojego ludu; je ­
stem zań odpowiedzialnym.” —  Ten to jest główny przedmiot 
codziennego namyślania s ię , któremu się oddaje Pius IX , po­
między m szą, którą sam odprawia i mszą której słucha. Kie­
dy po spełnieniu ofiary, padłszy na kolana przed B o g ie m  obec­
nym w  ołtarzu, przebiega myślą prace wczorajsze, i przygo­
towuje się do nowych czynów, polityka o tyle wchodzi do je­
go myśli, o ile religija, i błaga tego B o g a— Odkupiciela, któ­
ry kiedyś ma urzeczywistnić na ziemi jako i na niebie pano­
wanie sprawiedliwości, — o zesłanie nań natchnienia dla doczesne­
go zarządu ludem, i dla zachowania i postępu prawdziwej 
w iary.”

Następne sześć rozdziałów zupełnie są poświęcone historji 
Piusa IX  przed wyniesieniem go na godność Papiezką. P. Clavé 
opowiada w nich w  porządku chronologicznym, główniejsze zda­
rzenia młodości i dojrzalszego wieku swego bohatera, zacząw­
szy od straszliwej choroby, która roztrzygnęła jego przyszłość, 
aż do odjazdu na konklawe, które go mianowało Papieżem. 
Nic interessowniejszego nad to opowiadanie.

«Dnia jednego dziecko z M arshes, igrające na brzegu jezio­
ra w okolicy majętności ojcowskiej, nagle zostało uderzone za­
w rotem , i zemdlone wpadło do jeziora, gdzie byłoby niechybnie 
utonęło, gdyby nie przytomność młodego pasterza, świadka te­
go przypadku, który się rzucił i wydobył je z wody. Dziecię 
to było synem Hrabiego M astai, dziś Pius IX. Ten niesz­
częśliwy wypadek, którego tylko co nie został oliarą, zawie­
rał w  sobie ziarno, i tajemnicę, mówi jego biograf, straszli­
wej choroby. Było to tak w przeznaczeniu tego człow ieka,— co 
to opowiadał z krwią zimną, w' dwudziestym drugim roku sw oim 
przyjaciołom w R zym ie,— jak owe czarne punkta zjawiające się 
na horyzoncie i zdała zapowiadające żeglarzowi burze tropikowe.” 

Mając rok dwódziesty drugi Mastai mieszkał w  Rzymie. 
Rodzina go przeznaczała do karjery wojskowej, i on przybył
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z zamiarem proszenia Księcia Barberini, starszego naczelnika 
przybocznej gwardji, o honor zapisania się na liście tego kor­
pusu. Szczęściem, że pozyskał protekcję Piusa VII, bo Książe 
Barberini znalazł go zanadto bladym i delikatnym. Nareście 
dzięki protektorowi, został wpisanym na listę , i w oczekiwa­
niu epoletów, zwiedzał Rzym, starając się zająć czas podług 
pociągów serca. Pomiędzy lieznemi zakładami dobroczynnemi 
miasta wiecznego, przytułek pod tytułem: Tuta Giovanni, 
odkryty dla sierot, ściągnął jego uwagę. Odwiedzał go często 
z początku, potem dobrowolnie został nauczycielem. Dawał 
tym dzieciom, do których się szczerze przywiązał, lekcje czy­
tania, pisania, rachunków i geometrji.

«Jednego wieczora, o zwykłej swojej godzinie, Mastai nie 
przybył do Tata Giovanni. Czule przywiązani do niego u- 
czniowie, napróżno czekali go do wieczerzy. Kiedy wchodzili 
do refektarza, próżny pojazd zatrzymał się przed instytu­
tem: był to pojazd Kardynała Fontena, którego stajnie i wo­
zownie były w uliczce pobliskiej od Santa Anna. W oźnica, za­
woławszy stróża domu, oznajmił, że przejeżdżając postrzegł na 
bruku przy świetle lampy u obrazu Madonny, leżącego w kon­
wulsjach młodzieńca. «Wie mogłem mu dopomódz z powodu koni 
moich, a inny powóz może go przejechać. Śpieszcie na pomoc.” 
Odźwierny z latarenką pobiegł na wskazane miejsce, i znalazł 
Mastai uderzonego atakiem kaduka...”

Wiadomość ta  gwałtownie wzruszyła krewnych i przyja­
ciół M astai; nadzieje na jego świetną przyszłość zostały na­
gle zniszczone. Nazajutrz, Książe Barberini oznajmił Piusowi 
V II, że jego protegowany musi być wykasowany'z listy. P a­
pież , głęboko wzruszony, chciał mu sam oznajmić tę smutną no­
winę; zaprosił go do pałacu Kwirynalskiego; on natychmiast 
odgadł przyczynę. Stanąwszy przed tym , którego miał miejsce 
zastąpić, rzucił się ze łzami do nóg jego: «Nie masz dla mnie 
przyszłości, wszystko straciłem.” — Pius VII starał się go pocie­
szyć. «Któż zbada wyroki Opatrzności, rzekł mu; kto wić, czyli 
Bóg nie zamyka przed tobą światowej karjery, aby pociągnąć ku so­
bie; sądzisz, że cię gubi, a może to dla zbawienia ciebie?... Poradź 
się go, on cię kocha, on ci odpowie.” — Nazajutrz Mastai opuścił 
Rzym ; nikt nie wiedział, gdzie się podział, co się z nim stało: lecz 
gdy powrócił, miał odzież duchowną, i był w zupełnym stanie zdro­
wia. Odtąd oddał się B o g u . Jeżeli mamy wierzyć P. Clavé, młody
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Hrabia M astai, żywił już wtedy wczułem  swem sercu bolesną 
tajemnicę, a walki i cierpienia miłości bez nadziei, nie były zu­
pełnie obcemi owemu wypadkowi w uliczce Ś. Anny.

W  dzień obioru Piusa IX , wszystkie znamienite osoby, znaj­
dujące się w  pałacu lub w pobliżu, były przypuszczone do ucało­
wania ręki Ojca świętego. Pomiędzy niemi znajdował się sta­
ry Książe Barberini. Jak tylko go postrzegł Papież, zdaleka 
dał mu znak, aby się przybliżył, i podając mu uprzejmie rękę 
do ucałowania:— «Otóż, kochany Książe, tobie winienem po­
dziękowanie za to , co się stało ze mną; nigdyś wszakże nie sądził, 
odmawiając mi być Oticerem, aby B óg dobry uczynił mię Pa­
pieżem.”

Powróciwszy do Rzymu, Mastai wszedł do Tata Giovanni. 
Przez trzy lata nauk teologicznych, odbytych pod przewodnic­
twem księdza Graziozi, dawał lekcje bezpłatnie młodym siero­
tom , doŁktórych się coraz więcej przywiązywał. Pius VII chcąc 
go wynagrodzić za to bezinteressowne poświęcenie się, miano­
wał dyrektorem tego zakładu, chociaż jeszcze nie był odebrał 
poświęcenia kapłańskiego. Było to przeciwko zwyczajowi; prze­
to ksiądz Bighi, którego miejsce zastąpił, miał do niego przez 
długi czas nieukontentowanie. Pewnego dnia, spotkawszy go na 
konnej przejazdce z ojcem W enturą , który wówczas był tylko 
klerykiem, rzekł labe Bighi: «patrz, oto księżyna,', który pnie 
się, jakby miał zostać Papieżem!”  W krótce potem, labe Gra­
ziozi, sławny Professor teologji, powiedział wskazując go ucz­
niom swoim, jako wzór miłosierdzia i pobożności: «W  piersi lego 
młodzieńca bije serce Papieża.”

23 Lipca, 1823 Mastai z Rzymu udał się do Genui, aby 
tam wsiąść na okręt, i płynąć do Gzili (Chili), gdzie był na­
znaczony członkiem Missji duchownej. Zaledwo przybył do 
Genui, ujrzał się w wielkim kłopocie. Rzeczy jego były już 
złożone na spodzie kajuty, kiedy się dowiedział, że okręt, na 
którym miał odpłynąć, wyjdzie pod żagle zaledwo za dni kil­
kanaście. Nie wiedząc co robić, chciał udać się do Arcy-bi­
skupa. Z małym mantelzakiem pod pachą, z brewiarzem w rę­
ku , poszedł go prosić o gościnność. Arcy-biskup, wówczas K ar­
dynał Lambruschini, przyjął go czule, i naznaczył mu pomiesz­
kanie, tuż nad swoim lokalem. «Dziwne spotkanie! mówi 
P. Clave, któżby w ów czas mógł powiedzieć temu księciu ko­
ścioła, że nieznany młodzieniec, udający się z pokorną missją
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do Ameryki, we dwadzieścia pięć lat później, zada śmiertelny 
cios jego ambicji, wykryje jego in trygi, i w chwili przyjęcia 
tjary Ś. Piotra, podstawi się na jego miejsce? któżby mu w ów ­
czas powiedział, że zdemaskowany przez publiczną opinję, ści­
gany przez nienawiść narodu, będzie przymuszony błagać łaski 
niegdyś ubogiego księdza, którego olśnił kiedyś przepychem swej 
gościnności! ”

Niepodobna nam towarzyszyć młodemu duchownemu z P . 
Clavé w  jego podróży do Buenos-Ayres, ztamtąd do Santjago 
przez stepy pampusów, w  czasie pobytu jego w C zili, i powro­
tu do Europy; ta  część opowiadania zawiera tyle nadzwy­
czajnych epizodów, iż sądziłbyś, że jest rozdziałem z roman­
su. Odsyłamy do samego dzieła tych , coby życzyli bliżej za­
poznać się ze wszystkićmi szczegółami życia ex-dyrektora szkół­
ki sierot od przybycia do Genui, aż do śmierci GrzegorzaXVI,— 
powiemy tylko, że był obrany dyrektorem szpitalu Ś. Michała, 
potem Biskupem Spoletto, nareście Arcy-biskupem Imola. Jest 
jednak anegdota, której tu opuścić nie możemy.

Było to w 1831. Powstańcy w Państwie Kościelnćm pobici 
na wszystkich punktach, rzucili się do Spoletto; Austryjacy, 
wezwani przez Papieża na pomoc, podstąpili pod m iasto; lecz 
Arcy-biskup— którym był M astai,— wstrzym ał ich i zapewnił, 
iż nie będzie potrzebną obca pomoc do rozbrojenia insurgentów. 
W zruszeni jego mowami, powstańcy złożyli broń. Mastai zajął się 
w  ówczas pogodzeniem icb z Papieżem , lub przynajmniej zasłonie- 
niem ich przed gniewem. Lista proskrypcji była przygotowa­
ną w  Rzymie, i policja robiła najczynniejsze poszukiwania na 
prowincji. Jeden z jéj agentów stawi się przed Arcy-bisku- 
pem: «Mogę odkryć przed rządem nazw iska, rzek ł, i schronie­
nie hersztów buntu,— oto ich spis.”  poddał papier, który 
Mastai odczytał z wielką uwagą. Na kominku, przy którym 
siedział, gorzał w  ówczas ogień; ręka trzymając papier 
drżała. Nagle, wpierając w  delatora łagodne i pogodne wejrze­
nie, rzekł doń z uśmiechem: «biédny synu, ty nic niepojmujesz 
ani w  mojej, ani w  swojej professji: wilk chcący pozrzeć ow­
ce, strzeże się dać to poznać pasterzowi trzody”— i rzucił w  o- 
gień oskarżającą listę, która spłonęła w  oczach przerażonego 
agenta. Zaledwo się ten oddalił, Mastai kazał natychmiast o- 
strzedz skompromitowanych; wszyscy wymknęli się, a nawet
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wielu z nich winni byłli swoje dostanie się do Toskany i wylądo­
w anie, pieniężnej jego pomocy. - »

Kiedy Grzegorz XVI um ierał, Mastai już od lat trzyna­
stu był Biskupem w Imola. Owego dnia, w  którym przyszła 
smutua wiadomość do Imola, Biskup nauczał duchowieństwo 
w klasztorze Piratello. Baladelli, jego majordomus, pobiegł do 
klasztoru z doniesieniem. «W  drodze opanowało go jakieś prze­
czucie, i przybiegł cały drżący. M astai, sam jeden, klęczał 
w  swojćm Oratorjum. Obróciwszy się postrzegł Baladelli, i dał 
mu znak, aby się zatrzymał. Gdy skończył modlitwy, podniósł 
się, i ze zwykłą pogodą na twarzy spytał, co zaszło. Bala­
delli oddał mu depeszę, która donosiła, że Katedra Ś. P iotra 
jes t wakującą.

«W  rzeczy sam éj, rzekł biskup, złamawszy pieczęć i prze­
biegłszy doniesienie, Grzegorz żyć przestał.”

Zauważywszy żywe wzruszenie na tw arzy swego major- 
doma, który stał przed nim jakby w zachwyceniu, z oczami we 
łzach: dodał:

— «I cóż ci je s t, mój kochany Baladelli. O czćm tak my­
ślisz ? ”

— «Ach! bo już zdaje mi się, że Imola więcej cię nie ujrzy!” 
Mastai ani przewidywał, aby mógł zostać Papieżem: znał 

naturę niepoetyczną Baladellego, i wiedział, że nie wdawał się 
w  proroctw a, jednakże na ten raz uśmiechnął się na jego prze­
powiednią, i rzekł mu uderzejąc poufale po ramieniu:

«Jeżeli B óg zechce uczynić cud, to mu nic kosztować nie bę­
dzie uczynić i dw a; będziemy go prosili zmiękczyć serce po­
czciwego naszego Baladelli, który może się zryzykuje zostawić 
rodzinne miasto, i przenieść się do Rzymu z rodziną.”

W ystaw iw szy ogólny stąn W łoch przy śmierci Grzegorza 
X V I., P . Felix  Clavé szczegółowie opisuje wszystkie działania 
konklave. Czerwca IG, 1846 odbyło się czwarte głosowanie. 
M astai, k tóry  też był głosującym, przy czwartej kolei, miai 
27 głosów przeciwko 11 swego przeciwnika, Kardynała Ram- 
bruschini. W yczytał swe imie wciąż na 17 biletach bez 
przerw y. Ręka jego drżała, a kiedy wyczytał je i pa 18 bile­
cie, w  oczach mu się zaćmiło, i osłabłym głosem błagał zgroma­
dzenie przebaczyć jego wzruszeniu. Usiadł cały drżący, nie­
m y; podano mu szklankę wody: ani pojmował, co się koło nie­
go działo: dwa potoki łez spływały po policzkach. Ten prze­
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strach własnej wielkości, zjednał mu serca większej części K ar­
dynałów, którzy dotąd byli dlań obcy, i w  tym wypadku rozczule­
nia i skromności, widzieli usprawiedliwienie swego wyboru.

Dalej opisuje P . Clavé historją Rzymu, odrodzenia się i wol­
ności W łoch , zajmującą dwie trzecie części tomu, aż do usta­
nowienia Konsulty Stanu, to jest, aż do 15 Nowembra 1846. 
Zawiera ta część mnóstwo najciekawszych szczegółów, szcze­
gólnie dotyczących ojca W entury , Czicziruakkio ( Cicinuacchio) 
i P . Rossi, francuzkiego posła, który się najwięcej do wyboru 
Papieża przyczynił.

Kiedy się rozbiegła wieść w Rzymie o zamiarze dania ogól­
nej amnestji, Austryjacki poseł przy dworze Papiezkim przy­
biegł, przedstawiając niebezpieczeństwo, i zagrażając mu nieła­
ską dworu Wiedeńskiego,

— «Panie pośle, czy jesteś Pan dobrym katolikiem? zapytał 
go Papież?

— «Czy wasza Świątobliwość może wątpić o tćm ?
— «Wypełniając swoje powinności jako chrześcijanin i ojciec 

rodziny, spodziewasz się zbawić swoją duszę?
— «Bez wątpienia.
— «Otoż więc i ja mam moje powinności; ja też mam ro­

dzinę, o której zbawienie dbać muszę.”
Gdy oprócz ambassadora, wielu Kardynałów znalazło się prze­

ciwnego zdania, Pius IX , chciał swoją zasadę poddać pod roz­
biór dyskussji na zgromadzeniu Kardynałów. Zbiwszy stare prze­
sądy i dowiódłszy korzyście swego postanowienia, wezwał zgro­
madzenie, aby przedstawiło swoje zarzuty. Praw ie wszyscy 
zgodzili się na jego zdanie, ale gdy przyszło do głosowania, 
wszystkie kreski okazały się czarne.

W  ówczas Pius IX. zdjąwszy z głowy czapeczkę i przykryw ­
szy nią kule czarne, wyrzekł stanowczo:

— «A teraz powinny one być wszystkie b iałe!”
Dziennik il contemporáneo, odkrył świeżo popełnione nad­

użycia przez kilku urzędników rzymskiej administracji, Papież 
przeczytawszy ów artykuł, wyrzekł:

— «Oto jest właśnie ce l, dla jakiego służyć powinna wolność 
druku! ”

I natychmiast przywoławszy ministra sprawiedliwości, ka­
zał mu zrobić śledztwo, aby winnych ukarać z całą surowo­
ścią prawa. Śledztwo potwierdziło oskarżenie dziennika. Po
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Po ośmiu dniach trzéj przestępcy ukarani stosownie do prze­
winień , byli zmuszeni ze wstydem powszechnym opuścić służbę. 
Ale aby sprawiedliwość była zupełną, Pius IX . kazał dowie­
dzieć się w  biurze żurnału Spółczesnika o nazwisku autora owego 
artykułu. Był to P. P aradisi, jeden z najwięcej poważanych 
uczonych Rzymskich. Papież kazał go poprosić do siebie, do 
K w irynalu, dla oświadczenia mu osobiście podziękowania. Publi­
cysta staw ił się na rozkaz.

«Obowiązany jestem P an u , za usługę, którąś mi wyświad­
czył. Z łaski Pańskiej, zarząd pozbył się kilku sług niegod­
nych. Dziękuję c» P. Paradisi. Gdybym i miał jeszcze jakie 
skrupuły względem wolności druku, pański artykuł zniszczyłby 
je  zupełnie. W skazuj mi dalej dobro, które mam czynić, i zło, 
którego mam unikać; spełniaj swoją powinność żurnalisty, ja 
będę spełniał moją powinność władzcy.”

«Pius IX , mówi przy końcu swego dzieła P . Clavé, jest po­
pularnym, ponieważ niema w  nim żadnego interessu przeciw­
nego interessowi jego ludu, żadnej namiętności osobistej; żadnej 
rachuby, żadnej skrytej myśli, mogącej obudzić podejrzenie; 
jest popularnym, ponieważ umie ku sobie wzbudzić ufność bez 
granic; jest popularnym, gdyż każdy poddany oddaje się miłości, 
którą w  nim obudzić um ie, i którą sam nawzajem czuje dla pod­
danego.”

9

PIUS IX. I GAÉTAN0.

P anow anie  teraźniejszego Papieża w  samym początku odzna­
czyło się rysami dobroci, miłości bliźniego, energji i rozumu, 
które mu zjednały powszechną miłość i szacunek.

Pius IX . począł reformę od własnego domu. Sześćdziesiąt 
kosztownych koni stało w  pałacowych stajniach. «Połowy ich za 
nadto,—  rzekł i kazał trzydzieści koni sprzedać na korzyść bied­
nych w Rzymie. Mnóstwo hultajskiej służby tłumiło się w  przed­
pokojach, kazał liczbę ich zmniejszyć do ilości, bez której się 
obejść nie można. Ogromne summy szły na utrzymanie Papie­
skich ogrodów, zmniejszył ten wydatek, nie robiąc uszczerbku

2
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■ogrodom. «Jestem ubogi sługa J e z u s a  C h r y s t u s a , rzekł do swe­
go marszałka dworu, a nie bogaty Lukullus; a więc masz na­
dal i karmić mię jako biednego sługę,” —  odtąd na stół zaczęto 
podawać trzy skromne potrawy, z butelką zwyczajnego wina.

Jednego w ieczora, podczas długiej rozmowy z Kardynałem 
Dżicci (Gizzi), o konieczności niektórych reform , kazał podać 
limoniady. Słudzy natychmiast przynieśli na dwóch wspaniałych 
złotych tacach różnego rodzaju chłodne napoje.

— «Prosiłem tylko limoniady,” — rzekł Papież.
— «Tak, Święty Ojeze,—  odpowiedzieli m u;—  ale musiemy 

stosować się do przepisanego ceremonjału i podawać wszystkie 
te napoje.”

—  «Dobrze,—  rzekł Papież, a teraz przynieśeie mi cytrynę.”
Podano cytrynę.
—  «Dajcie cukru i szklankę wody.”
Zrobiwszy sam limonjadę, dodał:
•— «Odbierzcie taoe; oddajcie napoje pierwszym ubogim, któ­

rych napotkacie, a nadał podawajcie mi to tylko, o co poproszę.”
Oszczędny dla siebie, Pius IX. nader jest szczodrym dla in­

nych. Jednego razu żydowska -deputacja, prezentując się w Kwi- 
rynalu , ofiarowała mu starożytny, dziwny utwór sztuki, od dwie- 
stu lat przechowywany na przedmieściu Getto.— «Dobrze, dzieci 
moje,— rzekł Papież z dobrocią do Żydów;— przyjmuję wasz 
podarunek z przyjemnością i dziękuję wam. Ileby on mógł ko- 
tować szkudów? O cenie jego, jako utworu sztuki, nie mówię, 
bo to nieoszacowane.”

—  «Waży pięćset rzymskich szkudów,” — odpowiedział prezes 
deputacji.

W tedy Pius IX. napisał na pierwszym św istku, który się 
znalazł pod ręką: «W ydać tysiąc $zhidóiv,— podpisał, i odda­
jąc papier żydowskim reprezentantóm : «Przyjmcie też nawzajem 
tę  summę, i rozdzielcie ją  w imieniu Piusa IX . pomiędzy ubo­
gie rodziny przedmieścia Getto.”

Ludzki, litościwy dla wszystkich, Pius IX. nie czyni róż­
nicy w rozdawnictwie swoich ofiar.

Przejeżdżał jednego razu, przez jednę z oddalonych ulic Rzymu. 
Tłum narodu zebrał się około starca rozciągnionego na bruku i mę­
czącego się w  straszliwych konwulsjach.— «To żyd”—  krzyczał 
lud, i na ien okrzyk przeklęstwa, nikt nie chciał podać pomo­
cy biednemu.—  «Przedewszystkiem jest to człowiek! zawołał P a ­
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pież, przebierając się w tłum ;—  jest to człowiek cierpiący, któ­
remu pomódz należy.” — I podniósłszy sam biedaka, kazał go po­
sadzić do swej karety, przywiózł do pałacu, i wtedy tylko opu­
ścił go, kiedy ten przyszedł do zmysłów. Papież go polecił 
swemu doktorowi.

Nie sami tylko Chrześcijanie rzymscy kochają i uważają P a ­
pieża, ale i nieszczęśliwi mieszkańcy przedmieścia Getto.

Przy wstąpieniu na tron, więzienia Rzymu zawierały mnó­
stwo ludzi, oddawna napróżno oczekujących sądu. Między nie­
mi był jeden niewinny, od dwódzieslu dwóch lat trzymany. W y ­
łączony tym sposobem z liczby żyjących, pogrzebiony w ciemno­
ściach zamku Ś. Anioła, nieszczęśliwy ten nie mógł mieć żad­
nych stosunków ze swymi krewnymi, o losie których nic nie 
wiedział od dnia wejścia do więzienia. Człowiek ten był zatrzy­
many za polityczne podejrzenie.— Oto jednego w ieczora, kiedy 
się przysłuchiwał krzykom narodu, rozlegającym się po ulicach 
wiecznego m iasta, drzwi otworzyły się i człowiek młody wszedł 
do więzienia; był to kapłan. Na widok jego więzień wzdryg­
nął się.—  «Czego przyszedłeś?— rzekł słabym głosem;— czy dla 
tego, aby mię na śmierć gotować? O! lego się nie spodziewam! 
Śmierć na rusztowaniu byłaby jeszcze dla mnie dobrodziejstwem. 
Może przyszedłeś policzyć marszczki, w yryte na mojem czole 
przed czasem? Albo chcesz nasycić się widokiem mojej rozpa­
czy nieskończonej, jak złość moich tyranów? odpowiadaj...”

—  «Przynoszę ci wiadomość od twojej matki.”
—  Od m atki?! Na to słodkie imie kolana biednego więźnia 

zgięły się i ręka jego podniosła się ku czołu, jakby dla spędze­
nia zeń posępnego obrazu.” —  «Od mej matki! powtórzył:— mów 
mi o niej; powiedz, że prędko ją ujrzę, że jutro połączę się 
z nią w niebiosach.”

— «Ona już nie żyje! tiik, umarła dla mnie, jeżeli nie dla 
ziemi.”

—  «Ona żyje jeszcze; prosiła mię pobłogosławić cię i podać 
nadzieję lepszego losu.”

—  «Pobłogosław więc m ię, ojcze mój!” — I rzucając się do nóg 
sługi ołtarza, skłonił blade swe czoło pod rękę, która podnio­
sła się nad jego głową w chwili, kiedy usta kapłana wymawiały: 
«Błogosławię cię w  imie B o g a  miłosierdzia, który przebacza 
winnym, i usprawiedliwia niewinnych, błogosławię cię w imie 
matki tw oje j! ”
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W ięzień w stał; rzucił się w objęcia kapłana, który go u- 
ścisnął serdecznie —  «1 tak B óg ulitował się nademną,— zawo­
łał nieszczęśliwy,— posłał mi Anioła-Pocieszyciela!”

Po pierwszych chwilach tćj rzewnej sceny, męczennik opo­
wiedział historją swego dwódziesto-dwu letniego więzienia.

—  «Powinieneś był napisać do Papieża,—  rzekł mu kapłan,— 
i prosić o sąd, jeżeli nie o litość.”

—  «Czyniłem to nieraz, ojcze duchowny; zapewne pisma mo­
je  do niego nie dochodziły, bo pozostały bez odpowiedzi. Zresztą 
nie prosiłem u niego o życie albo wolność, błagałem tylko o do­
zwolenie uściskania matki mojej.”

— «Napisz raz jeszcze, mój synu.”
— «Pismo moje będzie przejęte, wprzód nim dojdzie do rąk 

Grzegorza XVI.
—  «Grzegorza XVI już niema na świecie, napisz więc do jego 

następcy.
—  «Nie dojdzie także i do niego.
—  «Może. W szakże spróbuj. Mówią, że Pius IX  jest dobry, 

że przyrzekł sprawiedliwość wszystkim poddanym; napisz do 
Piusa IX.

—  «Ale kto się podejmie wręczyć mu?
— «Dozorca zamku Ś. Anioła.
— «Nie, mój ojcze. Nie mam ni grosza, a usługi w więzie­

niu drogo się opłacają.
—  «Więc ja sam oddam. Pisz tylko.
—  «Niepodobna; nie mam ani piór, ani papieru, ani atramen­

tu ; wszystko to nader drogo kosztuje w więzieniu.
—  «Oto ołówek; pisz na tej kartce mego pugillaresu.
—  «Nie umićm już pisać, mój ojcze; zapomniałem przez lat 

dwadzieścia dwa.”
Pomyśliwszy chwilę, więzień zaczął:

«Nąjświętszy O jcze!
«Kiedy ulegałem pod ciężarem rozpaczy, jeden z twoich ka- 

«płanów przyszedł i nauczył mię błogosławić twe imie. Dwa- 
«dzieścia dwa lata męczę się w więzieniu Ś. Anioła; dwadzie- 
«ścia dwa lata oczekuję sprawiedliwości. Jeślim w inien, to śmierć 
«będzie dla mnie dobrodziejstwem; jeślim nie winien, to niech 
«mi powrócą matkę moją i wolność.”

Gadano.
— Dobrze,— rzekł kapłan,— przed jutrem jeszcze Papież

12
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przeczyta to pismo. Bądź zdrów synu mój, miej nadzieję w Bo­
gu, błagaj go za Piusa IX  i czekaj z rezygnacją.

W  tej chwili wszedł dozorca.— «Per Christo! zawołał z gnie­
wem popatrzywszy na zegarek,—  pańska w ina, Panie kapelanie, 
miałeś zabawić tylko godzinę, a oto godzina i piętnaście se­
kund. Czas oddalić się.

—  Twoja w ina, odrzekł kapelan, że wzywasz bluźnierczo 
imienia Zbawiciela. Źle będzie, jeśli się dowie Ojciec Święty.

Dozorca odpowiedział frazesem włoskim, który dosłownie 
w yrażał: «Papież drwi sobie ze mnie, jako i ja z niego.”

— Przewiniłeś znowu: Pius IX  kocha wszystkich, i z niko­
go nie drwi.

—  «Jak się nazywasz ?
—  «A wam co do tego? Wychodź-no subito.
Kapłan wyszedł i natychmiast poszedł do Gubernatora zam­

ku. Jak dozorca, tak i Gubernator był w złym humorze.
—  «Znowu jakiś uprzykrzony!— zawołał,— czego chcesz mo­

ści Kapłanie? Proszę śpieszyć, jestem ząjęty.”
—  «Przyszedłem prosić cię o wolność dla więźnia Gaetano.
—  «Czyś stracił rozum, kapłanie? W ićsz, że tylko sam Pa­

pież ma prawo przebaczać.
—  «Ja proszę cię w imieniu Papieża.
—  «Dowody?—
—  «Oto są— Kapłan, wziąwszy pióro, napisał u dołu pisma 

podyktowanego przez w ięźnia:
1) «Za tym rozkazem, Gubernator zamku Ś. Anioła ma otwo­

rzyć natychmiast drzwi więźniowi Gaetano.
2) Stróż zamku Ś. Anioła odda wojenne honory oswobodzo­

nemu więźniowi.
3) Gubernator zamku ma natychmiast zmienić głównego do­

zorcę więzienia.
W  dowód czego podpisujemy własnoręcznie w naszym zam­

ku Ś. Anioła.”  «Pius /.V .”
Pierwszą czynnością oswobodzonego było biedź i uściskać 

m atkę, która ledwie nie umarła z radości; drugą— pójść do 
Kwirynalu i dowiedzieć się u samego Papieża nazwiska swego 
dobroczyńcy.— «Nie dobroczyńca, lecz dobry twój ojciec ducho­
wny— odpowiedział Pius IX ,— ja sam nim jestem...”

Po raz pierwszy od lat dwódziestu dwóch bićdny Gaetano 
łzę uronił: była to łza szczęścia i wdzięczności. •
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Przed 22 laty, siedemnasto-letni młodzieniec, obwiniony o spi­
sek i skazany na śm ierć, szedł nieustraszenie na miejsce kary. 
Przechodzący inimo kapłan, był tknięty jego młodością i poświę­
ceniem się; rozważył, ile osądzony miał czasu zabawić w ka­
plicy,— zostawało 4 godziny. Kapłan pobiegł do W atykanu i 
tyle błagał panującego wówczas Papieża, że ów darował życie 
młodzie lirowi, zamieniwszy karę śmierci na wieczne w ięzienie. 
Tajemnicze drogi Opatrzności! Młodzieńcem owym był Gaelano; 
kapłan *m— j rzyszły następca Grzegorza XVI.

t l  ¡/dawca Rocznika Lilct tickieijo.

http://rcin.org.pl



—  O lo — rzek ł s tarzec—■■ m ie c z , którym  ty duchy  
I n iep rzy jac ió ł pokonasz iiajsroższych;
M iecz to w ie lk ie g o  na L itw ie  rycerza,
Nijjdy on ręk i nic za w ió d ł w a leczn ej,
N ie ty lk o ziem sk ich  przem oże on w rojjów,
L ecz  duchów  n aw et odp ęd zi od ciahie.

W ilo lo r a u tla .

<JL> S£*i-5r»ęŁ>^C2JCLiSJtESI

P R O W A D Z E N I A  W O J N Y

U STAROŻYTNYCH LITWINÓW.
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. . .L e c z  wieki j>r/,c»zlv—  św ią ty n ie  zrzucone.  
Z apadłe  groby  pług syn ow sk i  orze ,
I zninki k lęk ły  s iw izn ą  o m szon e ,
I w ilc y  w yją  na książęcym  d w o r z e ;
A w a ły  g r o d ó w ,  b l izn y  ran zgo jon e  
D źw ig a ją  d ęby  i sosny z ie lo n e . . . .

ff^ ilo lo rn u d a .

P. A n i e l i  z  B e u i i ó w  H o h e u o w e j  p o s w i i j c a m .

( P r z e k ła d  z L ite w sk ie g o )  *)•

O j c o w i e  nasi, starożytni Litw ini, wychodząc na wojnę dwóch 
słng zawsze przy sobie mieli, to je s t, psa i konia, gdyż co

')  Jest to  w v ją irk  z dzieła p od  ty tu łem : H u dą sen ow ęs L e lu w iu  K n l-

3
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wojownik na konia zabrać nie mógł, to pies wprzężony do 
saneczek ciągnął za nim, jako bagaże i narzędzia wojenne, a 
w  powrocie z wojny, przynosił łup zabrany. Koń jego był jesz­
cze bliższym towarzyszem jego powodzeń lub przygód, gdyż 
niósł wojownika i z nim razem ginął. Dla tego młodzi L itw i­
ni o nic tak nie dbali * jak o piękne konie, których żmudzka 
rassa po świecie słynęła, i pożądaną była od Greków i Rzy­
mian dla gładkości i połysku szerści, dla szybkości i w ytrwało­
ści, o czem do dziś dnia przechowała się sława u starych lu­
dzi w narodzie. Dla tego-to jest dotąd tyle piosenek na Litwie, 
w  których opiewa się konik gniady. U dawnych Litwinów ten 
tylko słynął młodzieniec, który miał piękniejszego konika, i dla 
tego każdyby z nich prędzej wyrzekł się imienia, niż swego u- 
lubionego konia. Dziś nawet to się wyraża w przymówisku do 
zasmuconego: czegoś tak markotny, czyś nie konia postradał? 
lub : zasmucił s ię , jakby koń mu ust ał , albo: cieszy się jakby

konia dostał. W  dawnćj Litwie tak kochano się w  koniach, 
że po śmierci, razem z rycerzem palono je na stosach; nawet 
po wprowadzeniu wiary Chrześcijańskiej, gdy rycerski Litwin 
zachorował niebezpiecznie, kazał stawić przed sobą bojowego 
konia swego, 1 ostatnie spojrzenie zwracając na towarzysza doli 
i niedoli, ducha oddawał. Z pomiędzy podarunków przysłanych

nieni i i r  Z a m a j t i u  i s s r a sz ę  j tar ja l  s en ow ęs  R a s s tu  J o k y b ' s  Ł a u k i s .  
(O  zw y cza ja ch  staroży tn ych  L itw in ó w  górnych i d o ln ych , w y p isa ł 
ro d lu g  d z ie l d aw nych  Jaku b  Ł a u k is). ( f Y y d .)
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około r. 1257 przez Króla Litewskiego Mindowsa dla Rycerzy 
Niemieckich w  Rydze, kronikarze najwięcej wychwalają daro­
wane konie. Dotąd naw et, kiedy Litewski młodzieniec nie mo­
że choć na lichej szkapce pojechać konno do kościoła lub na ja r­
m ark , to woli iść pieszo, niż jechać w powozie. Jeśli się go 
zapyta, dla czego nie jedzie z kobietami wózkiem, zwykle od­
powiada : alboż ja jaki niedołęga, gdybym się ciągał w kolasie! 
Gospodarz, chcąc zachęcić robotników, aby przyśpieszyli pokos 
łąki przed zachodem słońca w Sobotę, temi ich słowy zagrze­
w a: hej chłopcy, kończmy dzisiaj ten zagon, pozwolę wam jutro ko­
ników do kościoła! tego dość, aby choć do północy przyśpiewu­
ją c , robotę przeciągnęli *). Inny autor **) pisząc o zwycza­
jach Litw inów , około r. 1792, powiada: Litwini nadewszystko

lubią konie i rzadko spotkać idącego pieszo do kościoła, na kier­
masz , lub pańszczyznę; sąsiada też zawsze konno odwiedza. Dla

*) R lieza: D a in o s  A n m e r k u n g .
“ )  L cp ucr.
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tego w żadnym podobno języku nie masz tyle przezwisk koń­
skich, ile w  litew skim , np. siwosz, gniadosz, pstroczek, taran- 
c ik , jabłkowity, białonożka, białomorda, konik wrony, kasztan, 
myszaty, butany, ciemno-gniady, jasno-gniady, łosio-włosy, zy- 
zak , łysak i t. d. i t. d.

W ybierając się w wojenny pochód, Litwini obciągali konie 
swoje rohożami, okrywając cały tu łów , głowę i uszy; aż do ko­
pyt nogi przednie, a do goleni nogi tylne, dla ochrony ich od 
słot i deszczów, oraz aby się sierść nie zjeżyła. Takim oby­
czajem wystąpili Litwini na wojnę w r. 1794, pod Lipawą, Grau- 
bingen, Sałantami, na koniach domorosłych, już nie rohożami po­
krytych , ale płócienkami obszytych, co do dziś dnia jeszcze nie 
jeden ze starych ludzi pamięta. Jadąc konno, dawniej siedzieli 
oklep, to jest bez siodła i strzemion, lecz się tak mocno trzy­
mali, że n ie raz  po ucięciu głowy jeźdźcowi, koń niósł go jesz­
cze kilkaset kroków siedzącego, aż nim nareście upadł. Konie 
kierowane były naprzód uzdami lub tręzelkami, potćm hamulcami.

Dawna wojskowa odzież, czyli czamara, mało się różniła od 
domowej; żołnierz, na siermięgę lub kapotę domową wdziewał 
niedźwiedzią, łosiową, rysią lub innego zwierza skórę, do któ­
rej się tak zanurzał, aby swoją czaszkę mógł pomieścić w nie­
dźwiedziej lub łosiowej głowie, tak , że oczy, nos, usta, przy­
padały jak raz w  oczy, nozdrza i pysk źwierza. W  takich o- 
błoczynach wyruszał na wojnę. Dla większego postrachu w ro­
gów' , nad głow ą, między rogami tura lub łosia, koński ogon za­
tykał, co się nazywało szlykiem , a tw arz swoję jagodami czer­
nicami i lub węglem zamazał. Jeśli mu niestało takowej skóry, to 
wtedy wdziewał podobnym krojem uszyty płaszcz z rohoży lub 
grubej paczesi, którego kapturem pokrywał sobie twarz i gło­
w ę , opasywał się rzemiennym pasem, na który zwykle nanizy- 
w ał tyle obrączek miedzianych lub sprzążek, ile wrogów zabił 
na wojnie; na nogi kładł łapcie lub chodaki z surowcowej skó­
ry, do boku dębinę lub drewniany pałasz łyczanym sznurem przy­
pasywał; jedną ręką dzierżał rohatynę czyli oszczep, na jednym 
końcu której, był wbity ostry ró g , od czego i nazywała się >•«- 
¡joliną czyli rohatyną, bo w głębokiej starożytności, Litwini że­
laza nie znali; dla tego siekiery, berdysze, pałasze były z ka­
mienia lub porcelanowej glinki; w drugim ręku trzymał tarczę, 
którą od pocisków zakrywał się; miała ona kształt podługowato- 
okrągły, i albo wyciosaną z drzewa była, albo z giętkiej łozy sple-
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eiona. Z początku ostróg nie znali, lecz wdawszy się w woj­
ny z nicmieckiemi rycerzami, zaczęli robić ostrogi z porcela­
nowej glinki, które i dziś można znajdywać w kurhanach. Na- 
reście sajdak i kołczan strzał pełny przewiesiwszy przez ple­
cy, siadał na koń i ruszał, jak łowiec na ptaki, wyglądając wro­
gów. Piechota więcej wojowała karbowanemi kijami, czyli k«»»•- 
baczami, czego ślady można znaleść w postanowieniach później­
szego czasu w Statucie Litewskim. Zbliżywszy się ku wro­
gom, piechury ciskali palcaty, czyli palanty z drzew a, lub ka­
mienie z procy. Nie prędko później, poznawszy użycie żelaza, 
zaczęli używać pancerzy łuskowatych, lub plecionych misiurek; 
wtedy też zaczęli nabijać żelazem rohatyny i bagnety. W  laki 
rynsztunek przybranych wojowników, wzywali do boju głośną, 
długą, drewnianą trąbą, zowiącą się po litewsku irinujtiu. któ­
rej tęskna nóta przypominała każdemu, że śmierć z boku stoi. 
Pochody wojenne zawsze zimą rozpoczynali, kiedy rzeki i bag- 
niska zam arzłe, utrzymywały jczdzca, aby długim obiegiem dro­
gi nie nakładać, i w wojnie nie mitrężyć. Kiedy się zdarzyło 
letnią porą wyjść na wojnę, to piesi przepływali rzek i, stojąc 
po 4 lub 5 na turzej skórze, rozbitej na żerdkach, jak na pły­
cie, a konni przywiązawszy rękę do końskiego ogona, wpław 
przepływali *). Z żywności brali z sobą tylko suche jadło, ja-

koto: wędzone mięso i surowe buraki, takoż m ąkę, a nie mo­
gąc wszystkiego pomieścić na koniu, ładowali w sanki, które 
ża wojskiem ciągnął wielki pies z rodzaju brytanów; dla tego 
to Polacy, żartując z Litwinów, często ich nazywają: Lićwia- 
k i ,— bo&wiaki.—  U Litwina zabitego na wojnie niczem poży-

') I tu ja lo ttic z . W s i .  L i l i i .  pars 1. lib r. 111. p. 58.
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wić się nie można było, chyba workiem buraków, a 'i  te jed­
nakże nieraz głową przypłacano.

Kmieć najbiedniejszy jechał na wojnę zawsze samotrzeć, 
gdyż trzeba było mieć lóznego konia, aby, gdy padnie, drugi 
był pod ręką. W  zażartćj bitwie, ciury obozowe stawały do 
szeregów; bogatsi czasem do dziesięciu osób służby swej wy­
prowadzali , ztąd to w  dawnych dziełach doczytujemy się, że ta­
ki to wystąpił ze swoim pocztem , to jest, sługami.

Bili się stosownie do miejsca, gdzie się spotkali, i tak , jak  
przywykli pasować się ze zwierzętami, nie skupiając się w  je ­
den punkt więcej jak po kilkaset, a niekiedy po kilka tysięcy, 
rzadko jednak do większej liczby dochodzili; może przyczyną te ­
go była ciasność pól odkrytych pomiędzy lasami. Pomimo to 
jednak, takim stali się postrachem dla wrogów, że nieraz stu 
ich przed jednym Litwinem pierzchało *). Ilość wojska zgro­
madzali podług potrzeby; wojowali zawsze swoim trybem , po- 
mniąc jednak z kim mieli doczynienia; było u nich we zwycza­
ju, maszerując, nagle rozsypywać się w strony, i wnet w  naj­
lepszym porządku zbierać się do gromady; tak posuwali się co­
raz dalćj a dalej, łupy zabierając i bijąc wrogów; najczęściej, 
podzieliwszy się na małe oddziały, lubili podjazdami nacierać, i 
wciąż niespokoić nieprzyjaciela, który nieśmiejąc rozsypywać 
się, często z głodu ginął śród ostępu; i gdy jedni szturmowali 
z ty łu , drudzy nacierali z przodu, reszta z boków odcinała ba­
gaże wojenne. W  innym razie wroga w bój wprowadziwszy, 
gdy się z przodu odcinają, inna gromada z wrzaskiem z tyłu 
napadała **), a długą walką wycięczony nieprzyjaciel, jak liść 
przed niemi padał. Za uderzeniem w trąby, gromady jak zja­
wiska znikały; nieprzyjaciel tymczasem trwogę podjąwszy, mu­
siał stać na jednem miejscu pod bronią pośród zawieruchy, i 
czuwać pośród trzaskających mrozów w nocy i we dnie, azali 
z której strony nakształt błyskawicy nie uderzą; tymczasem 
Litwini ciągłym odgłosem trąby, nie pozwalali dostać ani ży­
wności, ani nawet wody; wyniszczony głodem i postrachem, 
marnie ginął.

')  Diislnirj;. c . 81 .
**) Allicrtus l ira i i tz iu s ,  V a n d a l i a c  l ib r .  V t .  cup.  1 3 .  p .  1 3 3 .  Pion s la -  

łar iu iu  (u f o l i m ) , p u g n a in  tujcnles , ¿cd in c urs iun ibu s  e t e x  eursio-  
ti ibus omniti  su b ru en tc s .
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Ostrożność przedewszystkiem była prawidłem w prowadzeniu 
wojny Litwinów; nigdy w otwarty bój nie wstępowali, zawsze 
fortelami mordując nieprzyjaciela, i nigdy się nie chełpiąc za- 
wcześnie ze zwycięztwa podług przysłowia: nie przeskoczyw­
szy ro w u , nie wyl-rzykuj hop! albo: biorąc się za dzieło, 
putrznj na koniec; ta ostrożność zawsze ich cechowała; takim 
sposobem w r. 1220 Erdziw iłł, Książe Żmudzki, podjazdową 
wojną pokonał Tatarów , którzy potem nieprędko odważyli się 
napastować L itw ę : wszakże nie można powiedzieć, aby się nie 
zdarzały Litwinom i wielkie wojny, jak np. w 1340, pod Ru- 
dław kam i, kiedy się potykali z rycerstwem całego świata, przez 
Papieża podburzonem; tam się znajdowało po 100,000 z obu 
stron żołnierza.

Spotkawszy niespodzianie silniejsze wojsko, i nie mogąc czmy­
chnąć w  stronę, z sań wyprowadzali jakby ścianę w około sze­
regów , rozciągając linją powozów jak najdalej, aby ich nie­
przyjaciel otoczyć niemógł, a sa m i ścisnąwszy się w  jednym 
punkcie, przypuścili silny attak , i tak przełamawszy nieprzyja­
cielskie szeregi, często zwycięzko wychodzili. Tak pokonali 
Żmudzini w  r. 1275, rycerzy Niemieckich, na zamarzłćj rzece 
pomiędzy Rygą i Runem. Zbiwszy ostrza lub rogi z rohatyn, 
samemi drzewcami dawali sobie radę; nie mogąc przeszyć pan­
cerza, uderzali tak silnie w pierś tylcem, że zsadzali z konia, 
i Niemiec nie prędko podnosił się z ziemi.

Jak górni tak dolni L itw ini, chociaż po większej części po­
tykali się konno, mieli jednak ukrytą piechotę, którą z tyłu na 
loźnych koniach wieźli. Tak w r. 1320 Giedymin, W ielki Ksią­
że L itew sk i, pobił M oskwę, kiedy piechota Żmudzka wcisnąw­
szy się pomiędzy konnych, pomogła szeregi wrogów przełamać.

Czy to wojując w dmfiii, czy wychodząc dla zemsty po za 
granice zagrody ojczystej, gdzie plondrowali lub w otwarty bój
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wstępowali, zawsze mieli za sobą obozy, w których i brańców schwy­
tanych mieścili i nadpotrzebną broń i łupy trzym ali; nie raz się 
zdarzało, że gdy długo w  boju zabawili, jeńcy porwawszy zo­
stawiona broń w obozie, z tyłu natarli, i samych-że Litwinów 
pobili. Takim sposobem ponieśli klęskę od Polaków pod Du­
blinem w r. 1270, gdzie im i łupy i cały obóz zabrali. Dla uświę­
cenia pamiątki lego zwycięztwa, wznieśli na tym miejscu ko­
ściół Ś. Mikołajowi, który dotąd istnieje *).

Stanąwszy obozem, okopywali się rowem, i z wewnętrznej 
strony jego usypywali wysoki w ał, zkąd się i zowie obozem a), 
to jest, po litewsku ab eię (okolna miedza lub w ał), i z cza­
sem stawał się 011 początkiem tw ierdzy; w środku tego obozu cho­
wali broń, łupy i jeńców, w około stawali sami, rzekłby kto, 
więcej swych brańców, niż własne życie, ochraniając. Zimo­
wą porą, nie mogąc się\okopywać rowem , jak rzekliśmy wy­
żej, saniami się ostawiali, takim obozem stojących Żmudzinów, 
w r. 1200 napadli Rycerze Niemieccy z Rygi nad Dżwiną (l*a- 
daiujawie) , i pod zamkiem siuszrodes wyrżnęli **).

Kiedy tak Litwini słynęli męztwem ścierając się na polu 
bitwy, nie mniej i w twierdzach odważnie się bronili lub sami 
je  zdobywali.

W  głębokiej starożytności Litwini twierdz nie mieli, gdyż 
nieprzebyte puszcze ich tw ierdzam i, a własne ich męztwo i 
wytrwałość murami były; najodważniejszy nieprzyjaciel nie śmiał 
do ich lasów tknąć nosa; lecz później, gdy przerzedziły się la­
sy, poczęli w  pomiędzyborza, a osobliwie Szwedzi, przesuwać

*) B andtkic: H i s to r i j a  n a r o d u  j io lsk .  T . I . str. 203.
a) M e m ożem y s ię  z g o d z ić  z szan ow n ym  autorem  na tę  etym olog ją .

M g d y  P o lacy  nie brali w y ra zó w  z litew sk ie g o  j ę z y k a , a n aw et w y ­
raz obóz  pod obno b y ł w  u ży w a n iu  u P o la k ó w , k iedy  je s z c z e  L i­
tw a była d z ic z ą , i żad n ych  z nią sto su n k ów  n ic  b y ło . T ak ow e w y ­
p r o w a d z e n ie , p rzypom in a zap erzen ie  się  n o w szy c h  u czon ych , g a b i­
n eto w y ch  p ed a n tó w , k tórzy  na k ilk u  w yrazach , p o b u d ow ali ko losy  
e ly m o lo g ic z n o -h is to ry c z n e , które za p od ęciem  zd ro w eg o  rozsądk u , 
ja k  dom ki z kart pou padały . L os S zw ed zk ieg o  p isarza l i u d b c k a  
z je g o  A t l a n t y d ą , p ow in ien  ¡111 stan ąć żyw o  w  pam ięci: toż  sam o  
sta ło  s ię  n ie  z jed n y m  ze S ło w ia n o -filó w  w  K ossji i  In d o-s łow ian i-  
nem  w  G erninuji. Ich e ty m o lo g iczn e  zap ęd y  p o sz ły  w  p o śm iew i­
sko w  K uropie. L ecz  nie tu  m ie jsce  rozszerzać  s ię  w  tej inaterji.

( f V y d . )
“ ) Arnd. L i / la n d .  Cliron.  str. -10.

http://rcin.org.pl



25

s ię , wsie plądrować i z ogniem puszczać; wtedy poczęli owe 
międzyborza zamkami zapychać i niejeden szlak szwedzki, ta­
kim sposobem zagrodzili, sami w  nich ucieczkę znajdując; ta ­
kowe zameczki do dziś dnia dają się widzieć na Żmudzi, któ­
rych ruiny lud prosty sypanemi górami (pilęs kalnajs), a tra ­
dycja szańcami Szivedóiv , nazywa.

Samo nazwanie zamków (pile od słowa p ilti, sypać), poka 
żuje ich początek. Nasamprzód, stawiano zamki na równinie, 
z dwóch a czasem ze trzech stron zupełnie nieprzystępnej, 
jeziorem lub bagnem, otoczonej. Sypali wały ziemne w czwo­
robok podługowaty, nakształt szop czyli lu d , pa kilka sążni 
wysoki i prawie tyleż szeroki; ze strony nieprzystępnej było 
wejście, a wszystkie tego czworoboku ściany, jak zewnątrz, 
tak w ew nątrz , były rowem głębokim okopane; w zewnętrznym 
rowie był ostrokół dębowy, to je s t, słupy końcami ostremi w gó­
rę obrócone, i jeden obok drugiego wkopane. Na wierzchu w a­
łów , był podobnyż ostrokół. Nieprzyjaciel, zbliżywszy się do 
takiego zamku, gdyby chciał konno lub pieszo skoczyć przez 
ostrokół wyższy nad stan człowieka, musiałby na ostrzach słu­
pa zawisnąć; jeśliby udało się przesadzić bez szwanku, musiał­
by z koniem w rowie ugrzęznąć; a jeśliby i z rowu wyszedł ca.- 
ły, to byłby przymuszony drapać się na wały wysokie, na któ­
rych znowu, jakeśmy rzekli, był ostrokół, z poza którego obroń­
cy zamku, rażąc kamieniami z procy lub strzałami z sajdaków, 
sypali jak gradem.

W krótce potćm wymyślono tarany i żelazne pancerze. W te ­
dy Litwini nie mogli długo wytrzymywać w takich zamkach, 
ponieważ nieprzyjaciel ciskając z taranów ogromne głazy, wy­
łamywał ostrokoły, i temiż samemi głazami zawalał rowy, a 
przybrany w pancerze, niedbał ani o kamienie, ani o strzały, 
które więzły w zbroi. Z czasem kiedy zakon Niemiecki gwał­
tem wiarę chrześcijańską chciał Litwie narzucić, aby ich do­
statki i ziemię sobie przyswoić, oni— mężnie broniąc swoich 
swobód, poczęli znowu wznosić zameczki, ale już nie na równi­
nach, lecz na górach i w  miejscach nieprzystępnych; a jeśli się 
góra n ie tra liła , to robili nasyp na zatoce rzeki lub pośród bagni- 
ska; na takim nasypie wykopawszy głęboki czworoboczny dół, 
cembrowali go drzewem lub kamieniem, i porobiwszy przegro­
dy, nakrywali dachem; tam sami mieszkali, lam dobytek i łupy 
przechowywali, tam też i konie bojowe trzymali.
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boju, odbywając wojenne exercycje;— a zrobiwszy wycieczkę 
w  sąsiednie puszcze i złapawszy niedźwiedzia lub innego dra­
pieżnego zwierza, dawali dowody swej odwagi i zręczności, pod 
mucami fortecy, niby w obliczu cyrku.

Na szczycie zamku, zatykano tyczkę wysoką, oblepioną smo­
łą , ze słomianą wiechą na wierzchołku; jak tylko strażnicy po­
strzegli nieprzyjaciół, natychmiast zapalali wiechę, a widok pa­
łającej żagwi w nocy, albo dym we dnie, powoływał konnych i 
pieszych na pogrom wrogów. Zamki te górne, były niekiedy tak 
obszerne, że po kilka tysięcy żołnierza mieścić mogły. W iado­
mo, że Olgierd i Kiejstut w  13G0, po krwawej potyczce naRu- 
dławskiem polu z 15,000 jazdy w twierdzy Ankajme zamknęli się,

Zamki te również były okopane wałami, i tylko ze stron nie­
przystępnych wejście miały. Z lejże strony, na podgórzu były 
ogrodzenia, aby wróg wpaść nie mógł na wierzchołek twierdzy, 
na którym były przygotowane brusy i kłody, aby wdzierające­
go się spychać niemi na dół. Mieszkali zaś sami pod zamkiem. 
Mieszkańcy wblizkości twierdzy osiedli, musieli ją strzedz z ko­
lei, i ztąd do dziś dnia pozostała nazwa okolict/ strażniczej. 
Ziemianie, zebrawszy się tam na stróżówkę, wprawiali się do
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Takowe zamki w połowie do ziemi zapadłe, do dziś dnia przy 
miasteczkach ukazywane, lud prosty sypanemi górami f nazywa.

W  późniejszym czasie, chociaż owe zamki pozostały w  swoim 
pierwotnym kształcie, mieszkańcy pod zamkami osiedli, zaczęli 
się otaczać kamiennemi ścianami, zajmując w obręb i sam za­
mek; odtąd zaczęli się nazywać twienlzoivymi czyli mieszcza­
nam i, wtedy wróg musiał pod takie zamki daleko większe si­
ły zgromadzać. Takim murem było niegdyś opasane Wilno, 
Kowno, Płotele, Białystok, Żousławki, Birże i t. d.

Jak dzielnie broniono się w tych twierdzach, dość wspo­
mnieć rycerza M argiera, obrońcę zamku Punie, który w 1270 
broniąc s ię , wolał pod gruzami zamku zginąć, niż poddać się. 
Również w 1346, W ajdotis, w Kowieńskim zamku od Krzy­
żaków, a 1434, Jursza, w Łuckim, od Polaków broniąc się, 
tysiące wrogów wyciąwszy, sami w płomieniach dobrowolnie 
spłonęli. Gdy tak mężnie bronili się dawni Litwini w swoich 
tw ierdzach, nie mniej śmiało stawili czoło, uderzając na nie­
przyjacielskie zamki; śmieli rycerze jako lwy wdzierali się na 
kamienne wały, gromiąc i krusząc swoich pancernych ciemię- 
życieli *). Aby mieć pojęcie o męztwie i wytrwałości rycer­
stwa litewskiego, dość jest przeczytać oblężenia zamków Par- 
nawy, Kessen, Nejermila.

Napadając na zamki nieprzyjacielskie, zawsze je otaczali sil­
iłem wojskiem, tak , że nieprzyjaciel nigdzie ze swej twierdzy 
głowy wytknąć nie mógł. Zamki burzyli taranami. Nim pode­
szli pod twierdzę, usypywali sobie okopy, i uzbrajali je na przy­
padek ucieczki; nieprzyjaciel też nie miał tyle śmiałości, aby 
robić na nich wycieczki z twierdzy. Ubezpieczy wszy się od na­
padu, z taką szybkością szturmowali do twierdzy, że dnia spo­
czynku nie pozwalali sobie.

Mówiąc o męztwie Litw inów, nie trzeba przepominać i o 
męztwie kobiet litewskich, które nie tylko w domu pragnęły, aby 
je zwano mężami, że ich roboty zastępywały, lecz i na wojnie 
chciały stać obok swych mężów.' Nie raz niewiasty przypro­
wadzały przed Krywe-Krywejtę swych mężów, braci i synów, 
aby ich na wojnę błogosławił. Dosyć jest wspomnieć męztwro 
kobiet Naujapilęs b) (Nowego-miasta). Kiedy w 1276, Krzy-

*) D ttsburg. T. III . c . 89 . 112. 113. I l i .
1») Inarzćj N o w o g r ó d e k - L i t e w s k i  za ło żo n y  na początku X I. w . przez  

K r d z iw illa , na lew yui brzejju N ie iu u a , vr bylćiu później W ojcw ód z-
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żacy, Moskwa i Tatary zmówiwszy się, i Litwę górna i dolna 
splądrowawszy, tak ,— że popioły tylko na pogorzeliskach wiatr 
roznosił,— podeszli nareście pod Naujapilę; tam kobiety zebraw­
szy się na ogólną radę, kazały swym mężóm wyjść za mury 
m iasta, i w otwartem polu czekać potyczki; a sanie, bramy 
miasta zamknąwszy, weszły na wały, i ztamtąd strzałami i ka­
mieniami raziły walczących z ich braćmi i mężami, nieprzy­
jaciół. W róg nic mogąc podołać, będąc z dwóch stron spartyin, 
nie tylko że uciekł, żc omal na głowę nie został pobity,— 
ale niedobitki unosząc się zżyciem , opuściły miasto, które męz- 
twu i wytrwałości kobiet, ocalenie było winne. Nie można też 
niewspomnieć wdowy Księżny Łuckiej, Nastazji Olelkowiezów- 
ny, która w 4501, posłyszawszy, że Tatarzy przybliżają się do 
m iasta, porwawszy jedną ręką rohatynę, drugą niemowlę trzy ­
mając , rozkazała zgromadzonym kmieciom i załodze przysiądz 
nad kolebką, że prędzej w gruzach z dziecięciem się zakopią, niż 
zamek poddadzą. I w rzeczy sam ej, wszyscy prawie wyginęli 
od żelaza mężów, pobudzonych przez waleczną białogłowę.

Przyczyną męztwa Litw inów, było religijne przekonanie 
tego narodu, że ci tylko mogli dostąpić nieba, którzy bro­
niąc swych domów i wolności, waleczną śmiercią polegli. Li 
tylko spodziewali się znaleść , gdzieś tam na wysokościach nie­
bieskich, białe sukmany, miękkie posłania, słodkie miody i pięk­
ne niewiasty, z któremi pijąc i żartując, mieli spędzać nieskoń­
czone noce: a może też do odwagi pobudzało i to przekonanie,'• 
że jakim kto był na tym świecie to i po śmierci takim zostawa ł 
kto był wolnym, to takim i tam pozostał, kto tu był rabem, 
to i tam rabem. Zważywszy, jak okropnego ucisku doświad­
czali nowo-pochrzczeni Prusacy i Inflanczycy />o Daufjawie , to 
je s t: po nad Dźwiną ; jak ich męczono pańszczyznami, danina­
m i, opłatami*, łatwo pojąć, że każdy wolał wolnym umrzeć, niż 
i na tamtym świecie takim krwiożercom wiecznie służyć; d la te ­
go żywot doczesny za nic uw ażali: to weszło nawet w przymó-

30

tw ic  T rock icm . T en N ow ogród ek  nic trzeb a  in ięszae z I tn sk im ,  d o ­
tąd  pod tem  n azw an iem  istn iejącym , g d z ie  inny lir d z i w ill p an ow ał. 
C ala w ted y  L itw a  była  p od zie lon ą  na d w ie  c z ę ś c i:  na L i tw ę  tfór- 
n ą ,  c zy li s iu x le la  L e tu n  , w  której s to licą  T»ył w sp om n ion y  N o w o ­
g r ó d e k , oraz L i tw ę  d o ln ą  c zy li Z m u jd ż  , inaczej Z u m a jtn  L r tu i t;  
do tego N ow ogród ka p rzen ió sł s to lic ę  z K rewa , X !ąże R y n g o ld ,  
przyb raw szy  ty tn ł fV ic lk ie g o  X ię c ia .  ( / V y d .)

*
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wisko ludu zachowujące się do dziś dnia: i teraz zafrasowany Żmu- 
dzin mówi: «dzień mój, wiek mój,” — «dzień— byt mój” — «nie 
wiek słoneczny żyć nam” — «giń ty lub ja ” —  albo: «umierają­
cemu zbojaźni, w iatry dzwonić będą na pogrzebie-” — Tak Jat- 
w ieże, czyli, jak cudzoziemcy piszą, Jaćwieże w r. 1250, wo­
leli dać się w pień wyciąć Polakom, niż im w niewoli służyć. 
Litwini walcząc mężnie, chcieli niebo osiągnąć. Grzebiąc umar­
łych , za świadectwem Stryjkowskiego, śpiewali im temi słowy: 
«idź nieboże do lepszego żyw ota, gdzie nie ty Niemcom, lecz 
Niemcy tobie służyć będą.”

Mając do czynienia z silniejszym nieprzyjacielem na własnej 
ziemi, a nie mogąc z nim otwartym bojem wojować, co miel* 
najdroższego z dobytku, jako kubełek z odzieżą, bydło, konie, kozy, 
w  głąb nieprzebytych lasów zaganiali, a puściwszy z ogniem do­
my swoje, sami z dziećmi przenosili się tamże, aby nieprzyjaciel ni 
cbleba, ni dachu, nie znalazł. Tak uczynili w 1340 Olgerd zKiej-
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stutem. W idząc, że tłumy Rycerstwa przez Papieża podburzo­
nego przyszły do Prus Litewskich, (czyli Pomorza Litewskie­
go , inaczej L itw y Nadmorskiej), rozkazali wszystkim mieszkań* 
cóm Nadniemeńskim, yv promieniu na dziesięć mil w około , za­
brawszy dzieci, żony i ruchomy dobytek, a wsie popaliwszy, 
przenieść się w lasy Nadźwińskie, (Podaugawie). Krzyżacy

przeprawiwszy się przez N iem en, zastali same tylko pogorzeli­
ska tam ,—  gdzie wysłani uprzednio szpiegowie, dostatek w szyst­
kiego zapowiedzieli. Gdy Niemcy po zgliszczach przechodzili 
s ię , Kiejstut tymczasem z 15,000 jazdy wypadł zPoiągowskich  
lasów , a Olgierd z tyląż z Zielonej puszczy, i otoczywszy ich
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w około, głodem, chłodem i słotami nękając, w  pień wynisz­
czyli, że potem długo kościotrupy ponikłych wrogów, walały 
się po polach, lasach, ruczajach i smugach.

Ze schwytanych na wojnie brariców, główniejszych przyno­
sili żywcem Bogóm w  ofierze, a to czynili z takim obrządkiem: 
na uwiązanego konia do czterech słupów za cztery nogi, sa­
dzali złowionego dowódzcę, i ułożywszy stos pod nim, zapalali 
go. Jeśli kilku naszych wpadło im w  ręce, to losowali, na ko­
go padnie wyrok ofiary. Zabiwszy zaś w boju bojara lub het­
mana , głowę odrzynali, i zrobiwszy z niej czarę, pili pod czas 
biesiady na pamiątkę męztwa i pokonania wroga; zdobyty na 
nich rynsztunek również na sobie nosili *). Po śmierci znako­
mitszych wodzów, zebrawszy czerepy pokonanych przez nich 
nieprzyjacielskich wodzów, nizali na łańcuchach lub żelaznych 
obręczach, i grzebiąc ich , pod urną w mogile kładli, co do dziś 
dnia w  kurhanach natrafiać zdarza się. Ukończywszy pomyślnie 
wojnę, dziękowali Bogóm, zachowując następny obrządek: ka­
płani ujeździwszy do upadłego białego konia, żywcem go na sto­
sie palili, a rozsypawszy jego popioły, zamieniali między sobą o- 
szczepy, które na pamiątkę w  poświęconem miejscu, Zniczem  
nazwanem, przechowywali. W etując krzywdy poniesione, ta­
kim sposobem wypowiadali wojnę sąsiadóm: kapłan wziąwszy 
nieprzyjacielski oszczep, i uwiązawszy doń palące się zarzewie, 
ciskał go przez granicę do nieprzyjacielskiej ziemi. To było ha­
słem do boju **).

Wypowiadając wojnę, obierali sobie wodza czyli mściciela 
( atmona) , który ich miał wieść na wroga. Zebrawszy się w gro­
mady, obierali starszych, nie z bogatszych, lecz z mężniejszych 
i roztropniejszych; naprzód dziesiętników , co prowadzili dzie­
sięciu wojowników, potem setnikótv czyli pulkoriusów (od sło­
wa pólti, najść, napaść), co prowadzili stu ludzi, i których 
później z teutońska, nazywali rotmistrzami, a nareście chorą- 
za m i, że chorągwie nieśli i regestra żołnierskie utrzymywali. 
Ta starszyzna, wybrana przez wojsko, znowu z pośród siebie 
wybierała starszego, odznaczającego się odwagą,, rozsądkiem i

*) K o ja ło w icz , U iś t .  L i th .  T . I .  p . 1. L . 11 . p . 40 .
**) A rndt. L ie f la n d . C h ro ń . str . 30.
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przebiegłością; lego zwano mścicielem (atmons) *), i podniósł­
szy go na ramionach, obnoszono pomiędzy wojskiem,-jako roz­
kazodawcę, którego wszyscy słuchać powinni. Miał on prawo 
życia i śmierci, i posłuszeństwo nieograniczone, a jeśli kto roz­
kazy jego przestąpił, śmiercią przypłacał. W szakże ta władza 
trw ała tylko do końca wojny, po skończeniu której wracał do 
domu, i stawał się równym wszystkim innym Obywatelem. P a ­
miątkę tego obioru Semiyalczycy i Kurlandczycy do dziś dnia

zachowują: nowego dziedzica, obejmującego włość po ojcu, kre­
wnym lub prawem kupna * podnoszą do góry, i odtąd tylko za­
czyna się nazywać Panem , kiedy ten obrząd spełniono; bez te­
go choćby miał akt i pieniądze zaliczył, włości swej innemu 
oddać nie może.

Poległego w boju wodza, ciało należało wyrwać z rąk nie­
przyjacielskich i na rodzinnej ziemi spaliwszy, pogrześć je ,  co 
było oddaniem najwyższej czci;— wiara bowiem nauczała, iż 
ten tylko wchodził do nieba, kto na rodzinnej ziemi spoczął,

“ ) O d słow u a li i to t iy t i , m ścić się .
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inaczej bowiem dusza rycerza musiała tułać się po drzewach, i 
pustych domach, trapiąc się i wszelkie zło wyrządzając znajo­
mym i krewnym. Dla tego w najzaciętszym boju, unoszono cia­
ło poległego wodza; zwyczaj ten dotąd przebija się w smutku 
L itw inki, która w  żalu po śmierci syna w obczyźnie, temi sło­
wy utyskuje: , ,najdroższe dmiecie m e, obca cię ziemia po* 
bryje /”

Jeśliby sam mściciel (Atmons) czyli hetman, wojując po-, 
leg ł, to lud z całego państwa zgromadzony, kopał ogromny kur­
han, stosownie do wielkości sławy, czynów i pożytku ojczyźnie 
przyniesionego. Dodziśdnia mnóstwo znajduje się podobnych mo­
gił w górnej i dolnćj Litwie. Potem samego wodza palili na 
stosie, razem z bojowym rumakiem, psami, parą sokołów, wo­
jennym rynsztunkiem i najwierniejszym sługą. Krewni i przy­
jaciele , przy pałającym płomieniu, opłakując go i wysławiając czy­
ny wojenne, rzucali na stos szpony rysie i niedźwiedzie, aby te 
dopomogły mu do wdzierania się po stromej górze ku wysoko­
ściom niebieskim; potem zebrawszy popioły sypali je do naczynia
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glinianego naksztait urny, nieśli je do kurhanu, śpiewając: jako­
by widzieli bohatera unoszącego się na białym koniu, obok z so­
kołami ku wschodowi; urnę stawili na czerepach pobitych wro­
gów , zniżanych na żelazny obręcz, i zasypywali ziemią; dla pa­
miątki zaś nazywano kurhan imieniem pogrzebionego.

Takim sposobem czcili pamięć nie tylko samych wodzów, ale 
i innych wojowników i sławnych mężów w narodzie, i mogiły 
ich były uważane za miejsca, których ani pług tknąć nie mógł, 
ani przekopów robić, ani darna z nich zdzierać nie godziło się; 
taką cześć oddawano mężóm, co męztwem osobistem wywal­
czyli swobodę, którzy jeżeliby nie polegli na polu bitwy, ojczyzna 
jęczałaby w okowach ciemiężcy.

Czasami powierzali najwyższą władzę nad wojskiem mężo­
wi obcego pokolenia, i niemasz żadnego śladu, aby kiedy Ićw-
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rieju Ruriejis (Kry we - K njw ejla , czyli -Najwyższy Kapłan) 
śmiał ograniczać jego władzę pod czas wyprawy *). Wiadomo 
jednak, że starsi kapłani wdawali się do wojennej rady, uchwa­
lali wyprawy, i sami walczyli na czele szeregów, dając przy­
kład walecznej śmierci **).- Sam Krywe-Krywejta wyprawując 
wojsko na wojnę błogosławił je , wznosząc modlitwę, a potem 
rozwinąwszy chorągiew czerwoną, i wręczając ją wojowni­
kom , sypał sól na n ię ; tak roznoszono ją po szeregach ***).

W  każdym powiecie był chorąży, który utrzymywał spisek 
swych spół-ziemian; każdego roku, zwykle w jesieni, zbierali 
się wszyscy do powiatowego miasta na dzień wyznaczony; tam 
chorąży odczytywał spiski, i oglądał każdego zbroję i konia, 
a jeżeli nie znalazł u kogo należytego porządku, wymazywał ta­
kiego ze spisku. Tacy jednakże musieli płacić podatek. Cho­
rąży dzierżał chorągiew swego powiatu; urząd ten powierzano 
najmężniejszemu z pomiędzy ziemian, jak to widać z rejestrów 
Litewskiego Statutu w r .  1528. Później Królowie Polscy przy­
właszczyli sobie rozdawnictwo urzędów, i naznaczali z pomiędzy 
możniejszych; hetmani tylko widząc odznaczających"sięmęztwem, 
oddawali niektórym oddziały wojska pod pośrednią władzę, z pra­
wem utrzymania przy sobie naczelnego zwierzchnictwa w wy­
prawie ****). Wojując pojedynczo, często bronili tylko jednej oko­
licy, płosząc i głodem morząc; czasami wpadali wr obce kraje 
plądrując i ogniem niszcząc. Chociaż ci dowódzcy nie mieli 
żadnej znajomości sztuki wojennej, jednakże męztwem, zgodno­
ścią i niezmordowanym trudem, zyskiwali ufność i miłość żołnie­
rzy, i szeroko rozpościerali postrach i imie swoje. Tak Pipsa, 
W arm ijski dowódzca, dla okazania odwagi osobistej i naczelnej 
władzy, sam pierwszy wpadł na nieprzyjaciół i zginął *****).

Starszyzna wojskowa składała się jeszcze, prócz wyżej w y­
mienionych, atmoHsa i pólkorinsa, z tviiittpasu (kwatermistrza)5 
który wojsko prowadził na wojnę, nie będąc ani hetmanem, ani 
strażnikiem, i miał staranie o drzewcach |zyli broni, oraz śle­
dził postępowanie w roga, i był jak oboźny. Był też jeszcze mąż

\)  D usburg. P. I I I .  n. 34.
**) P raetorius Subaubiuc s. 1203
***) T eodor N urbutt T. f. ». 230 .
*f*‘ ) D usburg. I’ 111. e. 7.
 ) D usburg P. 111. e. 20 .

1
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zamku czyli Kasztelan, ten miał pomocnika czyli odiivicrnego, 
który bramy zamknąwszy, klucze u siebie chował; bez jego wie­
dzy w czasie wojny nikt ani wejść, ani wyjść nie miał prawa.

O powinnościach służby wojskowej dziś z pewnością nic po­
wiedzieć niem ożna, to tylko wiadomo, że ziemianie z kolei mu­
sieli strzedz zamków *). Każdy właściciel ziemi, musiał służyć 
w  wojsku. Powiadają, że ta powinność przypadała na tych, co 
mieli dwie włoki. Takich ziemian w dawnej Litwie wielkie 
mnóstwo było; wszyscy Żmudzi mieszkance mieli przywileje 
swego kraju, gdzie nikt ani pańszczyzny, ani daniny nie znał, 
tylko każdy musiał mieć konia w pogotowiu na wojnę. Chociaż 
W . X. Litewscy przechodząc na Królów Polskich w r. 1387, 
1501 i 1569, zastrzegli, że wszyscy posiadacze ziemi pozosta­
ną podawnemu panami u siebie, czyli jak ich Statut z ruska 
nazy wa bojarami, jednak nieznacznie zaprowadzali w Litwie po­
rządki polskie, i zaczęli lud uciskać, a nawet wodzom jako pod­
danych , darowywać. Uprzednio bowiem, gdzie kto sobie wyrą­
bał kawał lasu, tam sobie i panowanie zakładał; będąc Królem 
swego zaścianka , musiał go bronić od nieprzyjaciela: później 
zaś, gdy ziemianin nie pokazał praw a, od którego Księcia miał 
sobie nadanie, musiał poddanym zostać. O tym jasno z dzieł 
XV i XVI wieku. Gdy wszyscy obowiązani byli iść na wojnę, 
wojsko musiało być nader liczne; Prusacy wojując z Krzyża­
kami w r .  1250, wystawili 4,000 jazdy, i 40,000 piechoty; każ­
dy powiat był w  stanie dostarczyć do 500 jazdy, i do 5 lub 6,000 
piechoty. Nąjmniej ludny powiat mógł w potrzebie dostarczyć 
do 2,000 jazdy.

W ojując z Polakami i Moskwą, zwykle jedna okolica bro­
niła siebie; często też kilka strażnictw zbierało się w  jedno, 
podług ilości nieprzyjaciół **).

W ojsko Litwinów składało się z jazdy i piechoty; ostatnia 
pokrzepiała jazdę przy oblężeniach i w wielkich wyprawach. Jaz­
dę uży wali do plądrowania i nagłego napadu, lub strzeżenia sta­
nowisk i pikiet. O tym ślad w jednym pisarzu ruskim około r. 
1180, który powiada, «iż w  tym roku wielkie mnóstwo Litw i­
nów w białe wory odzianych, na szybkich koniach, z długiemi 
drewnianemi trąbami, wpadło w okolice Mohylewa (Jttogopilio)

') K o ja lo w icz . H is l.  L i l i i .  T . I. p . 1 • L . V II. 
“ ) D usliurg  l*. I i i .  c.  5.
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i tam , to idąc w  rozsyp, to nagle zbiegając się w  gromady, 
wszystko splądrowali i z ogniem puścili * ).”

Zdaje się, że powinność wystąpienia na wojnę konno, nale­
żała do bogatszych; innej różnicy znaleść w  pismach nie można.

O broni mówiliśmy wyżej. Grubsze końce korbaczów na­
lewali ołowiem, dla silniejszego uderzenia; jedne były długie 
w  stan człowieka, drugie krótsze, palantami zw ane, mieli po 
5 lub 6 za pasem zatkniętych. Za ujrzeniem nieprzyjaciela, pie­
si ciskali nań kamyki z proc, a jazda strzały, blisko podszedł­
szy, bili palantami **), nareście brali się do korbaczów, i na­
gle wpadali z siekierami, młotami, oraz oszczepami, na których 
osadzone były ostrza krzemienne. Tych oszczepów używali 
jeszcze w X  wieku, gdyż Ś. W ojciech, wiarę w Prusiech opo­
wiadający takim, przez kapłana pogańskiego, był przeszyty. Po- 
tćm używali żelaznych obosiecznych mieczów.

Jazda miała sajdaki, rohatyny i tarcze z łozy plecione lub 
wyrzynane z desek; wojując z chrześcjanami miotali strzały za­
trute c). W alczyła konno, siedząc na drewnianych siodłach, bez 
żelastwa i rzemyków, z drewnianemi strzemionami, jakowe i

dzis widzieć się dają w  okolicy Krewa i Lubieszowa d). Pan­
cerzy późnićj zaczęto używać, lecz gdy żelazo było drogie, to 
i broń żelazna rzadką. Dla tego żelazo z pługów odjąwszy, 
nabijali na drzewie rohatyn, osobliwie w  bitwach pomorskich 
Żmudzinów z Niemcami. Ubożsi nadziewali niedźwiedzie lub

*) K arnm zin. H is t .  ro s. p a ń s tw a .  T . I II . str . 40 .
**) L ukas D a w u l. B . 13. 44 .
c )  C iekaw a r z e c z ,  czem b y  L itw in i za tru w a li s trza ły  w  k r a ju , g d z ie

dotąd  B otanika n ie  odk ry ła  z ja d liw y ch  p ierw ia stk ó w  m ogących  
szk o d z ić  lu d zk iem u  c ia łu ?  T o p o licza ln y  na karb g a d u lstw a  starego
L itw in a .

d) ? ? . , .  {R e d .)
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bawole skóry, a w niedostatku i tych, płócienne lub z rohoż po­
krycia wdziewali, któremi i swoje konie przykrywali od desz­
czu i słoty, używając naprzemiany zamiast guń i płaszczów. Na 
taką odzież zwykle wdziewali biały trzynitny wór z rękawami.

Przed w ypraw ą, zebrawszy się do gromady, przez swych 
wieszczków czyli kapłanów, wróżyli o powodzeniu wojny. Nie 
poczynali nic bez porady Bogów, i dla tego złowiwszy pierw­
szego szpiega, przywiązywali go do drzew a, ale broń Boże, do 
dębu, i przeszywszy samo serce strzałą lub oszczepem, uważa­
li: jeżeli krew  potokiem płynęła, to miała się udać wyprawa, 
bo to było oznaką pomocy ze strony Bogów, i przeciwnie. W ąż, 
przesuwający się przed wojskiem, pomyślny koniec wróżył.

Stawając do bitwy, wojsko rozwijało wielką białą chorą­
giew , z tarczą na pół przedzieloną: górna połowa była żółtą, 
dolna siną: na żółtem polu korona naturalnie była wyrażoną, na 
dolnej w  kierunku przewróconym. Niekiedy na chorągwi bywał 
niedźwiedź, na głowie którego siedział człowiek; u spodu był 
napis: «Boże , w  gniewie Twoim tikorz najeźdźców.”

Otwartego boju Litwini unikali. Ustępować, nie uważało się 
za hańbę: nigdy nie nacierali pierwsi; kryjąc się w  krzakach i 
wąwozach nacierali z nienacka, znęcali do bagień i przepaści; 
do tego potrzeba było wielkiej przebiegłości w wodzach.

Często zbierały się kupy Litwinów jedynie w celu plondro- 
wania. Dowódzca zniszczywszy kraj ogniem i mieczem, wracał 
obciążony łupem *). Ten obyczaj zaczął się od czasu wtargnienia 
Niemców do Pomorza Żmudzkiego, który m przez zemstę odpłacali.

Schwytawszy Niemców Chrześcijan głowy im ścinali, lub 
ciężkiemi robotami do śmierci obarczali; jakoż przykuwszy do 
żarn , kazali je  obracać; często nie mając ich gdzie podziać, za- 
przedawali w  niewolę Moskwie i Tatarom , wetując za braci, 
których Niemcy w  Pomorzu zmuszali rowy kopać, bagna osu­
szać, warownie wznosić, do których taczkami musieli głazy 
dźwigać; ale wysilali się szczególniej na męczarnie księży Chrze­
ścijańskich, jako łgarzy  i oszustów, którzy byli przyczyną k rw a­
wych wojen i klęsk; lękali się przez nich podpaść takiemu lo­
sowi, jakiemu ulegli bracia w Prussiech, Semigalji, Kurlandji 
i nad Dźwiną (w Inilantach); złapawszy kapłana chrześcijań­
skiego, rozszczepiali wysokie drzewo, i włożywszy pomiędzy

*) A im al. m on ast. 01«vien. p. 11 .—  D usburg . p . 11. c. 3. p . 111. c . 7 2 .1 1 9 .
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rozczep szyję kapłana, tak trzymali, aż póki w konwulsjach ży­
cia nie zakończył *).

Zdobyte łupy na wojnie, zawsze na cztery części rozdzie­
lali : najlepszą ofiarowali Bogom’, drugą Krywe-Krywejcie, albo 
kunigasowi, jego sługom i kapłanom ; trzecią brali wojownicy, 
a czwarta dostawała się krewnym tych, co na wojnie pole­
gli **), a męztwem i krwią okupili wolność ojczyzny e).

42

/ 7 ydąwcn Roczniku Literackiego.

*) Dusburg. P. 111. c. 85.
**) Lubas Dawid. 13. s. 46.
c) D la d op ełn ien ia  tego  czą stk o w eg o  obrazu o b y cz a jó w  p rzo d k ó w  na
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s /.y c li,  dod ajem y lu  w y p is  z dz ie ła  zasłu żo n eg o  h istoryk a  n asze ­
g o  P. T e o d o r a  K a r b u ttn  p . t .  D z ie je  IS arodu  L i te w s k ie g o  u> k ró t­
k o śc i z e b r a n e , —  który dop ełn i po jęc ia  o daw nej L itw ie .

«O baczm yz teraz n iektóre rysy  narod ow e z w ie k ó w , k tóreśm y  
prędkim  oka rzutem  p rzeb ieg li. L ud s ię  d z ie lił  na k lassy  rozm ai­
teg o  zn a c zen ia  i p o w a g i,  p o d łu g  s la n ó w . S lan  k ap łań sk i trzym ał 
p ie r w sz e ń s tw o  m ięd zy  ¡m ierni. D ru gi stan b y ł x ią żą t rod ow ityeb , 
p och o d zą cy ch  z d aw nych  fa m ili i ,  od zn a czo n y ch  d ostatk am i i za ­
s łu g ą ,  tych  u  P ru ssów  zw an o  l t i x e ,  u L itw y  K u n ig a s ,  u Ł o tw y  
I iu n g s .  Z n ich  b y ły  rod z in y  x iążą t pan u jących . T rzec i stan R y ­
c e r s tw o ,  S z la c h ta ,  u  P ru ssó w  S n jta n y ,  u L itw y  i  Ł o tw y  J ta jo r a s .  
O ni p o s ia d a li d z ied z iczn e  obszary ziem  i m ie li sw o ich  w a z n ló w , to  
j e s t  za u m o w ą  n a  ich  ziem iach  lu d z i w o ln ych  o s ia d ły ch . C zw arty  
s ta n ,  r o ln icy  n icm ający  p raw a w o ln eg o  sza fo w a n ia  w ła sn o śe ią  n ie ­
ru ch o m ą , p ła cą cy  dan in y  za z ie m ię , na której m ieszk a li. P ią ty  

' stan n ie w o ln ic y , których  oso b a  by ła  w ła sn o śc ią  ich  p a n ó w , c i n ic  
m o g li m ieć  w ła sn o śc i nieruchom ej , p o c h o d z ili b o w iem  z  b rań stw a  
c u d z o -z ie m n e g o , a lbo  z zaprzedan ia  s ię  o sób  w o ln y ch  w  n ie w o l­
n ic tw o . K lassy  p o d łu g  z n a c z e n ia , 1) A rcy k a p ła n , 2 ) x ią ż e , 3) 
r y c e r z , 4 ) K apłan p ro w in cjo n a ln y  I i r e w e , 5) lu d  w o ln y , o fiarn icy , 
m n isi S ig e n o t t e , k ap łan i różn ych  b o g ó w  i ob rząd k ów , 6) lu d  pra­
cą  rąk ż y ją c y , 7) n ie w o ln ic y .

C ech y fiz jo g n o m ic zn e  L itew sk ieg o  lu d u : T w arz  b ia ła ,  rum iana, 
ś c ią g ła ; w ło s  k asz tan ow aty , w  d z ie c iń s tw ie  ś w ia tły , p er ło w y  n ie ­
k ie d y ; o czy  p e łn e , m o d re , lub  n ie b ie sk ie ;  broda g ęsto  zarosła ; 
uroda s p o r a ,  czę sto  w y ż sz a  nad z w y cz a jn ą ; z w in n y  ruch c ia ła  i 
s z y k o w n y ;  w ie k  d łu g i.

K ształt r z ą d u : O d n ajd aw n iejszych  cza só w  g m in o -w ła d n y , ztąd  
w sz e lk ie  praw a b y ły  u ch w ałą  lu d u , a lb o  p rzy ję tą  z  u st p ra w o ­
d a w c ó w , a lb o  p o sta n o w io n ą  na zgrom adzen iach . A rcykapłan u w a ­
żan y  za organ  b o g ó w , b y ł p ierw szym  p raw od aw cą . K apłani s ę ­
dziam i lu d u , a x ią żę ta  stróżam i porządku  w ew n ętrzn eg o  i w odzam i 
na w o jn ie .

C harakter lud u  : Z am iłow an ie  n a r o d o w o śc i, sw o b o d y , z w y cz a jó w  
u św ięco n y ch  w iek am i. N iec ierp liw i w  u le g ło śc i, do której ty lk o  w o la  
b o g ó w  sk ła n ia ła . W o jn ę  p row ad z ić  u m ieli z o d w a g ą , p rzezorn o­
ścią  i fo r te lem . M śc iw o ść  w y w iera li z a w zię c ie  za  podeptaną lu d z ­
k o ść . W  p o sta n o w ien ia ch  tw a r d z i, le c z  rze te ln i w  s ło w ie . D o  
czc i b o g ó w  p rzy w ią za n i i  za w sze  serc do p o b o żn o śc i sk łon n ych . 
W  w o jn ie  odp orn ej w szy stk o  p o św ię c ić  g o to w i dla u trzym an ia  sw ej 
n ie p o d le g ło śc i. G ościn n i i dla c u d zo z iem có w  up rzejm i.

P raw a kardyn alne i n a jd aw n iejsze  te b y ły . I . B o g ó w  obcych  nie*  
przyjm ow  ać do kraju. I I . K rew e-K rew cjta  uw ażać  za  organ w o li b o ­
g ó w . I II . B o g ó w  c zc ić , g d y ż  oni są daw cam i w sze lk ie g o  dobra; nad- 
gradzają  cn o ty , karzą zb rod n ie  w  przysz łćm  ży ciu . IV . Kto z cu d z o ­
z iem có w  szan u je  nasze b o g i, tem u sp rzyjać; kto p r z ec iw n ie , tego  m ieć

http://rcin.org.pl



za n iep rzy jac ie la . V . M ożna m ieć trzy  zony: ale p ierw sza  b yć  m a z rodu  
i p ok o len ia  n arod ow ego  , i ta starszą  je s t  w  dom u. V I. O barczonem u  
n iem o cą  sa m em u , lu b  takie m ając p o to m stw o , w o ln o  pos'w ięcić s ię  
B ogom , lu b  d z iec i przez sp a len ie  na s to sie . V II . N aw et przez n a b o ­
ż eń stw o , w o ln o  to na zdrow ym  c ie le  d o p ełn ić . V III. Ł am iących  w ia rę  
m ałżeń sk ą  sp a lić , p o p ió ł rozrzu cić  na drodze p u b liczn ej, a potom stw  o 
n iezd a tn e  na W ejd a lo tó w . IX. Z on ę n iep osłu szn ą  m ąż m oże sp a lić . 
X . K to d z ie w ic ę  lub  u czc iw ą  b ia ło g ło w ę  z e s r o m o c i, sk rzyw d zon a  
m oże go  na sp a len ie  w sk a za ć . X I. Kto pan nę u w ie d z ie ,  powrin ien  
ją  w z ią ć  za ż o n ę . G dy zas' ma żon  lic zb ę  praw em  p rzep isan ą , 
psam i b y ć  m a z a szczw a n . X II. Kto ziom ka z a b ije ,  oddany m a być  
na w o lą  k rew n ych  z a b ite g o , c i m ogą  go życiem  d a r o w a ć , lu b  z a ­
b ić . X III . Z ło d z ie ja  raz p ierw szy  rózgam i o b ić ,  drugi raz kradn ą­
c e g o ,  k ijm i, tr zec i r a z ,  psom  od d ać  na p ożarcie . X IV . N ik t n i­
k o g o  do p racy  zm u szać  n ie p o w in ie n , nad m iarę zo b o p ó ln ćj u m o ­
w y . X V . C echą sz la ch ectw a  są czy n y  rycersk ie . X V I. Po śm ierci 
zo n y  ża ło b ę  przez  jed n ą  porę o d b y w szy , w o ln o  p ojąć d z ie w ic ę .  
Za je j  za ś  d z ie w ic tw o  k ogu ta  i kurę sp a lić  w  ofierze b ogóm . X V II. 
W d o w a  b ezd z ie tn a  m oże  s ię  p ostarać o p o to m stw o , a gdy s ię  p r z e ­
k o n a  o sw ej n ie p ło d n o ś c i , W ejd a lo tk ą  zo sta ć  p o w in n a . T e b y ły  
p raw a  W cjd aw u ta  i  B ru ten a . Inne p r a w a , k tóre  podanie p r z y p i­
sa ło  E rm ie sy n o w ej W e jd a w u ta : Z onę n iep rzy sto jn ie  spraw u jącą  
s i ę ,  z  p rzyw iązan ym  kam ien iem  c iężk im  do szy i o b w o d z ić  od e  w s i  
do w s i ,  az K rew e da ro zg rzeszen ie . Zona ud erzająca  m ę ż a , nos  
trac i i  p o w a g ę  pan i dom u. J e ż e li  m łoda żona brzydkich  s ię  w y r a ­
żeń  n a  m ęża  d o p u śc i, oc iąć  r ó zg a m i, a sta rą , brzydką sp a lić  w o l­
n o . Inne praw a te jż e  E rm y b y ły  o p an ień stw ie  i sp osob y  tego  r o z ­
pozn a w a n ia . M ieli praw  n ie m a ło  p rzy jętych  od  są s ia d , s z c z e g ó l­
n ie  S k a n d y n a w ó w  i  S ła w ia n  W en cd yck ich . B ieg  są d o w n ic tw a  b y ł 
w  ręk u  K r e w ó w , p ó źn ie j w ie lc y  x iążęta  w y ż sz ą  sp ra w ied liw o ść  
so b ie  p r z y w ła s z c z y l i ,  z w y cz a je  p rzec ież  daw ne b y ły  za w sze  w sk a ­
zó w k ą . P o jed yn k i b y ły  w e  z w y cz a ju . P rz y sięg a  św ię to śc ią . P o ­
d z ia ł czasu  praw am i u p o w a ż n ia ł s ię . P łeć  słaba m ia ła  p o w a żen ie , 
d a lek ie  od  n ie w o ln ic tw a  w sch o d n ieg o  i u s taroży tn ych  p o łu d n io w ej  
E u rop y  n a r o d ó w , zn a n eg o .

S p o só b  w o jo w a n ia  b y ł zw y cz a jn y  d aw n ych  w ie k ó w  narodom . 
Stan  rycersk i szc z eg ó ln ie  s ię  rzem iosłem  w o jo w n iczćm  tru d n ił. B u ­
d ow an o  tw ie r d z e ,  zap u szczan o  la sy  i rob ion o  b ło ta  n iep rzeh ytem i  
ze  stron y  n ap ad ów  n iep rzy jazn ych  sąsiad . W  odpornej w o jn ie  
rozm aite  b y ły  h asła  i  znak i z w o łu ją c e  ob roń ców  kraju . W  razie  
zaczepnej^ w o jn y , rad zon o  s ię  b o g ó w  i starszych  w  n arod zie . W o j­
sk o  b y ło  konne i p ie sze . T oż przed  w yd an iem  b itw y , n a w et w r ó ż ­
b y  rozm aite  do rad y  w ch o d z iły . O tw artej b itw y  rad zi u n ik a li, 
p rzen osząc  u ry w k o w e w a lk i i fo r te le  w ojen n e. W  w arow n iach  d z ie l­
n ie  i  u m iejętn ie  ob ron ę  w y tr zy m y w a li. O b w a ro w a n ia  o b o z ó w  r o ­
b il i  d osk on ale. M ach iny w o jen n e , p an cerze i o ręże  znane w  tani- 
toczesn ćj E u r o p ie , m ie li u  s ieb ie  i  dobrze z n iem i p o stęp o w a ć
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u m ieli. M ieli c h o r ą g w ie , sztandary , b u ń c zu k i, k o tły , b ębn y , 
trąby.

R o ln ic tw o  jak o  jed y n a  g a łęź  w y ży w ien ia  s i ę ,  b y ło  w  szczegó l-  
nem p o w a żen iu  ¡u d o sk o n a le n iu , ta k , ze  każda strona k ra ju , d o­
tąd ma sw ój w łasn y  system  narzęd zi r o ln ic z y c h , n a jsto so w n ie j­
szy  do natury ziem i.

M ys'listwo nie m ałym  przem ysłem  i n ic  m ało  zysk o w n em  b yło . 
Z s ie c ia m i, z łu k ie m , z p sa m i, z sok o łam i.

P sz cz e łn ic tw o  by ło  przedm iotem  w ie lk ie g o  z n a c z e n ia , p o n ie ­
w aż i n ap oje  i zapraw a potraw  i s'wiatlo w  d o m a ch , z tego  ź r ó ­
dła m iały op atrzen ie .

Ż eg lu g ę  m orską n ad brzeżne lud y  zn a ły  b rzegow ą  i rybacką , rza d ­
ko są s'lady d a lszych  p r z e d s ię w z ię ć ; na rzekach by ły  statk i i dzis  
zn ajom e.

H a n d el m ia ł p o w a g ę  i op iek ę  p raw  c y w iln y c h , w ojen n ych  i re_ 
l ig ijn y c h . W sze lak o  ró żn ica  w iary  i n ieg o śc in n o ść  s ą s ia d ó w , z e ­
w n ę tr z n y  h an d el ta m u ją c , w  ręce c u d zo z iem c ó w  p rzen o siła . Z tąd  
och ota  m ała  do p r z ed s ię w z ię ć  h an d low ych  w  charakter ludu  
w e sz ła .

B o g a ctw o  b y ło  w  ch leb a  i trzód  dostatk u , a k am ien ie  d rog ie , n a ­
bytek  cu d z o z ie m sk i, jak o  p rzed m iot zbytk u  s ię  u w a ż a ły . W artos'e 
n aw et m on et z a w sz e  od  wartos'ci w ew n ętrzn ej m eta lu  za leża ła .

R abunki: w  cu d zych  krajach n a jw ięce j ub iegan o  s ię  za lirańców  
i b yd lą t n ab yciem . W  dom u w łasnos'ć k ażd ego  b y ła  s’w ięc ie  s trze ­
ż o n ą , z ło d z ie ja  karano srod ze.

U b ió r  L itw in ó w  staroży tn ych  b y ł p r o s ty : m ę ż czy źn i szerok ie
k a le so n y , k o s z u lę ,  k ożu ch  lub  p ła szcz  ok rągły  b ez  r ę k a w , w y ż si  
k aftan y  o p ię te ;  K ob iety  sp ód n ice , fartu ch y , gorse ty , p łach ty  n a jed -  
nem  ram ien iu  s 'p ięte , m ie li w  u ży c iu . R ozm aite  p ięk rzy d la  z m e­
t a lu ,  do p rzep ych u  n a leża ły .

B u d o w le  m ie li z d r z e w a , jak o  w  kraju w  la sy  ob fitu jącym , a n ie ’ 
m ającym  c io so w y ch  k a m ien i, w ap n o  n a w et nie w sz ę d z ie  s ię  zn a j­
d u je i  n ieob fic ie . H eru li przynies'li z p o łu d n ia  pod obno p ierw si 
sztu k ę  m u ro w a n ia , ch oc iaż  teg o  s'lady led w o  spam iętan e m am y. 
P ó źn iej od  N iem có w  z In fla n t, a n ajp óźn iej od  R u sin ó w  polu dnio  
wrych  p rz eję to  m u rów  staw ian ie .

Ł a źn i u ż y w a n ie  b y ło  pow szechnem u N apoje up ajające znano  
z d a w n a , m leko k o b y le  i  z n iego  m ocny nap ój. M iody sycon e  r o z ­
m a ite ,  p iw o . M ęż czy źn i i kob iety  zarów n o  m ocno u p ija li s ię . 
C hleba dob rego p ieczen ie  zn a li z daw nych w ie k ó w . Pokarm y źw ie -  
rzęc e  g ó ro w a ły  p rzed  ja r z y n a m i, bo  m ało ja rz y n  zn a li.

W e  w z g lęd z ie  railos'ci b liź n ie g o , ludzkos'ci u p rzejm ej, gos'cinno- 
s'ci, skrom nosrci w  m o w ie , w sz y scy  d z ie jo p iso w ie  od d ają  sp raw ied li-
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wos'ć L itw in om . Ż y cie  czy n n e  l»yJo św ięty m  zw y cza jem . Ż eb rak ów , 
le n iw c ó w , k a lek ó w  w łó czą c y ch  s ię  n iezn a n e . Gos'cia, p rzech od n ia , 
u p rzejm ie  p rz y jm o w a n o ; na ten  ce l by ły  zw y cz a je  i  ob rzęd y  m n o ­
g ie ;  m ięd zy  rodakiem  a cu d zoziem cem , ró żn icy  w  tej m ierze nie- 
c zy n io n o . P o s ła ń c ó w , k u p c ó w , pod różn ych  strzeg ła  b e z p ie c ze ń ­
s tw a  b o g ó w  oso b n y ch  op ieka.

Znajom os'ć p ism a p rzyjść  m u sia ła  ze  w sc h o d u , le c z  b y ła  w ie l­
ką rzadkos’cią i  u d zia łem  za p ew n e  w y ż szy ch  k ap łan ów . D o sz ły  
nas tego  zab ytk i ch o ć  szcz u p łe  w  nap isach  i  runach lite w s k ic h .”
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A N T O N I  EDWARD ODTNIEC.
— —

Vn f

WISESZ 1T1. FA&OSTATSTJ.
(W Imionniku O. S.)

W re ,  s z u m i, liu czy  —  para w yb u ch a ,

D zw o n ek  z a d z w o n ił—  paropływ  p ły u ic .

C h c iw ie  na m orskie patrząc g łę b in ie ,

M yślę  o p ięk n ej P an nie C e lin ie—

To j e s t ,  o w iersza ch  do je j sztam bucha.

0  w szy stk ie  M u zy! o A p o llin ie !

D z iś ,  d z iś  w ie sz c ze g o  d a jcie  m i du ch a :

N iech  ja k  z w ó d  p e r ła , z serca  w y p ły n ie  

R y m , co b y  p iękn ej P an nic  C elin ie  

L śn ił ja k o  p er ła  śród  je j  sztam bucha .

L ecz  s ię  kap ryszą p ięk n e  B o g in ie ,

1 du m ny F eb u s próśb  m ych nie s łu ch a .—

A  ty ż  tu  po c o ? — Z nam  c ię  po m in ie !—

T ak p atrzysz  z o czu  P an n ie  C elin ie ,

T ak m ierzy sz  z p ierw sze j kartki sztam bucha *).

')  R ysu n ek  O r ło w s k ie g o .
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S tó j , stój ! n ic  s trze la j ! — |»rot tw ó j n ie  m in ie ,

A w ie sz  , ze  ranny g o łą b  n ie  grucha .

P recz ! ja  d z iś  m u szę  m y śleć  je d y u ie —

O ! n ie  o p ięk n ej P an n ie  C e lin ie ,

A le  o w iersza ch  do je j  sztam b u ch a .

Bo ju tr o —  w  d r o g ę !—  w  ś w ia t ,  n ie  w  pu styn ie  —

Sk ąd w ię c  ta w  sercu  tęsk n ota  g łu c h a ? —

Tam  s ię  duch w z n ie s ie ,  tam  m y śl r o z w in ie ! . . .

T a k ! . . . .  a m y śl o m n ie w  P a n n ie  C e lin ie  

Z n ik n ie , ja k  w iersz  m ój na d n ie  sztam b u ch a!

L ecz  j a ! — czy  p ó j d ę ,  g d z ie  E lb a  p ły n ie ,

G d zie  M on t-B lan c  k r z e p n ie , lu b  W ezu w  b u ch a ,

I lek ro ć  serce na P ó łn o c  sk in ie ,

P am ięć  o p ięk n ej P an n ie  C e lin ie  

P ó łn o cn ą  Z orzą  z a lśn i d la  d u ch a .

P e te r sb u r g  , w  M aju 1829 r. 

 --

M Ó J  K A R D Y N A Ł .
(Żarcik * okoliczności, w Imionniku 3fM» <Ł*)

K ażdy c z ło w ie k  m u si p rzec ie  

M ieć c e l d u m y na tym  ś w ie c ie .  

O toz m oja dum a cała,

M oje s z c z ę ś c ie ,  m oja  ch w a ła ,

M ieć P atron em  K ardynała .

W  ie c iez  kto  j e s t  m ój K ard yn ał?  

N i W a ty k a n , n i K w iryn a ł,

N ie  o z d o b ił go  sy g n e tem ,

N ie p r zy o d z ia ł fio le tem ,

N ic o p a sa ł p a liu szem ,

N ie u w ie ń c z y ł kap elu szem .
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L ecz  T e n ,  k tóry ró ży  w d z ię k i,

L ecz  T e n , który  tw arz  ju trzen k i, 

L ecz  T e n , k tóry  w  g łęb i fa li  

U m a lo w a ł p ierś k ora li,

T eg o  d łoń  w  szk arła t o d zia ła  

L ice  m ego  K ardynała.

C h ociaż d la  lu d u  p oc ieszeń , 

B ło g o s ła w ień stw  i  rozgrzeszeń  

N ie  ro zd zie la  n a  w sz e  stron y  t 

K to go  zna—  b ło g o s ła w io n y !

S am  je g o  w zro k  i  u śm iech y  

W y p ę d za ją  z m ys'li grzech y .

I ch oć  na n ó żc e  s'w ięcony  

N ie  lś n i tr z ew ic z ek  czerw on y , 

K ażd y  w iern y  ząd zą  pała,

K lęk n ąć  u stóp  K ardynała.

M ój K ardynał m iejsc  n ic  b ierze  

W  K a p itu le , n i w  K am erze,

N i śród  W atyk ań sk ich  ch ó ró w ,

N ie  śp iew a  m szy , n i n ie szp o ró w . 

K ap itu łę  je g o  sk ład a  

J a sn y c h  S e ra fó w  g ro m a d a ;

W  ich  on  ch orze  n ieustan ne  

N ó c ił hym ny i H o za n n ę ,

N im  go  Ś w ię ty  O jc iec  św ia ta  

P o s ła ł do nas za  L egata ,

B y  n a  z iem i m ój K ardynał 

L u d ziom  N ieb o  p rzyp om in a ł.

O ! gd yb yz  on  c h c ia ł , ja k  m oże , 

U m ieśc ić  m ię  n a  sw ym  d w o rze ,

W  ja k im k o lw iek b ą d ź  h o n orze ,

B y le  n ie  d a lek o  s ie b ie :

B y łb y m  ju z  ja k  gd y b y  w  N ieb ie . 

B o ch oć  o n , ja k  zy c z ę , b ęd z ie  

S to  ła t  b a w ił na u rzęd zie;

J a  zaś w k ró tce , ja k  snać m u szę , 

K uryerem  w  p od róż  r u sz ę ;
7
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Ale nim  s ię  przez  kom orę  

Z pakiem  g rzech ó w  m ych przeb iorę;

Nim  o d b ęd ę  przep isan y  

C zas C zy sco w ej k w aran tan n y;

M ozę da B ó g , ze  u bram y  

R ajskiej , w  sam  czas s ię  spotkam y.

W te n c z a s , choć tam tlo k  n iezm iern y .

C hoćby su ro w y  o d źw iern y .

Ś w ię ty  P io tr ,  czy  Ś w ię ty  M icha],

Po sto  razy m ię o d p y c h a ł:

P ójdę nap rzód  z sercem  shnialem.

T uz za m oim  K ardynałem .

Raj m ię p ew n o  n ie  om in ie .

O ! w id z ia łem  ja  w  S y x ty n ie  ') ,

N ik t tym  wejs'cia n ie  za g ro d ził.

K to za K ardynałem  w ch o d z ił.

Z tąd w ię c  m oja dum a ca ła ,

M oje s z c z ę ś c ie ,  m oja ch w a ła ,

.Test b y ć  s łu g ą  K ardynała.

J tzym .  w  K w ietn iu  1830 r. 

— —

E C H O  W  A L P A C H .
(W Imionniku H. A- z powodu przełożenia przez 

nią> po włosku jednyek wierszy Autora).

50

A lpejsk i P a s te r z , gdy p ieśń  n ieu czon ą  

Na p rostym  flecie  z a n ó c i:

W iatry  je j  d źw ięk iem  po d o lin ach  w io n ą ,  

A ź z gór  d a le k ich , c ic h sz ą , z ła g o d zo n ą ,  

E ch o ku n iem u p o w ró c i.

*) Tak s ię  zo w ie  k ap lica  P ą p iezk a  w  Pałacu  W atyk ań sk im , za łożon a  przez  

P ap ieża  S yxtu sa  V . ,  g d z ie  s ię  w ięk sza  częs;ć o b rzęd ów  W ie lk o ­

ty g o d n io w y ch  o d b yw a .
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B rzin iącv z pow ietrza  to n , ch ociaż  znajom y,

T y le  iłow ego  ma w’d z ięk u :

Ze m u s ię  z d a je : A n ió l n iew id om y  

¡Nad skał dz ik iem i przela tu jąc z lo u iy ,

W estch n ien ie  przydał do d źw ięk u .

«.Wojaż to p iosnk a?  czy  echo m ię lu d z i? ” —

Z aw oła  P asterz z pociechą.

•O ! n iech  m ych p ieśn i nie s ły szy  n ik t z lu d z i,

«Niech ty lk o  k a ż d a —  niech  jed n a  o liu dzi 

l ia z  je s z c z e  lu h e  tak Echo ! ” —

G enew a. w e W rześn iu  1830 r.

T Ę S K N O T A .
i

E I e g  j a
T O Nt A S X A W, A  X A.
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CzemcŻ s ied ząc  śród  k w ia tó w  pod tcu ii drzew am i, 

R az się  za lew am  Izam i,

D rugi raz w zd ych am  ; zn ow u  czo ło  zasm ucone  

W  różn ą obracam  stron ę?

C zy liż  w  tej o k o licy , gd ziem  r ó s ł ,  gd ziem  ch o w a n y , 

Jak ie  w id z ę  p rzem ian y?

Taż sam a w ie ś ,  ten  dom ek , co b y l m oim  św ia tem , 

Ł ąka barw ion a  k w ia tem ,

T en że  g a j ,  sad y , d r z e w a , p lenn e k łosem  n iw y ,  

G dziem  ja  n ieuk  s z c z ę ś liw y ,

M łode i n iem y śla n e  p rzep ęd za ją c  c h w ile ,

Z ło c iste  ło w ił  m o ty le .

Tu garb aty  ś lim a czek  sp o tk an y  śród  drogi,

P roszon e w ytyk a ł r o g i ;

Tu n ieob aczn y  c lirzo b ą szcz , o trząśn ion y  z b rzozy , 

D ź w ig a ł m łyn k i i w ozy ;
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C hyba m ię ztąd  s p ę d z iła ,  b a w ią ceg o  z w d z ięk iem , 

P szczó łk a  stra sz liw y m  b rzęk iem .

T u w  stru m ien iu , co  zw o ln a  to c z y  nu rty  m a łe ,

N ieb o  w id z ia łem  ca łc .

J a k że  g łęb o k o ść  je g o  zd a ła  s ię  b e z  granic!

N ie  w stą p ię  nóżką  za  n ic ,

A ż k ijk iem  dna zm ia rk u ję; le c z  napróżno m ierzę , 

O czóm  z łu d zo n y m  w ierzę .

A tu s ło w icz c k  p rzerw a ł m oje zad u m ien ie ,

P rzez  w d z ię c z n e ,  s ło d k ie  p ie n ie ...

G d zież  ten  w iek , g d z ie  sam otn y , a s zc z ę ś liw y  b y łe m ?

N ie s te ty ! .,  ju ż  p r z e ż y łe m ! ...

N ie  m asz m i ju ż  rod zeń stw a  i M atki k och an ej, 

K tórym  w  c h w ili porann ej,

J a g ó d k i i k w ia tecz k i m ałą  rw a łem  ręką.

Us'mieck b y ł m i p o d z ię k ą ...

D z iś  ile  razy okiem  na w d z ięk i w s i rzu cę ,

T y le  razy  s ię  sm ucę.

T y le  żalos'nych w sp om n ień  w  sercu  men» d o zn a ję . 

W szy stk ie g o  tu n ie  sta je  ! ...

http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



MTV F* T R  ZE GOUTTE C V .

C H A T K A  S Y K I I I S K A
P. Tatiasxcufj /inf/mJn’u g, // I  ms in/u.

Jit. J Ouemileuskuf*.

http://rcin.org.pl



53

L I S T Y  O S Y B E R JI .
Z K O R R E S P O N D E N C J I

P. T eressy  z W ierzbickich Tomaszowój Bułhakowćj, 

DO RODZINY *).

1*. A m t o n i n i e  z  S c l i s t r o  w s k i c u  S n u d k c i i u ,

P O Ś W I Ę C A  W Y D A W C A .

■ ----

19 S ie r p n ia , 1 8 3 9 , z  E k a te r y n b u r g a , 567 
w io rst od T o b o lsk a .

P r z y j e c h a w s z y  do Ekaterynburga, po dwudniowej podróży 
z 14 na 15 w nocy, dowiedziałyśmy się, że Jenerał z Pułko­
wnikiem wyjechali oglądać zawody, (czyli rękodzielnie) i lada 
chwila mają wrócić. W łoch F ra u t, o którym Pan Kozakie­

*) U d zielam  tu ty lk o  krótk ich  w y c ią g ó w , z tćj pełnej in teressu  kor- 
resp on d en cji. Posiadam  zn a czn y  zb iór je j lis tó w  do ro d z in y , któ* 
ry ju z  o trzym ał p o zw o len ie  cen zu ry , i ty lk o  oczek u ję  niektórych

ti
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wicz pisał, że mu dał Europejski obiad, przybył natychmiast 
z uwiadomieniem, że Jenerał kazał, jak przybędziemy, ustąpić 
nam swoje mieszkanie i prosić, żebyśmy na niego czekały. P ierw ­
szego nieprzyjęłyśmy, drugie było koniecznem. Kazałyśmy tym­
czasem obejrzeć i naprawić nasze pojazdy, bo w  tutejszem mie­
ście najdoskonalsi rzemieślnicy, i najlepszy m aterjał; i znowu 
czterdzieście rubli za moją powózkę zapłacić musiałam.

Nakoniec ł 8 po południu przybyli oba ci Panowie, i raczyli 
tejże godziny nas odwiedzić. Jenerał oświadczył, że ciągle bę­
dąc w  drodze, niemógł jeszcze oddać listów Pani K... jej mężo­
w i, i wszystkie jej w rócił; dodał, że tenże jest w  Tomskiej gu- 
bernji, a że o Tomaszu niepamięta, lecz ma u siebie w spisie. 
Pokazałyśmy mu swoje paszporta, i ja  uwiadomiłam go , że mię­
dzy nami jest różnica: ponieważ biorąc ślub po dekrecie, zo­
stałam pozbawioną praw  szlachectwa: odpowiedział, że tak nie- 
je s t; że szlachcianka zaślubiając nieszlachcica, przywilejów swo­
ich nie traci: i że to wszystko jedno, czy była pierwej żoną, 
czy już po wyroku nią została. Jak tylko życzy podzielać los 
męża, poddaje się tym że, co i on ustawom, i do śmierci jego, 
wrócić nie może; że jej listy przechodzić będą drogą Rządową, 
ale zresztą ma prawo, podobnie jak i mąż odbierać wszelkie po­
syłki od rodziny, jako to : odzież, sprzęty, książki, narzędzia 
muzyczne, nawet wymysły zbytku, prócz pereł i brylantów; że 
z tego wszystkiego najdrobniejsza rzecz nie zginie. Z pie­
niędzy zaś po tysiąc rubli assygnacyjnych na osobę do roku 
przysyłać wolno; coby więcej było , Rząd zatrzymuje u sie­
bie. Kto żadnego dostarczenia niema, daje się mu piętnaście 
dziesięcin ziem i, (dziesięcina ma 2,400 w kwadrat sążni), i co 
rocznie dwieście rubli assygnacyjnych. Piętnaście dziesięcin wiele,

je s z c z e  dop ełn ień  m ie jsc  p r z er w a n y c h , aby u tw o r zy w sz y ' pewn;^  
ca łość  , w y d a ć  j e  w  o sob n ym  tom ie. C zytając te  k ilka  lis tó w  p i­
sanych  p o b ieżn ie  i n ie  p rzezn a czo n y ch  do druku , k tóż  nie p rzy ­
zna , ze  m ają ten  ż y w y  in tere s, ja k i s ię  n ie  w zb u d z i żadną sztuką . 
C zytając j e ,  jestes'm y o b ecn i w szy stk im  p o r u sz en io m , w szystk im  
w rażen iom  a u to rk i, p o d z ie la m y  je j w szy stk ie  sz la ch etn e  u c z u c ia ,—  
razem  z  n ią  c z u je m , razem  c icszy m  się  n ad zieją  i p ła czem , razem  
tęsk n im  do s w o ic h .. . .  p o d zie la m y  tru d n e p o ło żen ie  je j  to w a rzy szk i 
w  P e r m ie .. ..  un osim y s ię  nad m a lo w n iczo sc ią  w id o k ó w , które bujna  
je j  w yob raźn ia  po d rod ze  ch w yta  razem  uspakajam y s ię  tą  d z iw n ie  
piękną rezygn acją  ch rześcjań sk ą  , która w e  w szy stk ich  je j  lis ta ch  j a ­
kąś b ło g o ść  ro z lew a .
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(jak powiadają) na Syberji robią dochodu: pomoc ta jednak od­
mawia się tym podobno, o których wiedzą, że zostawili ma­
jątki w kraju. Ten ostatni artykuł przytoczył mi Jenerał, kie­
dy powiedziałam, że nam nic dosyłać nie będą.

— «Wiemy, powiedział, że mąż Pani miał fundusz.” Tłu­
maczyłam m u , że ten fundusz niewielki i zostawiony dla dzieci; 
ale to od posilennego prykazu i Wojennego Gubernatora nie 
od niego zależy. Co do przykrości osobistych, powiedział, że 
żadnej mieć niebędziemy, że to jest zakazane praw em ; zresztą 
lud w najwyższym stopniu uprzejmy i gościnny na Syberji. P a ­
ni K... powiedziała, żerna paszport dozwalający jej powrotu; że 
zatem spodziewa się, iż od powszechnego prawa wyjętą będzie. 
Półkownik i Jenerał oświadczyli, że się dokładnie wywiedzą o 
te rn ; i pożegnali nas do jutra. W  pół godziny przysłali do mnie 
bilecik, że Tomasz razem z P . Kozakiewiczem wyprawiony 12 
Maja z Tobolska do Tomskiej gubernji, w  jakie miejsce?— jesz­
cze niewiadomo. Nazajutrz rano nasi opiekunowie stawili się 
znowu, i po przygotowawczym wstępie  ̂powiedzieli wyraźnie, 
że paszport Pani K.... jej nie osłoni, że powszechnego prawa 
nikt zmienić nie zdoła; przytoczyli przykłady JKs. Trubeckiej 
i innych wielkich Pań Rossyjskich, które przy największych do­
chodach, na tysiącu rubli przestają, i raz przybywszy, nie mo­
gą przejeżdżać się tu i ówdzie, muszą aż do śmierci mężów, 
pozostać lub czekać ułaskawienia. Toż Pani Le B antu , któ­
rej córka, podobnie jak ja  Tomasza, zaślubiła Pana livaszow , 
ale już po kilkoletnim jego mieszkaniu na Syberji. Matka przy­
jechała do niej na mieszkanie, i już gdyby chciała, wrócić nie 
może, chyba wraz z córką i zięciem lub w  przypadku śmierci 
tego ostatniego; nawet niewolno jej odwiedzić syna będącego 
w  służbie wojskowej w  drugiej gubernji. Pani Kozakiewiczo- 
w a zmartwiła się niesłychanie: jechać i poświęcać syna, które­
go ma z sobą, (chociażby ten i mógł kiedy powrócić), wyrze­
kać się na zawsze córek niepodobna, a wrócić s ię , kiedy już tak 
blizko męża było! napróżno zrobić kilka tysięcy wiorst drogi; 
stracić z niewielkiego funduszu więcej jak dwa tysięce rubli as- 
sygnacyjnych... to okropnie! zaczęła płakać, dostała spazmów kon- 
wulsyjnych. Jenerał posłał swoje konie po doktora; a sam wi­
dząc, że się nieuspakaja, wyszedł przyrzekając, że później bę­
dzie. Jakoż przyjechał po południu (zawsze z Półkownikiem), 
powiedział, że jedzie nazajutrz do Tobolska, tam się dowie jeszcze
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pewniej o paszporcie Pani Kozakiewiczowej, o miejscu pobytu 
Tomasza i nas zawiadomi. Ale na to dni dziesięć czekać trzeba. 
I ja z P. Rypińskim tę kwarantannę wysiedzieć musiemy, a przez 
ten czas jużbym była przy Tomaszu. Jenerał dowiedziawszy się 
że ja  niemam służącego i pojazdu, bez żadnej mojej proźby o- 
świadczył, że mi daje aż do miejsca żandarma i swój tarantas 
(jest to rodzaj pojazdów powszechnie używanych od Niżnego aż 
do Kamczatki), bardzo wygodny do drogi, bonietrzęsie; pakow­
ny i tak prostego składu, że każdy chłop w razie zepsucia, na­
prawić go potrafi. Na dwóch grubych drągach kilka arszynów 
długości, osadza się pośrodku buda k ry ta , najczęściej z forde- 
klami i wymateracowana jak kocz; z tyłu i z przodu kładą się 
walizy, kufry, paki i t. p. Za 250 rubli porządny tarantas ku­
pić można (mnie prawie tyle moja powózka kosztuje). Z tego 
jednego czynu można sobie wyobrazić, jak jest dobry i delikat­
ny Jenerał. Oprócz tego obiecał mi pisać do Jenerał-guberna- 
tora i przenieść Tomasza na lepsze miejsce, jeżeli to , w którem 
teraz zostaje, nainsie niepodoba. Widzicie zatem, że przyjazd 
żon, na cóś się mężom przydać może!...

Dziś rano tutejszy strapczy i prokuror górny, polak P. B y­
kowski przybył, ofiarując nam swoje usługi; wesoły, trzpioto- 
w aty; jeden z tych ludzi, co to nikomu i niczemu niewierząc, 
śmieją się ze wszystkiego; lem jest w naszem położeniu uży­
tecznym, że płakać przy nim niem ożna, profanacją byłoby mó­
wić mu o głębokich uczuciach; 011 z nich żartuje i w dziwny 
sposób pociesza!..:. Półkownik przyjechał, jeszcze przenosząc 
nam pożegnanie Jenerała i zapytując czy niemamy nowych dla 
niego poleceń; oświadczył, że policmejster będzie się u nas pre­
zentować i załatwi nasze potrzeby, jeżeli jakie mieć będziemy; 
oraz prosił, żebyśmy się fego dnia jeszcze przeniosły do jego 
mieszkania u W łocha F ra u t, gdzie jako we środku miasta, we­
selej nam będzie; bo dotąd stojemy na przedmieściu u kupca 
Kuźniecowa....

20 A ugusta , E k a te r in b u r g .  »

....Opowiem wam dopiero całą podróż począwszy od Kazania; 
gdyż pisząc ostatnią razą, wiele szczegółów ominąłam, w nie*
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których może się powtórzę, ale pochlebiam sobie, że tćm was 
nie znudzę. Droga począwszy od Niżnego górzysta; od Kazania 
poczty utrzymywane przez Tatarów , nigdzie podróżny żadnej 
przykrości niema, gdyż to jest lud bardzo poczciwy i porząd­
ny. Nigdzie nie wymagali, żeby płacić za trzy konie pod po- 
w ózkę, jak w Moskiewskiej i W łodzimierskiej guberniach; nie 
zatrzymywali ani c lm ili, a wieźli najdoskonalej. Tatarzy i 
W o tia k i ,  (bo ta część prowincji przez owe dwa pokolenia jest 
osiadłą) posiadaj;*- własne grunta i tylko do skarbu płacą poda­
tek ; trudnią się rolnictwem i handlem,—  ale niemają przebiegło­
ści Rossyjskiego wieśniaka; najemnych furmanów u nich niema 
i dla tego mniej widać próżniaków; rzemiosłami się też nie tru ­
dnią; w  każdej ich wsi są kowale, ślosarze i cieśle Rossijanio. 
Domy ich są mniej, że lak powiem, wytworne jak ruskich; ale 
zawsze o bardzo wiele przewyższają Litewskie chaty. Pod każ­
dym względem stan naszych włościan nie może iść w porówna­
nie z bytem klassy rolniczej Wielko-Rossyjskich gubernji; od 
Smoleńska do Ekaterynburga ile mi się zdarzyło widzieć wsi, 
w każdej i u każdego mieszkańca można znaleść nie tylko wy­
borny chleb żytni, ale i pszenny biały. P rzy  każdej wsi T atar­
skiej jest M eczet, w  bliskości gaju służącego za smętarz (w ca­
łej Rossji powszechnie i Chrześcijańskie mogiły są zasadzone 
drzewami). Ubiór Tatarów składa się, z krótkiego kaftana spod­
niego, z długiej wierzchniej sukni i mycki haftowanej jedwa­
biem. W otiaki podobnie jak Czuwasy i Czeremisy mieszkający 
po tamtej stronie Kazania są panującego wyznania; ale jak mi 
jeden pisarz pocztowy opowiadał, zachowują jeszcze tajemnie 
niektóre obrządki pogańskie. Biją bydło na ofiary bóstwom swo­
ich przodków. Te trzy  pokolenia różnią się mową i ubiorem i 
nie cierpią się wzajemnie. Zniewagą byłoby nazwać Czinvasza 
Czeremisem lub W  otiakiem i w zajemnie. W otiaki noszą się 
podobnie jak Litewscy kmiecie w szarych sukmanach, łapciach 
i baranich czapkach. Kobiety mężatki, przywiązują na głowę 
rogi bydlęce, na których rozwieszają chustkę kolorową w tył 
spuszczoną, a po obu stronach krowie ogony. Oto estetyka Czu-
iv uska 11..

O 370 wiorst od Kazania w Czemoszarskiej, pisarz zrobił 
nam przyjemność mówiąc po polsku, bo i sam Polak Jackow­
sk i , rodem z Podola, mówił o Tomaszu, że był zdrów, poka­
zyw ał, gdzie on siedział.... W łaśnie w tej chwili przed wystawą

0
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zatrzymała się powózka; wyskoczył żandarm, za nim młodzie­
niec w kajdanach,— poznałam go.... Pamiętacie com pisała, że 
w  Bogorodsku gdzie nas dognał Jussmoicz, miałam przyjemność 
poznać jeszcze jednego rodaka i zacną Rossyjską rodzinę; teraz 
mogę powiedzieć jak to było. Słysząc od Wiążmy, że jednego 
z wygnańców wieziono bardzo chorego, rospytywałam się o nie­
go na każdej stacji, sądząc, że to może Tomasz. W  Bogorodz- 
ku pisarz poczciwy, jak się zdaje, i któremu miałam szczęście 
podobać się, odkrył mi pod sekretem, że w tamtejszym szpitalu 
znajduje się jeden Polak zatrzymany oddawna, ponieważ ciężko 
chorował.

—  Czy niemogłabym go widzieć?— zapylałam.
—  «0  nie! odpowiedział, zamknięty jest pod strażą, nikomu 

dójść do niego nie wolno, ale ja się dowiem, kto on jest i po­
wiem Pani.

Za kilka chwil powrócił z uwiadomieniem, że ów chory jest 
niejaki Olsze*vski, młodzieniec dwódziesto-letni z Królestwa 
Polskiego, skazany na lat pięć do kopalni.

— To być nie może, żebym go nie widziała! dla nieszczęśliwego 
w takiem położeniu jakażby to była pociecha, widzieć kogoś z ro­
dzinnej ziemi, słyszeć ojczystą mowę i znaleść współczującą istotę.”

— Poszłam pod szpital, moi towarzysze chcieli mnie wy­
przedzić, ale nie trafili i w inną udali się stronę; nic mnie 
niepowiedzieli, mniemając, że sami tylko skorzystają z zebra­
nych przezemnie wiadomości. W  szpitalu od ulicy przez otw ar­
te okna postrzegłam wszystkie sale puste, weszłam na dziedzi­
niec; staruszka i mężczyzna służący, szpitalni, zapytali uprzej­
m ie, czego żądam?...

—  «Widzieć chorych i dać im jałmużnę, odrzekłam.
—  «Poprzenosili większą część do turmy, ponieważ teraz 

malują pokoje,— odpowiedziała staruszka, jest tylko kilku, tych 
Pani widzieć może. W eszł;un, pokazali mi kobietę, i kilku soł- 
datów, mówiąc, że więcej chorych niema.

—  «To nie był tu przywieziony z daleka?
— «Nie, nie był i niema żadnego.
—  «A ja słyszałam że je s t, powiedziałam.
— «0 ! jest, ale to nie tutaj.”
W sunęłam grzywiennik w rękę posługaczowi; poszedł na­

przód, ja z a n im , zaglądając w każde okno; nakoniec zatrzy­
mał się, a ia patrzyłam na kierunek jego oczu i w załomie mu­
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ru postrzegłam żelazna kratę , zasłonioną liranką; za tą przez 
szparę ujrzałam bladego młodzieńca w szlafroku.— Chciałam zbli­
żyć s ię , ale mnie mój przewodnik zaczął ciągnąć za suknię, bła­
gając , żebym się w róciła, do czego mnie w ięcej, niż jego nale­
gania, skłonił widok żołnierzy patrzących z drugiego okna.

— Ale może tu jest jaki oficer, któryby mógł pozwolić wi­
dzieć się?— zapytałam.

—  «Oficera niema, powiedziała mi staruszka, która nadeszła, 
ale niech Pani pójdzie do Sztab-lekarza, on pozwolić może, i pe­
wno to zrobi, gdyż najlepszy człowiek w św iecie; ja  panią do 
niego zaprowadzę. Przyszedłszy znalazłam staruszka siedzące­
go w szlafroku nad papierami. Z góry zapytałam g o , czy mo­
że rozmawiać po francuzku lub po polsku? powiedział, że tylko 
po rusku. Musiałam zatem jak mogłam w tym języku wytłó- 
maczyć mu powód przybycia, po chwili namysłu zgodził się na 
moje żądanie i tylko za warunek położył grzeczną prożbę, że­
bym była u niego na herbacie... prezentował mi swoje córki i 
powiedział, że jest rodem z Ukrainy, i że się nazywa Ostro- 
górski. Zaprowadził mnie do więzienia; kiedym w eszła i prze­
mówiła po polsku, więzień zadrżał ze wzruszenia; poczciwy 
starzec zostaw ił nas samych. Rozmawialiśmy z godzinę i kom- 
munikowaliśmy sobie wzajemnie historję naszych nieszczęść.....

2. W rześn ia .

Dziś w nocy jakem się spodziewała, wrócił Półkownik; ra­
no przyniesiono mu z poczty list Jenerała, który pisze, że w ża­
den sposób Pani Kozakiewiczowa wrócićby nie mogła. W  ja ­
kie miejsce Tomasz i Pan Kozakiewicz zostali przeznaczeni, 
jeszcze do Tobolska wiadomość nieprzyszła. I ja zupełnie dar­
mo siedziałam blisko trzech tygodni w Ekaterynburgu. W  Om- 
sku w kancelarji Wojennego Gubernatora dowiem się o Toma­
szu , tam dojadę z Panem Rypińskim, a ztamtąd do Tomska bę­
dę miała żandarma, jeżeli do Tomska jechać wypadnie. Jene­
rał zawsze upewnia, że przemieści nas, gdzie będziemy ż y
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czyli. W  B o g u  nadzieja, że wszystko dobrze pójdzie, cho­
ciaż po opłaceniu kosztów tutejszego pobytu nie więcej nad 350 
rub. assyg. mi zostanie.... Cóżkolwiek bądź, ostatnim kawałkiem 
chleba z potrzebniejszym dzielić się będę, tak jak moi przyja­
ciele Permscy podzielili się ze mną, dowiedziawszy się, że ja 
tak małe mam resursa; ofiarowali przez Dobkiewicza i 50 rub. 
ass. Przyjęłam , bo braterskiem sercem dane były; i teraz:to 
będę się oszczędzać, żebym mogła je zebrać z własnej pracy i 
oddać. O ! gdyby mi B óg pobłogosławił, każdy grosz mi udzie­
lony wróciłby w ręce właściciela, albo też dług ten wypłaciła­
bym nieszczęśliwym i mam nadzieję, że kiedyś przyjdzie do te­
go ; nie troszczcie się Najdrożsi Rodzice, przy pracy i w ytrw a­
łości B óg mnie nie opuści, już tyle razy cudownej Jego dozna­
łam opieki. On jeszcze wraz z Tomaszem pozwoli mnie was 
uścisnąć, wam cieszyć się mojem szczęściem. Bądźcie zdrowi! 
polecam się waszemu błogosławieństwu, was i całą rodzinę opie­
ce Ojca Niebieskiego!

Posyłam na pamiątkę kawałek rudy żelaznej i kilka Sybe­
ryjskich kamieni; chciałam z rozmaitych Uralskich głazów' zro­
bić ramy do mego portretu i wam je posłać, ale na moją kie­
szeń trochę za drogie......

(D otąd  L isty  z d ro g i).

— * » » » (© $ « « ••—

20 . K w ietn ia  1840. T iu s iu l.

Zdziwicie się zapewna, Najdrożsi Rodzice, że dom, które­
go załączam wizerunek, jest już moją własnością: mogliżcież 
wnosić, że tak prędko zostanę dziedziczką w górach Ałtaju, 
choziajką Sybirską, wiedząc zwłaszcza jak szczupłe miałam 
zapasy, wybierając się w drogę, że je musiałam wydać, i że 
nie większe spodziewałam się znaleść u Tomasza; oprócz tego 
donosiłam w ostatnim liście, że gospodarz u któregośmy stali, 
zmienił zamiar sprzedania swojej siedziby i przeniesienia się 
w inne okolice, upadał przeto nasz zamiar kupienia domostwa 
i zaprowadzenia gospodarstwa: ale niespodziewanie wszystkie te 
przeszkody usunione zostały; P. Anisim niedługo trw ał wswo- 
em wstecznem przedsięwzięciu; nagle zaczął się wybierać w dro­
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gę do osady, którą sobie obrał za mieszkanie, w  bliskości mia­
sta Bijska (leżącego o 600 w iorst ztąd ku południowi, nieda­
leko PVielkiego A łta j a) i odnowił z nami targ  o wyprzedaż do- 
m ów stw a; skończyło się na tern , że ustąpił całą swoją posia­
dłość składającą się z domu mieszkalnego, śpicblerza, (ambara) 
lodowni, (pogrebu) , chlewów {prigonów), ogrodów i około 20 
dziesięcin ziemi, z a 250 rub. ass.; umowa zatwierdzona została 
podaniem rę k i, w dzień 3 Marca. Nazajutrz Tomasz oddał pie­
niądze we w łości, przy świadkach, a odebrał dokument przy­
znający dotychczasową własność Anisima mojej godności, gdyż 
kupno to uskutecznił Tomasz na moje imie. Ale zkąd się wzię­
ły pieniądze? Na przeżycie samo, kupno naczyń kuchennych i 
stołowych, na zaprowadzenie rozmaitych porządków gospodar­
skich, wyszło przez zimę przy najściślejszej oszczędności, kil­
kaset r. ass., (gdyż tu jakem już donosiła, z powodu bliskości 
kopalni złota, gdzie kilka tysięcy robotników pracuje, wszystkie 
artykuły żywności są niezmiernie drogie). Potrzeba było prze­
to pożyczyć, nadzieja oddania niespoczywa na niepewnych po­
mocach z kraju, lecz na własnej pracy: Tomasz ma zapewnio­
ny sobie obowiązek, z niewielką wprawdzie pensją, wystarcza­
jącą jednak do zniesienia długu; stół i mieszkanie nic nam ko­
sztować nie będą: mamy zatem przyzwoity sposób utrzymania 
się. Obowiązek ten zajmujemy od Maja; dobrze, że się podo­
bne miejsce wynalazło w Dmilrijewskićj włości, gdyż za jćj 
granicę wydalać się nam nie wolno. Dóm w czasie naszej nie­
obecności zajmie Ludwik Orda, i będzie czuwał nad uprawą 
gruntów i ogrodów; wchodzi bowiem z nami do spółki gospo­
darskiej; okoliczność ta wielce dla nas korzystna, gdyż może­
my po roku wrócić do gotowego już gospodarstwa, a mając zapasy 
zboża i ja rzyn , nie będziemy mieli potrzeby opłacać haraczu Sybi- 
riakóm, zyskamy na spokojności i wygodzie: już jest najęty 
z kassy wspólnej robotnik z żoną, pełniącą obowiązek kucharki, 
(striapki) i synem podrostkiem zdatnym już do pracy; płaciemy 
mu w rok 225 rub. ass. dajemy chleb i jarzynę, inne artykuły 
żywności z własnej kieszeni kupować powinien : na tutejsze stro­
ny, gdzie o robotników nieźmiernie trudno, płaca podobna nie- 
jest zbyt drogą. Staropolskie powiada przysłowie: chlup strze­
la , Pan Bóg kule nosi, być może zatem, że i nasze wszyst­
kie piękne widoki nie ziszczą się, lecz o ile z teraźniejszości na 
przyszłość wnioski wyciągnąć można, zdaje się, że nam tu bę-

http://rcin.org.pl



6 2

dzie o lyle dobrze, o ile dobrze być może w oddaleniu od stron 
rodzinnych i od tylu drogich osób.

Owoż wszystko, kochani Rodzice, co naszego bytu materjalne- 
go dotyczę, a póki was zaprosiemy do własnego domku w kocha­
nej L itw ie , opiszę wam rozporządzenie naszej Sybirskiej chatki.

W n ę t r z e  G ó r n i c y .

Drzwi ze schodkami pod literą « prowadzą do sionek, z któ­
rych po praw ej stronie izba gospodarska, a po lew ej z ganeczkiem
0 kilku stopniach nasze mieszkanie (górnica); między górnicą, 
a izbą naprzeciw drzwi wchodowycb, skład, gdzie się mieszczą 
krupy, masło, mąka pszenna, naczynia, rzeczy mniej potrze­
bne i t. d. w izbie gospodarskiej mieszka teraz robotnik z żo­
ną ; izba ta zastępuje miejsce kuchni, w  niej się trzymają na­
czynia kuchenne i stołowe; pod podłogą jest rodzaj sklepu, to 
je s t , dół wykopany w ziem i, ale niczem nie wycembrowany; tu 
się chronią w zimie od mrozów w arzyw a, jaje i t. d .; Sybiria- 
cy skład ten zowią podpole. W ierzch obszernego pieca, zajmu­
jącego czwartą część izby jest zwykłem miejscem przebywania 
Sybiriaków; tu zapraszają gościa, którego chcą najwięcej uczcić; 
oprócz tego polały równej wysokości z piecem i zajmujące dru­
gą czwartą część izby, służą za łóżko i sofę; leżeć na połacie 
to największa przyjemność u Sybiriaków, jak famiente  u W ło­
chów’ ; połaty te i ruskie drzwi, tu powszechne, dobrze dały mi. 
się we znaki, bom nieraz o nie głowę sobie zbiła; resztę izby 
stanowią ławy naokoło do siedzenia i policy w górze, do składu 
naczyń; okien jest kilka i dużych jak u Rossyjskich wieśniaków
1 tu upodobanie w  światłych izbach, (hoiellicacli) , jest ogól- 
nem ; całe ściany rzną w okna ta k , że wolnego miejsca na łóż­
ka i do siedzenia mieć nie można; podłoga nie z cegieł lub to­
ku jak  w litewskich chatach, lecz z porządnych; desek; w  gór­
nicach niema połatów i polic, są zatem przestronniejsze i wy­
godniejsze: nasza składa się z dwóch komnatek, których wnętrze 
załączam w szkicu, bo ocieniować bez pędzelków' nie udało się. 
Pierwsza komnata ma długości 64- arszynów, szerokości 3 1 arsz. 
druga szerokości ma 2 V arsz. długość laką jak pierwsza, lecz 
połowę jej zajmuje piec takiż samy jak wr izbie gospodarskiej; 
wchodząc przez drzwi na rysunku oznaczone (N. 4.) macie zaraz 
po lewej stronie bok pieca (N. 2 .), krzyżyki oznaczają deski,
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któremi jest wyłożony, przy nim (N. 3.) zydclek czyli shmuiej- 
ha : miedzy piecem a drzwiami do bokówki, rodzaj szafeczki, 
szerokiej na -j- arsz. (N. 4.), gdzie jak widzicie w górze zega­
rek ; na niższej policzce ekrituarek, piórnik i t. d ., na dole za­
pałki; na przeciw pieca przy ścianie łóżko, naprzeciw szafecz- 
k i, w punkcie, z klórego wzięty rysunek w nętrza, okno ozna­
czone na rysunku chatki literą d,  obok niego drugie z okieni- 
cą zamkniętą, zabite rohożami i zawieszone dywanami; zanim 
jest rog izby, gdzie w górze przytwierdzona policzka na ikony, 
pbrazy; u nas miejsce ich zastępują Biblja, książka do nabożeń­
stw a, Tomasz a Kempis i t. p. Od łóżka dwa boki ściany ota­
cza ław a; przed oknem, które tu widać, stoi stół (N. 7.), zaj­
mujący miejsce między ławą a skrzynią (N. 5.), umieszczoną 
przy ścianie u bokówki, złożoną z podłużnych szerokich desek 
(N. 6 .); skrzynia zawiera moje rzeczy, a zasłoniona dywanem słu­
ży za sofę; zasłona (N. 8.) zastępuje d rzw i; zasuwa się w ra­
zie potrzeby, i robi mi osobny gabinet do ubrania się lub schro­
nienia przed nieżądanym gościem, (bo my tu z nikim niezazna- 
jamiamy się, nie bywamy u nikogo i siedziemy tak cicho jak 
tylko być może); tu przez drzwi drugiej izby, czyli jak ja na­
zywam boków ką , widzimy część otworu pieca i stolik, na któ­
rym ustawione naczynia stołowe: teraz, miasto waz italerzów , 
tace z imbryczkami i szklankami, puzderko z herbatą, cukrem 
i t. d . , figurują na tym stoliku,— prawy jego koniec zakrywa ob­
szerny zapiecek, służący za skład rozmaitych drobnostek; z le­
wej strony idzie ław a, gdzie samowar, kubki, miseczki, yar- 
sz ii  z mlekiem etc. W  rogu szafka napełniona książkami (nie­
ocenionym skarbem naSyberji!), dolna jej policzka zajęta aptecz­
ką , to je s t , ziołami, danemi mi przez Mamę i innemi lekar­
stwami często potrzebneini w  domu, a o które tu bardzo trudno, 
bo je aż z Tomska sprowadzać potrzeba. Na przeciwnej stronie, 
rozwieszona moja i Tomasza odzież, w dole kuferek z rzecza­
mi Tomasza. Izdebka la oświecona jest tylko malutkiem okien­
kiem : (patrz rysunek chatki lit. C.), które za pierwszych go- 
spodarzów, było z brzuszka baraniego, a teraz ze szkła. Owoż 
macie ze wszystkieini szczegółami najdokładniejszy opis nasze­
go pomieszkania; przyznam s ię , że mnie znudził, i że nie wcię­
łabym się do niego, żebym pewną nie była, że te wszystkie 
drobnostki bez interesu dla obcych, dla was będą zajmujące i 
miłe. Zresztą żaden przedmiot nie zmienia swojego miejsca,
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bo chociaż niektórym damom udało się dostrzedz we mnie całą 
abnegacją literacką, Tomasz lubo literat, nigdy się nie rozmija 
z porządkiem, a ja staram się, żeby całe życie moje było tyl­
ko wyrazem jego woli.

Ale bez ustępów, trzeba przystąpić do dalszego opisania, gdyż 
i ja  trzymam z tymi co to powiadają: «albo wszystko, albo nic.” 
Owoż, pozostał jeszcze jeden punkt nie objaśniony w rysunku 
chatki:j drzwi pod górnicą: (lit. b.) prowadzą do składu zwa­
nego podwalem , dla tego, że się zamykają drewnianą zawałą 
(drągiem, nie zamkiem). Chowaliśmy tam w zimie mięsiwo, któ­
re teraz przeniesione , do lodowni, leżącej trochę w bok chaty, 
z prawej strony; napełniliśmy ją po naszemu lodem; sybirjaki 
zwyczajnie w swoje pogreby nawożą śnieg, tern nie,trwalszy, 
iż go biorą na wiosnę, kiedy już topnieć zaczyna; naprzeciw 
chatki w drugim boku od dziedzińca jest spichlerz ze zbożem 
i mąką; zakupiliśmy kilkadziesiąt pudów żyta i cokolwiek ps e- 
nicy, u Anisima, żeby mieć zapas: w Tusiulu bowiem nie tylko, 
że drogie zboże (pud żyta 2 ^ . przenicy 3 rub. ass.); ale często 
i dostać go nie można.

Z tyłu domu oddzielony płotem ogród warzywny, za nim 
z jednej strony chlewy, z drugiej banie czyli łaźnie, za łaźnią 
ogród angielski, t. j. kilkadziesiąt drzew dziko rosnących me- 
remchy, bojarki, czyli wysoko-rosnącego głogu, jakiegoś drze­
wa równającego się z jesionem, a podobnego do śliwy, (którego 
nazwy miejscowej i botanicznej jeszcze nieznam), i ulubionej 
mojej W ierzb y  Na Kwietną Niedzielę Tomasz mi przyniósł 
z niej palmę, już okrytą puszystemi pękami, nie umiem po­
wiedzieć, jak mię ucieszyła ta zwiastunka wiosny. To już na 
Syberji w iosna! wykrzykniecie z zadziwieniem, mniemacie za- 
pewna, żeśmy w tej porze jeszcze zamurowani śniegami,— by­
najmniej, od początku Marca mrozy ustały, śniegi zaczęły to­
pnieć i słońce świeci jak w Litw ie; teraz kiedy to piszę, zie- i 
leni się traw ka, bydło od dwóch tygodni chodzi na pastwisko, 
a 6 Kwietnia już posiano jare żyto. Wielkanoc mieliśmy bardzo 
ciepłą: ja przestrzegając święcie rodzinnych zwyczajów, jak na 
Boże Narodzenie z W ilją i kiełbasami, tak nie zaniedbałam teraz 
wystąpić ze święconem: babka a la Szytler, wyrosła doskona­
le , pierogi wypiekły się lekkie i pulchne; szynki były kruche, 
auszpiki zastygły przedziwnie! słowem wszystko udało się naj­
lepiej. Mieliśmy i źw ierzynę, ale Tomasz drogo ją opłacił: bo
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robiąc budkę na cietrzewie zranił sobie siekierą nogę i teraz 
jeszcze kuleje; wolałabym niejeść cietrzewiowi Dzieląc się jaj­
kiem jednegośmy sobie wszyscy życzyli: dzielić się niem na rok 
przyszły z ukochaną rodziną; czemuż to tylko życzenie?!., dziś 
rozsypani jesteśmy, jako proch po kuli ziemskiej......

10 S ierp n ia  1840 r.

Najdrożsi rodzice! Przed dwoma dniami doszedł mię list wasz 
z 26 Czerwca, list który był odczytany nie kilka, ale kilkanaście 
razy ze łzami radości i wdzięczności, które najwięcej wzbudza to, 
że tak szlachetnie raczycie potwierdzać moje postępowanie, lubo 
wam moja nieobecność łzy w yciska; i dla mnie ona bolesna, nie 
ma chwili, w którejby do was myśl moja nie przenosiła się; do 
lubych sióstr, braci,— i wszędzie została cząstka mego życia,—je­
dyną codzienną moją prośbą do B oga  jest to, by mi pozwolił w r gro­
nie najdroższych mi osób, używać szczęścia, które jedynie odda­
lenie od was niezupełnem czyni. Dla czegóż nie mamy mieć na­
dziei, że ta prośba spełnioną zostanie? \Vszakże u B oga  nie jest 
żadne słowo niepodobnem. Oby on tylko pozwolił wam wybrnąć 
z kłopotów interesowych i zabespieczyć na starość spokojną ustroń 
dla siebie, opatrzyć los sióstr i braci; o mnie nie troszczcie się 
i nieprzysyłajcie mi nic; praca mojego anioła i posyłki od jego 
rodziny dostateczne są do utrzymania s ię : lecz o szczegółach mo­
jego bytu wiecie już z listu pisanego w czerw cu  W łaśnie nie
dawno zabrał z nami znajomość Inżynier przybyły z Kaukazu: 
zdejmował on tam plany gór; nieraz przeto musiał przebywać nie­
dostępne m iejsca, ciągle okrążony śmiercią od dzikich i nieprzy­
jaznych pokoleń, niemając innego pożywienia, prócz sucharowi 
kawałków kwaszonego niepieczonego ciasta z prosowej mąki, a 
nieraz pozbawiony i tego. Polubił jednak to ż jc ie , przyzwyczaił 
się do niebespieczeństw i nauczył się znosić bez przykrości niedosta­
tek, a przeto, wystarczać samemu sobie. Może to się stanie i z Anto­
s iem ... Za nasiona najmocniej dziękuję, ale proszę o więcej, 
mianowicie, okalalijory, sałatę, ogórki dobrego gatunku, salery, 
pory, cykorję, a więcej jeszcze nad to wszystko, o nasiona ziół

6
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lekarskich, jakoto: rumianku, mięty pieprzowej, szałwii, melissy 
cytrynowej, dziewanny, ślazu białego, lijałków ogrodowych, jagód 
bzu białego, jałow ca; może się uda , że z nasion wyrosną krzewy 
i zaprowadzą się w Syberji tak pożyteczne rośliny, ale—jeszcze i 
nasion łopianu pospolitego czyli łopuchu, podbiału i t. p. bo my­
ślę sobie utworzyć apteczkę. Dobrzeby było, żeby to przysłać 
tej jesieni; gdyż wcześnie siać trzeba w rozsadnikach, żeby można 
było jakkolwiek zebrać, gdyż mrozy bywają tu bardzo wczesne: - 
koło świętej Anny, trzy prawie jeden po drugim , wyniszczyły 
wszystkie ogórki i harbuzy, a nawet gdzie niegdzie kapu­
stę. W iosna tego - roczna zapowiadająca piękne la to , zawio­
dła nas: zimno, deszcze, kilka nieznośnych upałów, oto jest 
la to , któreśmy przebyli. Zresztą w tutejszym klimacie potrzeba 
spartańskiego przyzwyczajenia, do noszenia jednostajnej odzieży 
w zimna i upały: jeżeli licząc na ciepło, wyjdziesz lekko ubrany, 
nagły w iatr może cię zamrozić w pół-godziny; jeżeli przeciwnie 
w  zimno ubierzesz się ciepło, możesz być pewnym, że spotnie- 
;esz z gorąca , i znowu się zaziębisz. Wszelako dzięki Bogu, że 
to lato wystarcza przecię na dojrzenie niektórych jarzyn, zboża 
i jagód, chociaż tych trudno mi dostać, boone w lesie daleko, a nie 
ma kogo posyłać. Tegoroczny zbiór z pola zapowiada w ielką ob­
fitość i taniość, wielce dla chudych pachołków pożądaną. Nie- 
skończeniem wdzięczna drogiej mojej Kouusi, że mi o lubych 
przyjaciołach donosi; uczucia jakie mam dla Dominików, nie da­
dzą się wyrazić. Oni przywiązali się do mnie w największej 
niedoli; ich przyjaźń utrzymywała mię, dodawała odwagi; rady 
ich dwa razy w najważniejszej chwili mnie w sparły, jakżebym 
nie miała ich kochać i błogosławić? Piszesz moja luba, że chcie­
liby mi co posłać,—o, tego nie potrzeba, lecz niech napiszą słów 
kilka —  „

 <»««------

10 Maja 1841.

Pryjsk Mitrofanówka, na rzece Ałła-
Kozuch, w Ałtajskich górach.

 Doniosłam wam o naszein przybyciu na miejsce teraźniej­
szego pobytu i o tern, że gospodarze są nieźmiernie dla nas grze-
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czni, że Tomaszowi dali bezporównania daleko lepsze miejsce, 
jak się spodziewał, bo nie małerjalnego, ale starszego dozorcy 
i towarzysza główno-urządzającego; obowiązkiem jego jest do­
glądać ogólnych robot w kopalni, a mianowicie przemywki złota, 
prowadzić rachunki z robotnikami, obliczać umterjalnego czyli 
szafarza, zapisywać ilość wydobywanego złota, i co dwa tygo­
dnie posyłać sprawozdanie o wszystkiem gospodarzowi, który 
teraz jest w Tom sku, lecz wkrótce z żoną ma tu przyjechać. 
Ja zajmuję się noszeniem przybranego syna gospodarza, oddane­
go zupełnie na naszą opiekę; mam z nim wiele zatrudnienia, 
lecz spodziewam się, że mi dadzą osobne wynagrodzenie, lubo 
nie umawiałam się o osobną pensię. Tomasz bierze 800 r. ass. 
w rok , przy wszelkich wygodach dla nas obojga; prawda, że i 
pracy ma dosyć, kiedy nie idzie na przemywalnię to musi pisać» 
a tak i w święto nie ma wolnego czasu. . .  W  tej porze powie­
trze jest tu bardzo wilgotne, i można powiedzieć , że tchnie cho­
robą ; od 19 Kwiet. ustały mrozy, a od 1 Maja ciągłe idą de­
szcze , którym towarzyszą przenikliwe chłody, przypominające 
nasz Październik i Listopad; od kilku dni rzeki oczyściły się z lo­
dów, i zalały otaczające nas doliny, a raczej wędoły; jesteśmy 
jak na wyspie. Tu się łączą trzy wielkie rz e k i: Alla  *) (Bóg, 
czyli panujący), Kożuch, Szaltyr-Kożuch i Łngowoj, czyli po- 
Iowy kożuch; do nich wpadają dwie pomniejsze rzeczki: Mitro- 
fanówku i Czerkowa$ przerzynają się one śród gór, wznoszących 
się pod obłoki, jak ściany olbrzymiej twierdzy, które zdają się 
nas oddzielać od reszty świata. Na tych górach , a nawet na 
naszem podworzu i na torfach pokrywających złotonośne piaski, 
jeszcze leżą śn ieg i, w wielu miejscach na kilka arszynów głę­
bokie. Kiedyśmy przyjechali, głębokość ich dochodziła do 3 i 4 
sążni; dla dobycia piasku, trzeba rozkopywać śniegi i zdejmo­
wać 3 arszyny torfu : robotnicy, a szczególnie c i , którzy praco­
wali tu w zimie, w tej porze ulegają szkorbutowi, który w krót­
kim czasie do okropnego icb doprowadza stanu; dziąsła się psują, 
wypadają zęby, nogi puchną i czernieją jakby zgangrenowane; 
nakoniec tracą wszelkie s iły , i śmierć rychło zakończyłaby ich 
cierpienia, gdyby dobroczynna przyroda obok choroby nie umie­
ściła lekarstw a: jak tylko śnieg cokolwiek zacznie tajać, a na­

*) N azw iska le  są po nadawane* przez Tatarskich m yśliw ych  , k tórzy  jed yn ia  
sam; lylfco z w ied za li te m iejsca przed  odkryciem  k op aln i.

%
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w et i pod śniegiem, wydobywa się z ziemi roślina tu zwana Kałba, 
ma ona mocny zapach i smak czosnku; wyrasta zrazu jak piórko 
cebuli, lecz rychło rozwija się w liść długi na ćwierć arszyna, 
szeroki na półtora ca la , języczkowego kształtu; te to liście są 
najskuteczniejszem lekarstwem i prezerwatywą od szkorbutu; 
skoro ich zaczną używać, chorzy w kilka dni powracają do zdro­
w ia; Tomasz i ja , jemy je codziennie, zamiast sałaty z octem, 
pomimo odrażającej woni, żeby się uchronić od straszliwej tutej­
szej choroby. Oprócz szkorbutu panują tu jeszcze febry, silne 
gorączki katarowe, wrzody, dyssenterje, lecz tych się nie lęka­
my, mając wygodne życie, mieszkanie, ciepłą odzież i zdrowy 
pokarm; napastują one robotników' ciągle przemokłych, przezię- 
błych, i cieśniących się w zatęchłych izbuszkach, skleconych 
z kilkanastu berwion, przykrytych ziemią;—zresztą wszelkie nie­
bezpieczeństwo wkrótce m inie, za parę tygodni będziemy mieli 
la to , z pod śniegu wydobywają się kw iaty : wczora Tomasz przy­
niósł mi pierwszy ładniutki kw iatek; zasuszyłam go iposzlęwam; 
jutro siać będę rozsadę etc.

 W ierzę jak w  Boga w  waszą miłość dla m nie; tyłem
otrzymała dowodów tej miłości; dla mojego szczęścia, wyrzekli­
ście się widoków osobistych, zgodziliście się na rozstanie ze 
mną, żeby mię oddać człowiekowi, którego wybrało moje serce; 
cóż więcej nadto mogą zrobić rodzice dla swojego dziecka? W ia ­
domości o was tak mi są potrzebne do utrzymania spokojności 
duszy, jak czyste pow ietrze dla zdrowia ciała. Czy pomogły le­
karstw a Surgunta? Uwierzę w jego cudowność, będę modlić się 
za niego codziennie, jeżeli jego zioła powrócą tak drogie zdrowie. 
Donoście mi najdrobniejsze szczegóły, przypominające was i strony 
rodzinne, daw nych znajomych i przyjaciół; staną się one dla mnie 
nieocenionym skarbem , droższym niż te skarby , na które pa- 
trzym. Ach! jak to miło przenieść się myślą w lata dzieciństwa, 
młodości, w pośród miłych sobie, w te okolice do których tyle 
drogich przywiązało się wspomnień... Z jakąż roskoszą odczytywa­
łam list Śliwińskiego na czterech arkuszach: tam on opowiada 
i o zbiorze swojej fawory tnej fasolki amarantowej z białym, i o 
urodzaju pó), ogrodów, i o swoich gruszkach, jabłkach, śliwach,
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i o tein, jak wiele zasadził jarzębin, krzaków m aliny; wiele ma 
grządek truskawek i ogórków, jakie u niego kwitną kwiaty; 
gdzie jeździł, kto był u niego, co którego dnia przytrafiło się 
w  jego domu; jakie ma doskonałości jego kochany wnuczek i t. d. 
Cała ta gawęda poczciwego starego przyjaciela zachwyciła mnie, 
bo wszystko o czem 011 m ów i, to wasze litew skie, moje ro­
dzinne... Zapomniałam na chw ilę, że 5 tysięcy w iorst mię roz­
dziela od tych ukochanych okolic, i niechciało mi się wierzyć, 
że ja nigdy już może nie ujrzę Szczonoiva, Naczy  i ich miesz­
kańców, a nadewszystko w as , moi najukochańsi!  Oh! żeby
powrócić tam kiedyś, jakżebyśmy z Tomaszem czcili, pielęgno­
wali waszą starość! jakżebyśmy umieli kochać w as, słuchać i 
spełniać wasze najmniejsze życzenia! jakbym ja szczególnićj sta­
rała się nagrodzić trudy i ofiary, których byłam celem! O mój 
B oże , mój ojcze! dozwól mi żyć tyle, żebym mogła spełniać je­
dnocześnie obowiązki córki i żony.... bo matką już nie będę ni­
gdy!. .. przeznaczenie moje, poświęcać przez całe życie, trudy i sta­
rania cudzym dzieciom i nigdy, nigdy! nieucieszyć się własnem.
................... Dziecię już było siedmioiniesięczne. . . ,  strzegłam się
o ile mi dozwalało moje położenie; ale w iecie, że kto służy, ten 
nie bardzo może się pieścić. Mając osobną k w ate rę , musiałam 
cztery razy na dzień odbywać kurs do państwa Popów: rano o 
godzinie dziewiątej udawałam się na lekcje, które trw ają zwy­
kle do pierwszej lub drugiej godziny po południu, to jest do 
obiadu; po obiedzie wracałam do siebie dla odpoczynku, a o 4 
znowu na pańszczyznę. W ieczorem po lekcji, która trwała do 
6 a niekiedy do 7, Pani P. prosiła najczęściej, żeby przepędzić 
wieczór z nią, lub (kiedy sama wyjeżdżała) dopomagać Tomaszowi 
bawić jej męża, który dręczony okropnym reumatyzmem w szczęce, 
zmuszony był wysiedzieć dwumiesięczną kwarantannę, i zostając 
sam jeden w' domu, potrzebował rozryw ki, tern w ięcej, że do 
cierpień fizycznych przyłączyły się i m oralne: niektóre osoby, 
chcące mieć złoto bez trudu i bez kosztów, oskarżyły go przed 
rządem , że nieprawnie posiada kopalnie; żądały żeby takowe 
oddane im były za podwyższone procenta. Rząd kazał rozpatrzyć 
tę spraw ę, proces ciągnął się lat dw a, a tymczasem w Peters­
burgu zatrzymano pieniądze należące doP. Popów za złoto, i on całe 
dwa lata musiał zaciągać pożyczki; tu pożyczki nie to co u nas 
na miesiąc trzeba płacić łOty procent, łatwo więc przedstawi’ 
cie sobie, jak smutne było położenie naszego gospodarza, jak się
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niepokoił o los swój i dzieci! Ledwie w ostatnich dniach Listo­
pada , otrzymał potwierdzenie w yroku, przysądzającego mu po­
siadanie kopalni, ale już za podwyższony 24ty procent (zwy­
czajny jest 15ty), a w Grudniu przysłano i pieniądze , ale jeszcze 
nie wszystkie. Zaledwo skończyły się te kłopoty i zaczął po­
wracać do zdrowia, nowy cios dotknął jego rodzinę. Jedyny brat 
Pani P. (który w tl roku życia oddany do korpusu kadetów, pro­
sto ztamtąd poszedł na Kaukaz), został zabity w bitwie z góra­
lami ; a właśnie spodziewano s ię , że on w tym czasie przyje- 
dzie do rodziców za urlopem , i jego biedna matka nie widząc 
go od dzieciństwa o to tylko błagała B og a  , żeby mogła przed 
śmiercią uścisnąć go i błogosławić. W  tak smutnych okoliczno­
ściach , my staraliśmy się ile było w naszej mocy pocieszyć tę 
zacną rodzinę i ja pomimo cierpień towarzyszących brzemienności, 
nie miałam prawie ani chwili spoczynku; nakoniec smutek tro­
chę się ułagodził. Matka Pani P . pojechała do Irkucka szukać 
pociechy na grobie m ęża, i przy cudownych relikwijach Ś. Ino- 
centego; u nas znowu zaczęły się obiady, bale, wieczory, wizyty; 
szwaczkom nie wystarczało dość czasu szyć obnowy na święto; 
bo tu zachowują święcie, jak jedno z lOciu przykazań bożych, 
obyczaj sprawić sobie cóś nowego na W ielkanoc, na Boże Na­
rodzenie i na Nowy Rok: chociażby przyszło dla tego sprzedać 
starą odzież, lub założyć, pożyczając pieniądze na ogromne pro­
centa : kobiety szczególnie miałyby za grzech przestąpić to zwy­
czajowe prawo , tak pożyteczne dla kupców, a tak zgubne dla 
wielu rodzin. Biedne przestają na perkalowej sukience, jedwabnej 
chusteczce na głow ę, bogatszym potrzeba drogich m aterji, ko­
sztownych szalów , kam ieni, p e re ł: dodajcie do tego wzajemne 
podarki na nowy ro k , a niezdziwicie s ię , że Francuz Alibieri, 
który w przeszłym roku założył w Tomsku galanteryjny maga­
zyn , utargował tej zimy w czasie świąt 30,000 r. ass.!—do tej 
summy weszła nie mała część i z kieszeni Pana P . ; żona jego 
jakkolwiek dobra i czuła, zapomniała prędko o niedawnych smut­
kach, zajmując się przygotowaniem toalety, w głębokich rozmy­
ślaniach nad żurnałami mód, nad fasonem sukni lub czepeczka; 
lecz Opatrzność, jak gdyby chcąc ją gwałtem wyrwać z tego 
zamętu próżności, zesłała nową biedę: najmłodszy ich synek, 
milutki czteroletni chłopczyk, zachorował na szkarlatynę: zawsze 
niebespieczna choroba ta , leczona przez nieumiejętnego lekarza, 
jeszcze niebezpieczniejszą się s ta ła , i kazała lękać się o życie
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biednego dziecka. Kiedym przyjechała na pierwszy dzień świąt, 
do Państwa Popów , sądziłam, że nie dożyje do wieczora — 
matka i ojciec jeździli z w izytam i, powróciwszy przelękli się 
znalazłszy go w takim stanie, dziwnie się odbijały łzy i nieudana 
boleść matki od wykwintnego stroju elegantki, dziwniej jeszcze 
było, kiedy otrzymawszy list zapraszający na wieczór, pożegnała 
słabego syna, oblewając go łzami i poszła zmieniać toaletę (niech 
mi jaki psycholog te  sprzeczności w ytłóm aczy!,— ja tymczasem 
siedziałam przy chorem dziecku, czekając powrotu jego rodzi­
ców do północy, i lak było przez całe święta. W  wilią nowego 
roku zmęczyłam się najwięcej; zwyczajem tu jest czekać pół­
nocy, żeby spotkać rok nowy z krewnemi, przyjacioły, domowni­
kami , i powitać go przy wzajemnych życzeniach z kielichem 
szampańskiego, a u biedniejszych, z czarką gorzałki, W  tym celu 
cały wielki świat Tomski był zaproszony na wieczór do P. Go- 
rochóiv, byłego prokurora , teraz zołotopromyszlenika , mają­
cego za sobą siostrzenicę Popowych; PP . Gorochów żyją na 
wielką skalę; w ich domu okna z bemskiego szkła, we dwie tafle, 
mahoniowe meble i obicia sprowadzone z Petersburga; buduar 
żony w kształcie namiotu, naokoło roskoszne sofy, stoliki do czy­
tania z mnóstwem żurnałów, albomów, keepsaków, wszystko to 
ocienione festonami bluszczów; po kątach szyfonierki z kosztow- 
nemi cackam i, na środku jaspisowa czasza, z której bije fon­
tanna ; kolorowe szkła w  oknach, drzwi źwierciadlanne; jego 
gabinet ubrany niemniej wytwornie; dom ten kosztuje z górą 
200,000 rub. ass. a wszystkiego mają funduszu jak powiadają, 
10 0 ,000, ale te zawsze w obrocie, i coroku drugie tyle, alboiwię- 
cćj przynoszą: co to jest kopać złoto! Jeszcze kosztowniejszy dom 
Kol. Sowietnika Ostaszowa, który posiada jedne z najbogatszych 
kopalni we wschodniej i zachodniej Syberji; on też i majątkiem 
przewyższa znacznie wszystkich mieszkańców Tomska. Interesa 
jego w najlepszym stanie, i nic dziwnego! on w swoim dworcu 
żyje bardzo skromnie, rzadko gdzie byw a, rzadziej jeszcze przyj­
muje gości u siebie; jego żona chociaż przystojna i młoda, ubiera 
się bardzo prosto: u PP . Gorochów przeciwnie, co czwartku wie­
czory z tańcam i, gości zawsze mnóstwo, ale najwięcej zebrało 
się w ostatni czwartek roku; Pani P. namawiała mię usilnie, 
żebym jechała na wieczór, alem się wymówiła, przedsta­
wiając , że nie można na opiekę sług zostawić słabego dziecka; 
prosiła mię p rze to , żebym z starszymi synami czekała ich po-
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wrótu dla powitania razem N. R. ; musiałam zgodzić się i pod 
ich niebytność urządziłam maleńką siurpryzę: nauczyłam dzieci 
wierszów w kształcie rozmowy ; jeden z nich przedstawiał N. 
R., ubrałam go w białą tunikę ze skrzydłam i, włożyłam wieniec 
z kwiatów na głowę i dałam wiązankę z kwiatów w rękę; w ta ­
kim kostiumie spotkał rodziców ; w iersze, chociaż nie arey-po- 
etyczne, rozczuliły jednak (jak to zwykle bywa) ojca i matkę— 
zaczęły się uściski, podziękowania, podarki ; dzieci dostały złote 
piórka , ja kolczyki, krzyżyk, brożkę, czarno-ze złotem i braso- 
letkę z błękitnym kamieniem : był to już trzeci podarek od przy­
jazdu do Tomska ; na imieniny dostałam materją kosztującą wię­
cej sta rubli i czepeczek uszyty ręką Pani P  , przed świę­
tami ładny perkalik, ale cóż s tąd , kiedy z powodu złych intere­
sów, pensję mnie i Tomaszowi zmniejszyli. W róćmy jednak 
do N. Roku: Pan P —  kupił żonie garnitur turkusowy z per­
łam i, kosztujący trzysta rubli, ona jemu zasłonę do świec z prze­
zroczystej massy (wyobrażającą Madonę karmiącą Chrystusa i 
rój aniołków ulatujący nad niemi (presse-papier bronze antique) 
i takież lichtarze. Potem już o godzinie drugiej udaliśmy się do 
stołu : przed wieczerzą, gospodarz rozdzielał ze wszystkiemi chleb 
i sól z któremi go spotkał stróż domowy, winszując N. Roku, 
przyczćm służącym rozdawał pieniądze; nakoniec zapieniły się 
kielichy szampańskiego, i znowu pozdrawialiśmy się wzajemnie— 
pili i za zdrowie nieprzytomnego Tom asza, bo on przed samemi 
świętami wyjechał na wieś dla najmowania ludzi, i ja pierwszy 
raz w życiu tak smutnie przepędziłam wesołe dla całego Chrze- 
ścjaństwa św ięta i zaczęłam Rok Nowy, nikogo z tliskich sercu 
nie mając przy sobie. W  niedzielę po N. Roku musiałam konie­
cznie być na wieczorze u Pani Popów, żony stryjecznego brata, 
który po swoim bracie Teodozjuszu, odkrywcy złota w Ałtaju, 
odziedziczył ogromny majątek ; ten jednak wyslawnćm życiem 
i wydaniem córki za Jenerała Zaw ilejskiego, został znacznie nad­
werężony : u nich co niedziela obiad i wieczór ; gości zawsze 
mnóstwo i mile się bawią , bo gospodyni zawsze uprzejma, a cho­
ciaż jak wszystkie tutejsze damy, niema wyższego ukszlałcenia, 
mieszkając często w Petersburgu, nabrała taktu i znajomości 
św ia ta , które jej towarzystwo bardzo przyjemnćm czynią ; dla 
mnie szczególniej grzeczna; kilkadziesiąt razy prosiła, żebym 
bywała u n ié j, a ja tej zimy nieodwiedziłain jej ni razu ; teraz 
przeto nie mogłam się wymówić, chociaż mi ciężko było robić
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toaletę i wyleść z rozpuszczonego szlafroka, żeby włożyć suknię 
z baw etein, a jeszcze lę suknię trzeba było samej prasować, bo 
moja służąca zrobiła projekt iść za mąż, i opuściła mnie jeszcze 
w połowie Grudnia: drugiej nie mogłam tak prędko znaleść (tu 
w Tomsku o sługi niesłychanie trudno), od Pani P. nie mogłam 
wziąść nikogo; u 4nich słudzy mają tyle zajęcia się, że i w nocy 
pracować muszą. Zgodziłam więc gospodynię u której mamy kwa­
terę , żeby paliła w piecu, wymiatała i nastawiała samowar; u- 
przątać i prasować musiałam sam a; i tak to mnie męczyło, że 
nim jedną suknię w yprasuję, kilka razy porywały mię mdłości,
a jeszcze te niegodziwe czuhunne żelazka sybirskie  zawsze
trzeba popalić ręce . . .  dobrze Kozakiewiczowej, przywiozła z sobą 
sług i, siedzi z mężem na pryiskach Ostaszowa, czyta, w kro­
sienkach szyje; sczęśliwa, że po francusku nie umie, bo w prze­
ciwnym razie Ostaszowa wymagałaby żeby uczyła ich synka; 
ta Pani już wzywała mię do siebie, otrzy małam od niej tysiąc o- 
świadczeń, odwiedzała mnie w chorobie, ale my na ten lep nie- 
bardzo skorzy ; Pan Ostaszew podobno swoim sługom nie płaci. 
Pracować wszędzie potrzeba: chociaż ja wolę pracę taką, jakiej 
oddawałam się w Tiusiulu (gotować jeść i myć podłogi), jak li­
czyć dzieci i jeździć na wieczory. Zmęczona takićm życiem, na 
drugi dzień po Trzech Królach uczułam taką słabość, że nie 
mogłam wstać z łóżka i ruch dziecka coraz był słabszy; w kilka 
dni lepiej mi było, zaczęłam wyjeżdżać, wkrótce wrócił Tomasz 
i ukontentowanie nowych mi sił dodało: ale na biedę, Panu P. 
przyszło do głowy zajmować się litochromiją—(to jest naprowa­
dzaniem olejnemi farbami litogralij)— do tego potrzebny extrakt 
terpentyny : kiedy m przyjechała do państwa Popowych, woń ta 
tak silny wpływ wywarła, iż nabawiła mię silnego bolu głowy, a 
na drugi dzień zauważałam, że dziecię już niema ruchu. Możecie 
sobie wyobrazić moją niespokojność: udałam się do doktora, do 
akuszerki, oni mię uspokoili, i Tomasz ufając im, już miał wy­
jechać znowu, szczęściem 19 Stycznia był bal u Ostaszowa, z po­
wodu wy dania za mąż jedynej córki, nazajutrz jej ślub; Pan P. 
zaproszony na te fe ty , niemógł oddać Tomaszowi potrzebnych 
instrukcij: zatrzymał się do 2 1 , a lego dnia rano okazały się 
niewątpliwe znaki przedwieszczające poronienie...........................

4*0®------
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14. M a ja , 1845. Tntnsh.

Obiecałam posłać wam nasze portrety i długi list, spodzie­
wając się, że w tym przeciągu czasu już będzie swobodny prze­
jazd przez rzeki, ale tymczasem inaczej się stało: poczta mo­
skiewska późniła się dotąd z powodu rozlewu wody, i ja nie- 
chcąc narażać naszych portretów , jakby żjw ych, którzy do was 
jadą,—na kąpiel, wstrzymałam się z niemi. Teraz, kiedy już to 
niebezpieczeństwo minęło, wyprawiam nasze cienie do kocha­
nej Litwy; żeby to można było w miejsce ich oryginałom uło­
żyć się wr pudełko i przybyć do was choć na jeden dzień!.. uści­
skać siostry i braci, ucałować wasze nogi, wysłuchać i opo­
wiedzieć powieść sześciu lal spędzonych w' smutnem oddaleniu... 
Próżne życzenia, próżne nadzieje! upływają dni, miesiące, lala, 
nie przynosząc z sobą żadnej zmiany w naszem położeniu, tyl­
ko jedna tęsknota wzrasta i zjada życie. Cóż ztąd, że mamy 
kawałek chleba powszedniego, że zamiast nienawiści i pogardy, 
tutejsi mieszkance okazują nam szlachetną litość, że wspania­
łość Rządu łagodzi surową karę? My zawsze wygnańcy na 
obcej ziemi, oderwani od wszystkiego, co stanowi moralne ży­
cie człowieka. Źle mówię— nie od wszystkiego: pozostała nam 
miłość wzajemna, ciche szczęście domowe i nadzieja, że choć 
tam w przyszłem życiu połączemy się z wami wszystkiemi,

«bo tam nad ziemią znowu poznają się sw oi!..."

Odezwałam się na smutną nótę, a wiecie dla czego? Teraz 
wiosna, zazieleniały pola, rozpuszczają się drzew a, słońce tak 
pięknie św ieci, kiedy niekiedy tylko zbierają się chmury, deszcz 
i grzmoty oczyszczają powietrze: wszystko tak jak u nas w Li­
twie, wszystko przypomina silnie rodzinną ziemię i obudzą tęskne 
uczucia. Ale na biedną Litwę spadły teraz, jak piszecie, ogromne 
klęski, głód, upadek bydła, nędza jednem słowem, a w Syberji 
huczno, szumno, wesoło, bogato — My jednak tęsknim za Litwą. 
Przyrzekłam opisać wam jak spędziliśmy przeszłą jesień i zimę— 
otoż przystępuję do spełnienia słowa: wiecie już, że Tomasz zaj­
mował się robieniem rocznych rachunków: od tej nieznośnej pracy 
zaczął doznawać częstego zawrotu głowy,—wnosząc, że mu przy­
niesie ulgę świeże pow ietrze, w początku Listopada, kiedy w y­
padł pierwszy śnieg (bo i w przeszłym roku zima później jak zwy­
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kle zawitała do nas), i kiedy już rachunki przychodziły do końca, 
namówiłam Tomasza żeby pojechał ze mną na Birczyhulskir 
jezioro, odległe od pryisku gdzieśmy mieszkali, tylko o pięć 
wiorst. Pryjsk ten nazwany auastasiewski, leży w niewielkiej 
dolinie, oblanej z jednej strony rzeczką Tiusiulem i otoczony 
wkoło góram i: na zachód, o kilkadziesiąt sążni od mieszkal­
nego domu, wznosi się najwyższa góra, której wierzchołek wień­
czy nagie skały, wybijające się z pod bujnej trawy, otoczone so­
snami i modrzewiem. Z tego miejsca latem odkrywa się dziwnie 
piękny widok: u stop dolina i obszerne zabudowania pryiskowe, 
wyglądają jak lanszafcik zrobiony ręką doskonałego mistrza; dalej 
góry pokryte lasem jak zielone fale, odbijając promienie słońca, 
igrają nieskończoną rozmaitością cieniów. Na południe widać 
wioskę Tiusiul o 12 wiorst odległą; za nią obszerne płaszczy­
zny i prześliczne w zgórza, ciągnące się nad rzeką Scrtą po dro­
dze do Tom ska; na zachód przez gęste gałęzie drzew, błyszczy 
jezioro w wieńcu błękitnawych gór (wznoszących się amfiteatrem 
we trzy rzędy do koła) jak w lazurowej czaszy. Zdaje się , że 
już kilka razy wspominałam wam o tern jeziorze, a niepamiętam, 
czym opisała jego położenie, tak czarowne, że może zachwycić 
najzimniejszego człowieka. Cóżkolwiek bądź, teraz irówić o niem 
nie będę, a wrócę do rzeczy, to jest do przejażdżki, o której wspo­
mniałam w yżej: droga na Birczyhul idzie właśnie przez tę wy­
soką górę; właściwiej mówiąc, jest to ścieżka w ąska, stroma i 
k rę ta , pokryta pniami wyciętych d rzew , gdzie zobustron ga­
łęzie i konary grożą co chwila wykłuciem oczu lub przynajmnićj 
rozerwaniem odzieży. Pieszo można przejść po niej swobodnie, 
konno bez wielkiego niebespieczeństwa.

Ja nieraz harcowałam tutaj na moim burym rumaku, i licząc 
na jego instynkt, puściwszy wodze, patrzyłam na cudowny kra­
jobraz przy zachodzie słońca, albo unosiłam się myślami daleko... 
aż do was... Jechać w powozie niepodobna, chyba w małych sa. 
neczkach : my też z konieczności pomieściliśmy się w  takim eki- 
p ażu , i do jeziora dostaliśmy się szczęśliwie ; tam w wioseczce 
nakupiwszy świeżo nałowionej ryby, wracaliśmy wesoło, gdy 
w tern na samym wierzchołku góry, wiozącemu przyszło do gło­
wy obrócić się z jakąś prośbą do Tomasza; zajęty rozmową nie 
zwrócił uw agi, że tu zaczyna się spadzistość, i nie wstrzymał 
kon i: te poniosły z największym pędem i on pierwrszy wypadł 
z sanek, Tomasz nachylił się żeby podnieść upuszczone lejce, lecz
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w tej chwili sanki w najgwałtowniejszym biegu uderzyły się o
pień i mój biedny Tomasz poleciał na głowę niewiem jakim
cudem ja zostałam w sankach. Konie zbywszy ciężaru, niosą i 
niosą jak w icher, już sądziłam, że mnie rozbiją o drzewo wzno­
szące się na zawrocie drogi, kiedy jeden koń wyprzągł się i za­
plątawszy lejce o też same drzew o, któregom się lękała, za­
trzymał swego towarzysza. Ja wysiadłam z sanek bez szwanku, 
ale pełna niespokojności o Tomasza, pobiegłam nazad (i wyobraźcie 
sobie mój przestrach!) znalazłam go z rozbitą głową; krew po 
twarzy lała się strumieniem, aż teraz dreszcz mię przejmuje na samo 
wspomnienie. Padając na pień, rozciął sobie czoło nad lewem 
okićm i uderzył rękę tak silnie, że lękaliśmy się czy nie jest zła­
maną. W róciwszy do domu, włożył ją zaraz do zimnej wody, 
ale ból był tak gwałtowny, że drżał cały jak w febrze. Głowę 
okładaliśmy przymoczką złożoną z równych części wody, cukru, 
octu i wódki, mianowicie brzozowej naliwki, która wybornie 
leczy wszystkie rany. Jakoż w kilka dni doznał znacznej ulgi, 
jednak ciągle czuł ból w ręku i w głow ie, a tu należało konie­
cznie kończy ć sprawozdanie i co prędzej jechać do Tomska, dokąd 
w  tych dniach mieli przybyć dyrektorowie kompanji — i niezwa- 
żając na cierpienia, trzeba było pisać i jechać.— 13 Listopada, to 
jest w lO  dni po tym nieszczęśliwym w ypadku, już hyliśmy w Tom- 
sku. W  czasie naszej bytności na przyisku w domie Majora, ro­
biliśmy podłogi, przestawiali piece, tynkowali ściany— te jeszcze 
nie wyschły— trzeba było suszyć je za pomocą żelaznych pieców. 
Nim to nastąpiło. musieliśmy szukać tymczasowego mieszkania 
w bliskości; niepodobna było na kilka tygodni przewozić się z całą 
ruchomością a zatem spiżarniowe zapasy, sprzęty i słudzy pozo­
stali w zabudowaniach należący ch do domu; my sami tylko z po­
ścielą i sukniami przenieśliśmy się do maleńkiej komnalki, którą 
nam ustąpiła przez przyjaźń jedna zacna wdowa, dawno i do­
brze nam znajoma. Nieoszaeowana kobieta, dla dogodzenia nam, 
zrobiła sobie największą niewygodę, bo ze starą matką i siostrą 
umieściła się za parawanami w pierwszym pokoju, przez który 
do nas był przechod. Tomasz zmuszony siedzieć w domu z po­
wodu choroby, od rana do wieczora przyjmował roboczych sług 
pryiskow ych, kupców, rzemieślników, jednem słowem, mnóstwo 
osób z któremi musi mieć rzecz jako komissjonier czyli totum­
facki dwóch kompanji. Był to ciągły jarm ark, którego nieprzy­
jemność może pojąć ten tylko, co go doświadczył: nie wyczerpał
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on cierpliwości prawdziwie anielskiej naszych gospodyń, ale za- 
pewna dał się im dobrze we znaki. Ja nie miałam najmniejszego 
kąteczka, gdziebym mogła odpocząć, kiedy czułam się niezdrową,
0 zajęciu się książką lub pismem niepodobna było i myśleć; w i­
dzicie zatem , że nie lenistwo lecz rzetelna niemożność była po­
wodem żeście tak długo niemieli listów: mogłabym wprawdzie 
pisać w nocy, ale

« ju ija  nie ten com był tvczora'”—
po nocach czuwać w żaden sposób nie zdołam.

Zaledwo na tydzień przed świętami Bożego Narodzenia prze­
nieśliśmy się do domu, który odtąd miał być naszćm mieszkaniem, 
bo Iłan Popów mając obszerny dom, prosił usilnie Majora, żeby 
po ożenieniu się z jego córką, mieszkał z nim razem: starzec 
znudziłby się w swoim gmachu, zostawszy z jedną malutką córką, 
kiedyby starsza z mężem żyła osobno. Tymczasem jednak, za nim 
przyszło do szlubu, Major miał mieszkać z nami, należało spo­
dziewać się wizyt, i ja zajęłam się ubraniem pokojów, uporząd­
kowaniem rzeczy leżących w walizach od przyjazdu z przyisków, 
zrobieniem zapasów i t. d., i ledwo skończyłam to porządkowanie 
w wilją świąt, które przepędziliśmy z Kozakiewiczami, naszym 
szonownym proboszczem i jeszcze kilką przyjaciółmi, życząc 
sobie wzajemnie przy łamaniu opłatka, żeby każdy z nas na przy­
szłe święta pożywał chlćb z rodzinnej niwy z krewnemi i przy­
jaciół). Zawsze też same, zawsze niespełnione życzenia!....

Święta przeszły jak zwyczajnie, dla jednych w wizytach i 
balach, dla nas w domowćm zaciszu, uprzyjemnionćm przez wy­
zdrowienie mojego Tomasza; ale ja po zmęczeniu się nie bardzo 
byłam zdrow ą, i panujący w Tomsku katar zmusił położyć się 
w łóżku na dni kilka. Tu trzeba było zająć się przygotowaniami 
do ślubu m ajora, wybraniem i zakupieniem podarunków, które 
według tutejszego zwyczaju obowiązany był robić krewnym swo­
jej narzeczonej. Ona ze swojej strony obdarzała ich wszystkich
1 same podarunki kosztowały im kilkanaście tysięcy rubli assygn. 
Pan Popów , chociaż nie bardzo hojny, wystąpił wspaniale, od­
dając zamąż pierwszą córkę. W yprawa, jak powiadają, więcej 
JOstu tysięcy kosztowała; stroje, bogate srebro, porcelany, fa­
janse, kryształy, umyślnie zakazane w fabrykach, niektóre sprzę­
ty były sprowadzone z Petersburga i Moskwy. Przy akcie we­
selnym, kobiety mają pierwsze znaczenie i miejsce, mężowie im
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tylko towarzyszą. Jedna była bardzo milutka i młoda kobiecina.
Z każdej strony po dwóch drużków i tysiacki czyli swat. W  dzie- 
wicz-wieczór byt bal u panny młodej:— dom rzęsisto oświecony, 
na balkonie w przezroczu jaśniała cyfra jej i ojca. I u nas takoż 
b y ła , jak to mówią ¡Iluminacja, to jest paliły się lampy około 
domu, z ulicy i od dziedzińca. Kiedy się już zebrali goście na 
balu , towarzystwo pana młodego przybyło po niego. Damy były 
wystrojone w perły, brylanty, rubiny i t. d. Po herbacie i we­
tach, pojechaliśmy wszyscy do narzeczonej, którą zastaliśmy oto­
czoną dziewicami,— za stołem ubranym w białe draperje i wieńce 
z kwiatów—miała suknią blondynową przepinaną białemi różami 
i takież róże w czarnych włosach. Twarz niezbyt ładną upię- 
kniał wyraz szczęścia; zakochana w swoim przyszłym mężu, na 
niego tylko patrzyła. Zaczęły się tańce — przyjęcie było wspa­
niałe , szampańskie lało się strumieniem; wieczerza wyborna, 
toastów bez liku— nie powiem jednak żeby było bardzo wesoło. 
Zwykłe towarzystwo w Tom sku, dzieli się zwykle na dwie po­
łowy: działającą i bierną; pierwsza gra w karty  i tańcuje; druga 
przez cały wieczór siedzi nieruchomie około ścian ; rozmowy 
żadnej, można przesiedzieć sześć godzin około.jakiej damy, nie- 
słysząc jej głosu. Mężczyźni nie zajmują się kobietami i ledwo 
kilku z nich odznaczają się europejską grzecznością. INazajutrz
0 godzinie trzeciej po południu, ciż sami znowu—ojciec i matka 
błogosławili majora obrazem, chlebem i solą, a polem udali się 
do panny dla spełnienia tego obrządku. Kiedy Major ukląkł do 
błogosławieństwa, przypomniałam sobie, że on ma rodziców, bra­
ta—ale ci daleko,— i obcy ludzie błogosławią go w najważniejszej 
chwili życia—i żal mi ścisnął serce : z głębi duszy, szczerze po­
błogosławiłam go, może szczerzej jak  wszyscy inni— i 011 roz­
czulił się... wychodząc z domu pożegnał nas ze łzami; przepro­
wadziliśmy go do cerkw i, gdzie wkrótce przybyła panna młoda 
w towarzystwie swoich krewnych. W  białej atłasowej sukni, 
obszytej we dwa rzędy szerokieini korunami, z perłami na szyi, 
na głowie miała blondynową zasłonę, przytrzymywaną wień­
cem z pomarańczowych kw iatów , z pod której wybijały się pu­
kle kruczych w łosów ; jej czarne oczy błyszczały tak żywą ra ­
dością, tyle szczęścia jaśniało na jej czole, że patrząc na nią 
z pociechą , pomyśliłam sobie: to małżeństwo będzie prześliczne!
1 tak jest rzeczywiście. Ona skromna, łagodna, a te przymioty 
są pewniejszą rękojmią pomyślności w domowem pożyciu, jak szuba
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na którą przed ślubem posadziły ją ciotki. Damy składające or­
szak weselny, miały białe morowe szaty, pełno blond i drogich 
kamieni; Filimónowa tylko miała suknię aksamitną amarantową ze 
szlakiem leciutko haftowanym srebrem , bez żadnych więcej do­
datków, oprócz brylantowego collier, wielkiej ceny: brylantów 
jej i pani Gorochow nie powstydziłaby się i udzielna xiężna. Rospo- 
częła się ceremonja; włożono państwu młodym bronzowe korony, 
długo bardzo ciągnęły się śpiewy i modlitwy; po trzy  razy za­
mieniono małżonkom obrączki i kapłan związawszy im ręce stułą, 
oprowadził trzy  razy około nałoja $ scisk był tak w ielk i, że 
ledwie pośrednictwo policji utorowało im drogę. Nakoniec dano 
napić się wina i obrzęd się skończył. (Opisuję wam te w szyst­
kie szczegóły, boście pewno ani razu nie widzieli ślubu według 
obrządku wyznania greckiego). Z cerkwi sami tylko krewni i 
bliżsi znajomi, byli zapraszani do państwa młodych, a jednak 
zebrało się do kilkadziesiąt osób; ale dziewic już nie było: od 
wczorajszego wieczora bawiły one przy pannie m łodej, aż do 
szlubu, przed wyjazdem do cerkwi pożegnała je obdarzając każdą. 
Guwernantka tylko i ciotka niezamężna zostały w domu, lecz 
ubrane bardzo skromnie, chowały się w kąteczku i nie stawały do 
tańców. Mężatki same z nową towarzyszką rej wodziły, i wyznam 
wam szczerze, że było weselej jak na dziewicz-wieczór.

O l ls te j  podano w ieczerzę, drużkowie za stołem wykrzy­
kiwali zdrowie wszystkich krewnych, nowych małżonków i przy­
tomnych gości, wymieniając zawsze, (podług właściwego jednej 
Syberji zwyczaju) naprzód mężczyzn, potem kobiety. Nieco pi­
skliwa orkiestra Tomskiego batalionu, przygrywała wiwatom, 
i jak  tylko wstano od stołu, zabrzmiała marsz tryumfalny; przy 
jego nie arcy-harmonijnym odgłosie, grono mężatek otoczywszy 
pannę młodą, powiodło ją przez dziedziniec usłany dywanami do 
pawilonu, gdzie było przygotowane małżeńskie łoże. Za niemi 
udali się i mężczyźni. Pokój sypialny był ubrany bogato i gu­
stownie. Nad orzechowem łóżkiem , spadały z pod bronzowego 
baldachimu zielone atłasowe firanki w białe bukiety, pościel okryta 
korunową kapą na białym atłasie, takież same poduszki; u okien 
sztory z indyjskiego muślinu, z draperją odpowiednią flrankóm 
łóżka. Piękna toaleta takoż z orzechowego drzew a, ostawioną 
mnóstwem cacek służących do gotowalni; etażerki gnące się pod 
ciężarem srebra i wśrzód tego wszystkiego stara niańka Pani 
Mitkiewiczowej, uszczęśliwiona że wydała za mąż swoją wycho­
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wankę. Zamknięto drzwi sypialni i pryma-donny zdjąwszy z pani 
młodej wieniec, zasłonę i suknie, ubrały ją w czepeczek i szla­
froczek szyty, tiulowy na różowym atłasie. W tenczas otw ar­
ły się podwoje, wszedł pan młody, podano szampańskie, wszy­
scy z kielichem w ręku pożegnaliśmy małżonków i zasłona za­
padła. Nazajutrz krewni jeździli pozdrawiać młodych... był obiad 
familijny. Staruszek ojciec uszczęśliwiony, poił wszystkich nie- 
przepuszczając i damom i sam wy piwszy wina po raz pierwszy 
od lat 20 stanął do kozaka; poważne damy wystąpiły do ruskiej 
barmi: była to szczera, nieprzymuszona wesołość, tańce, swa­
wola [na raspaszku, jak mówią ruscy), co się tu bardzo rzad­
ko zdarza. Przez kilka dni potem Mitkiewiczowie oddawali 
wizyty, dalej dawano obiady i znowu był bal u nich. W  tym 
czasie zdjęto nasze portrety i dla tego widzicie moją osobę 
w wizytowym stroju. W krótce potem zachorowałam, i aż do 
przewodnej niedzieli siedziałam w domu, dalej odbywszy ko­
nieczne wizyty, imieniny i urodziny Krzysztofa Popowa i jego 
żony, zajęłam się usianiem ogrodu, a teraz sadzę ogórki i kie­
dy niekiedy chodzę na przechadzkę, ale cóś znowu zaczynają 
się zimne wiatry. Jaka tu niestała pogoda! Tomasz za kilka 
dni jedzie nap ry isk i, a ja zostaję, bo on ma wrócić za parę ty­
godni: z tern wszystkim mnie bardzo smutno. Bądźcie zdrowi 
moi ukochani!

**««>■

4 S ierp n ia  1845 r. z T om ska .

 Miałam silne cierpienia piersiowe, w  których najwię­
cej mi pomogła galareta z mchu iślandzkiego, gotowanego w ser­
watce przyrządzanej z cremotartari, i wciąganie pary z siemienia 
lnianego i podbiału w wodzie na pól z oclem , oraz ciągły ruch 
i przejażdżki. Lecz od czterech tygodni zaczęłam pędzić sie­
dzące życie i przejeżdżam się tylko z dwojgiem małych dzia­
tek , które zostały na mojej opiece, bo państwo W . z starsze- 
mi synami pojechali do Semipałyńska na chińską granicę, dla wi­
dzenia się z siostrą, która tam mieszka, poruczając nam z To­
maszem dozór domu i dzieci; nie mogę przeto zrobić ani kro­
ku bez nich, żeby nie zawieść zaufania, które położyli we mnie
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rodzice; z powrotem ich, znowu wieczory będą należeć do mnie, 
ale niewiem czy wróci pogoda, która pożegnała nas od kilku 
dni; pierwszy Sierpnia już pachnie jesienią. Dobrze to jednak 
mieszkać w mieście, możemy przypomnieć naszą kochahą Li­
twę x jedząc ogórki z miodem; na pryiskach i tegoby niebyło; 
ogórki, które tu zastępują wszystkie owoce w tym roku; i ja ­
gód bardzo m ało, mróz w Maju po warzył kwiat w za więzi na 
malinach i porzeczkach, mieliśmy tylko trochę truskawek i po­
ziomek drobnych i zielonych; lud sybirski niema cierpliwości 
czekać na jakąkolwiekbądź przyjemność, zbiera niedojrzałe ja ­
gody, surowe szyszki cedrowe, jak tylko się pokażą zawiązki 
orzechów, nawet ścina cedry , żeby nie tracić czasu na łażenie 
po drzewach, a cedr musi rość lat dwadzieścia i więcej, nim 
pierwszy owoc w yda! Lecz mniejsza z tem , jeżeli nie mamy o- 
woców i dobrych jagód, mamy za to przysmak, którego się 
wam nie uda pokosztować nigdy, choćbyście przejechali całą 
E uropę, a nawet Amerykę i Afrykę, przysmak nad wszystkie 
przysmaki, arcy-dzieło kirgiskiego smaku, jednym słowem ku­
mys, albo zbełtane kobyle mleko, w łagwicach ze skór świe­
żych, co mu nadaje arcy-przyjemny zapach i goryczkę limbur- 
skiego sera ; zresztą podobne to do maślanki, ale przez fermen­
tacją nabiera spirytusowej mocy; mnie zawsze się w głowie krę­
ci od jednej szklanki, a piję go, bo dobrze służy na piersi: Mój 
Tomasz po swojej strasznej chorobie jeszcze nie wzmocnił się 
zupełnie, czuje słabość i uciskanie pod łyżką wspólne i innym 
przybyszom do Syberji: widać, że to wpływ klimatu....

...Niech nie przestają nas kochać, my powrócim do w as, łaska 
i miłosierdzie C e s a r z a  rozlewające sję na wszystkich, Czyżby nas 
na zawsze opuścić miały?., powrócim, powrócim, choć umrzeć 
na rodzinnej ziemi w pośród was... choćby dlatego, żeby liścisnąć 
i was i tych dobrych kochanych przyjaciół, którzy nie Zapo­
minają o nas. Cieszę się, żeście wrócili do Izabellina, przy­
najmniej w iem , gdzie was szukać myślą; te miejsca, gdzie was 
żegnałam, tak żywo ciągle mi stoją w pamięci! Chowam ka- 
muszki zebrane przez siostrzyczki na brzegach Sudertviańskie- 
yo jeziora *), gdzie w wilją mojego odjazdu, ostatni raz ką-

') S u d e r w u , m ajętn ość  P . P rezydentow ej W o łlk o w e j , o m il trzy  od  
W iln a , z ro zleg łem  jez io rem  i k o śc io łe m , fu ndow anym  przez B i­
skupa W o lc z a c lu e g o , którego  w yn iosła  kopuła na m il kilka z trak-

u
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pałyśmy się razem. Jeżeli mię zawiodą nadzieje, jeżeli umrę 
na Syberji, te kamuszki położą mi wr trumnę.... Bądźcie zdro­
wi !— niech was B óg błogosławi i na wieki wszelkie złe od was 
oddali......

 ----

L i s t  i l o  l i l s i l j i  ( / ......................

1 Sierpnia 1842 r.

Z  P r y js k a  o skresień ska .

....A my.... my zaprzedaliśmy wszystkie chwile życia. To­
masz musi codziennie wstawać o trzeciej, a w dłuższe dni le­
tnie o drugiej i zaraz idzie na robotę, gdzie musi stać pod od- 
krytem niebem w upały, w deszcz i chłody; o 7 rano przy­
chodzi na herbatę, wtenczas ja w staję, ubieram się i idę do 
dzieci, z któremi zajmuję się do pierwszej, potem jem obiad 
z gospodarzami, a Tomasz jada jeden u siebie o 11 , i po dwó- 
godzinnym odpoczynku, idzie znowu na przemywkę złota. Kie­
dy ja przychodzę po obiedzie do siebie, już go nieznajduję. Od 
obiadu do czwartej godziny po południu, kiedy niema gości, mam 
czas wolny, ale przy mojem słabem zdrowiu, w żaden sposób 
nie mogę poświęcić go jakiemukolwiek zajęciu się, odurzona ba- 
kałarstwem nie jestem w  stanie nawet czytać co ważnego i naj­
częściej parę godzin przeleżę z ruskim żurnałem w ręku. Od 
4 do 7 wieczorem, znowu jestem z dziećmi, a potem, to sadzę 
kwiaty w ogródku, to muszę towarzyszyć Pani P... na przechadz­
ki piesze lub konne, a kiedy są goście, zasiadają do kart. Nie­
raz Tomasz utrudzony dzienną pracą już śpi, kiedy ja powra­
cam do niego wieczorem. Oto jest zwyczajny tryb życia, a 
dni urodzin, imieniny, przynoszą nowre kłopoty— trzeba pisać 
powinszowania wierszami po rusku, przygotowywać wiązania, 
siurprizy i t. d. Teraz możesz wyrachować wiele mi pozo-

tó w : T rock iego , K ow ień sk iego  i W iłk om iersk iego , w id z ie ć  się  d aje. 
I z a b e l l in ,  w  którym  rod zice  autork i m ie szk a li, j e s t  to  fo lw ark  
n a lczącv  do dóbr S u d erw iań sk ich . (F V yd .)
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staje czasu na korrespondencje... w ciągu lata jeden tylko kró­
ciutki list napisałam do moich rodziców. O pracach umysło­
wych ani myśleć; mieszkając jeszcze w Tiusiulu, Tomasz zbie­
ra ł materjały dla opisania tutejszej kopalni złota, zaczął pra­
cować w  przedmiotach filozoficznych. Ja  takoż rzuciłam na pa­
pier niektóre myśli O przeznaczeniu kobiety o dążności na­
szego w ieku , o postępie , i na tym się skończyło. Teraz to 
wszystko nieobrobione, niewykończone; leży spokojnie pod w ar­
stw ą pyłu i zapewna tak przeleży aż do naszej śmierci, a po­
tem pójdzie na funciki, albo na papiloty ciemnego pokoju. Gdy­
by się nawet znalazła swobodna chwilka, jak wyzwolić myśl 
przygniecioną grubą prozą najemniczego życia i prozą otacza­
jących' nas ludzi? W  pracach umysłowych, potrzeba koniecznie . 
niezależności, potrzeba nie wychodzić z kolei, którą postępuje 
ogólny rozum, potrzeba być w związku z myślącym światem.
A do nas wypchniętych z niego, rzuconych w eldorado, (gdzie 
złoto pod nogami, a w około les moutons rouges), jeżeli kiedy 
i dochodzi głos z owego św ia ta , to natychmiast zagłuszony bywa 
stukiem kilofów, łopat i teradajek ze złotonośnym piaskiem. Na­
sza miłość wystarcza dla naszego wewnętrznego szczęścia, ale 
ona, że się wyrażę słowami poety, jak lampa w rzymskim gro­
bie płonie tajemnie w  sobie i dla siebie, nie świeci dla reszty świata. 
Nie pytaj nas zatym o pracy umysłowej, ale nie zaniedbuj u- 
dzielać nam swoich robot. Tobie grzech zakopywać talent w ziemię, 
kiedy cię nie zmuszają do tego okoliczności. Chcesz, żebym wiele 
pisała o sobie, z radością spełniłabym to żądanie, kommuniku- 
jąc  ci najdrobniejsze szczegóły, ale wiesz jak ja mało mam cza­
su : to szczęście, że dziś św ięto, i Pani P. pojechała z dziećmi 
na nabożeństwo do Tiusiulu,— inaczej musiałabym napisanie te ­
go listu odłożyć do ju tra : bo jutro niedziela, a dziś poczta od­
chodzi i w  tej chwili przyszedł pocztarz, nie mogę zatem dłu­
żej pisać. W iesz już zapewna o nieszczęśliwym wypadku, któ­
ry mnie spotkał w Tomsku,.... żadne słowa nie mogą wyrazić 
tego, com wycierpiała fizycznie i moralnie: Tomasza wtenczas 
nie było ze m ną, jeździł na pryiski: myśl, że mogę umrzeć bez 
niego, była dla mnie najboleśniejszem udręczeniem. Państwo 
P ... byli tak dobrzy, że uwolnili Tomasza, który w najokrop­
niejszą bezdroż wiosenną, we cztery dni przebył 300 kilkana­
ście w iorst, z niebespieczeństwem utonięcia w rzekach, po któ­
rych już przechodziła k r a , (bo to było pierwszych dni Kwiet-
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nia). W e trzy tygodnie potem, kiedy mi już wróciły siły, w y­
jechaliśmy napry isk , gdzie spodziewałam się spędzić czas milej 
jak w mieście; lecz śmierć młodej synowicy Pana P. miłej 
szesnastoletniej dziewczyny, (której posag wynoszący kilkakroć- 
stotysięcy rub. assyg. zwabiał zewsząd Pretendentów), rozstroiła 
wszystkie plany wiejskich zabaw. Umarła z suchot płucnych, 
które zaniedbano, bo ona biedaczka lękając się, żeby jej nie po­
zbawiono tańców i strojów , ukrywała swoje cierpienia. Ja pierw­
sza otworzyłam oczy jej ojcu na niebezpieczeństwo ulubionego 
dziecka, przez kilka tygodni prawie widziałam ją  codziennie, 
starając się przynieść jej jakąkolwiek ulgę, lecz już było za 
późno. Zawieziono ją  do Tomska dla wezwania rady doktora, 
i tąin skończyła życie 1 Lipca....

Twoja na zawsze, Teressa.
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A N T O N I  EDWARD ODYNIEC.

n a  Ś m i e r ć  

X I Ę l ) Z A  S T A N I S Ł A W A  P A R C Z E W S K I E G O
(«marteso w R z y m i e ,  n iflaju tN30 r.) •).

1.

Dawnoz to  b y ło ,  o mój p rzyjac ie lu!

G dym  tw ó j rów ien n ik  w  m łod ośc i i z d r o w iu , 

Gdym  tw ó j to w a rzy sz  p rzech ad zek  b ez  ce lu , 

G dy ten  sam  je s zc z e  x ięzy c  by ł na n o w iu ,

*) W iersz  n in ie jszy  m aluje d osta teczn ie  m oralną stron ę  zm a r łeg o ; tu 

w ięc  dod ajem y ty lk o  kilka szc z eg ó łó w  o je g o  w ęd ró w ce  po z ie ­

m i ,  zeb ran ych  od krew nych je g o , zaeuej rodziny  C z e r w o n o -D w o r - 

s k ić j .

• llro d z ił s ię  X . S tan isław  Parczew sk i w  gub ernji M oh y lew sk iej,
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B łąd ziłem  z tobą nad T ybru b rzeg a m i? —  

N oc b y ła  ja s n a ,  c ich a  i  w eso ła ,

N ie b o , ja k  z a jr z e ć , b ły szcza ło  gw iazd am i, 

P rócz  kroków  n a szy ch —  m ilcz en ie  dok oła . 

P ełn i tajem nej , uroczej rados'ci,

P rzy  C estyu sza  s ta liśm y  k o lu m nie. 

W sp om n ien ia  kraju i w sp ó ln ej p rzesz ło śc i  

D o u st i  m y ś li c isn ę ły  s ię  tłu m n ie .

8 6

w  p o w ie c ie  M śc is ła w sk im , w  m ająteczku  Z a le s ie .  O jciec  b y ł S ę ­

d zią  M śc is ła w sk im , a po m atce z rodu M a r c in k ie w ic z ó w , b y ł  

praw nuk iem  M etrop o lity  S ie s tr z e n e e w ic z a -B o h u s za .  W y ch o w a ł s ię  

na L itw ie  w  dom u P ó łk o w n ik a  P a r c z ew sk ie g o ; potem  b y ł w  K on­

w ik c ie  J e zu itó w  P o ło c k ic h , dalej w  g im n azjum  P etersb ursk iem , 

a n a reśc ie  w  r. 1820 w stą p ił do Sem inarjum  W ile ń sk ie g o , g d z ie  

k o lleg o w a ł z tera źn ie jszy m  B isk upem  W ileń sk im  X . W a cła w e m .  

Ż y liń s k im  i  u czon ym  teo lo g iem  X . K anonikiem  S k id e lłe m . W  r . 

1823 o trzym ał sto p ień  kan dydata  T eo lo g ji, p otem  w  r o k , M a­

g is tr a , a w r e ś c ie ,  w  1825 m ając za led w o  la t  2 3 ,  stop ień  D o ­

ktora T e o lo g ji. W ted y  w e zw a n y  do P eterzburga p rzez  sw e g o  P ra ­

d ziad a  M etrop olitę  S ie s tr ze n c e w ic za -B o b u sz a , zo sta w a ł p rzy  n im  

aź do śm ierci je g o . P otem  w p ły w em  ó w czesn eg o  W ileń sk ieg o  

B isk upa K łą g ie w ic z a , k tóry c h c ia ł m u od stąp ić  sw ojej K atedry  

D o g m a ty k i  i  H is to r j i  K o ś c ie ln e j ,  w yjed n an y  d la  n iego  zo sta ł k o sz t  

z  W ileń sk ieg o  U n iw ersy te tu  na p o d ró ż  w  ce lu  nau kow ym  w  ob ce  

k raje , dokąd, po w y św ię c e n iu  s ię  na D iakona, w  r . 1827 w y jech a ł, 

udając s ię  n ap rzód  do W ie d n ia , a z tam tą d do R zym u . T am  w  r. 

1 8 3 0 , m ając la t 2 8 ,  z  n ag łej ch orob y  ży c ie  za k o ń czy ł.

O  znakom itych  je g o  zd o ln o śc ia ch  K azn od ziejsk ich , św iad czą  n ie ­

jed n ok rotn e  k azan ia , które m iew a ł je s z c z e  k lerykiem  będ ąc , w  K ościele  

S . Jan a  w  W iln ie . N a p ogrzeb ie  M etrop olity  S iestrzen eew icza  m ia ł 

M o w ę  p o g r z e b o w ą  w  K ościele  S . S tan is ław a  w  K o ło m n ie , w  Peterz- 

b u r g u , w ś r ó d  lic z n ie  zgrom ad zon ego  lu d u , najp ierw szych  osób  

s to lic y  i z p o se lstw  zagran iczn ych . W  tej m ow ie  X . S ta n is ła w  p o ­

w ie d z ia ł w ie le  , ch o c ia ż  n ie  w sz y s tk o , co Polak na grob ie  S iestrzen - 

ccw icza -B oh u sza  m ó g ł p o w ie d z ie ć .. ..  W szak że p ok aza ł w ie le  zap a łu , 

taktu k azn od ziejsk iego  i z d o ln o śc i poruszan ia  m a ss ... M ow a ta b yła
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W ten czas ty , p o m n ę , patrząc na m o g iły ,

W  krąg p rzed  oczym a lezą ce  n aszem i,

K tóre w  swern ło n ie  na w iek i p ok ryły  

P ie lg rz y m ó w  o b c e j , odd alonej z iem i : *)

•O b ied n i o n i! —  rze k łeś—  k ażd y  p ew n ie ,

•Jak m y, do kraju tęsk n ił lub  s ię  śp ie szy ł;

•K ażdy m ia ł k o g o ś , co go  k oeb ał rzew n ie ,

•N adzieją je g o  p ow rotu  s ię  c ieszy ł.

•C iężko m u sia ło  b yć  im  p rzed  skonaniem ,

•Bez p o ż e g n a n ia , bez b ło g o s ła w ie ń s tw a ;

•Nikt słod k iem  s ło w e m , n ik t czu łem  staraniem  

•Nie u lż y ł b ó ló w ,  n ie  p ok rzep ił m ęztw a ;

•Nikt n ie  w y le je  łz y  nad ich  m ogiłą .

•My ob cy  ty lk o —  n ie  po n ieb  s ię  sm ucim .

•Kto w ie ,  co  kom u N iebo  p rzezn aczy ło:

•L itw a d a lek o—  kto  zgad n ie  czy  w ró cim ? —

•Śnił m i s ię  w czoraj p rzy jac ie l um arły ,

•W iód ł m ię  za  sobą do c iem n ego  g m a e b u :

•W id zia łem  m atkę w e  łzach  i przestrachu ,

•Chciała m ię w strzym ać—  w  tem  s ię  d rzw i za w a r ły .”  

Ś m iejąc  s i ę ,  p o m n ę , ja m  tw ój sen  tłó m a czy ł,

B o a c h ! c zy z  m ogłem  p rzew id z ieć  w  tę  ch w ilę ,

B y ten  sam  je s z c z e  x ię z y c  m nie ob a czy ł,

M nie—  k lęcz ą ceg o  na tw o je j m o g ile .

87

w yd ru k ow an ą  o sob n o , p o d  tytu łem : O ra iso n  fu n è b re  d e  M on seign eu r  

S ta n is la s  S ie s lr z e n c e w ic z  de  B o h u s z ,  M é tr o p o lita in  e tc . P ron on cé  

le  1 8  D e c . 1 8 2 6 .  p a r  l 'a b b é  S ta n is la s  P a r c z e w s k i ,  D o c teu r  en  

th é o lo g ie ,  é lè ve  d u  S é m in a ire  g é n é ra l de  V iln a . 1 8 2 7 .  S t .  P c -  

te rsb o u rg . A v e c  des n o tes su r  la  v ie  p r iv é e  e t p u b liq u e  de  S .  E m .  

e x tr a i t  des m a n u scrits  d u  d é fu n t.

O  przed m iocie  prac literack ich  z m a r łe g o , d ow iad u jem y  s ię  z n i­

n ie jszeg o  w iersza . W sp om n ian e  w  nim  p rzep o w ied n ia  i s z c z eg ó ły  

śm ierci, są p ra w d z iw e . (P r z y p is  f V y d a w e y ) .

*) C m entarz A n g ie lsk i.
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B oże ! k tóż  c e ló w  w o li  T w ej d o c iecze ,

K to pojm ie drog i T w eg o  p rz ez n a c z e n ia :

G dy w ie lk ie ,  p ięk n e  zam iary c z ło w iec z e ,

G dy g ien iu szu  w y ż szeg o  n atch n ien ia ,

Jak  k rzew y  in n ych  ś w ia tó w , na tyin  św iec ie  

T ak czę sto  w  p ło n n y m  opad ają  k w iec ie?

A ch ! jam  zn a ł ta jn ie  du szy  j e g o ! — cała  

B yła  miłos'cią B o g a  , b liź n ic h , cnoty;

Jam  w id z ia ł c e l e ,  do  k tórych  mys'l śm iała  

S w e  n ieu g ięte  k iero w a ła  lo ty .

Jam  w id z ia ł skarby je g o  w yob raźn i,

I nauk pracą zeb ran ych  w y tr w a łą .—

N ie s t e t y ! czem u ż g ło s  ty lk o  p rzyjaźn i 

M a b yć  ich  ca łą  ręk ojm ią i ch w ałą?—•

K ilka la t je s z c z e —  a ju zb y  tw e  ch ęci 

S ta w sz y  s ię  c zyn em , s łu ż y ły  o jczy źn ie ;

K ilk a la t je s z c z e —  a z iom k ów  p am ięc i 

Im ieb y  tw o je  zo sta ło  w  s p u ś c iź n ie !—

U  stóp  o łtarzy  sta łe ś  jn ż  g o to w y ,

W  a lb ie  P ok ory , w  stu le  P o św ięcen ia ,

By śladem  S k a rg i, m ów ca  z ło to -s ło w y ,

L u d  sw ó j z m iło śc ią  w o ła ć  do zb aw ien ia .

I w yob raźn i p o ch o d n ię  iskrzystą  

W slrzą s łszy  nad d z ie jó w  p rzesz ło śc ią  o jczystą ,

J u ż e ś  b y ł p o czu ł ow ą  ducha d z ie ln o ść ,

C o p rzesz ło ść  s ło w em  w sk rzesz a  w  n ieśm ierte ln ość  *).

O !  w ie le ś  w r ó ży ł nam  w szy stk im  i  so b ie !

A le  inaczej ro zrzą d z iły  N ieba.

I cóż nam  dzisia j zosta ło  po to b ie ? —

A c h ! p rzyk ład  chyba  ja k  um ierać trzeba.

*) G łów n ym  celem  nau k ow ych  i  literack ich  prac zm arłego by ła  h isto- 

rya  i p o w ie śc i h istoryczn e. R o zp o czę ta  na krótk o p rzed  zgon em , 

i  praw ie  do p o ło w y  d op row ad zon a  p o w ie ść  p . t .  W ła d y s ła w  B ia ły ,  

b y łab y  b ezw ą tp ien ia  jed n ą  z ce ln ie jszy c h  o zd ó b  literatu ry  p o lsk ie j, 

g d yb y  m u ją  śm ierć  sk o ń czy ć  d o zw o liła . { A n t . )
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3.
Pomnę gdy konał.— Północ bliska była,
W' koło nas ziomków ciche grono stało.
Mdłe światło lumpy, co się w izbie tliła,
Śród cieniów naszych na twarz mu padało«

Twarz miał spokojną.^-- wiedział ze umierał,
W  piersiach ju z  coraz brakło mu oddechu;
Przecież spokojnie na wszystkich spozierał,
I usta jeszcze silił do uśmiechu.

Ujrzał łzy nasze— i wyeiągnął rękę.
«Nie płaczcie ! gorzko było mi na świccie.
•Proście bym tylko rychlej skończył mękę.
•Prędzej czy później— i w y tam przyjdziecie.

«Żal mi um ierać— ale się nic boję.
•Marzyłem tyle o szczęściu, o sławie,
•A dziś tak nędznie kończę tu dni moje,
•Śladu po sobie nawet nie zostaw ię!

•Lecz chęci moje widział B ó g  n a  Niebie,
•Chciałem był służyć Jemu i krajow i.—
•Niech choć z was każdy, na moim pogrzebie, 
•Rodzinną mową jeden pacierz zm ów i!”—

Z gorzkiem wzruszeniem rzekł słowa ostatnie,
1 oczy jego  zalały się łzami;
Skinął nam ręką pożegnanie bratnie,
I nic ju ż  więcej nie rozmawiał z nami.

Odwrócił głowę i  zamknął powieki,
Lecz w idać było z ust lekkiego ruchu,
Ze myśl ostatnią, nim zgasła na w ieki,
'Wzniósł ku wieczności, i  modlił się w  duchu.

Z uszanowaniem poszliśmy na stronę.—
W  tern zegar północ po mieście uderzył.

12
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ły szym  w estch n ien ie  c ię żk ie ,, przytłum ione —  

B iegniem  «lo ło ż a — n ieszczęsn y  ju ż  nie żył!

Czy go  m od litw a tak u spokoiła ,

C zy śm ierć tak lekko  sk oń czy ła  c ierp ien ia ,

Ze tw arz tak s ło d k a , tak spokojna była .

Jak {¿dyby ty lk o spał snem  o z d row icn ia?

C ześć nas o b e sz ła .— Jak sta liśm y w k o lo ,

Z krzyżem  na p ie r sia ch , skronieśiny sch y lili.  

P otem  zasło n ę  rzu c iw szy  na czo ło ,

R az p ierw szy  je g o  sam ym  z o sta w ili.

9 0

Ziom ku ! gdy b ęd z iesz  śród R zym ian s to licy ,

A w sp om n isz  sob ie  tę  p ow ieść  ża ło b y ,

Tam  w  S tan is ław a  Ś w ię te g o  k a p licy .

G dzie  gości p o lsk icb  znajd ują  s ię  groby,

Z n ajd ziesz  grób j e g o : — na bryle  kam ienia  

W yryte  im ię .—  P om yśl o n icości:

N a u k i, ch w a ły , zd row ia  i m łod ośc i,

I zm ó w  po p olsku  T r o je  -pozdrow ien ia .

R zy m .  w C zerw cu 1830 r.

M E M E N T O - M O R I .

O l u d z i e ! ludzie ! gdybyście w y czuli, 
Ja k  wątłe życie tych których kochacie, 
Czyżbys'cie sami tyle chwil im tru li, 
C hw il, co tak mało do użycia macie?
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Cóż. żc  dziś  »1 it iii u w in ę  z s ieb ie  z w a li,

Że serce, ranie podobne św ierzb ią ce j,

W  Izach luli d r a ż n ie n iu , na g n iew  co je  pali,

K osztuje u lg i— ból ly lh o  łech cącej?

P rzyjd zie  c z a s ,  p r z y jd z ie , l.iedy te p ow iek i,

Co d z iś  d zień  cały krzyw-d n iew inn ych  p łaczą.

Z nużone łz a m i, zam kną s ię  na w iek i,

1 ju z  tw ej późnej skruchy nie ohaezą;

(¡dy tc ra m io n a , co d z iś  nadarem nie 

W zn o szą  ku tob ie  uścisk  pojed nania ,

Z łożon e  na k rzyż, o stygn ą  w zajem nie  

Na łzy  pokory i p oca łow an ia;

K iedy to s e r c e , co d z iś  tał; surow o  

K rzy w d zisz , jak  tyran poddanego sob ie .

P ew n y , żc ła tw o  p rzeb łagasz na now o :

C zuć ju z  nie b ę d z ie , by przeb aczyć tob ie;

(■dy to o b lic z e , co jak  zorze ranne 

Ś w ia tłem  p ociech y  na tw ą d u szę bilu,

Na w iek i oczóm  tw oim  odebrane,

(■rakarze c iężk ą  narzucą m ogiłą .

P om yśl n ie szc z ę sn y ! gdy  w ró cisz  do dom u,

1 zn a jd ziesz  pu stk i okryte ża ło b ą ;

Co p o czn iesz  w ted y , gd y  nie b ędzie  kom u  

Ni c ię  p o c ie sz y ć , ni zap łakać z tobą?

G dy w sp om n isz  m iło ść , coś m iał, a odrzucił; 

G dy w sp om n isz  s z c z ę ś c ie ,  coś m ógł, a nic użył 

C h w ile  co ś  z a tru ł, dni co ś  m oże sk rócił,

I c ie r p ią c , b ęd ziesz  c z u ł ,  żeś sam z a słu ży ł?

P różno naten czas na kolanach skruchy, 

P rzy zy w a ć  b ęd ziesz  k ochan ego ducha,

T y , coś był w życiu  na g ło s  je g o  g łu ch y , 

S m ia lżch yś m n iem a ć, żc c ię  on w ysłucha?
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I tak dzień  po d n iu —  aź z rozp acza  w śc iek łą .

Sam  zaczn iesz  na s ię  w z y w a ć  p om sty B ożej,

S z c zę ś liw y  je s z c z e !  gd y  to  z iem sk ie  p iek ło  

Bram ę L itości tw ej d u szy  o tw o rzy .

1833 r.

K A S A  FISZITŚJ.

J eśli c ię  chw ała  z w d z ięk ó w  nap u szy , 

Ja  c i p orad zę co zrób .

Patrz na s ię  n agą , i m y ś l : b ez d u szy , 

To m oje c ia ło  je s t—  trup.

W  całun o b w it e ,  w  trum nie za b ite ,

W  c iem n y zarzu cą  je  lo c h ;

P leśń  j e  o to czy , robak r o zto cz y ,  

Z ostan ie  szk ie le t i proch-

L ecz d u sza , d u sz ą , która je s t  w to b ie , 

Ta n ieśm iertelna jnk  B óg,

C o ją  z m iłośc ią  w o ła  ku so b ie ,

I sw o ich  nauoza dróg.

O  je j  dbaj p ię k n o ść , aby gdy  stan ie  

N a P ańsk i w  N ieb ie  sąd ,

N ie  zaw o ła ło  straszn e  w ołan ie:

«Skażona! precz idź ztąd  ! ”

J 8 |0 . f .
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P . L i o k a d j i  z  U  a c n  i e  w s k i  c i i  B o n o i . n i ,

POŚWIĘCAM.

 1*«ssa«------

O m u zyk o! T yś je s t  drużką m iło śc i i  cnoty! 

T yś M ojżeszow ą  rószczk ą  z p u styn i życia  

Z droje n ieziem skiej ro sk oszy  w y w o łu ją c ą ! . ..

I ilo p s to ck .

Nie groźna to burza zaszumiała w  obłokach, żmudzka to gędźba 
obmyśla się na ziemi. Nie w iater w polu zamieć podnosi, luby to 
nasz gęślarz, swoje gęśle nastraja *). Prosim nie na ucztę huez-

*) M oże ju ż  i o z n aczen iu  tego  w y ra zu  zapom n iano u n a s : g ę d ź b a ,  w  sta ­
rod aw n ym  ję z y k u  z n a czy : M uzyka.

% D a w id z ie  p r z y jd ź  z  g ę d ź b ą !

M ów i Prorok  Jerem jasz.

OSIEŁ W NIENAWIŚCI WSZELKĄ GĘDŹBĘ MA (!)

M ów i S ien n ik .

G ę d zić  t zn a c z y : gra ć . Ś la d  barbarzyńsk ich  w y o b ra żeń  n aszych

http://rcin.org.pl
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n ą , a na gędźbę sztuczną. A będzie o tein gędźba, jak dawniej 
Litwa po prostu ży ła ,— miód, krupnik *), miasto wina piła; 
kmiotki w  białych sukmanach na piecu leżeli; białogłowy w rań- 
tuchach, w  trzynitnych chodziły, a głowy rutą stro iły ; ajerem 
komnaty słali, a wężom na progach cześć oddawali; pieczone 
kuropatki same w gębę wlatały, ptasiego chyba mleka chatki nie- 
miały; rzeki wtedy mlekiem płynęły, a w  puszczach barcie mio­
dową wonią tchnęły: kto chcesz śniadać, otworz tylko gębę, 
same pszczółki niosły miód do gąbki. To jeszcze nie gędźba, a 
gędziebka, gędźba będzie dalej. Zacznie się nasza gędźba od lu­
du bogobojnego, od bohatera dzielnego, od krotochwili miłośnej, 
co z nieba spadła na ziemię. A W aspaństwo prosim , naszej gędź- 
by posłuchać, co zda się— pochwalić, a co n ie,—  nie zganić. Gędź-

p rzo d k ó w  o ta len tach  w  o g ó ln o ś c i,  p o zo sta ł w  następnym  w ierszu  
R y s iń sk ie g o :

K tóra c z y t a ,  ś p ie w a , g ęd z ie ,
Z tej rzadko cn o tliw a  b ęd z ie  ( ! !)

O to co  m ó w i K o c h o w s k i  do um izgających  s ię  do n iejak iej P an ­
n y  S a lo m e i:

A p rzy  S a lu ci,
N ic  z  teg o  n ie  b ę d z ie ,
C hoć O rland  g ę d z ie ,
C hoć B alcerek  n ó c i . . . .

Ale na jlep iej w y stą p ił Pan B a r to s z  P a p r o c k i ,  sz la ch c ic  herbu  
G o z d a w a :

N iech  s  , gd y  n ic  um ie
Na dudach  n ie  g ęd z ie - (!)

G ęsia  a lbo  g ę ś l ,  jed n o  z  n a jd aw n iejszych  s łow iań sk ich  n a c zyń  
g ę d z ie b n y c h , k tóre  i d z iś  je s z c z e  n ie  je s t  zu p e łn ie  zarzu con e . M ia­
ło  p o sp o lic ie  ty lk o  trzy  stron y  d ró c ia n e , które p a łeczkam i lu b  k ij­
kam i u d erza n e , ró żn y  d źw ięk  w y d a w a ły . S ło w n ic z e k  w y r a z ó w  
p o ls k ic h  z n a c zą c y c h  n a c z y n ia  g ę d z ie b n c  p r z e z  K s . A d a m a  C z a r to ­
r y s k ie g o  M a r s z a łk a  P o ln . w  C za so p iśm ie  L w o w sk im ,

S ą ś la d y , z e  b y ły  g ę ś le  o d z ie w ię c iu  stronach  :

G r a jc ie  n a  g ę ś l i  d z ie w ię c io s tr ó n n e j:

K arp iń sk i.

B y ły  g ę ś le  p o d g ó r s k ie , o k tórych  S zy m o n o w icz  w  S ie lan k ach  
w sp om in a . W  p rzen ośn em  zn a c ze n iu : lu t n ia ,  cy ta ra , l i r a ,  cy tra , 
skrzyp ce.

*) R odzaj napoju  do d z iś  dn ia u lu b io n eg o  na L itw ie . S k ład a  s ię  z  w ó d ­
k i pa lon ej z  im b ierem  i  p ieprzem .
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ba dźwięczy się mozolnie, a akkord, jako w róblik, uleci, nie 
złapiesz go.

Onego czasu, za dawnych K ungasów , w pewnein państwie, 
w litewskiem księstw ie, za górami, za lasami, na równinach, 
pod siołami, był gaj znamienity, a w tym gaju, starym jak Li­
twa i Litwinów bogi, na pogórzu u Niemnowej rozłogi, stał 
wiejski ołtarz z darna i dzikich kamieni. Tam tylko ptacy do­
latują swobodni, tam kupi się lud pobożny i wiejskie niesie olia- 
ry, bo tam zstępuje z wysokiego Dungusu *), Boginią Miłości, 
Milda, którą w wyłącznej czci ma lud po całej Litwie.

Tam Bogini żadną ofiarą nie gardzi: szczęściem nagradza, 
napomnieniem karze. Co roku, kiedy wiośnianny miesiąc Kar- 
w illis, rozweseli te okolice, pobudzi ze snu zimowego drzewa, 
a rozłogi Niemnowe w majowe szaty przyodzieje, wtedy— gdy 
cała Litwa obchodzi święto świętej Mildy,—  lud pobożny z Ko­
wna gromadnie to święte miejsce odwiedza.

Do tego samotnego gaju, co nocy przy blasku księżyca, nad 
brzegiem Niemna, skrada się jakiś człowiek, i oczekuje tajemnie 

-u ołtarza Mildy. Cóż głuchą puszczę ożywia dla niego? Tyle ołta­
rzów ma Milda na L itw ie, ale on tylko len ołtarz samotny polubił:

')  Olimp w M itologji litew sk ie j.
U
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«Czem uż tam m o d lić , czem u ż tlo nieb prosić ,

C ic m u i  s ię  k łan iać n ie  p ó jd z ie  tam  lep ie j?

C zem uż ten  prosty  o łtarz  ■wiejskiej M ildy  

M ilszy  m u n aw et od  Ś w ią ty ń  K ow ień sk ich ,

G d zie  drog i b u rsztyn  zlotem  i w stęg a m i  

P ły n ie  z różam i « sła n y ch  o łta r z ó w ? .. .”
( fV i lo lo r a u d a ).

Kto on jest, nie poznasz po odzieży; prosty go ubiór wieśnia­
ka okrywa;

«Na n ogach  w iz o s  “) z kory u p lec io n e ,

Ł u k  ze  strza łąm i p rzy p ię ty  nu p le c a c h ;

A g ło w ę  p aszcza  n ied źw ie d z ia  o s ła n ia ,

R u d em i w ło s y  je ż ą c  s ię  na sk ron ie .

S z ły k ,  je g o  o d z ie ż ;  o b ó w ie  L itw in a ,

J a k  g d y b y  z  nuroy '*) w y ch o d z ił na ło w y .”

Jest to bohater litewskich lasów. Myśli jego unoszą się tam, 
kędy białe cienie poległych w boju rycerzy, z ojcami, w  złotych 
rogach litewski miód piją i na skrzydlatych rumakach w  prze­
strzeni "niebios unoszą się. Ale zaledwo w lipowy gaj wchodzi 
i zbliża się do Mildorohu ***), z okiem na ołtarz zwróconem

. . . .Ś w ia t ło  z o łtarza  za b ły s ło ,

«Jak p ierw sza  g w ia z d a  na zach od n ięm  n ieb ie ,

B lad e i m a łe ;  le c z  r o s ła ,  ja ś n ia ło ,

Jak  k s ię ży c  m łod y , lub  ja k  chm urka b'iała,

K tóra go  czasem  sw ą  szatą  o s ło n i,

I je g o  b lask iem  z n ieba s ię  uśm iech a .

J u ż  o łtarz  ca ły  ja ś n ia ł mu sreb rzysto ,

Ś w ia t ło  s ię  coraz  z w ię k s z a ło ,—  m ien iło ,

A ż w reśc ie  p ostać  k ob iety  p rzy b ra ło .”

Jest to sama Bogini, z miłością w ustach, z różami na skroni, 
naga jak dziecię; w ręku trzyma czaszę z bursztynu z wonnym napo­
jem Bogów. Skoro się ujrzeli, Bogini rzuca się w objęcia człowieka:

«1 ja k  w ą ż  w ierz b ę  op asu je sob ą ,

J a k  p o w ó j , co  s ię  na o lchach  z a w ie sz ą ,

J a k  c h m ie l,  co  p ło ty  m iło śn ie  o w ija ,

T ak  ona  je g o  o p lo t ła  u śc isk iem ...”

')  Ł a p c ie .
**) C hata.
*“ ) O łta rz  M ildy.
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Tak przebyli tlo świtu. Ale Jutrzenka , której Bogowie po- 
ruczyli czuwanie nad światem, od samego zarania tocząc po 
niebie od wschodu, ujrzała miłosną parę, i przerażona niesły­
chaną zbrodnią Bogini, bieży na Dungus, do Perkuna władzcy 
nieba i ziemi, co spoczywając na chmurach, w których śpią pio­
runy, pogląda na świat pod nogami swemi. Bieży i donosi, co 
się stało u ołtarza Mildy: zamiast serca rozgrzew ać, usta spa­
jać i sypać roskosze, ona pieści się z człowiekiem:

«Ach! sp ó jrzc ie , co s ię  w  L itw ie  d z ie je !

N iem a m iło ś c i ,  ni m a łż e ń s tw , ni z g o d y ! . . .”

Zatrząsł się P erkun , aż się niebiosa i góry wschodu w  po­
sadach zagrzm iały; wysyła duchy na zabicie człowieka, czarhe 
chmury podnoszą się na wiatrach, uragany i zniszczenie miotają po 
horyzoncie, zbledli Bogowie, a zbudzeni ludzie, padli na modlitwę...

«W ch in in ach  ju ż  1'erliuu h u cza ł groźb ą  stra szn ą ,

P rzed  której g łosem  , co  ży je  na z iem i,

O d  d rob n ych  m u szel., aż  do d ęb ów  św ięty ch  

T u ląc  s i ę ,  p ła s z c z ą c , zg in a ło  i d r ż a ło .”

Milda staje przed Perkunem. W  około niego Bogi, Bogi­
nie i niebieskie duchy: wszyscy zadrżeli, gdy na Dungus w e­
sz ła ; wszystko ucichło, jak się ucisza szum wiatrów i fal ko-
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łysanie. Tu Milda z rozpuszczonym złotym warkoczem, ze łzą 
w oku, niema, czekała wyroku przedwiecznego; głosem rozdzie­
rającej rospaczy, zaniosła proźbę do groźnego Boga. Nieubła­
gany Berkun przeklął i strącił Boginię na ziemię, aby się 
wiecznie lułała pomiędzy ludem śmiertelnym. Tu Milda znajduje
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gościnne przyjęcie; Matki, żony i dziewice czekały ją oddawna.... 
Ludzie owiani światłem wiary Chrystusowej, wznoszą nowe ołta­
rze Miłości, pogańska Bogini zmienia się w ideał W iary , Nadziei, 
Miłości,— następuje powszechna harmonja, tryumf dobra nad złem, 
światła nad ciemnościami, Chrześcijaństwa nad pogaństwem.

101

Oto jest pokrótce treść tego pięknego utworu, powstałego 
w duszy i sercu Muzyka-Poety, do którego myśl pierwszą po­
dała treść FFitoloraudy, która od czasu wyjścia poematu, 
przez lat ośm, nieprzestawała dręczyć artystowski genjusz jego. 
Nosił on ją  z sobą, uwięzłą w  mózgu, pieścił się z nią przez 
lat tyle i obmyśliwszy w harmonijny całokształt, puszcza ją do­
piero w świat pomiędzy ludzi. W  tym jedynie celu odbył po­
dróż po L itw ie, szczególnie po Żmudzi, gdzie zebrał mnóstwo 
narodowych motywów. Te motywa nie kładł pod muzyką, 
w  prostym nieobrobionym kształcie, aby zajmowały pod słowami 
juxta positio , coby potrafił uczynić każdy krok-not fortepianista, 
ale przejął się ich duchem, i duch ten przelał w swoją poe- 
tyczno-muzykalną, samodzielną kompozycję, jak genjalny Szopen,— 
nie tancerskie zamaszystości salonu, ale duch pieśni narodu, któ­
re odbiła tęskna dusza jego, przelał w swoje, tak zwane Ma­
zury. Na tern bowiem cała zależy samodzielność prawdziwie arly- 
stowskiego pomysłu i kompozycji, jako też i wartość użytych 
motywów gminu. W łaśnie tu się zawiera cała powinność ar­
tysty, umiejącego w utwór wyższego polotu, wlać ducha naro­
dowego pienia, i nadać kształty, jakie mu poda natchnienie jego 
muzykalnej organizacji. Gdyby nie ostry wzrok entuzjastów 
zagranicznej muzyki w tej chwili na nas zwrócony, niewahali- 
byśmy się postawić tę kompozycją obok przechwalonej Ody- 
Symfonji Felicjana D aw ida, do której ina nawet niejakie po­
dobieństwo, jak wyborem poetyczno-opisowcgo przedmiotu, tak 
zewnętrzną formą i użyciem podobnych muzykalnych środków. 
Że zaś użycie tych środków, wprowadzonych do muzyki tego- 
czesnej, jest podobno czy nie najnowszą kwestją w podobnego 
rodzaju kompozycjach, zastanowię się przeto nad tern obszćr* 
niej i zarazem dowiodę powyższe moje, może niektórych rażą­
ce cokolwiek, twierdzenie.
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Użycie owych środków nadarza się w  tych miejscach 
kompozycji, gdzie nićmasz ni dramy, ni pienia, gdzie przedmiot 
przedstawia same tylko poetyckie obrazy, które składają po- 
jaśniającą i dopełniającą część muzykalnego utworu: część ta 
wynika z koniecznej własności muzyki, która mając charakter 
nieokreślności, jakiejś nieskończoności, quelque chose de vague, 
jak wszystko co z uczucia pochodzi, nie jest w  stanie sama 
wszystkiego plastycznie przedstawić, aby niewprawny słuchacz 
mógł wszystko pojąć, co chce artysta wcielić w  jego duszę. 
Dla tego w poemacie, w libretto wprowadza się opowiadanie, 
wiążące część czysto muzykalną: recitativa , pieśni i chory. 
Użycie wszakże tych środków nie jest wynalazkiem wieku na­
szego: wprowadzali już je dawni wielcy Mistrzowie, jak  np. 
sam wielki Hajden, w  najwznioślejszym utworze, jaki posiada 
świat muzykalny, w Sitvot'zeniu Świata : takim sposobem jest 
tam oddany fVschôd Słońca. Za nim poszedł i Felicjan Da­
wid w swój Pustyni, do czego mu nie mało dopomogła dale­
ko więcej udoskonalona instrumentacja orkiestry nowoczesnej.

Proces tego oddawania obrazów dźwiękami jest nader cie­
kawy. Tak Dawid, zaraz na wstępie, dla rozwinięcia przed 
oczami słuchacza obrazu nieskończoności przestworu Pustyni 
arabskiej, wprowadza skrzypce solo , które ciągną nadzwyczaj­
nie przedłużone pianissimo tremolo, zatrzymując smyczek aż 
u samego podstawka instrumentu. Po kilku miarach, znowu 
drugie skrzypce zaczynają drżenie na kwincie, dalej z kolei 
trzecie, czw arte, piąte i t. d. chorem jedne po drugich, aż póki 
z tego różnogłosu wysuwający się hoboj, nie wyda kilku nót 
harmonijny ch ; potem klarynet podnosi je w yżej, w yżej, i jesz­
cze nie skończył klarynet, a już kontra-bassy podnoszą stłu­
mione echa: tu powitanie brzasku rozlega się w orkestrze; 
wszystkie instrumenta obudzają się hurmem, wszystkie ubie* 
gają się o wydanie tego ułamka harmonji zadziwiąjącćj ; to 
wszystkie razem, to pojedyńczo, to jedne nad drugiemi; to co­
raz wzrastające spółubieganie się dosięga nareście uroczystych, 
dotąd milczących trombonów, tu następuje sżum, w rzaw a, jęk 
w tćm wiecznćm trem olo , które od początku drżeć nie prze­
staje, i do którego łączą się wszystkie instrumenta strunne, 
formując straszliwe crescendo, i nareście pochłaniają cały ten 
utwór. Nagle bęben zadaje raz okrótny: wszystko zamilka: 
otoż i Słońce na pustyni w eszło !...
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Jest to wystawa zupełnie materjalna. Nie tylko w sztukach, 
ale i w literaturze użycie podobnych środków jest dziś powszechne; 
na teatrach, w romansach, zamiast cierpień moralnych, starają 
się malować cierpienia lizyczne. Nie znajdziesz zawiści, zazdro­
ści , nienawiści, miłości, uczucia macierzyńskiego, wystawio­
nych jako namiętność duszy, ale raczej jako passje cielesne: pi­
sarze materjalizują je ,  uźwierzęcają, sądząc uczynić je silniej- 
szemi i energiczniejszemi; namiętności moralne posuwają do na­
śladownictwa namiętności fizycznych; sądziłbyś że mają wiarę 
tylko w te uczucia duszy, o których można się przekonać za po­
mocą kontorsji fizycznych. Potrzeba konwulsji ciała, aby dziś 
wierzono we wzruszenia duszy. Nie tylko to w  literaturze i na 
teatrach, ale w świecie, w  życiu codziennem, oceniamy namiętno­
ści tylko podług skutków , jakie na zdrowie nasze wywierają. 
Gdzie poprzednicy nasi radzili się serca , tam my pulsu macamy; 
wątpiemy o smutkach, które nie zadają szczerby zdrowiu, nie 
wierzymy w  namiętność która do domu W arjatów  nie prowadzi, 
a w cierpieniach udajemy się prędzej do lekarza niż kapłana, po­
nieważ, mimo woli naszej, wierzymy tylko w cielesność. Jednem 
słowem, literatura dzisiejsza zajmuje się więcej przedstawieniem 
instynktu, niżeli uczucia. Aby się o tćm przekonać, dość wziąść 
w  rękę którykolwiek z romansów W iktora Hugo, Sue, Dumasa 
i Komp.

Nie mówię aby sama literatura w gruncie swoim była mate- 
rjalną,—nie,— od czasów Ewangelji w  sztukach i literaturze świat 
nasz oddaje przewagę duchowi nad ciałem; literatura nasza przez 
wybór przedmiotów jest zawsze czysto duchową, ale jest mate- 
rjalną przez formy użyte do przejawienia onej.

Toż samo było u starożytnych. Literatura i sztuki, pomimo 
grubego materjalizmu, który był gruntem ich religji—pod wpły­
wem lilozofji dawały przewagę duchowności.

Ale daw niej, wyrażenie uczuć, było ściśle połączone z naturą 
samychże uczuć, miało ono cóś uroczystego i wzniosłego, cza­
sem też cóś zanadto abstrakcyjnego. Każde poruszenie duszy ma 
sobie odpowiedne poruszenie w zmysłach, jeżeli można tak się 
wyrazić. Ale nigdy zmysłowość nie ośmieliła się u starożytnych 
zająć miejsce uczuciowości; literatura starała się zawsze wydać 
duszę ludzką, ale nigdy ciało. Dziś starają się wystawiać doty­
kalnie uczucia serca ludzkiego, wyrabiać je, jak skulptor wyra­
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bia członki posągu. Ale że przez subtelność swojej natury uczucia 
wymykają się nowoczesnym Michałom-Aniołóm, przeto chcąc nie 
chcąc, trzeba było udać się o pomoc do zmysłowości. Sensualizm 
jest grubym i wybitniejszym, posiada więcej massywności i w y ­
pukłości; nagina się łatwiej do przyjętych dziś form rodzaju i 
stylu.

Ale wracając do powyższego muzykalnego obrazu słońca, 
czy ten obraz jest takiej wierności, że każdy weźmie go za to, 
co muzyk chciał przedstawić?—Nie sądzę.— Całe to naśladowni­
ctwo natury zasadza się na pewnych warunkach, uświęconych 
przez sztukę. W rażenie od takiego obrazu nie może być jednakie. 
W szystko zależeć będzie od wewnętrznego albo też chwilowego 
usposobienia. Spytaj nie uprzedzonych słuchaczów', co ta muzyka 
znaczy?— Poeta powie, że to burza: naprzód cisza, z lekka tylko 
w iatr duszący nagania szybko lecące obłoki, ciężarne elektryczno­
ścią, dalej deszcz, dalej ulewa, grzmoty, błyski, nareście uderzenie 
piorunu ! Może poeta jeszcze cóś bardziej poetycznego wymyśli... 
(ale zkąd ja mam wiedzieć o tćm?). Żołnierzowi wyda się to bit­
wą... Polityko-Ekonomowi pokaże się w tćm Com-bill wzięty 
pod rozbiór reprezentantów narodu, obstawanie w Izbie Niższej, 
wahanie się w Izbie Lordów , przygrawki na prawo i na lewo 
Ministra P iła , potem w rzaw a narodu angielskiego i żurnalistów, 
nareście wrzaskliwe tutti, przejście bilu oznaczać dla niego będzie. 
Dla jakiego np. nowicjusza,— m uzyka, pragnącego dostać się do 
orkiestry w  Operze, to przeciągle trémolo, czyż nie wydałoby się 
wahaniem urzędu w  przyjęciu nowego artysty ; próbowanie, go 
w  operetkach i wodewilkach, i w różnych warjacjach na temy 
narodowe ; coraz większe crescendo faworów publiczności, a za­
tem i samej dyrekcji, a nakoniec huczne uderzenie litawrów, 
czyż nie wybornie przedstawiłoby ową radośną chwilę patentu i 
porządnej pensyjki, któraby pocieszyła lepiej duszeczkę biedaka, 
od wszelkiej najuczeńszćj kompozycji.... Dla mnie samego, ów 
wschód słońca, mógłby zarówno wyrażać, pośród chaosu pogań­
skich wyobrażeń zaranny brzask jutrzenki oświaty, światło w iary 
szerzące się z nauką Chrystusa, ciągłe dążenie ludzkości do 
udoskonalenia, nareście wzrastanie postępu umysłowego, targa­
nego z boków przez zgubne dla ludzkości teo rje , nareście w  ogól­
nym i harmonijnym hymnie, tryum f miłości i braterstwa!... Fous 
me dites, M. Felicien, gue cest łe lever du sołeil? że to wschód 
słońca?— Zgoda! Niech i tak będzie... F a l pour le soleill...
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Dla tego-to, w  tego rodzaju muzykalnych wystawach, u- 
żywa się ku pomocy poeta i deklamator. Tak zrobił Dawid. 
Oto patrzcie ! zaledwo dały się ścicha słyszeć rznięte instrument a 
i podstąpiły kontrabassy, biorąc pokolei rozmaite noty gammy utf 
aż oto podnosi się ze stołka jakaś poważna, klassyczna figura, 
i z uroczystą m iną, z lalmrpowshą deklamacją, rozpoczyna ob­
jaśnienie fenomenów afrykańskiego stepu *) Bez niego, któżby 
np. pojął, że chromatyczne gammy mają oznaczać śmiertelny 
w  pustyni w iatr Simoun!?

Ale słow a, które są w  gruncie materjalnym środkiem, a mu­
zyka w gruncie środkiem oduchownionym, zlewają się z sobą 
tylko pod warunkiem , iż pierwsze ulegną zupełnie władzy 
tonów : tak  uczynił P . Moniuszko: muzyka u niego góruje nad 
wierszami, ćwiertuje one, kaprysi się z niem i; słowa giną w psal- 
m odji, w  śpiew ie, a wydaje się tylko myśl poety: u Dawida je- 
dnotonna deklamacja walczy przeciwko całej sile wyuzdanej or­
kiestry....

Rozwiodłem się obszerniej nad tym przedmiotem, bo to jest 
jakby tłe m , jakby kanwą, na której się cały poemat Mildy roz­
w ija ; bo użycie podobnych środków jest dziś powszechnem 
w Jmuzyce europejskiej; bo ten rodzaj muzyki nowej, że takinazwę, 
obrazowo-poetycznej,—jaką przejawiają najnowsze utwory Hek­
tora Berlioza, Fel. Dawida i innych,—koniecznie wymaga użycia 
tych sposobów: w tych bowiem utworach zlewa się myśl i wy­
obraźnia poety z myślą i wyobraźnią kompozytora; nareście uży­
cie onych jest zupełną nowością u n a s , a jako nowość, może 
uledz fałszywemu pojęciu i rozumowaniu, przypuściwszy, że u 
nas są ludzie, co nad muzyką zastanawiają się i rozumują...

Zaletą muzyki jest jej charakter nieułowiony, nie dający się 
określić , stąd łatwość jej obudzenia echa w duszy człowieczej: 
jest ona wesołą lub melancholijną. Ale znaczenie jej, powtarzam, 
każdy sobie tłumaczy podług uczucia, którem przepełnioną jest 
dusza jego.

Nie chodzi nam bowiem o obraz, jaki kompozytor chciał so­
bie przedstaw ić, ale o w rażenie, jakie na nas wywrzeć powi­
nien ów obraz. Jeżeliś sam był inspirowany, kompozytorze, to 
wzruszenie twoje przeleje się we m nie, nawet bez pośrednictwa

‘)  B y ło  to w  kon cercie  F ila rm o n ic zn ey o  T o w a r z y s tw a ,  w  r. 1846, vr P e­
tersb urgu .
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materjalnego środka, jakim jest slotvo Oto jest źródło uczucia, 
którego praw niepodobna oznaczyć, i które stanowi najwznio­
ślejszy urok w dziedzinie sztuk pięknych.... a przedewszystkiem 
w muzyce...

W  tym względzie Muzyka jest wyższą nawet nad Malarstwo, ‘ 
jak ideał jest wyższym nad rzeczywistość. Przyjemność jaką od­
bieramy z widoku pięknego malowidła, nie może się porównać 
z wrażeniem sprawionem przez muzykę. Lyra Amijona wzru- * 
szała skały, Orfeusz dzikie zwierzęta ugłaskał, Linus ludzi 
gromadził w  społeczność,— a największym było cudem Zeuksysa, 
że udało się mu zatrzymać kupę wróblów na gałęzi!!___

Ale wracając od tych ogólników' do samej kompozycji P. 
Moniuszki, wraz po wstępie obrazowującym miejscowość, i prze­
chodzącym u Muzyka w ton psalmodji albo melopei reczitatiwu, 
następujący

I. Chór Litwinów uderza oryginalnością swoją, na­
wet nie nader wprawne ucho, a dla najwprawniejszego, wydaje 
się zupełnie nową kombinacją; jakkolwiek to połączenie tonów 
w oryginalnej harmonji wydaje się z początku dziką muzyką, 
wsłnchawszy się bacznie czujesz, nie pojmując, że w  tern jest 
cóś swojskiego, cóś narodowego, osobliwie dla tych, co byli i 
żyli na Litwie. Jest to pieśń idących do Świętego Ołtarza piel­
grzymów , utworzona zupełnie w duchu pieśni ludu Żmudzkiego. 
Nie żywcem wzięta , jak robią pospolici kompilatorowie, ale duch 
pieśni, natchnieniem Poety-Muzyka wprowadzony w wyższą dzie­
dzinę sztuki. Bo to jest właśnie, co stanowi odtworzenie pierwia­
stku narodowego w sztuce. Trzeba to dobrze rozumieć, aby się 
nie wydała ta oryginalność dziwaczną w uszach, u nas tak mocno 
nawykłych do kompozycji w łoskich, francuzkich, niemieckich, i 
choćby z księżyca idących, a tylko nie polskich....

Pieśń ta Pielgrzymów należy do najoryginalniejszych ustępów 
w tej Kawatinie i tak się zaczyna *):

J u z  p od  niebem  S au łe  “ ) p ło n ie ,

Z iem ię  sza ta  w iosn y  k r a s i,

10G

*) W szystk ie  p on iżej p rzy toczon e  w iersze  z lib retto  są pióra P . E d w a rd a  
C h to p ic k ieg o .

" )  S ło ń ce .
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L itw in  tęskn iąc w  sw ym  zagon ie  

W  nuinie ') św ię ty  og ień  g a s i;

I z chudobą w  d z iec i w iank u  

P rzez ten N iem na brzeg z ie lo n y ,

O kw iec istych  dn i poranku  

S p ieszy  w  M iłd y  gaj s'w ięcony.

# 7T

O ! jak  lo t  la b ęd z ió w  ch yży  

U m ykajcie  b orów  k n ie jo ;

N iechaj sp ieszn iej , n iechaj b liżej  

Z g óry  ołtarz je j  za llę jc  :

Z dym em  o fia r , m od łów  g ło sy  

G rzm otnym  chorem  ku niej w zn iesim , 

I d osły szą  nas n ieb io sy ,

I zn ó w  w  sercach  m iłość  w zn iccim !

*

L ecz  niui ży c ie  w  cicheiu sio le  

Z m o d łó w  z b ierze  o w oc z ło ty ,

N im  w  rodzinnein  blys'nie k o le  

W iek  m iło śc i, i  w iek  cn oty—

W p rzód  L itw in i— w bratnim  w iank u  

P rzez ten N iem na b rzeg  z ie lo n y ,

O k w iec isty ch  dni poranku  

Sp ieszm y  u cz cić  Gaj s'w ięcouy!

I I .  Iflodlitwa ludu u ołtarza Jflildy, złożo­
na z choru kobiet , choru mężczyzn i połączonego choru kobiet 
i mężczyzn razem:

K o b i e t y .

M ild o , w zyw am y op iek i tw ej,

Na s io ła  n asze lask i tw e zlej!

M ę ż c z y ź n i .

Bo w  nas m iło śc i w ysech ł ju ż  z d r ó j,

W  dom ach n ie z g o d a , śród braci bój !

*) W  ch acie .
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M ę ż c z y ź n i i  K o b ie t y .

O  D cjw o  *) Ś w ię ta !  daj nam  tw ój cud!

T ch n ien ie  tw ej lask i z b a w i nasz lud .

Tu też brzmi pieśń narodu, tu też kompozytor stosował się 
do kościelnego pienia Żmudzinów— tych pieśni, które tworzą się 
samoistnie po różnych kościółkach pobożnej Żm udzi, a które ze­
brane w  pewną całość, byłyby nader pożądanym darem dla 
kompozytorów **).

111. J P i e ś i i  R o m o i s a — solo, tchnie najtkliwszem uczu­
ciem kochającego młodzieńca i napawa urokiem roskoszy ucho 
pojętnego słuchacza. Pieśń ta samotna, przerywa się opowiada­
niem i ukazaniem się Bogini:

G dy chór ich  s ło ń ce  do snu k o łysze  

C zarę rosk oszy  noc sączy  w e m n ie;

Z gw arn ego  s'wiata w  b ło g ie  za c isze  

D o c ieb ie  M ildo sp ieszę  ta jem n ie ,

1 s ied zę  c ieb ie  czy  n ie  d o s ły s z ę ,

C zy n ie  d op atrzę  orszaku chm ur!
*

0  ptaku z ło ty  ! d ą b , tw ój kochanek  

W  z ie lo n e , m łod e zw ie  c ię  ram ion a:

S p łyń  o K rólow o ! —  w szak ju z  tw ój w ia n e k ,

1 w oń  ust s łod k ich  m nie p o ślu b io n a ,

M ildo , nim  b ły śn ie  zazd rosn y  ranek
I

K roplę resk o szy  n ieb iańsk iej zlej 1 . , .

r V .  D u e t  R o n i t » i s a  1  I f l f l d y ,  pełen energji miło- 
śnego oddania się i poświęcenia, beIlinioivskie(jo liryzmu; koń­
czą się pieszczolne dźwięki duetu i zaczyna się pełna ruchu dra­
matycznego

V. A r ja  Jutrzenki:
S p ó jr z c ie , och sp ó jr z c ie , co się  w  L itw ie  d z ie je !

N ie ma m iło śc i,  n i m a łż e ń s tw , ni zgod y .

M ilda w  sw ym  g aj** » ie  ofiar w y g lą d a ,

L ecz  u ołtarza  p ieśc i s ię  z c z łow iek iem  i t. d.
( lV i to lo r a u d a ) .

“ )  B og in i.
***) Za w z ó r  p od ob n ego  zbioru  m óg łb y  słu żyć  Ś p ie w n ik  k o śc ie ln y  c z y l i  

P ie ś n i n abożn e  z  m e lo d ja m i  p . X . M. M . M io d u sze w sk ie g o ,  w yd  
w  K rakow ie 1838.

1 0 8
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Te słowa z nieporównanym wdziękiem zaakompanjowane, 
tworzą wielki eflekt z następującym kontrastem

V I .  G n i e w u  i  g r o ź b y  J P e r k u n a ,  w nader dra- 
matycznćm reczitatiw ie, i tuż drugi cudowny eflekt w

V I I .  B 4 a w a t i i f t i e  ] ? B ild y 9 może najdramatyczniejszéj 
w całej téj partycji, gdzie się wylała dusza i cała siła inspiracji 
kompozytora; w tćm wylaniu się serca niewieściego przejętego mi­
łością i boleścią, upadkiem i rospaczą, wyraziła się cała mięk­
kość śpiewności, której się podziwiamy w kompozytorach wło­
skich;—wszystko to nagle przerywa się hucznemi akkordami ca­
łego tutti orkestry, w przestraszającćm samych Bogów

V I I I .  P r z e k l e ń s t w i e  P e r k u n a :
...« Z ie m ia  tw ym  gn iazdem — tam się  błąkaj w ie cz n ie ,

Tam  za tw ą  m iło ść  w zgardą ci za p ła cą ,

Tam  śm iech  z szyd erstw em  w yjd ą  w itać  c ie b ie ,

^  A ty się  błąkaj w  roslioszy  tw ych  n ieb ie  ! .  . .

I spuścił swych Orłów, aby ją z nieba wygnały.

£  P  I  Ł  O G.
Ale stało się inaczej! Nie przewidział tego Perkun, że Milda 

zastanie na ziemi towarzystwo ludzi, jednoczących się z drugim bo­
giem , Bogiem Dobra, Miłości, Braterstwa. W idać, że nie znał 
ani politycznego, ani socjalnego stanu swej ziemi. Milda zszedłszy 
na ziem ię, gnana od dwóch Duchów, znalazła bardzo porządne 
towarzystwo; wszyscy nagość swą przykrywali odzieniem, bardzo 
się przyzwoicie wkompanji zachowywali, i choć nie pili napoju bo­
gów, ale wcale, wcale gościnnie przyjmowali przychodniów i gości. 
Litwa tym zawsze słynęła. Bawili się wprawdzie trochę obmową 
przy nabożeństwie, ale to pochodziło z próżniactwa i Bogini Miłości 
miała nadzieję tę wadę wykorzenić... Prócz tego, taka Bogini jak 
Milda ze swemi attrybutami, zawsze była pożądaną na poczciwej Li­
wie, gdzie lud, prawdę powiedziawszy, spoczywając w błogim spo­
koju, lubi się kochać. Przytem , Milda wswojem tułactwie na ziemi, 
spotkała się z tern, o czem się jej ani śniło w niebie! a czego warto 
się było pouczyć. W  chwili jej zejścia, z chaotycznych ciemno­
ści, dobywało się światło, które spowodowało starcie się dwóch
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światów: F a ł s z u  i P r a w d y ; było to właśnie w chwili przejścia Litwy 
z wyobrażeń pogańskich do światła wiary Chrystusowej. To 
przejście wyraża się w pierwszej strofie choru w Epilogu, 
w  powtórzeniu słów i akompaniamentu z grzmiącej muzyki 
Perkuna; w drugiej już maluje się gościnność ludu, anaostatku, 
w trzeciej, cały tryum f W iary  prawdziwej w domowych cnotach 
Litwinów. Chrystus ukoronowany cierniem odkupuje lud Boży, 
tęhnąc w dzikie ludy ducha pokory i pokoju, a boleściwa jego 
Rodzicielka obudzą rezygnację i nadzieję w  duszach zwątlałych, 
jako Symbol Miłości, Nadziei i W iary.

Ale nie mogę lepiej zakończyć mojego artykułu, jak przywodząc 
z linału słowa młodego naszego poety:

«Błąka się  M ild a ; za D ungu s z ło ty  *

Z iem i ponurej dany je j  b r z eg ;

K roplą m iło ś c i ,  ch w ilą  p ieszczo ty  

K upiła sob ie  w ygn an ia  w iek .

A choć je j  m iłe  litew sk ie  p r o g i ,

C hoć róż litew sk ic h  s łod k a  je j w o ń ,—

N ad ch od zi p o r a , gd y  stare bog i 

P ójd ą  z n ią  razem  w  zagu b y  to ń .. . .

L ecz  n ie ,  o M ildo ! —  b ia łe  tw e  d łon ie  

S io strzy cę  L itw ę  do s ieb ie  z w ą :

L itw a  c ię  tu li na skrzep łem  ło n ie ,

T yyą~m iłos'cią  ro zg rzew a sz  sw ą !

I dzis gd y  d aw n e bóstw a strącon e, .

Jed n ej c i M ildo z D ungu sk ich  c ó r ,

P lem ie w zajem n ą  zgod ą  z łą czo n e  

P ieje  ten h o łd u  zg o d n eg o  ch ór ...«

Jedną z najwybitniejszych zalet tej kantaty jest toryginal- 
ność faktury. Twórca jej zgłębił tajemnice sztuki, posiadł w wy­
sokim stopniu jej mechanizm, żaden środek do sprawienia effe- 
k tu , nie pozostał mu obcym. Zbadał effekta tonów, wytężenia 
akkordów, różnicę dźwięków, użył nowego rytmu muzykalnego, 
modulacji rzadko praktykowanych u nas. Słowem wykazał w so­
bie i natchnionego Muzyka-Poetę i biegłego Artystę.

I któregoż serce Litwina nie zadrży, na odgłos, tej nóty do­
mowej, co rozweselała dni młodości nasze j!? ...

"Wilno 1818. 
12 G rudnia.

Romuald Podbereski. 

« « « -----
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A N T O N I  EDWARD ODYNIEC.

P R A W D O M Ó W C A .

A  czy  ja  strze lec  , co sied ząc z w ahik iem ,

Na strza ł chce zw ab ić  p ta sz ę ta ;

Bym  w szystk im  w  k o ło ,  icb w łasnym  języ k iem , 

W d zięczn e  p raw ił kom plem cnta?

C zy  ja  zy d  o s z u s t ,  co częstu jąc m iodkiem , 

L iczm an ch ce w yd ać za z ło to ;

Bym  św ia t p och leb stw em  upajając słodk iem , 

F ałsz  b a rw ił praw dy p oz ło tą?

A m n icz to  na c o ?  N ie w id z ę  pobudek

Bym jak  szpak cudzym  p ia ł to n em ;

Bym z dudkiem  czuba n astrzęp ia ł ja k  dudek, 

.lak  gaw ron  krakał z gaw ronem .
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C zy b y  icb w zajem  oskubnąć na p ierze?

C zy by czerń  za m ną la ta ła ? —

K ołpak s ię  chyba w  pstre p ióra u b ierze ,

A chór g a w ro n i— nie  ch w ała .

K w itu ję  z tego  szczęśc ia  i honoru ,

W  sid ła  n ik ogo  n ie ło w ię :

L ep sz y m , n iz  j e s t e m , b yć  n ie  chcę z pozoru,

A ja k  co  m y ś lę ,  tak m ó w ię .

Ź le  albo d ob rze— toć  w o ln a  szerm ierka,

B yle  bez p ych y  i  w a ś n i:

A z s łó w  ja k  z m iecz ó w  w yp ryśn ie  isk ierka,

Co w zajem  P raw dę rozjaśn i-

L ecz  zn ieść  n ie  m ogę  n ik czem n ik a , k tóry ,

Sam  P raw dy bojąc s ię  s ło w a ,

T ęp i ją  w  drugich udaniem  p ok ory,

Jak m iecz p od uszka p u ch ow a .
1840. r.

— oooolClooo»

D® CML©©!«!) tP)̂ ZY«!)^©D®LKlloa a

C óz s ię  tak zzym asz  , jak o  sen sitiva ,

G dy s łow o praw dy draśn ie  tw o je  u szy ,

I ch oć  za m ilk a sz , tw a rz  tw oja  odkryw a  

N iew y m ó w io n y  w yraz  tw ojej du szy?

W iem , ze  n ie  taka p ły tk ość  w  tw ym  rozu m ie, 

B yś m iała  s ą d z ić , ześ  je s t  d osk on a łą ;

L ecz  zn ieść  n ie  m ozesz  w  obrażonej dum ie. 

Ze cudze oko w  g łąb  tw ą  zajrzeć śm iało.
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A przykrzej je s z c z e ,  że przez to c i samej 

W cliod zą  na p am ięć— przed czćm  się  rum ienisz —

W ch od zą  nie je d n e ,  choć drohne rdzy plam y,

K tóre zm yć ła tw o — le c z  się  zm yw ać len isz .

I ztąd  ci m ilej w  sa lon ow ym  gw a rze ,

G dzie sama sieh ie  unikasz w natłoku .

G dzie c i P och leb stw o  buduje o łtarze,

A F a łsz  u w ie lb ia  w kad zid eł obłoku.

Tam  w ię c  id ź  króluj ! tam niech próżność płocha  

Z biera sw e  laury , sw ych  tryum fów  w ień ce!

T e n , co  raz Praw dę p oczu je i kocha,

N ie  zna ju z  b o ży szcz  w  m itrze, ni w  su k ie n c e ,'

A le  to  pom nij , że w  duszy kob iecej,

Z p la m , co w' n ię  rzu cił grzech p ierw orod zou y ,

Co n ie  w yp a li w styd  m łodej d z iew icy ,

Z m yć k ied yś  będą m usiały łzy  żony.

18il) r.

STi-P-CSÓ D-JOZA.

m

W  każdych ustach  ża l m łod ości,

W  każdeiu sercu  ch ęć je j zw rotu ,

P ory szczęśc ia  i m iło śc i,

S iły  ducha , m y śli lo tu .

L ecz czy ż  s łoń ce  połu d n iow e,

M niej ogn iste  ja k  u w schod u?

C zyż g d y  do snu schyla g ło w ę ,

M nićj ma blasku i obw odu ?

15
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A d u ch , św ia tło  co n ie  gaśn ie ,

P rom ień  słoń ca  P rzed w ieczn eg o ,

M iałby s ty g n ą ć , przez to w łas'nie,

Ze ogn isk a  b liz szy  sw e g o ?

M iałby s łabnąć razem  z c ia łem ,

O n , k tórego  ce l na z iem i,

W zró ść  i  w zm ó d z  s ię  życiem  ca lem ,

By s ię  zró w n a ć  z n ieb iesk iem i ?—

0  ! k to  w  m łod ych  dn iach  zapału,.

P raw d y  P ań sk iej s łó w  usłucha :

Serca  nie da w  s łu żb ę  c ia łu ,

W  św ie t le  W iary  po jm ie  D ucha.

D u ch  tak iego  n ie  starze je ,

1 g d y  c ia ło —  p lew a  m arna—

S y p ie  s ię  w  proch i n iszcze je  :

R ośn ie  w  N iebo—  ja k  cedr z ziarna.

1845 r.

1 1 4

Jak drogim jest upominkiem dla Rocznika, udział w  nim 
Ant. Ed. Odyńca, mówić niema potrzeby;— któż nie ujrzy z ra ­
dością, oddawna w pismach publicznych niespotykane im ie, i nie 
odczyta z przyjemnością tych kilku poetyckich rzutów , W ete­
rana pozostałych w kraju poetów naszych, którego natchnienia 
tak słodko umilały dni młodości n a sze j!....

{PVyd.)
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UBOGICH K W I A T K Ó W  DOLINY.
P R Z Y R O D O - B A Ś Ń

p r z e z  A u t o r k ę

PKZYCiÓD MOTYLA I KOMAYSV POD 

L E S Z C Z Y N Ą  •).

W P a d a  i

S ł ó w k o  do C z y t e l n i k ó w .

t lu ż  drukowauie IV. Tomu Rocznika Literackiego miało się 
ku końcowi i W ydawca rokował sobie spocząć wkrótce nalau- 
rach tak kłopotliwie zapracowanych, aż oto przynoszą mu z pocz 
ty  wielkiego formatu pakiet. Z początku zadrżał na ten widok! 
W ziął go bowiem za dictum acerbum złego genjusza, który 
pod postacią podobnych pakietów już nieraz zsyłał zmartwienie 
na jego redaktorskie godziny. Myślał, że to jakaś nowa napaść 
jałowego umysłu pod postacią wierszydeł, elegij, posłań, monologów, 
dumań i wyjątków z poematów 14sto zgłoskowych, i tym podobnych 
łamańców zdrowego rozsądku, z mnóstwem niedomówień, wykrzy- 
ków i zapy tań. Dreszcz przeszedł po skórze, pot chłodny zrosił ob­
licze; najnieubłagańszemu Zoilowi, zaprawdę! żal byłoby w owej 
chwili W ydaw cę! Jednakże aby nie zasłużyć na zarzut opieszałości 
w  odpowiedzi, o który rymujące umysły najwięcej lubią oskarżać—

*)- W  T om ic I. i II. R o c z n ik a  L i te r a c k ie g o .
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z całą odwagą pięcio-letniej wytrwałości— łamie pieczęć i— o 
podziwienie! zamiast Listów o Filozofji pisanych przez osowiałych 
wiejskich bakałarzy i adressowanych do Zosi (!)— znajduje miły dla
braterskiego serca, nowy swej siostry idylliczny wymysłek___

Sam niedoznawszy znużenia przy odczytaniu tej powiastki, 
sądzi, że i czytelnicy przyjmą z pobłażaniem ten wymysłek mło­
dej Autorki, dopytującćj się rzeczywistego świata w niewi- 
dzialnem życiu owadów, kw iatów , roślin i t. d.

f  j  ¡jilmrca Bocznika Literackiego.
Wilnj*. 1S 48.

Ubogi K w i a t e k  Doliny.
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W  podlej tr a w c e , w  dziliini lasku  

U rosłeś o kw iatku lub y !

N i ci s ło ń c a , ni ci b la s k u ,—

C óz ci daje ty le  c h lu b y ? . . .

P i  erw iosn ek .

M Ł O D Y M  L I T W I N K O M

p o ś w i e c ą  nu

W  ad brzegami rzeki Świętej *), w cichej Dolinie, blisko Dą­
browy, rosły gromadnie Litewskie kw iatki, ciche, łagodne, po­
tulne. Pod jasnem niebem, śród krzewów cienistych, tchnęły rosko- 
sznemi zapachami swemi, a miła woń kwiatów, jest tern u roślin, 
czćm skromne cnoty u ludzi. W  cienistej Dolinie, nieznanej od 
ludzi, muskał je wietrzyk łagodny, i one pełne radości dziecin­
nego wieku, tuliły się do siebie, kochając się i pieszcząc wza­
jemnie.

Posępne Gnomy, złośliwe Duchy kryjące się w pieczarkach 
ziemi, nie zamąciły nigdy tej cichej ustroni; lube kwiatki roz­
wijały się swobodnie w pokoju i zgodzie; cicha miłość, znana

*) R zek a n a jp ow ażn ie jsza  w  H isto r ji L itew sk iej ; w  niej Król J a g ie łło  
z d u ch ow ień stw em  chrzc ił nn jpierw szych p o g a n , którzy się  n a w r ó ­
ci«  da li.
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tylko u ludzi pod einblemą Pawła iW irg in ji, a którą pomiędzy 
kwiatami opiewał Poeta Kolridi,  miała uwieńczyć ich krótko­
trwałe życie, zdała od burz światowych.

Tymczasem w górnych sferach rozciągało swe panowanie 
roskoszne bóstwo miłości, Królowa Titanja, orędowniczka Do­
liny i jej mieszkańców. Gruppy swawolnych Elfów i Sylfów, 
nieraz z orszaku Królowej, w  igraszce z wesołymi Motylami, 
spuszczały się do skromnych kwiatków na pogadanki, niosąc 
im nowiny z błękitnych przezroczów niebieskiej Poezji!

W esołe, błogosławione życie Królowej Duchów! Na skrzy­
dełkach Sylfa, z czarowną rószczką w dłoni, buja w  przezro­
czach szczęśliwa! Idealny myt wdzięków Natury! Na jej ski­
nienia posłuszny orszak Sylfów i Elfów. Lecz jakże łagodna 
jej w ładza! Nie cięży ona swem panowaniem. To albo roskaże 
zadławić Robaka, kryjącego się w wonnym kielichu kwiatu, al­
bo ztoczyć walkę z obrzydłym W am pirem , usadzającym się na 
biedną kwiecinę,— aby ze skórzanych skrzydeł jego sprawić 
mantylkę biednemu Sylfowi;— to każe odegnać ślepego Puszczy­
ka , aby smutnemi jękami nie przerażał nocnych igraszek cza­
rodziejki ; każe odganiać to wszystko, co nie dobre i nie piękne. 
Za to lubi protegować czyste miłostki, kojarzyć serca zwaśnio­
ne. Lubi harmonijne chory swych Sylfid; głos jej łagodniejszy 
niżeli powiew nocy sierpniowej; sama wiecznie szybuje w  prze­
zroczystych smugach św iatła, zaledwo spocznie niekiedy pod 
pokrowcem Kwiatów Doliny.

Takie to życie Królowej Sylfów, bogini Miłości. Ale jako u 
ludzi, tak i u Duchów prawdziwe szczęście nie trwałe. Oto razu 
jednego powstała burza w Dolinie, złamała szeregi Sylfów i 
zdziebełka kw iatów ; Oberon, niewierny małżonek, pokłócił się 
ze swoją połowicą. Ponury sm utek, jako robak pod listkiem 
Róży , przeniknął serce Bogini. Powstał zgiełk i zamięszanie; 
Sylfy i Elfy skryły swe główki pod zdziebełka kłosów. Nocne 
Żmory powstają z wilgotnych tumanów i spuszczają się na Do­
linę Kwiatów; wszystko drży z bojaźni i zimna.

Jak tylko zaszła-rozterka w państwie Bogini Miłości, zni­
kło i szczęście w  podwładnej krainie, znikły radość i wesele 
pomiędzy kwiatkami. Poczuły nudę,—  żądza zmiany opanowała 
ich serca; opuścić Dolinę postanowiły.

Przed niedawnemi czasy, żyłam i ja tam w sąsiedztwie owych 
kw iatków , nad rzeką Świętą; lubiłam ich ustroń skromną i
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w moich samotnych przechadzkach często kroki me kierowałam 
ku Dolinie.

Razu jednego, gdy owe kwiatki żyły w zgodzie, miłości i po­
koju, jako Pan Bóg przykazał, jak owa miła Bogu dziatwa, na 
pólku małem, przy-domowem, co i serce miała religijne i dla 
tworów boskich miłosierne,— razu jednego, powiadam wam, po­
słyszawszy szmer lekki pomiędzy kwiatkami, zatrzymałam się 
u prądnika, i wstrzymawszy tchnienie, z kobiecą ciekawością, pod­
słuchałam następnej rozmowy, którą tu dosłownie przytaczam. 
Podaję zaś ją za autentyczną, bo niómasz ani jednej krzewiny 
w  Dolinie, któraby jej potwierdzić nie mogła. Skutkiem tej 
rozmowy była żałośna przygoda, co je spotkała na szumnym 
św iecie, a którą mi opowiadał potem, kiedym się z owych stron 
wydaliła, podeszły w latach kwiatek,— który wiele widział i słyszał, 
i sam grał rolę w owej opłakanej historji,— mówię opłukanej, 
bo nie tylko sąsiednie kw iatk i, ale litowały się nad niemi i krze­
winy z lasku , podług wyrażenia wielce uczonego braciszka me­
go: etiam flevere myricae *). Przytaczam zaś ją  tu , bo są­
dzę, że owa żałośna historja posłuży za nauczający przykład 
kwiatkom, które w dzikiej mojej okolicy, pod opieką Matki-Przy- 
rody, rosną i kwitną.

Owoż tedy— owa luba gromadka wniewiadomośri swej dzie­
cinnej , po rozruchach w krainie miłości, tak użalała się na sa­
motne i dalekie od świata życie: — «Napróżno Przyroda wydała 
nas piękne, świeże i wonne; piękność, świeżość i wonność, 
przemijają jako powiew błędnego w iatru , który unosi nasze naj­
droższe zapachy; żyjemy i umieramy w głębi Doliny, nieznane 
i nieżałowane od nikogo. O ileż szczęśliwsze są od nas Ogro­
dowe kwiatki! Umiejętne ręce podkrzesują ich przyrodnie po­
waby,—  przesadzają je w  wazony, że potem sami nawet ludzie 
podziwiają ich wdzięki! Całe ich życie jest ciągłą, nieprzer­
waną uroczystością! Gdy tymczasem my biedne, jakby wygna­
ne z ziemskiego ra ju , włóczym samotne dni nasze! Dla czegóż 
taki wyrok cięży nad nami? Czyliż ta władza Wszechmocna, 
co niezapomina i ubogiego Maczku na polu, nie uwolni nas ze 
zbyt utrapionego wygnania, w  którem trawiemy markotnie naj­
piękniejsze chwile życia naszego!'

)  V ir g i l iu s .
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—i«Chcecież opuścić, o moje przyjaciółki, to pewne schro­
nienie , aby szukać niepewnego losu śród światowego wiru ? rzekł 
nieco podeszły kw iatek, któremu przykre doświadczenie życia 
odjęło miłe illuzje kwiatowe. W ierzcie m i, że ta władza W szech­
mocna, przed którą się użalacie, lepiej wie co czyni, bo jeżeli 
nam tu rość kazała, to jedynie d la tego , że nam tu rość naj­
właściwsze miejsce. I gdzież znajdziecie prawdziwsze szczęście 
od tego, jakie was tu spotyka pod cieniem tych rozłożystych 
konarów , które was ochraniają od zimnych poddmuchów półno­
cy i palących skwarów południa, a otwierają się nad waszemi 
główkami, dla pokazania wam cudownej poezji Niebios.

Skarżycie się na osamotnienie, szczęśliwe bohaterki idylli wiej­
sk ie j! A czyż to nie jest szczęście, spędzać dni z wiecznie za­
kochanymi Motylami, a w marzeniach nocy, odbierać odwjpdziny 
niewidzialnych Duchów z orszaku Titanji, którzy nie kryją serc 
swoich przed wami?

O moje przyjaciółki, wierzcie doświadczeniu memu, świat 
jest pełen samołówek dla biednych kwiatków. Szczęśliwe są, 
powiadam wam , tylko te kw iatki, które jak my, żyją sobie 
w  ustroniu, dokąd nie zalatuje zgubny powiew wielkiego świata-”— 

Ciche chichotanie przebiegło pomiędzy kwiatkami po długiej 
tej oracji. Łatwo sobie wyobrazić, z jak płochą uwagą była 
słuchaną ta mowa kwiatu podeszłego.

Jednakże niektóre z nich, i to najrozsądniejsze, jak pobożne 
Boże-Drzewko, cnotliwa Głog-Róża, wonna Mięta-Polna, uzna­
wały prawdę słów owych; inne zaś, jak : nadstawna Jasnota, 
wysmukła W ietrznica, niestała Przelaszczka, postanowiły użyć 
wszelkich sposobów i błagań, aby się wyrwać z nieznośnej sa­
motności. Dowodziły, że życie jest krótkie, że trzeba korzy­
stać z młodości, że kwiaty nie mają ju tra . . . .

W ieczór nadszedł. Kwiatki schyliły pokorne główki i kie­
lichy swe. ku ziem i, a wonie, które wydały przy zachodzie słoń­
ca, uniosły Się W górne Strefy JKsiąięcta Nocnych Hymnów*).

W oń kwiatów jest ich modlitwą i ofiarnym hołdem, który 
posyłają Matce-Naturze **).

*) K siąże H a r d e n b e r g  , (N o w a lis ) d ie  H ym n en  an  d ie  N a c h t.
“ ) Tu s ię  k oń czy  p od słu ch an a  rozm ow a k w ia tk ó w , a d a lszy  c iąg  tej ża ­

ło sn ej h istorji dop ełn iam  p o d łu g  opow iad an ia  p o d esz łeg o  k w iatka .

http://rcin.org.pl



m
Owego wieczora woń ich wdzięczniejsza niż zwykle, prze­

darła się przez górne strefy Książęcia Hymnów, i wysłuchaną 
została modlitwa dzikich Kv>iatków Doliny.

Nagle, jakby czarodziejską s iłą , przeniesione zostały pośród 
szumnego Św iata, do ogromnego Ogrodu. Cnotliwa Fijołka o- 
puściła swój cień przy-laskowy; niewinna JSiezabudha swoją 
łączkę przy-jeziorną; cnotliwe Bratki swój szmer przyslrumy- 
kowy; wierny Powój swe gniazdko przy-kamykowe; poczciwa 
Malwa swoje wzgórze przy-piaskowe; a kiedy nazajutrz obudzi­
ły się o świcie, ipotrzęsły swe kielichy rosą okroplone, ujrzały 
się śród pysznych klombów przy-pałacowych, i zaledwo mogły 
przyjść do siebie z wielkiego uczucia radości.

—  A ch! jakże tu pięknie! zawołały zachwycone. Co za róż­
nica tego pięknego ogrodu, oświeconego blaskiem całego słońca, 
od naszej cienistej Doliny przy-rzecznej! . . .

Otoż tu dopiero damy się poznać z tern co jest w nas nąj- 
lepszego; w  całej piękności naszej damy się poznać, będziemy 
kochać i podziwiać, kochane i podziwiane wzajemnie.—

Biedne kwiecińy! sądziły w swej naiwnej prostocie, że świat
kocha to , co podziwia!___

Podniosły dumnie główki i starały się wyprostować jak  mogły 
najlepiej, aby dorównać swym pysznym rywalkom, których natych­
miast dostrzegły na klombach przy-pałacowych. Lecz próżne u- 
siłowania! B ó g  dobry stworzył je  małemi kw iatkam i, i małefni 
pozostać m usia ły !...

Na domiar nieszczęścia, nie mogły się użalić jedne przed dru- 
giemi; grządki odległe rozdzielały je z sobą; siostry zdała od 
braci; kochanki od kochanków; nie było ni przyjaźni, ni po­
krewieństwa na grządkach przy pałacowych. Tak podobało się 
przy-pałacowemu Ogrodnikowi, wymagała bowiem tego syraetija 
klombów: każda miała sobie wyznaczone miejsce. Nie szło tam 
oto, aby kwiatek był szczęśliwy, lecz aby był piękny i tylko 
służył ku ozdobie pięknego o g ro d u !....

I oto moje kwiatki zasmuciły się bardzo,—  lecz pocieszały 
się myślą, że może niezadługo oddadzą im sprawiedliwość, że

16
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znajdą je  pięknemi,— ta  uśmiechająca się nadzieja, była celem ich 
najgorętszych życzeń.

Ale o zawodna nadziejo! nie zwróciły ani jednej uwagi, nie 
ściągnęły ani jednego spojrzenia!... I gdyby nie podniesione 
grządki, na których się mieściły, rnożeby je zgnieciono pod no­
gami ! '

Slulistne Róże, śmiało wykazujące swoje powaby, okazałe 
Georgiuy, skrywające pod.pozornym blaskiem kolorów, swoją 
pyszną nicość,— nadstawne Hortensje, uśmiechające się całą 
tw arzą do przechodzących,—  i wszystkie kwiaty, nie mające in- 
innych powabów prócz bogatej toalety,— jedyne, które tam po­
płacają , odbierając hołdy nadskakiwaczów, i wcale niezważając 
na nie,—  te kwiaty, powiadam, zaćmiły bezpowrotnie biedne 
dzikie Kwiatki D o lin y !...

I powiedźcie mi proszę, jaką rolę grać tam mogły potulne 
B ratk i, poważne Malwy, wesołe Pierw iosnki, niewinne Bławat­
k i, czułe Konwalje, (wiecznie łzę w kielichach przechowujące), 
sentymentalne Niezapominajki, przyjacielskie i bezinteressowne 
Pow oje ,— (wyobraźcie sobie bezinteressowną Przyjaźń śród 
św ia ta !)—  wszystko to obok okazałych Stokroci, nadstawnych 
Słoneczników, szerokolistnych Piwonji, pysznych Róż Chiń­
skich , Bengalskich, M szystych, Królewinych, i narescie w obli­
czu siedmiu tysięcy, dziewięciusel siedmiu odmian Róż (7,907) 
które są chlubą ogrodów przy-pałacowych—  nie zapominając Da- 
hlij, Kamelij, H jacyntów, Narcyzów, W ulgamerij.... i tylu in­
nych, i tylu in n y ch !...

•

Och! ileż to wtedy było łez wylanych, kielichów ponikłych, 
koron powiędłych,—  o jakże wtedy dolne kwieciny żałowały 
swoich cieni przy-laskowych, łączek przy-jeziornych, strum y­
ków przy-domowych! spokoju i ciszy, wdzięków idylli wio­
skowej !

A jeszcze było gorzej, kiedy Ogrodnik z motyką w ręku 
przeszedł bliziutko ich grządk i! Krew ścięła się w ich żyłach, i za­
częły się tak trząść biedaczki, że wolałyby wtedy na sto stóp 
skryć się pod ziemię!

Uspokoiły się przecież. Pogodna jesień zostawiła im jesz­
cze kilka dni jasnych. Godzina śmierci nie wybiła dla nich,—
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śmierci nagłej, gwałtownej, przedwczesnej, o jakiej dotąd po­
jęcia nie miały, bo w Dolinach dzikie kwiatki umierają tylko 
własną śm iercią, wtedy kiedy się podoba wezwać je Matce- 
Przyrodzie, która jest rozporządzicielką wszelkiego stw orzenia.. . .

W szakże uniknąwszy śmierci, nie uniknęły niefortunnego 
losu.

Skwarne słońce, spadając wprost na kw iatki, przywykłe 
dotąd odbierać ciepło jego promieni przez zasłonę zielono­
ści traw  i liśc i, paliło je bez miłosierdzia, a w około ani jed­
nego źródła sąsiedniego, coby ich zeschłym kielichóm udzieliło 
choć odrobinę świeżości!— W prawdzie od czasu do czasu podle­
wano im trochę wody— ale jakiejże wody! zmięszanej z pod- 
kawikiem albo chińską m ixturą, dla przyśpieszenia ich wzrostu! 
i zresztą ta  pieczołowitość nie przychodziła nigdy w porę— tak, 
że nieraz były w  niebezpieczeństw ie śmierci z zalewania, uczy­
nionego im nie w porę! Ani jednego zdziebełka trawki do koła, 
i trzeba było rość w ziemi zeschłej i czarnej; poruszane i drę­
czone codzień z ostrożności, aby jaka przyjacielska roślinka nie pu­
ściła rostków w pobliżu! . . .

— «Och! uciekajmy z tej niegościnnej ziemi! zawołały najszczer­
sze z nich jednego poranku, i wracajmy do rodzinnej strony.” — 
Ale jakże puścić się w  drogę, kiedy na grządkach zapomniały 
nóg używać do chodzenia. O toż tedy znowu do modłów. Każ­
da kwiecina robi ślub (ślub rozbitka, co jasną świecę obiecy­
w ał Madonnie!)— i oczekuje cudu, coby ją  wyrwał z tej toni 
Ale cuda nie przychodzą na zawołanie. Śluby i proźby zostały 
bez skutku. Matka-Przyroda była głuchą d!a tych, co odstąpili^ 
praw przez nią nakazanych.

Od onego to czasu zjawiły się ubogie polne Kwiatki na grząd­
kach przy-pałacowych. I jak gdyby niebłogosławieństwo ciężyło 
nad całym ich rodem, nigdy biedaczki nie mogły się ani podnieść, 
ani odznaczyć; czem były w Dolinie tern pozostaną na zawsze;
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wychuchana kultura nigdy nie zmieni ich przyrodzonej dzikości. 
Tak chciała M atka-Przyroda, aby je skarać za płochą żądzę 
odmiany i próżności! —

Takim-to sposobem P y c h a  i P r ó ż n o ś ć  , co przywiodły do u -  

padku pierwszą parę rodzaju ludzkiego, przyprawiły o zgubę tak­
że ubogie dzikie Kwiatki Doliny.

To dowodzi także, że to tylko jest dobrem, co na swojem 
miejscu, i żekażdy na swojem przestawać powinien.

A ja m , na uwiecznienie tej żałośnćj przygody, na wieczną 
przestrogę ubogim Kwiatkom Dolin Litewskich, napisała tę  Przy- 
rodo-Baśń, na zbawienną naukę i pocieszenie w  ich pozornćj ma­
łości....

Pokój wam biedne kw iatk i, coście nie uciekły od niedoli! Po­
rzuciłyście świat lepszy dla sztucznego i przewrotnego! Czyste 

- kropelki rosy, zielone zawoje roślin, pogodne promienie słońca, 
wesołe brzęczenia pszczółek i roje muszek w smugach Zaehodu, 
już nie przedrą się do waszej sklepionej przystani....

Spalone na proch i zawarte w puszce kryształow ćj, były­
byście ślicznym upominkiem dla cnot,— małym Skarbkiem, po- 
mniczkiem dozgonnej czystości, godłem kochania, owszem samą 
maleńką M ił o ś c ią  w  zagadce, jej wdzięcznym, skromnym i tkli­
wym obrazkiem, jej prochem oczekującym Zm artw ychw stania!....

T eraz d o lin y !  teraz o n ic  w as n ie p r o sz ę !

Bo g d z ie ż  m am  le c ie ć ,  po ja k ie  ro sk o sze ?

S ie r o ta — ja  p ozn ałam  b o le ść  m ięd zy  sw em i,

Bom  w sz y stk o  co  lu b iła —  stra c iła  na z ie m i!

Róża Podbereska.
U k rain a . 1848.
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WŁADYSŁAWA SYROKOMLI.

WSPOMNIENIA NIEŚWIEŻA.

0 .

W S P O M N I E N I E .

G dzie po d w ó w ieczn y m  g w a rze  c isza  uroczysta  

Z aleg ła  R a d źw ilło w sk ich  z ło ty c h  sa l o b szary ,

W  m urach co p am iętają  b y t św ie tn y , b y t stary ,

.Ta w lo k łem  dn i p o w sze d n ie  b ied n y  b ió ra lista .

W  starym  b laszan ym  hełm ie  ch ow ałem  c y g a r y ,

A o trzą słszy  z b u tw ia łe  m a low id ła  z p y łó w  

K iedy w ia tr  b i ł  do o k n a , zastaw ia łem  szp ary  

O b razam i O str o g sk ich , S a p ie h ó w , R a d ź w iłłó w .

W  g r o b a c h , w  g r u z a ch , w  g a w ęd ach , i  na starem  p łó tn ie  

T ylk o  p rzesz lo se  przelo tem  sw ó j c ień  z o s ta w iła ,

C zytałem  po tych  c ie n ia c h — b ole jąc  ob rotn ie;
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Bom  w id z ia ł ze  ta p r z e sz ło ść — choć zm arła , nad gn iła , 

J e sz c z e  przy  naszym  w iek u  w y g ląd a ła  b u tn ie ,

J a k  w śród  w io sk i n ę d z a r z ó w , rycersk a m og iła .

M I A S T O  a).

M ałe i  lic h e  m iasto  s to i w  r o zw a lin ie  —

T u  i  ó w d z ie  w śr ó d  g r u z ó w  n ow y  m ur s ię  b ły s z c z y ,

T u  i ó w d z ie  w ie ż y c e ,  k la sz to ry , św ią ty n ie  —

P ó k i czas  ich  n ie p o z r z e , b u rza  n ic p o n isz c z y .

M ałe i  lich e  m iasto  co  s to i w  r u in ie ,

C zyz  kom u łz ę  w y w o ła ,  c ie k a w o ść  o b u d z i?

W ęd ro w iec  g o  w  p rz ejez d z ie  o b o jętn ie  .m in ie  —

Jak  m ijam y p o d esz ły ch  , p o sp o lity ch  lu d z i .

L ec z  ten  s ta r z e c —to z o łn ie r z , luh  b y w a lec  m o ż e ,

W ro n a ch  sw y ch  n ięz tw a , w  zm arszczk ach  m a d łu g ich  la t dziej 

O p o w ie  c i s w e  lo s y , b itw y , lu b  p o d ró ż e .—

M iasto— m a sw o ją  p r z e s z ło ść , sw o je  p r z y w ile je ,  

P rzestarza ły  pargam in?!— o p o za ł s ię  B o ż e !

C złek  ju z  go  n ie w y czy ta  i  m ó l n a w et n ie je .

Z jL M E Z  b).

Za szero k ić in  je z io r e m , n a  krańcu k rainy  

S ter czy  k am ien n y  s ta rzec— i n iek ied y  z w ie ż y ,  

D łu g o , z w o lu a , w y d zw a n ia  u b ieg łe  g o d z in y —  

N im  osta tn ią  d n i sw o ich  g o d z in ę  u d erzy .
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W  p iersiach  j e g o ,  jah  w  p iersiach  s tu le tn ich  żo łn ierzy , 

T ylk o  pam ięć na daw ne z d a r zen ia , i  c z y n y ,—  

T era źn ie jszo ść  z p rzesz ło śc ią  p og a rd liw ie  m ierzy ,

Z nal o jc ó w —ja k ż e  sm ieszn c  w  je g o  o czach  syny! "

127

J e sz c ze  h erb y , ob razy , i  s zp a rg a łó w  s to sy —

S trz eże  ja k  ś w ię to ść — B oże! ta ś w ię to ść  sp ró ch n ie je  

Jak  s ło w o  b ez  z n a czen ia , roślin a  bez ro sy .

GROBY RADZIWIŁŁÓW
W  K © 8 © Q g L I  I P © «  ¿ J U Z  MO © K O K A  C).

P od  ogrom ną św ią ty n ią  j e s t  m ie jsce  g ro b o w e  ,

J e s t  sk lep isk o  p o d z ie m n e , w  n icm  o łtarz  i  krata , 

D a le j trum na przy  trum nie— w sz y s tk ie  h e b a n o w e , 

W s z y s tk ie  z d ęb u — w  n ich  k o śc i d łu g ie  le ż ą  ła ta .

Z trum ien  z g n ilizn a  w ie je — ch oć  arystokrata  

P r z e s ię k ły  b alsam am i z ło ż y ł tu taj g ło w ę ,

Z g n iły  pan y i p a n ie— ty lk o  trw a lsza  szata  , 

S z k ie le t ,  h erb  —  c i przyp om n i ich  ży c ia  o sn o w ę.

S w e  im ion a  to  z ło te m , to  krw ią  n a k ry ś lili ,

W  w iecz n e j p a m ięc i lu d ó w  a lb o  w  d z ie jó w  k a r c ie ! 

N ie z ło r z e c z ...  n ie  b ło g o s ła w ...  on i lu d źm i b y li .

C óż  g d y b y  on i z g ro b ó w  p o w sta li w  tej ch w ili?  

Z n ó w  by b ieżon o  do n ich  po la s k i ,  po w sp a rc ie ,  

L ecz  o n ib y  z pogardą  o czy  o d w r ó c il i .......
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B*

L IB Ik d).

H a ! ja k  tu  p ię k n ie ,  m iło , c ie n is t o ,  z ie lo n o ,

W ejd ź  w  a lle ję  lip  s ta r y ch , w  b rzez in o w e  la s y —

I m yślą  p ra d z ia d o w sk ą  o r ze zw ij tw e  ło n o —

1 p rzen ieś  tw o ją  p a m ięć  w  p rad ziad ow sk ie  czasy

G d zie  m o d lił s ię  S iero tk a ,— g d z ie  K arol zap asy  

W ió d ł ze  zw ie r z e m — o b a czy sz  sarnę p rzep ło szo n ą  —  

G d zie  w r za ły  p e łn e  ży c ia  A lb a ń có w  h a ła s y ,

S ter c zy  pa łac na łące  ruderą czcrw o u ą .

W y s p a .. .  k a n a ł.. .  tu  m o ż e ...—  precz  stare w sp om n ien ia  

O n e c iężk ie  d la  d u szy — W  sercu  z n ie w ie śc ia łem  

M oże s ło d sze  m asz m y śli i  ś w ie ż s z e  m arzen ia .

M oże  m iło ść ? ...  n a  tr a w ie  co  lip a  oc ien ia  

S ią d ź  s z c z ę ś liw c z e  i  lub ym  nakarm  s ię  za p a łem ,

I ryj na k orze  g ło sk ę  k och an k i im ie n ia .. . .

K rzyż b ły sz cz y  s ię  za la sem — d aleko od  m iasta  

M ieszk an ie  E re m itó w  b ie le je  s ię  w  le s ie  —

A  w y so k o  na g ó r z e ,  ja k  oko d o n ie s ie ,

J e s t  k o ś c io ł— na ok o ło  g ę stw in a  zarasta .

C is z a ...  z a le d w ie  czasem  w ia tr  po liśc ia ch  s z a s ta ,  

A lbo echo od  d zw o u ó w  p o  w ą w o za ch  rw ie  s ię —

Ś W I Ę T Y  H lI I K Y Ż  e).
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O  ! tutaj c zę sto  d zw o n ią  p rzy  śm ierteln ych  k resie  —  

T o g r ó d  tru p i— lu d n ie jsz y  od  ży ją cy ch  m ia s ta ;

M o g iła  p rzy  m o g ile ,  syn y  tru p ich  k o śc i 

R o b a k i o d r a ź liw e  p o  z iem i s ię  w le k ą ,

T rącasz  n o g ą — to c za szk a — w  n iej ga d z in a  gos'ci.

S m u tn o  c i— zm ó w  p a c ierze— n ic  z ło rzecz  nicos'ci 

S z a lo n y  sy n u  z ie m i— bo d zień  n ied a lek o  

K ied y  ży w y  zm arłem u grobu  pozazdros'ci . . . .

B o g a ro d z ico  ! ku  lito śc i  ta tw a  

T y  co  źrzen icą  c zu w a sz  n iezm ru zon ą  

W  b ram ie  na w a rc ie  —  aby  T w o ja  d z ia tw a  

B esp ie c z n ie  sp a la  p od  T w oją  o b ro n ą !

D O

B O G A R O D Z I C Y

O ! strzeż  tych  św ią ty ch  w  których  S y n  T w ój s ło d k i  

O d b iera  o d  nas ofiary  cod z ien n e  ;

1 s trze zą  te  d o m y , tc  b aszty  kam ien n e,

T e  r o zw a lin y — d a w n y  g ró d  S ie r o tk i! —

17
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a) Miasto N i e ś w i e ż  trwające od niepamiętnych czasów, nadane 
i uprzywilejowane od Królów, porównane w przywilejach 
z W ilnem, Grodnem, Trokami,—było gniazdem i stolicą 
Radziwiłłów Ordynatów Nieświeżskich. Kilkakroć doby­
wane przez Kozaków, Szwedów, Rossjan, trwało jednak 
w  dobrym bycie póki było mieszkaniem O rdynatów.— 
Lepszy swój byt poczęło od X V II w.— Dziś od r. 1812 
ma się do upadku.

b. c) Z a m e k  N i e ś w i e ż s k i  założony przez Mikołaja Krzysztofa 
Radziwiłła w r. 1586 .— W  rok potem tenże xiąże fun­
dował i bogato uposażył w Nieświeżu Jezuitów , w któ­
rych kościele wymurowane są groby Radziwiłłów— tu spo­
czywa kilkanaście osób tej znakomitej rodziny.

d) A l b a , P ark  Radziwiłłowski niedaleko Nieświeża, założony
przez Mikołaja Krzysztofa, służył mu w początkach tylko 
za uchroń do pobożnych cwiczeń, ku czemu wybudowany 
był dom z kaplicą nazwany er emitor ium. •— Następnie 
w  Albie założono zw ierzyniec, ogrody, prochownie, fa­
bryki sukna i płótna. Pałac tu założył Xiąże Hetman 
Michał Kazimierz R adziw iłł, ojciec Karola Panie K o­
chanku. Za tego ostatniego Alba była w najświetniejszym 
stanie— był to najulubieńszy pobyt xięcia i jego rodziny. 
Alba dała nazwisko za jego czasów, znanej przyjacielskiej 
Radziwiłłowskiej bandzie.

-Dawniejsze pamiątki w Albie wszystkie niemal upadły, 
albo raczej na ruinach dzieł sz tuk i, zajęła miejsce naj- 
roskoszniejsza natura. Jedyną pozostałością dawnego zwie­
rzyńca, są pielęgnujące się dotąd danielld, gatunek sarn.

e )  Ś w i ę t y  K r z y ż , t a k  s i ę  z o w i e  o p a c t w o  0 0 .  B e n e d y k t y n ó w ,

o 2 w iorsty od Nieświeża, fundowane przez Karola Sta- 
» nisława Radziwiłła Kancl. Lit., i approbowane przez sejm

w r. 1690 — tutaj są ogromne mogiły, gdzie się grzebią 
z miasta i okolic.

f) Nad jedyną jaka była w  Nieświeżu brama nazwana Słucką,
jest kaplica N. P. Maryi z ołtarzem, przypominająca Ostrą* 
Bramę W ileńską.
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DYFGRENGJA
2 & g© tfA IK IK @ W A .

CS

..Znaj L itw in a !

U u as tali ! «

C h o d ź k o .

S ta rzy  szlach ta  tani pod m iedzą  

N a naradzie  w ażn ej s ie d z ą ,

A w  o lio lo  m ło d zież  w rząca  

T ysiąc  g n iew n y ch  s łó w  w y trą ca ,

L u d  s ię  na d w ie  strony d z ie li ,

B ły szczą  o strza  liarabeli.

Pan K om ornik  z  sznurem  s ta w a ;

'W oźuy w z n o s i pap ier w  g ó r ę ,

S ło w e m —ja k a ś  tu  rozp raw a  

/  de h a jd a  —  i de ju r c .

A l, m ospanic  k lo z  i k iedy  

P r zy w ile je  sz lach ty  zaćm i?

T o je s t  za targ  m ięd zy  braćm i 

P rzy  p o d zia le  sw ojej sch ed y .

A u sz la ch ty  tak ie  chucie  :

Ze g d z ie  sp r a w a , tam  i w r za w a ,

A g d z ie  w rza w a  tam  i b itw a .

P otem  k o ń czą  na s ta tu c ie ,

PottMn k ie lich  i m od litw a .
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S z la c h c ic  p o c z c iw — b o m a d u szę , 

A w r za sk liw y — b o sz la ch e tn y , 

U rod zon y— n ie  s ła w e tn y ,

1 n ie  s tra szn e  m u r a tu s z e !

P roces  w  są d z ie— to  n ie  b o l i ,

A zab aw k a  n ie z ła  w c a le ; —
W ię c  brat z b ratem  p rzy  p o d z ia le  

Z a b ija ck o  s ię  w a rch o li.

Ich s ię  o jcu  niegdyś' sz c z ę s 'c i, 

D o ść  z o s ta w ił d la  n ich  m ie n ia  

C o d z iś  d z ie lą  na d w ie  częs'ei 

W ed le  B o g a  i su m ien ia .—

D z ie lą  s łu szn ie  ja k  w y sta rc z y  

I g r o s iw o , i sp iż a rn ię  ,

I o b o r ę , i  o w cza rn ię  , 

l  n ab ytek  g o sp o d a r c zy .—

P o tem  z obu  stron  n a m o w y ,

Pan kom orn ik  p rzez  z a g o n y  

C ią g n ie  szn u rem  na d w ie  strony*  

t  w y d z ie la  d w ie  p o ło w y .—

Z ab ił w ie c h ę  strojn ą  w  l i ś c i e ,  

W su n ą ł c erk ie l za  p o p ręg ę  *

I z a w o ła ł za m a szy śc ie  t 

—  «No, sk o ń czy liśm y  m itręg ę  ! 

W a ść  są d o w y  je n e r a le  *)

M ości stron y  , i s tarszyzn a  !

N iech  m i teraz  k a żd y  p r zy zn a  

Zcm  w y d z ie li ł  dosk on a le . —

O t ja k  z boru  do s o se n k i  

Id z ie  ścian ką  ta d rożyn a  

S tefa n o w e  z p raw ej r ę k i ,

A co z le w e j — to  M arcin a.

A zaś m łyn ek  ,  i  za tok a  

S łu żą  ob u  je d n o sta jn ie .

R ó w n e  sch ed y  ja k  d w a  o k a , 

N a w et p rę ta  n ik t n ie s tr a e ił *

m

*) Tak zw ano w oźnych .
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M ierzę s łu s z n ie ,  n ie  p rz ed a jn ie ,

B o m ię  żaden  n ie z a p ła c ił ,

N ie  sk a p to w a ł, n ie p r z y o d z ia ł ,—

O t i  sp r a w a , i  rozp raw a  —

P ytam  trzyk roć  w ed le  p r a w a ,

C z y li z god a  na m ój p o d z ia ł? ” —

Stefan  k r z y k n ą ł: „ N iem a sz  z g o d y ! 

B o m i k rzy w d a  w  o c zy  k o le  —

U  m n ie p iasek  —  a tu  p o le  

Z e c lioć  zaraz  siej o g r o d y ! —

«Morg p o d  la s e m ... tak  d a le k o ...

Co j a  zro b ię  z  tym  k a w a łk iem ?  

W ezm ę  raczej m órg  n ad  rzeką  

I za tok a  do m n ie c a łk ie m !”

—  O !! za to k a  za  g łęb ok a!

K rzyknął M arcin , —  pan ie  b r a c ie !  

W czes'nie s ia tk ę  za p u szcza c ie  

N iedam  ry b y  an i ok a!

M org m ó j ,  Mos'ci D o b r o d z ie je ,

Co n ad  rzeczk ą  tam  p od  d rogą .

N ie  p y ta jąc  u  n ik ogo  

Sam  zao rzę  i z a s ie ję .

B o  pom iarem  . . . ”

— ,,C o  m i p o m ia r?

K to s ię  k r zy w d z ić  m ię  o śm ie li  

W  k lin d ze  m ojej k arab eli 

S łu szn ej kary zn a jd zie  d o m ia r .” —

—  P an ie  w o ź n y ! . . .

— , ,  W o źn y  p łazem

A m iern iczy  — w  łeb  żelazem  !

N iem a  pan a d la  S tefan a  —

Z araz w sz y s tk ic h  tu  w y p ło s z ę !

—  M org nad rzek ą  i  toń  rybna  

M oje ! . . .

—  «M oja r z ecz  n i e c h y b n a ! . . .

—  J a  za s ie ję .

— «A ja  s k o s z ę ! —

N o b ra tu n iu  to  za  s'm iało!
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A czy  zn asz  ty  m oją  r ęk ę?

—  «A czy  z n a sz  ty  św isz c zy p a ło  

M oją sza b lę  dam ascenkę ?

—  Ze inną sz la ch ta  !

— «Bij kto sp rzy ja ! ! . . .

S z la ch ta  w  d w ie  s ię  s tron y  s'ciska 

W a lk a  w  zab ój . . .  aż k rew  tryska . . .

Pan K om ornik  w iech ą  z w ija ,

W o źn y  p o zw em  bron i d u s z ę ,

P a p ie r ,  w ie e b a ,  w  z a w ier u sz e  

P o p ęk a ły  s ię  od  k ija .—

Az sk r w a w io n a , za p o c o n a ,

P o rą b a n a , za d y sza n a  

Ta i ow a  pad ła  strona  

W y p o c zy w a ć  n a  m u ra w ie ;

J e sz c z e  w  jęk u  i w e  w r za w ie  

S ly cb a ć  g lo s y :  —  «To S tefa n a  . . .

—  'lo  M a r c in a . . .  m órg  p rzy  d r o d z e . . .

—  « M órg n a d  rzek ą  i za tok a  . . .

—  I  o k o p ię ,  i  o g r o d z ę . . .

—  «N ie d o c z e k a s z ! n ie p o z w o lę  . . .

B ęd ę  b ro n ić  m oje  p o le ,

J a k  źrzen icę  m ego  o k a !

—  N ie  o p o le ,  n ie  o szk o d ę  

L ecz  tu  id z ie  o b e zp ra w ie .

—  «A j a  m ó w ię  i d o w io d ę

Ze na sw o jem  rzecz  p o sta w ię .

—  C iężk o  sk a rżę  u p or  b ra tn i . .  .

—  «W ara le ź ć  m i w  m oją g r z ę d ę ! . . .

—  K rw ią  słuszn os'ci b ro n ie  b ęd ę  

D o k r o p e lk i, do o s ta tn ie j !”

—  « C y t m i s z e r s z n ie ! ‘) —  tfu  do k a ta !

H u k n ą ł stary  pan A m b roży  —

*) S z la c h tę  za śc ia n k o w ą  na L itw ie  z o w ią  w  p o g a rd liw y m  w y ra zie  s ze r-  

s z n ia m i— ta n a zw a  p o ch o d z i od barwmy m u n d u rów  w o jsk o w y c h  Ra- 

d z iw iłło w 'sk ic k — która b y ła  ż ó łta  z cza rn ćm . (A u t.) .
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T alii ranlior brat na brata  

M osp an ow ie — to  g n ie w  B o z y ! 

B ić r s ię  zab ra łem  jak  by z w rog iem  ! 

Jak iem  okiem  , ja k iem  czo łem }  

S ta n ie sz  ju tro  przed  l;os'ciolcm  

A po ju trze  i przed  B og iem ?  

U s'cisnijcie m i s ię  szczerze]  

IJw yp ijtn y  pojed nanie  ,

J u tro  sp o w ied ź  . . .

—  O M osp an ie!

A za to k ę  kto zab ierze ?

—  «N iech cę  m orga co pod lasem  1

—  N icdam  m orga co przy  d ro d ze !

—  « No ,  u c isz c ie  się  z hałasem  

J a  w am  ca łą  rzecz  p o g o d zę .

—  A to  ja k i śm ia łek  groźn y  

M ed yację  sw o ję  w n o s i!?

—  S z a  p a n o w ie !  —  k rzyknął w o ź n y —  

P an  A m broży o g ło s  p ro si!

W ię c  A m broży siad ł na m ied zy  

B rzęk n ą ł czarą p o  b u te lce  :

 «B racia sz la ch ta  i k o lled zy

M o śc iw i w ie lc e  a w ie lc e  !

Z a za to k ę  i za p o le

B ęd z ie  z a w sz e  w rza w a  sroga :

B ęd ą  s k a r g i ,  i z a ta r g i,

I  p rocessa  , i sw a w o le ,

I  obraza Pana B o g a .

B racia  z n iszc zą  się  ze szczętem  

P rzez  rankory i rosp u sty  ;

B ęd ą  d z iec io m  testam en tem  

P rzek a z y w a ć  proces p u sty  ;

N a b ratersk ich  karkach —  szp etn ie  

C zy n ić  p róbę sza b e l hartu ,

M azać herb sw ó j n iesz la ch etn ie  

I od d a w a ć  d u szę  c z a r tu .—

«B y w ię c  zetrzeć  p lam ę z cztfła  

Z m azać karę n ic o ch y b n ą ,
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R a d zę  o d d a ć  do k o śc io ła  

O b a  m orgi i to ń  ryb n ą .

Z a  tę  skru ch ę  P ań Bó g — ju z c i  

G rzech  d z is ie jsz y  w am  o d p u śc i,

I  ofiarę p rzy jm ie  w d z ię cz n ie  

Z a zg ła d z e n ie  tych  b e z p r a w i,

A  x iąd z  p r o b o sz — c o m ie sięczn ie  

Z a w a s  ś w ię tą  m szę  od p ra w i. —

B óg ok ryje  sw e m  ram ien iem  

T a rczę  herb u  s ta r o ż y tn ą ,

W a sze  d om y z  p ok o len iem  

P o m y śln o śc ią  w am  z a k w itn ą .—

N o !  czy  z g o d a ? ”

—  M ądra rad a  —

J u z  in a cze j n ie w y p a d a ;

O ba m o rg i n iep o d z ie ln e  

I za tok a  k o ło  m łyn a  

N i S te fa n a , n i M a rc in a ,

A le od tąd  ju ż  k o śc ie ln e .

N iech  pan w o ź n y  tu  p o s ie d z i  

I d ok u m en t sp isze  ż y w o —

J u tro  je d z ie m  do sp o w ie d z i  

Z  tą  p o b o żn ą  d o n a ty w ą .”  —

—  A salarja?
— T o n ie  m in ie

T o p r o b o szcz a  rzecz  n ie  n a sz a ,—

A za  c ię c ia  o d  p a łasza  

D a m y ć  ży ta  po o śm in ie .

—  Z g o d a !  —  k rzyk n ą ł w o ź n y  ż w a w ie  —  

T era z  k ie lic h  do rob oty  !

D ic tu m ,  f a c tu m ,  i  p a  sp raw ie  

W yk o n a n o  co  do j o t y .—

* **
O to sto  la t  ju ż  s ię  za czn ą  

Jak  b ra tersk ie  k o śc i s p o łe m ,

G niją  w  z ie m i p o d  k o śc io łem ,

A m o g iły  —  an i z n a c z n o .—

A le ró d  ic h  g ę sty  w  L itw ie ,

I poczciwy i zamożny,
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Bo co m iesiąc g ło s  pob ożn y  

W  m szalnej w zm ien ia  ich  m o d litw ie . 

A na m orgach w  p szen n ym  p lon ie  

P leb an  p iękn e żn ie  o w o c e ,

S ła w i kopy na zagon ie ,

Ł o w i rybkę na z a to c e .—

S ły sz a ł n a w et d zw onnik  g lu eb y  

P od grob ow cem  u parkana,

Jakieś' k r z y k i, zaw ieru ch y  —

S p ó r  M arcina i S tefan a .

A le  potem  co s ię  sta ło  !

C zy tak b y ło  rzec z y w iśc ie  ,

C zy s ię  m oże p rzy sly sza ło  

W  p ół g łuchem u organis'eie :

D o sé  że s ły sz a ł z pod ich grobu  , 

Id ąc m im o w  nocnej c h w il i ,

G łos zm ięsza n y  b raci o b u ,

J ak b y  zn o w u  s ię  k łó c ili.

Z le !— rzek ł w  so b ie— Boska w o la  ! 

L ec z  rozu m iem  co to spraw ia  , 

X iąd z ju ż  n ić ma tego  p o la ,

I tu  m sza s ię  n ie  odp raw ia . . . .

P aźd ziern ik a

1846.

-i* «©»•»■
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jałmużny ! JAŁMUŻNY!
6 c

Wiersz przesłany X. Al. Waż. . . . . . .
W  rocznicę jego  kazania na czw artą N iedzielę  

W ielk iego postu 1844.

1 3 8

W  im ien iu  tego  co s ied zą c  z  uczn iam i 

Na w z g ó rz u  ch lebem  karm ił lud  p o d ró żn y .

Za b racią  w  n ęd zy  co s ię  karm ią łza m i,

Ja  do w a s  w ołam  : ja łm u ż n y  ! ja łm u ż n y  !

B racia  na g ó r z e ,  bracia  w  p o w o d z e n iu ,

P a trza jc ie  , o to — id z ie  rzesza  lud u  :

S p ieszm y  ua p o m o c , p o c ie szy ć  w  c ie r p ien iu ,  

C hrystus p o w tó rzy ć  n ie  o d m ów i cudu .

G dy p y ta ł u cz n ió w  w ie le  m ają c h le b a ,

—  «N ie b ę d z ie  d o sy ć” — o d p o w ied z ieć  s'inieli.

W ie le  j e s t  b ie d n y c h , lic z y ć  ich  n ie  tr z e b a ,

D ajm y  co  m o ż n a , J e z u s  ich  o b d z ie li.  •

Na ca łym  św ie c ie  od  k oń ca  do k o ń c a ,

W sz ę d z ie  s ię  ręce b łaga jące  w z n o sz ą ;

M atka , s iero ta  , o jc z y zn y  obrońca  

W sz y sc y  w as bracia o w sp ó łc zu c ie  p roszą .

N iech aj ich  pros'ba n ie  b ęd z ie  d a r e m n ą ,

O d g ło s  ic h  ję k ó w  n iech  n ie  b ęd z ie  p r ó ż n y ;

W o ła ją  w sz y scy  p rzezem n ic  i ze  m ną  

B racia n a  g ó rze  : ja łm u ż n y  ! ja łm u ż n y  !

Jam  ty lk o  e c h o , przed em ną g ło s  tk liw y  

W oła  l i  j a ł m u ż n y ! —  i p o szed ł do n ie b a :

O ! ja k  ten  w  d u szy  m u si b y ć  szczęs'liw y ,

K tórego m ow a daje  b iedn ym  c h le b a ! . . .

Gabryella Giinłher•
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P R Z E J A Ż D Ż K A
Wj K I  I B E J ł l l l  1 9 0  l i  ST  W  li-

z Pamiętników młodej Panienki.

D o t ą d  zwano mię dzieckiem i siedziałam w  domu; oprócz ca­
cek kramnika, kilku w  rok nowin z W arszaw y i odwiedzin z są­
siedztwa, nie znałam innych powabów świata i życia; mniej też 
śmieszności i złej strony ludzkiej widziałam. W krótce zostałam 
Panną. O ! w tym perjodzie my biedne istoty, nieraz za książką 
lub w  dumaniu samowolnem, powietrznem, łzy lejem na ziemię 
tam— gdzieśmy się wesoło bawiły w oczach ludzkich! Lecz u mnie 
to tak rzadko bywało na szczęście, że jeden kwiatek nie wyrósłby 
w  mym ogrodzie, gdyby był niemi polewany. Mało mam daru 
postrzegania; niech więc starsi powiedzą: czy wiosna czy lato— 
obfitsze w  deszcze i ro sę ? ... Po kilku latach sama to będę wie­
działa.

Co dzisiaj za czasy ! Niedozwalają myślić kobietom ci niby 
rozumni mężczyźni; a jednak na złość im , snuje się dość często 
po głowie, i czuje się cóś w sercu, tak—iż pośród igraszek na­
szej płci i wieku, nieraz przelotna dumka zatętni w łonie—ustaje 
śmiech i pierzchają z przed oczu te kolorowe malowidła, które 
się roją w  szczerości dziecinnej duszeczki. Musi to być jakiś
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wpływ tajemy ziemi i nieba, miejsca i czasu, nakształt tych 
miazm w powietrzokręgu, które wzniecają pewne dolęgliwości 
ciała i panują w  pewnych klim atach, porach i okolicach. Ta po- 
sępność jest tak m iłą ! ona nas przenika na wskroś; rzadki wiersz 
jest bez żałości; u naszych piszących mistrzyń, ciągle spływa z pod 
pióra jakiś obrazek moralny i rzewny—to stary w ędrowiec, to 
młoda sierota, to  wspomnienie, to rysy szczęścia, które już nie 
je s t , lecz tkwi w  pamiątce i nadziei, różne zjawiska życia do­
mowego i powszechnego, dla jego własnej nauki. O kiedyż ten 
świat cały zmalujem, my ludzie; kiedyż poznawszy go i swoje 
życie , wzniesieni myślą do B o g a  , tak się ulepszym, aby nam 
było lubo jak jest w królestwie nieba, w  owej dla duszy obie­
canej stronie miłości i pokoju? Tymczasem ta tęsknota jest pewną 
roskoszą; jedna jej chwila więcej w arta , niż dziesięć dni prze­
bytych wjednotonie codziennych uczuć i drobiazgów niby-to towa­
rzyskiego życia!

Jednak te fraszki, któremi nas osypuje byt nasz powszedni, 
,nie zawsze są usypiającym m akiem ; trzeba się tylko dobrze u- 
mieścić i mieć na zasadzce za sercem litość, a one będą dla nas 
mięszaniną pstrej niewinnej arlekinady, co się sama przedsta­
wia, jak niepłatny teatr, i bawi urozmaicając nam czczość w duszy. 
Pierwszym  warunkiem względnej pomyślności, jest zastosowanie 
się do wyobrażeń i charakteru miejscowego; a to najmniej koszto­
wać może łagodne kobiety; czasem zaś zamienia się w dobro­
wolną i przyjemną potrzebę.

I tak, zrodzona w Litwie a wychow ana w Królestwie, z radością 
usłyszałam od mojej opiekunki, iż pojadę za Niemen, na Litwę, do 
mojej bliższej rodziny. Każda z nas kiedy wyjeżdża z domu, choćby 
tylko na tydzień, gotuje się jak na wyprawę; bo jeśli nie idzie o to 
aby podbijać, to przynajmnićj aby nie upaść. Poczułam, iż cała 
kobieta 10 ro k u , ożyła we mnie. Przybywałam z Królestwa, 
winnam więc była pokazać się dobrze między Litwinkami. Jako 
Królewianka, nie jestem ja pyszna, ale też czuję trochę mego 
waloru: zdało mi się zaw sze, że w iatr co od W arszaw y wieje 
dochodzi tylko do granicy, a od Kowna wraca się nazad, więc 
do nich ni mody ni obyczaje nasze nie przeszły, a nowość wszędy 
zradza podziw i daje pierwszeństwo....

O ! bodaj tego stryjaszka! M yśliłam, że już któś wypalił 
za mną z pistoletu, mszcząc się za chwałę Litwy; a to korek wy-
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skoczył z butelki piw a, którą kazał postawić dla siebie przy 
moim stoliku.

Jakże wdzięczną byłam celnikom granicznym, kiedy już nas ' 
przewieźli za rzekę! Ostry mróz ciągle mi przypominał iż jadę 
na północ, i chciałam co prędzej znaleść się u ogniska, przy 
moich dobrych siostrach i kochanych braciach do których tak tęskni­
łam!... Ale strażnicy! strażnicy! wiedząż oni co robią? Nie przepu­
szczą paczka igiełek, cło wezmą od lada chusteczki, a pozwolili prze­
wieźć za rzekę mnie samą, kiedy prawdę mówiąc, ja byłam najwięk­
szą z całej drużyny i z rzeczy—kontrabandą! Igiełki się połamią, 
chusteczka pójdzie do paku; aleja,—ja zawichrzyłam spokojne sie­
dziby litewskich gospodarzy, i serca ich troszkę ciężkawe, głuche 
jak te leśne kąty; ja więcej dla nich byłam niż pruskie jedwabie, 
wstążki, koronki, bławaty,—bo któreż z tych rzeczy tańczy, ma słod­
ką minkę, niebezpieczne oczki? Wywiozłam z sobą, w sobie, naiwną 
sztukę Królewianki—i troszkę przydatków łaskawej natury; a w ró­
ciłam obładowana westchnieniami i oklaskami tamecznych wieśnia­
ków—i oni nie wzięli ode mnie opłaty! o sprawiedliwości celna! . . .

Gdyśmy zajechali przed krużganek nie zbyt okazałego drew­
nianego domu, rojem wysypało się rodzeństwo, oddawna już cze­
kające nas z gościnności objęciami. Ju lka, Anusia, Helenka i 
mała Em ilka, wybiegły z twarzami rozjaśnionemi, na wyścigi 
całując, ściskając, w itając; chłopców nie było w  domu, gdzieś 
się uczyli biedaki po szkołach. Jakże miłą jest ta  prosto ta, ta 
serca pełność, z którą spotyka gości obywatelski i pokrewny 
dom w Litwie.... Nie ubliżając sobie, u nas bywa więcej oznak 
zewnętrznych grzeczności, a stąd nie tak ciepło dla duszy. W  tejże 
chwili uczułam, że jestem jak we własnym domu; to mię przy­
jemnie na pierwszy raz zdziwiło; nieoszacowana moja wujenka, była 
to sama dobroć, naturalność, słodycz. Dla tego też przeżyła z mę­
żem cały średni wiek człowieka, w  świętej ciszy i miłości;—bło­
gosławieństwo było z niemi tak w dzieciach jak majątku, a ludzie 
lubili ich w okolicy. ,

Była to zima, czas wielkiego postu, myślano więc skromniej 
bawić się niż w  inne czasy; bywali goście, my grywałyśmy 
z sobą, a tyle nas tam było! W  tej porze, umysł ludzki bardziej 
tęskni do tow arzystw a; każdy rad z ciepłego pokoju przy miłem 
gron ie; coraz wychodził gospodarz powitać przybywających i nie- 
dozwolić zdjąć płaszcza w sieni; w  tedy to rozwinęła się pod 
t ą , doprawdy słomianą strzechą, szlachecka obfitość: od obiadu
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do w ieczora, na wyścigi dawano warzone w cukrze lub miodzie 
jagody, które słodziły nam gardziołka; łuszczyłyśmy orzechy, gry­
złyśmy jabłka słodkie i kwaśne, suszone gruszki, śliwki, mak z mio­
dem,—słowem: byłyśmy jak wiewiórki w swoim dębie! Cha! nie 
myślcie proszę, że orzechy są marną rzeczą; czasem służą do 
wielkich zadań, czasem one są pso tą... a—powiem dla kogo: dla przy­
szłego małżonka,— czy jak po prostu tam mówią,— gacha, kawa­
lera. W łaśnie, był tam jeden z rzędu dzieci marcowych, który 
bardzo zabiegał, lecz niewiem o kogo; bo zdaje s ię , że tacy 
starają się o każdą, nie wymijając żadnej. A że mają oni sobie 
za powinność grać rolę Adonisów, — to naturalnie dla takiej no­
winki jak ja  tam byłam , ich starawy hum or, nakształt śledzia 
przesolonego w beczce, uwija się aby podobać się i ująć. O! to 
za wiele. Niemasz nudniejszych nad tych, co mają wiarę w swoją 
przyjemność, kiedy nikt inny w  to nie wierzy. Zostawszy pra­
wie bez skarbu serca i życia, ufają jeszcze w potęgę swego długo­
wiecznego zbiorku. Jacy biedni! jak ta nierozumna, co da się 
nakłońić częstym w tej mierze doradzaniom starszych! Zamiast 
co macie potem płakać całe życie, daję wam lepiej wynaleziony 
przeze mnie sposób, zażartować z nich wcześnie, a to wystawia­
jąc im zagadkowie posiadanie siebie pod figurą twardego orzeszka. 
Dajcie tylko pół-wiecznemu bezżeńcowi, co główkę w  dół nosi, 
mówi cicho, ocierając usta—lub ręką trzymając za guzik,— daj­
cie mu do zgryzienia parę orzechów, a jeśli to uskuteczni,— to 
niech was posiędzie. Nie potrzeba innych turniejów do pozna­
nia jego waleczności, żadnych ofiar, niech spełni tę próbę. W  pręd­
kości trochę niebacznej, rzekłam raz żnużona: «zgryź Panie Dzię- 
kuński ten orzech, to weźmiesz mnie sobie.’’ Miałam tę jednak 
uw agę, żem dobrze wybrała i sama wprzód w ząbkach wypró­
bowała, czy dość twardy do zgryzienia. Tu napadł nań strach 
paniczny, a choć to uśmiechem pokrywał jegomość, widziałam iż 
potem sam na sam ciskał go, ciskał napróżno, i naresztę wziął 
się do konceptu: nabrawszy za rękaw łu sk i, przyszedł prosić 
o powtórzenie, mówiąc iż teraz ma większą ochotę. Gryząc więc 
orzech z łatw ością, powiedziałam m u: nie możesz pan mieć za 
żonę wiewiórkę! Byłam więc sama twardym orzeszkiem!

Stworzyłyśmy sobie bardzo niewinną komedję, i grałyśmy 
jednego wieczoru. Tam to się pociesznie wystawił powiatowy 
adonis. Ja miałam rolę kochanki... a żem dotąd jeszcze nigdy 
nie kochała, któś z boku powie: o , ź le! ta panna zaczęła miłość
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od komedji! Ależ i wielka część zakochali się i małżeństw czyż 
nie bywa często smutną komedją?

W  tej sztuce najlepiej się popisał stryjaszek moich kuzynek, 
który był Seneszalem i koniuszym razem. Ale trzeba wiedzieć 
naprzód, co to jest stryjaszek? Jest to rodzaj powiatowego 
urzędnika, dla dobroduszności jego i w ieku, (oba przymioty łatwo 
zbliżające).—Każdy przybyły do Lelańc, bliski znajomy lub przy­
jaciel, nazywał go Stryjaszkiem jakby należał do rodziny. Trzeba 
zaś być bardzo złym , aby być z nią dalekim, aby prędko nie za­
wiązała się wzajemna poufność. Stryjaszek był znany ze swego 
uczciwego charakteru niegdyś na urzędzie; i dziś jeszcze wzy­
wali go obywatele do służenia powiatowi; ale stary kawaler 
dziwaczył się, i chmurzył na myśl o honorowej służbie, w którćj 
się dość nasłużył w  swoje młodsze lata, i w  niej wszystkie swoje 
dochody i czas posadził. Czuł to w praw dzie, że temu nie tak 
był winien urząd, jak raczej jego dobre, towarzyskie serce; lecz 
my ludzie, kiedy nie możem uderzyć winnego, to choć pluniem 
lub drzwiami zatrzaśniem. Humor tedy szarawy, jak szlachecka 
codzienna kapota, Stryja P. Wincentego, zwrócił się w  opryskli­
wym sposobie na te zaprosiny; przenosił swoją swobodę bezżenną, 
nałogową nad wszystko, i przywiódłszy na koniec życie swe do 
najprostszego w yrażenia, miał tylko trzy pochodziste skaro- 
gniade koniki, z jakiemiś tam szczególnemi białemi pęcinami i 
gwiazdkami na łbie; hodował czworo czy sześcioro chartów 
długich, czarnych, lśniących, susistych, których zwał to Koza­
kiem , to N a rw ą , to Szpyrką, i które lazły za nim wszędy, 
do pokoju, pod s tó ł , lub leżały na łóżku. Ciągłą miał robotę 
rozbraniać je, gdy się gryzły z pokurciami na dworze. Była to jego 
eskorta. Cicho leżąc na skórze, ruszał chart faworyt uchem, 
jakby dzieląc zwyczajne pańskie rozmowy o polowaniu i strzel­
bach , o szczwaniu zajęcy i lisów. Najważniejszem ze wspomnień 
i zawsze na placu, był Generał Kossakowski, który miał dziwnie 
strzelać. Leci gołąbek dziki,—mówił w przykładzie Stryjaszek,— 
to jak myślicie, on jego palnie? czy szrotem ? czy czekając, 
mierząc się ? Nie— stoi i nie patrzy za siebie, nabija lufę kulą, 
a kiedy już zmiarkował, że gołąb jest na m ecie, odwraca się— 
i jak złożył s ię , tak i w ypalił! Cóż Pan powiesz? nigdy niema 
pudla! — Niech kto sobie myśliwy opisuje te gawędy, ja wiem 
tylko, że nam siostrzenicom zawsze było dobrze ze stryjaszkiem, 
zawsze żartobliwym i szczerze grzecznym dla dam w szczegół-
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ności. Przy stryjaszku, mówiły siostry , nigdy znudzić się nie 
można, zawsze ma coś nam powiedzieć i za coś upomnieć, i za 
coś pochwalić nawet. Cały zimowy długi wieczór chodzi zwykle 
po pokojach wzdłuż i wszerz z fajką, nie należąc do zabaw; 
tylko jak postrzegacz z nienacka czasem szczypnie złośliwą sa- 
tyrką i znów idzie dalej; a podczas tych przechadzek na chwilę 
fajki z ust nie wypuszcza. Jest to symptomat także dziennego 
znużenia się, przechadzkowem i w samej nieczynności ciągle jakoś 
czynnem życiem. Tytuń zdaje się być najdobroczynniejszym w po­
dobnym perjodzie i stanie—lekarstwem, albowiem usypia; niewiem, 
czy spać pomaga; dość, że gdzie tylko przysiadł stryjaszek z cy­
buchem, wszędym go widziała natychmiast drzemiącego. Po 
kilku chwilach, w których jednak nie przestawał z dziwną wpra­
wą nałogowie pukać ustam i, ocykał się nagle, otwierał oczy i 
powstawał żywo. Zdawałoby się , że jest jego zadaniem i ma 
konieczny zamiar znaleść przestrzeń, wymierzyć świat swojemi 
krokami. Tak stale od wielu lat wykonywał tę czynność w to­
w arzystwie i wszędy, zawsze był jakby na łowach, jak geometra 
na polu, nie znosił siedzenia, a— żeby więcej chodzić, nie tańczył. 
Druga część obrazu, tryb drzemania przy fajce, dawała mu zno­
wu podobieństwo do symbolu bezżeństwa w rzeczywistości.— 
Mimo to wszystko, stryjaszek był to nasz dobrodziej, przyjaciel, 
opiekun; naprawiał małej dziewczynce popsute cacka, i naj­
więcej z nią wojow ał, tak iż ta czasem od śmiechu aż płakała 
z żartów stryjaszka, i biegła całować mu ręce, które wyrywał, 
mówiąc; porzuć, asanna ! fe,N głupstw o! idź jeść kaszkę, — ot 
podali, pa trza j!— Dla starszych kuzynek był jeszcze łaskawszy. 
To urządzał nam stolik do robótki, to poprawiał siedzenie a 
czasem i samo szycie , mówiąc : ach, jak szyć panny nie umieją, 
to aż mnie w styd! ’’— Jadąc do kościoła, uwijał nas w chusty aby­
śmy nie przeziębły, i wsadzał do bryczki; sam także dobrze ob­
wiązawszy się błękitną wełnianą chustą , jechał za nami na swo­
ich koniach. Dodam, że był pełen zdań użytecznych i mądrych 
przysłowiów, do każdej rzeczy i trafu; a wszystkie naiwne dziwa­
ctwa, dobro i zło tego szczególnego humoru człowieka, były brane za 
skutki bezżeństwa, i często mówiła nie jedna z dobrych ciotek: 
e t , zwyczajnie , stary kawaler—im to trzeba darować; oni za­
wsze tacy; ale dobry człowiek!

Czy co mówić jeszcze?... Mam jednak cóś. O, ta powszechność 
tytułów w L itw ie , której już dwa dałam przyk łady!... czy to
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w przyjaźni, czy w  pokrewieństwie... dla niej tu muszę wspo­
mnieć jeszcze o ogólnym kuzynku. Młody chłopiec, trzeba przy­
znać, nie ze wszystkiem pusty , ale mogący nim być tyle, ile 
dla podobania się nam tego potrzeba, ze świata i od ludzi, na 
odetchnienie wolną p ie rsią , wpadł w koło rodzinne, a czasem 
tak prędko w itał się i żegnał, że sam nic więcej nie poczuwał, 
ani po sobie zostawiał, prócz krótkiej tęsknicy. Jego odwiedziny 
były drogie dla młodych serc i dla starych u szu , bo łączył we­
soły dowcip z niezmyśloną czułością. Tego kuzynka mego pier­
wszy raz wtedy poznałam : odżałować nie mógł, (on, nie ja ),— że 
tak późno to się stało i na tak krótko! Miał dziwną łatwość 
w zbliżeniu się z ludźmi; z młodą i dobrą kobietą, prędko staje 
się jak  brat, bo umie ją podchwytać w myślach jej serca, te de­
likatnie objawiać, szanując je ; mówi, że ma serce, to już udo­
wodnił i wszyscy wiedzą ; a ponieważ w nosi, że kobiety są już 
z przyrodzenia sercowe, więc on ich wszystkich jest kuzynkiem za­
wczasu,— z samego przyrodzenia. Rzadko która chce mu to zaprze­
czać, nie miło opierać się kochaniu i czci: przytem ten rodzaj przy­
jaźni jest dziecinnie przyjem ny: znaczy dobre, swobodne, towa­
rzyskie serce i nic więcej. Nie jest, sądzę, niebespieczny, bo choć 
sam się pieszcząc z łatwością może i nas rozczulić, ale tern sa­
mem serce u niego jak  u kobiety. Czujesz jak przypada ku tobie 
nakształt ustraszonego ptaka przed burzą, korzy się nawet, nie 
tak aby zwyciężyć, jak aby ująć i siebie ocalić. Lubiłam go słu­
chać, chociaż m ówił, że mam taką słodką wymowę iż on woli 
milczeć przy mnie. W szystko ożywia porównaniami, a te często 
mimowoli pochlebiają: wie,— że lubim kiedy nas chwalą zręcznie. 
Dla nas dość bywa ujrzeć zbytnią słabość, aby zostać mocnemi: 
kiedy mię chciał pocałować w kolano, nie wzbroniłam mu tego, aby 
przez spór nie stanąć na równi z nim ; tym sposobem stałam się 
do razu jego panią. Z resz tą , to niesztuka, przyznacie: wszak 
byłam wtedy niczem innem jak  tylko bałwankiem. Doznałam, 
iż najłatwiej przemieniać się w posąg, bo choć to kosztuje na chwilę 
trochę, miłości w łasnej, ale zapewniona przez to do razu obojętna 
wygrana. Założę się , że po wyjeździe napisał do mnie lub o mnie, 
w iersz czy powiastkę jaką.

Przeprowadzani do Niemna i ‘nawet aż na tę stronę od go­
ścinnego wuja z có rką , wróciliśmy już z poczynającą wiosną do 
domu. Ciepło południowe dogrzewało śniegowi, i ten znikał, jakby 
nań kto w o ła ł: z d rogi! Żywiona wewnątrz tym młodym hrwi
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zapałem , jaki się obudzą w tej porze roku , i tą ciągłą zmianą 
miejscowości, śród życzliwych kuzynek i dobrych ludzi, gdy je ­
szcze dopalało słońce z góry, moja wyobraźnia z ochotą leciała 
do A m eryki, i widziała lam ogromną w egetacją, kłębami pię­
trzące się rośliny u brzegów rzek i skał i po wieczystych lasach. 
Tak przyjemnie sobie snuć w myśli obce obrazy, dalekie, pod 
wiosennem słońcem, które wyraszcza poezję w  przestrzeni i bu­
dzi nadzieję w  duszy. U l iiaskoxvćj Góry, z pod wyrwanego 
dębu, ściekała po korzonkach woda z otopniałej ziem i, w ty ­
siącznych lekko burczących n itkach , i ściekała przez gościniec, 
jaszczurkami lecąc pod końskie nogi. Zostałam trochę poetką 
w racając z górzystej Litw y!

Naresztę wysiadłam na próg mój domowy. Uścisnęły mię dwie 
krew niaczki: jedna moja siostrzyczka, a druga siostra tego po­
dróżnego kuzynka! Doprawdy ta miła dziewczyna tak go kocha, 
że zmusi nawet mnie więcćj go lubić: bo szacunek i miłość ko­
biet dla kogoś, ich ła sk i, zmuszają inne kobiety dobrze uważać 
takiego człowieka. Zawsześmy z nią rade z czego bądź, to 
p raw d a , bo w  czystem sercu jest zawsze jakiś kw iat co jak 
w  szklanęe pięknie roście; a jednak tęsknię trochę, jak  to bywa 
w  duszach nawykłych żyć uczuciem po zmianie miejsc jednych 
na drugie, i tow arzystw a wielu osób na samotność. Czytamy 
z Em ercią i wspominamy: ona oczekuje powrotu b ra ta , ja  nicze­
go nieczekam... to znaczy: czekam wszystkiego jeszcze!...

Weronika Podbereska.
K ró lo w e-K rzesło .

1848.
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E D W A R D A  C H Ł O P I C K I E G O .

P łyń  o  m ój^du ch u  p rz ez  je z io r o  p rób y ,

W  b esp ieczn ćj ło d z i w ia ry  i natch n ien ia ,

B y c ię  b łęd n eg o  na sk a łę  zaguby  

N ie  p otrąc iła  fala n ie p o g o d y ,—

A byś n iezm ien n e p r z ep ły n ą w szy  c isze  

B ło g i z a w ita ł do p ortu  n agrod y  ! .  .

O s ta tn ia  p ie ś ń  W « . a d . S t b z e l m c k ie o o .

G E Ś L  L E C H  I C K A .
i

W stęp  do iiieulioitczonego Poem atu .

O  stare du ch y  prad ziad ow ej z iem i,

Z ejd źc ie  tu  do nas z p o g ro b o w y ch  cies'ni—

W  g o d o w e m  k o le  s potom k am i sw em i 

Z n ó w  się  w am  p rzesz ło ść  z ło c ista  o d e ś it i;

I lic a  m r o c z n e , i  c zo ła  om szon e  

Z n ó w  daw n ej w io sn y  os'w ietlą s ię  zorzą;

I  z  rd zy  w iek o w e j p iersi o d s lo n io n c  

C zarow n ą  m ow ą u sta  w am  o tw o rzą !

Z e jd ź c ie — w  m o d rzew jó w ^ c ien iu  ro z ło ży sty m  

W n u cy  z d ziadam i orszak iem  z a s ię d z ie m ;

W y —  o sw ym  w ie k u  o d leg ły m  i m glistym , 

M y -  o sw ej w ios'nie ro sp o w ia d a ć  b ę d z ie m !..
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I ja k  d w a  stad a  z  ro d z in n ej dąb row y  

P u szc zo n e  z  g n ia zd a  od  ło n a  ro d z icy ,

Z n o w u  s ię  w  w ie n ie c  u p lec iem  d o m o w y ,

N a  p ob ratym czej s ło w ia ń sk ie j z iem icy  1

A le w y  ś p ic ie ,  o o jc o w ie  s ta r zy , .

J u z  s ię  n ie  d ź w ig n ie  h e łm  na w a szej sk r o n i,—  

W a sza  p ie r ś  ku ta  ju z  s ię  n ie  ro zża rzy ,

N i m ow a  p o lsk a  z u st w am  n ie  z a d z w o n i! 

S p ic i e ,—  a w  o k ó ł ty lk o  c isza  św ię ta  

W  sk lcp aelt p o g ro b n y cli b ło g o śc ią  w as w ie ń c z y ,  

T y lk o  sza b lica  p o w ie w e m  w strzą śn ię ta  

C zasem  rycersk ą  p ieśń  o  w a s  z a b r z ę c z y !

S p ic ie ? — w ię c  śp ijc ie  d z ie d z ic e  w a w r z y n ó w !  

W n u k i n ie  w z ru sz ą  w as z sm ętarn ycb  c ie śn i—  

T ryu m fy  w a sz e —  p a m ięć  w a sz y c h  c zy n ó w  i 

O to są  skarby d la  p ro ro czy ch  p ie śn i!

O ! b o  p ie ś ń  w ie sz c z a —  to  lam pa w ie k o w a  

C o karty  d z ie jó w  zak ry tych  w y św ie c a —

L am pa s ię  sre b r z y —  i  p ie śn i o sn ow a  

B lask iem  ju trzn ia n y m  p ro m ien i sw e  l i c a !

I  ta k a  czy s ta— ja k  p rzezro cze  fali,

I taka r ze w n a — ja k  łz y  p rzy  m o d litw ie ,

A g r o ź n a ,  k u ta —  gd y b y  z  o jcó w  s ta li  

S k rzcszo n ą  b y ła  w  batorow  ej b itw ie  I 

O ! p ie ś ń —  t o  s ło w o  u  B o g a  p o c z ę t e ,

P rz ez  u sta  w ie sz c z a  lu d o w i p o s ła n e ,—

L u d  m a g ę ś l  w  ton y  ta jem n e z a k lę tę j  

W ie sz c z  k ła d z ie  na n iej s w e  d ło n ie  ś w ie t la n e j  

A m y śl b cz m ó w n a  w c ie la ją c  s ię  w  s ło w o ,  

C zarow n ą p ie śn ią  z n ad  g ę ś l i  u c iek a ,

1 z g o d n ie  z . k s ięg ą  p le m ien ia  d z ie jo w ą , 

B ezśm iertn y  ż y w o t  sz le  z  w iek a  do w ie k a !

D a jże  w ię c  d ło n ie ,  o m ło d z i s ło w ia ń sk a ,

W  z a m ier zch łe  w ie k i zw ró c im  w zro k  s o k o l i ; 

N ad  c zo łem  n a szy m  z a b rzm i g ę ś l  n ieb ia ń sk a , 

P r z e sz ło ść  nas z iem ią  le eb ick ą  o k o li—

M oże wr śn ie  b łog im  ś w ia tło  z  n ie b io s  tr y śn ie  

I nad  g roh am i k agań cem  z a b ły ś n ie ! .

(Następują epoki pieśni).
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N O W E G O  R O K U  
(18 4 8).

P o k iro w ej m g ie ł firance  

W  sk le p io n e g o  św ia ta  ło n ie ,  

R o sp a la ją c  dn ia  k a g a ń ce ,

S k rzy d ło  w sch o d u  b lask iem  w io n ie ,

A g d z ie  m k n ie— tam  z m ię te  c zo ła  

Z e snu la r w y  się  d ź w ig a ją ,—

W  m y ś li—  krążą tę c z y  k o ła ,

W  ser cu —  h ym n y  w y g ry w a ją .

I co c h ę c i ,  co n a d zie i,

I le  sz c z ę ś c ia  w  tym  r o zb u d z ić ,  

P r z e s z ło ś ć ,  p rzy sz ło ść  p o  k o le i,  

D z ień  ten  w  m arzeń sku p ia  c u d z ie !

O  ta k ! d z is ia j w iaro  m oja, 

P rz y g a sz o n a  bu rzy  tch n ien iem ,

D z iś  s ię  r o zd m ij—  w ła d za  tw o ja ,  

N iech  m ię  d ź w ig n ie  o d ro d zen iem !

Bo ch oć  w  serce ża l w p le n io n y ,  

C hoć d u sza  zw ą tp ien iem  tle je ,  

W iarą  św ię tą  n a m a szczo n y ,

W stęg ę  n a d zie i r o z w ie ję !
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I o p aszę  w as tą w stęg ą ,

G ruppy c ierp ią ce j lu d zk o śc i,

A  k lą k łszy  p rzed  lo s ó w  k sięgą , 

Z abrzm im  chorem  hym n m iło śc i!

W iln o .

—eoelC ł«*«»

150

S N Y  I U Ś P I E N I E .

O  w ita jc ie  sn y  m łodos'ci,

C acka m oje b r y la n to w e ,  

R o z w ie s z o n e , r o z św ie tlo n e  

N a sza c ie  m ej n ie w in n o śc i!

W  w a szy m  b la s k u , ja k  w  obrazku , 

Ś w ia t  s ię  d la  m n ie tę c z ą  stro ił,

A tych  tę c zy  o d c ien ia m i,

Jak  m o ty l z ió ł  s ło d y c za m i,

D u ch  s ię  m ło d y  ż y w i ł ,  p o i ł !

L ecz  n ie d łu g o  ta p ie s z c z o ta  

K ołysa ła  serce  m ło d e ;

L ed w o m  z a jr z a ł w  ż y c ia  w rota , 

L ed w o m  w sz e d ł w  je g o  go sp o d ę  : 

W n et k ru k i z  ca łeg o  s io ła ,

S ę p y  zeru  cza tu ją ce ,

P o s tr z eg łsz y  cacka b ły sz c z ą c e ,  

O to c z y ły  m ię  do k o ła ;

O to c z y ły  i o b d a rły —

N ap rózn om  w z y w a ł p o m o c y ,—

Bo dóm  e a ły  o p ó łn o ey ,

S ter cza ł g łu c h y , o b u m a r ły !

I ja m  ta k że  s k ło n ił g ło w ę —  

C ia ło  z m ię te  sp o czą ć  ch c ia ło  —

A ch oć  serce  s ię  w z b r a n ia ło ...

L ecz  o s ła b łe  i p ok łu te ,
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Z m ogło  s ię  w  jed n ą  m in u tę—

Jam  w c zą ł ży c ie  m e ta lo w e ! . .

*

T ak opoka d o św ia d cz en ia ,

S k ry ła  s ło n k o  szczęs'cia ja s n e ;

A ja k  b a d y l na u gorze,

O sm u tn ej gru d n iow ej p o rze ,

Ś r ó d  w szech  natury us'pienia—  

U sy c h a m , m d ieję  i  g a s n ę ! !

Ś w ia t  ten  d la  m n ie—  to  k ap lica  

W  pu stem  s io le  g d z ie ś  s te r c z ą c a : 

N ieg d y ś  tam  B o g a -R o d z ica  

Z obrazku  lu d  w ita jąca ;

N ie g d y ś  d z w o n k i, k ap łan  stary , 

C hór i  ch ło p cy  tam  s łu ż b o w e —  

D z iś  p u sty  p rzyb ytek  w ia ry ,

D z iś  m ilczen ie  w  nim  g r o b o w e ! .

A ja  p ie lg rzy m  ż y ciem  zm ię ty ,

N a progu tej s trzech y  św ię te j  

S z e p c ę  p acierz  do W szech -P a n a ,  

T a m i je d n a  w ła d za  d an a!

A c h , z  tą  w ła d zą  czu ję  je s z c z e  

S i ł ę , która  w  c h w ili sk on u ,

Ja k  n a tch n ien ie  g ó r n e , w ie cz n e ,  

J a k  ro zg ło s  w ieczo r n y  d z w o n u , 

Jak  m am id ła  la t m ło d o śc i,

Z b u rzy  b y t m ej o s p a ło ś c i—

1  p o w sta n ę  i  rosk ryję  

P ierś  m ą dla  w as o n ie m ia łą ; 

Z n o w u  czu cie  w  n iej o ż y je ,  

Z n o w u  s iłą  m oją  ca łą  

U kocham  w a sz e  p lem io n a —

A potem  s k rzy ży k iem  w  d łon i,

Z w ień cem  z  róża ń cu  na sk ron i—  

S p ły n ę  w  w ie cz n o śc i r a m io n a !

W iln o . 1847.
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F a n t a z y j k a .

S i a d ł e m , j a d ę —  w ro n ę  k o n ie  

N ie śc ie  —  p ę d ź c ie  w  or la  l o t !

P recz  p a r o w y , k r z ew y , b ło n ie ,

C y t ! naturo z  sw em i śp iew y  :

J a  cb cę  s ły sz e ć  k o p y t g rzm o t—

Ja  cb cę  w id z ie ć  g rzy w  p o w ie w y  !

D la  m n ie  p io ru n —  dla  m n ie  b u rze , 

M yśl zw ich rz o n a —  chm u ra dum  ; 

D zik o ść  w  serc u —  s z a ł w  naturze, 

P iosn k a  h a r d a , n ie d o u o h a —

Gradu b ic ie —  w ic h r ó w  s z u m ,—

To są  b racia  m ego  d u c h a !

Ej , so k o ły  s z y b k o -n o g ie !

L ećc ie  ś w ia te m —• az za  ś w ia t!  

R o z s ie w a jc ie  ćm y z ło w r o g ie :

M yśli m oje p o p lą ta n e—

N iech aj p ierzch n ie  p a m ięć  stra t, 

N iech  osech n ą  łz y  w e zb ra n e !

W id z ę  lu d z i—  n iem a lu d z i !

S zu k am  serca  —  w id z ę  g ła z  ;

N ik t ic h  d u szy  n ie  o b u d z i—

O na d rzym ic  lo d o w a t a ,—

U rok  ż y c ia  d la  m n ie  z g a s ł ;—  

L e ć m y !—  n iech cę  te g o  ś w ia ta !

P a ró w  nad N iem n em .

184G

http://rcin.org.pl



Ą g

SMUTNY WIECZÓR—  SMUTNIEJSZY RANEK.
Miej serce, i patrzaj w serce...

153

Był wieczór chłodny o jesiennej porze,
K się ży c  s ię  b la d y  o b w ija ł chm u ram i,

A w ia te r  m roźn y  b u szu jąc  na d w o r ze ,

S m u tn ym i d z w o n ił po szy b a ch  ta k ta m i;

1  tę sk n o  b y ło  o szarej g o d z in ie ,

Ś w ie r sz c z  g d z ie ś  w  p od d aszu  sz e r zy ł sw e  w o ła n ia ,

A w z d ę ty  o g ień  gorąc na k o m in ie ,

G łęb o k ie  w  m y śli r o z w ija ł d u m a n ia !

D la  c zeg ó ż  ta k ie  om roczon e  lica  

U o j c a , m atk i—  czem u  s io stra  tk liw a  

T ak  z a tę sk n io n o , z ócz je j łz a  w y p ły w a —

I b łęd n a  za  m n ą krąży je j  ź re n ica ? !

O !  j a  w iem  cze m u — ja  w ie m , ju tro  ra n o ,

J u tro  d a lek o  o d  m oich  o d p ły n ę ,

J u tro  p o ż e g n a m , z o sta w ię  ro d z in ę ,

Z ok iem  sp ła k a n em —  i m y ślą  sp ła k a n ą ! •

W ie c z ó r  s ię  k o ń c z y ł—  w  sam otn ćm  u k ryciu  

Z  ręk ą  na p ie r s i za ło ż o n ą  s ta łem , ,

I  tę sk n ie  m y ślą c  5 m ém  p rzy sz łć in  ż y c iu ,

Z e  łz ą  na b ied n ą  ro d z in ę  p a trza łem .

W s z y s c y  m ilc z e l i— s io stra  zap łakan a  

S p a rła  sw ą  g ło w ę  u  okna na r ę k ę ;

U sia d łszy  w r e śc ic  k o ło  fo r tep ia n u ,

D a w n ą , zn ajom ą zagra ła  p io sen k ę .

O  ta p io s e n k a , ten  d ź w ię k  p o żeg n a n ia ,

T e  o czy  łz a w e —  w  nich , o d b la sk  k s ię ż y c a ,

Co ś w ie c ił  w ó w c z a s , p od  c h w ilę  rozsta n ia —

Z a w sze  s ię  w  m ojej p a m ięc i p rz e św ie ca !

2 0
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Z a w sz e —  c zy  k ied y  śród  za b a w  p o n ęty ,

C zy  w  k ó łk u  bratn iej d ru żyn y  u cz tu ję—

Ż y w o  s ię  w  sm utnej p a m ięc i m alu je ,

I d w o rzec  b ia ły  n ad  b rzeg iem  K rozęty ,

I  k o ło  m alej rod zin n ej grom adk i,

I  la s  na g ó r ze  M icd z iok a ln ą  zw a n y ,

A  w  nim  sa d zo n e  ró że  i b ła w a tk i.

O !  tam  n a jc z ę śc ie j  w śró d  ciem nej a ltan y  

L etn im  w ie czo rem  A d am a., czy ta łem ,

T am  do p ió r  orła  n ad n iem eń sk iej b raci, 

P rz y p ię ty  w  s ła b ej p isk lę c e j p ostac i,

N atch n ion ej p ier s i o w ia n y  zap ałem ,

W  d z ie d z in ę  cu d ó w  z nad z iem i p ie r z c h a łe m ! . .

I  p rz y sz ło  ju tr o — p o g o d n y  b y ł ra n ek ,

S ło ń ce  p ły n ę ło  p o  n ieb io s  b łę k ic ie ,

L ec z  m n ie n ie  c ie sz y ł ten  urok o ś w ic ie ,

B om  m ia ł p rzed  sobą  b o le ś n y  rozstan ek  ^

B o  o d jeż d ż a ją c  dóm  m ój i ro d z in ę ,

J a k  b łę d n y  żeg la rz  po w zb u rzo n ej fa li  

M u sia łem  p ły n ą ć  ku  m g liste j o d d a li,

| A p ó źn ie j w r ó c ić ,  i  z n a le ś ć — r u in ę ! .

- M nie sm u tn o  b y ło —  le c z  g d y  łz y  w e zw a łe m ,

B ó l ź ró d ło  s'w ięte w m ro z ił w  m oje  ło n o ,

Ja k  p o są g  m artw y  z  g ło w ą  w  d ó ł sch y lo n ą  

N a ruch  w  mym' d om u  w  m ilcz en iu  p a trza łem !  

I b iła  wrre sz c ie  g o d z in a  ro zsta n ia —

C zw órk a  b u ła n y ch  w p ły n ę ła  p rzed  g a n ek ,

M iłej grom ad k i o to c z y ł m ię  w ia n e k ,—

Ja n i s m u tn e , łz a w e  s p e łn ił p o ż e g n a n ie !

I  o d je c h a łe m !— je s z c z e  m i się  zd a ło ,

Z e  w id z ę  z d a ła  d z ie c in n e  p am ią tk i:

Tam  lic e  m u ró w  b la d a w y cb  b ły sk a ło ,

T am  z a b a w  szk o ln y ch  zda się  t la ły  szc z ą tk i,

I  s in a  r z e c z k a —  i b a c ik  dębow ry,

I  ś e ie ż k a ,  k tórą  na p en sy  ch o d z iłem ,

I m ój o g ró d ek —  w  n im  b ez  l i l i j o w y —

W sz y stk o  w id z ia łe m , w szy stk iem  s ię  c ie s z y łe m !
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L ecz  ja k że  b y ło  p rzeb udzen iu  sro g ie ,

G dy m ary zb ie g ły  z  m ej b łęd u ćj ź re n icy —

P a trz ę —  clicę  z ło w ić  m iejsca  d la  s ię  d ro g ie , 

Szu k am  w z n io s łe j  d ąb ro w y —  k o śc ie ln e j w ie ż y c y —  

P ró żn o —  w szy stk o  ju z  z n ik ło , m gła  o c zy  za w lek ła ,  

B ystrą  c zw ó rk ę  z k u rzaw ą p o p ęd z ił w o ź n ic a ,

Jam  w estch n ą ł—  k rw aw a  d u szę  śc isn ę ła  tę sk n ic a —  

I gorąca  p o  lica c h  łz a  ża lu  p o c ie k ła !

W iln o . 1845 r.

© ©  H O s P l i J  i m T K f l .

I m p r o w i z a c j a .

O  m a t k o  m o ja , m atko koch an a , 

C zetn c ię  p o zd ro w ię  w  le j d o b ie?  

P ew n o  źren ica  tw o ja  sp łak an a , 

P ew n o  tw e  serce w  ż a ło b ie !

M in ęło  la to —  p osęp n a  je s ień  

M roczn e sw e  k iry  r o z w ia ła ,—

O  m atko m o ja , ja k  n a g i w rzes ień  

T ak  tys' sam otn ą  z o s t a ła !

A d z iec i tw o je ? —  ich  lo s  su ro w y  

W  ś w ie c ie  b ezb rzeżn y m  p o ch łon ą ł, 

I z a rz u c iw sz y  us'cisk lo d o w y —  

M rozem  ich  serca o w io n ą ł!

O ! lep ie j m atk o  od  u rod zen ia  

N iezn a ć  tw o je g o  o b jęc ia  —

L ep ie j w  k o le b c e  ja d em  c icrp ieu ia  

H artow ać  d u szę  d z ie c ię c ia !
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B o  c ó z  m i z  te g o ,  źem  b y ł s z c z ę ś liw y  

W  n aszein  g n ia zd e czk u  r od z in n em ,

C ó z ,  z e  g ło s  m atk i m ej p ie s z c z o t liw y  

Ig ra ł ż  n ić  ni sercem  n ie w in n e m :

K ied y  dzis' z w ia n y  w  życia  o d m ęty  

M u szę  s iero ce  łz y  ro n ić ,

I  w iek  z a p a łu —  ten  skarb m ój s'w ięty ,

W  m arnych  o b łęd a ch  r o s t r w o n ie ? ! .

1845 r .

—*»»>» —

P A I Y I I A T C E
t

Z G A S Ł E J

11 ¡Fł ® L © Q J I @ I f  -WE *)■

O  g w ia z d e cz k o ,

Kochnncczko,
G d zieżeś  z n ik ła ,  g d z ie ?

A cli po ca łym  w ie łk im  n ieb ie ,

T ęsk n a  m atka szu k a  c ie b ie ,

U k a z , ukaz s ię  !

F . Z y g l i ń s k i .

L e d w o  w yszłas' s k o le b k i—  le d w o  p ączek  drob n y ,

Z ło d y ż k i w ą tłe j rąbek  ro z w in ą ł nad ob n y ,

L e d w o  pn ąc s ię  w  o b jęc ia  o j c a ,  m atki d rżące ,

P oczęłaś' im  s z c z e b io ta ć  r o zm o w y  k w ilą c e :

')  D z ie c ie  t o ,  o b ja w iw s z y  w  s o b ie ,  obok za d z iw ia ją ce j d o b ro c i i tk li­

w o ś c i s e r c a , n iezvyyczajn ą  bystros'ć ran n ego  r o zu m u , w  p ią tym  r o ­

k u  ż y ć  p rzesta ło —  u n osząc  z sobą do grob u  szc zy tn e  n a d z ie je  r o ­

d z ic ó w  i  s p o łe c z n o ś c i! .  ( Ą t t to r ) .
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J u z  z a w cz e śn ie  an io łk u  n ie z r za ły , za w cz e śn ie  

G ló w k ę ś  sw o ją  sk ło n iła  w  p o d m o g iln e  c ie śn ie  !

A c h ,  ja k ,s e n n e g o  s z c z ę śc ia  w id z e n ie  p r z e lo tn e ,

J a k  s p o d  ża łob n ej chm ury o g ień k o  in ig o tn e—

T ak tys' b ły s ła  i zn ik ła —  i  w  n ieb iesk ie  s tro p y  

P o śró d  p ła czą cy ch  c ieb ie  w zbiłaś' sw o je  s to p y !  

P o zd r o w ie n ie  w ię c  to b ie , zg a sła  nam  d z ie w ec z k o ,

Innes'— b e sp ie cz n e  so b ie  obrała  g n ia z d e c z k o ,

G d z ie ć  na ło n ie  w ie c z n o ś c i ,  w  ch eru b in ó w  ch o rze ,  

M ajesta tu  b o sk ieg o  op rom ien ią  zo rze ,

I d u szę  tw ą  an ie lsk ą  p iórkam i o sk rzyd lą ,

P on ętą  raju  serce łak otn e  u sid lą ,

I s z c z ę s n o  c i z tém  b ę d z ie —  za p om n isz  o  z ie m i, 

B ęd z ie sz  czek ać  az zn o w u  z łą c zy sz  s ię  z sw o jem i.

A j e ś l i  to  czek an ie  zd a  s ię  d łu g iem  to b ie —

P r z y le ć  czasem  w  n o c  c ich ą — tu , p rzy  tw o im  grob ie  

U jrzćsz  p łaczącą  m a tk ę , b iedn ą m atkę tw o ją ,

K tórej rany b o lesn e  n ie  pręd k o  s ię  zg o ją  !—

S p ły ń  sw em i sk rzy d ełk a m i— p o p ieść  s ię  z  tą sam ą, 

T w o ją  d o b r ą , kochan ą  i c ierp ią cą  m am ą:

A ch ! ja k  ją  tém  p o c ie sz y s z , bo p o  tw y m  p o g rzeb ie ,

I d la  n iej św ia t  m o g iłą ,  p u stk o w iem  b ez c ie b ie !

O n a  c ie b ie  p r z y tu li ,  o b e jm ie , p o p ieśc i,

P rze d sta w i stan  s iero c tw a —  m atczyn n ćj b o le śc i ,

A ty  d la  n iej w  o s ło d ę  s ła w y  m ilu clin e in i 

R o sp o w iesz  ż y c ie  sw o je  z B o g i e m  i  Ś w ię te m i !

W ó w c za s  w z ią w sz y  łz ę  jed n ą  m am y n a  r o zsta n ie ,

T a m , k ęd y  P an  p rz ed w iec z n y  m a sw o je  m ie szk a n ie ,  

Z n o w u  w  g ó rę  s ię  w z b ije s z —  ja k  w ia tru  p o w ie w y  

K o ły szą ce  przy g ro b ie  je d lin o w e  k r z e w y —

Z a sz e le sz c zą  tw e  sk rzyd ła  p r o m ie n n e , z ło c is t e —

I zn ik n ie sz  u n iesion a  w  k ra in y  p rzejrzy ste  !

A m am a tw o ja ? —  ona  d °  B o g a -R o d z icy  

W z n ió s łsz y  h ym n y d z ię k c z y n n e , z  u czu ć  s w y c h  k ryn icy  

W y le je  łz y  rad ości—  i  w ró ci do s ieb ie  

S p o k o jn ie jsz a —  b o  p e w n a , ze  c i dob rze w  n ie b ie !

( ir o z e . 1844  r.
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F0Z3G-1TA1TIE Z.  F.
W  I m i o n n i k u .

N ied a w u o sm y  c ię  je s z c z e  w  serd eczn ym  u sc isk u ,

Z p ob ratym czą  m iło śc ią  p rzy b y lcem  w ita li—

A ju z  dzis'— ja k b y  w  tę c zy  c h w ilo w y m  p rzeb ły sk u ,  

Z eg n a sz  n a s—  i  w  n iezn an ej k ry jesz  s ię  o d d a li!

A le  j e s t  z ia rn o  c z u c ia ,  co g d y  w  serce p a d n ie ,

W  te  serce  s z c z e r e —  starej P o lsk i szczą tek —

T o ch oć  w  n ie  w ic h e r  lo su  i  p o d w ie je  z d ra d n ie .. 

W z n ijd z ie  j e d n a k ,  z ie len ią c  tę  n iw ę  p a m ią te k ! .

T ak  i  t o b ie ,  K o n sta n ty , ch oć  ro zg a rn iesz  d ło n ie ,

Co c ię  p o tu ln em  k o łem  o p lo t ły  za ło s'n ie—

C h o c ia ż  z n ik n ie sz  p r zed  n a m i, le c z  w  p a m ięc i ło n ie ,  

Z iarn k o  te  k w ie c ie m  b ratn iej m iłos'ci p o r o ś n ie !

A gdy juz pos'więcimy kapłaństwo nam dane,
G d y p rzed  o łtarzem  w ia ry  k lę ltn icm  o c zy s z cz e n i—  

W ó w c z a s  lu d z k o ś ć ,  ja k  b ra ctw o  s'w ięte i  w y b ra n e , 

K w iec iem  tćm  n ie p o w ię d łe m  sk roń  sw ą  o z ie le n i!

11 K w ie tn ia  1847’

W iln o .
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W V I B I 3 ¥ K 1  

D O B R E G O  H U M O R U  T

Sfcs»

D U M A N I E  P O  U T Y .

F a n t a z j a .

N o c  ponura o sia d ła  sk a ł o lb rzy m ie  g rzb ie ty ,

N a  z ie m i i  na n ie b ie  sm utn o i  pon uro;

T ak  pon uro i sm u tn o  jak  w  d u szy  p o e ty ,

C o s ied zą c  p rzy  sto lik u  tem p ero w a ł p ió ro .

* *

O n  szu k a ł n o w y c h  m y śli w  sw ej d u szy  o d m ęc ie , 

MysTi b y  j e  u w ie c z n ić  nies'm iertelnem  p ien iem ,

A le  m y śli p r z ec z u w szy  k ą p ie l w  atram en cie ,

W  ciasn ej g ło w ie  p o e ty  o s ia d ły  k am ien iem .

*  *

O n p o  s k le p ie n iu  n ie b a  w ie sz c z e  oko to c z y ł,

I p ó ł  w ie sz c ze g o  p ióra  w  w ie sz c z e  usta  w ło ż y ł ,

I w  w ie sz c zy m  k a ła m a rzu , w ie sz c z y  nos u m o czy ł,  

1  d u m a ł, d u m a ł, d u m a ł, aż  sp ać  s ię  p o ło ż y ł.

*) C h o c ia ż  te  W y b r y k i  b y ły  d ru k ow an e g d z ie in d z ie j , m am  n a d z ie ję , 

że  c zy te ln ic y  n ie  b ęd ą  s ię  g n ie w a ć  za p o w tó r z e n ie  ic h  w  B o c z n ik u .

( W y d . )
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Z p a ła c ó w  sterczą cy ch  d u m n ie , 

Z n ijd ź  p ię k n a  do m ojej ch a tk i, 

T ylk o  z a b ierz  sw e  m an atk i,

B o  h o ło tę  zn a jd z ie sz  u  m n ie .

* *

Ś w ię te  p u stk i w s z ę d z ie , w sz ę d z ie ,  

A le n ie  m arz n ic  o c h le b ie ,

B o  k o ch a n ek  w iern y , c ie b ie  

C zułos'ciam i k arm ić b ę d z ie .

* *

Z rana c i w ia n e k  u p lo tę ,

N a ob iad  dam  szm er strum yka,

Na w ie c z e r z ę  śp ie w  s ło w ik a ,

A na n o c  m arzen ia  z ło te .

A  g d y  c ię  du m anie czy ste  

W  n ieb iesk ie  s fery  u n ie s ie ,

P rzez  o tw o r y  w  m ojej s trze s ie  

O b a czy sz  n ieb o  g w ia ź d z is t e !

O  I*  A

z H o r a c y u s z a ,

Q u em  tu  M elp om en e sem el 

N ascen tem  p la c id o  lu m in e  v id er is .

K om u raz M uzo u s ię d z ie sz  na karku,

T eg o  ju z  ro zu m  n ie  z ła p ie ,
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Ten ju z  n ic  p ó jd z ie  h asać  po jarm ark u  

J a k  cygan  na chud ej szk a p ie .

J u z  go  g ło s  trąby śm ier te ln ie  z a tr w o zy ,

S ła w a  go  z  p ieca  n ic  z w a b i,

J u z  on w  tea trze  n ic  za sią d zie  w  ło z y  

N a k szta łt  fircyka lub hrabi.

Z ato  u lu b i gdzieś' pod  d rzew em  su ch em ,

L ub p rzy  ka łu ży  sw e j w io sk i,

L e g łsz y  do góry  w y ch u d zon ym  b rzu ch em ,

U k ład ać  rym y i z g ło s k i.. .

M uzo ! co u m iesz  i na dudce z ły k a  

D z iw n ą  i s łod k ą  pies'ń s tw a rza ć ,

T y , która  lu b isz  n a w et i ind yka ,

Ł a b ęd z im  g ło sem  o b d a rza ć—

T o b ie  w i« ie n e m  m ój ob iad  p ią tk o w y ,

M ą s ła w ę ,  m oje  u czu c ie ,

O k lask i, p u stk i k ie sze n i i g ło w y ,

I ła ty  w  m oim  su r d u c ie ...

Lwk. Kdrtcz.

—■■*»:» —

M A Z U R .
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Z a grzm ia ł M a zu r, w  g ó rę  w ą s y !

P od aj d ło ń -n o , dalej w  p lą sy ,

S e r ce  rześk o  za ig ra ło ,

D a w n e  c za sy  p rzy p o m n ia ło .

G dy w  k o n tu szu  z karabelą  

W  uroczystos'ć  lu b  n ie d z ie lę ,

N a sz  b ra t sz la ch c ic  d u m n ie , żw a w o  

C ią ł w  p o d lip w k i, w  le w o ,  w  p r a w o !

2 1
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Iskry  m ign ą  ja k  z  k rzem ien ia ,

T w a rz  m u za p a ł za ru m ien ia , 

C zarn ob rew ę  w ie d z ie  w  ła n y  

P rzez  k o m n a tę , r o zh u la n y .

A te p ięk n e  g ła d k o lic e ,

Jak  g o łą b k i te  d z ie w ic e ,  

lJs'm iecham i tw a r z  sw ą  m ilą , 

S erca  w sz y s tk ic h  k ’ so b ie  ch y lą .

W  tem  m a lu b a  w  tan  p o d sk o czy  

W  su liic n eczce  ja k  w  p r z ez r o c zy ,

L e d w ie  n ó ż k ą  z ie m i tyk a ,

D a le j  h o ż o ,  w  ta n  p om yk a.

J a s n o z ło te  w ło s k i w  p ę d z ie  

G onią szy jk ę  je j  ła b ę d z ią ,

I b łęk itn e  oko p ło n ie ,

A ró ży czk a  z d o b i sk ron ie .

B ły in ij  c h w ilo  zap o m n ien ia ,

T w a rz  n iech  ra d o ść  op rom ien ia ,

Z p o d sk o k a m i, z h o łu b cam i 

O k ręcajm y s ię  p aram i.

W ła d ysła w  Jankowski.
1845 . 6 S ty c z .
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D W  D I  R  O  ® Z  D N Y S  

PAN B U R A K  I PANI  M A R C H E W .

— »«©«•«—

•«Nędznym tu k m iec io m .”

U w a g i  o śm ie rc i n ie c h y b n e j  X . B a li .

Ż y ł y  w  jednym domu z sobą, te dwie szlachetne rodziny P a­
n a  B u r a k a  i  P a n i  M a r c h w i .  Pan Burak był wdowiec i cała 
jego rodzina była płci inęzkiej, co do jednego; Pani Marchew 
była wdową i kobietą, wszystkie zaś jej dzieci żeńskiego ro­
dzaju. Pan Burak miał cerę z całem swem plemieniem, różo­
wą , mocno-gorącą,—  krzepki był i popędliwy; Pani Marchew 
zaś i Marchewki—  cieliste, łagodne,— spływne i nieznaczne ich 
barwy, jak  i obyczaje.

Bywało, zaledwie Pan Burak stąpi przybyły z drogi, już 
Pani M archew , wysławszy wprzód sługę dowiedzieć się— «idź 
obacz, kto tam przyjechał?” sama dąży natychmiast, spotyka 
i w ita w  ten sposób: «Gzy to grzecznie Panie Burak, będąc w tak 
bliskiem sąsiedztw ie, nigdy mnie nie odwiedzić ? ” — Ależ Pani, 
ja  tylko co z wozu wysiadłem... rzecze na pól przepraszając 
szanowny pół-domnik.

Małe Marchewki i Buraczki też bawiły się z sobą, ale nigdy 
nie weszły w b liską , nierozdwojoną przyjaźń, jak to bywa na 
świecie— między dziećmi. Pan Burak był żywy i mówny; na 
targu w Butrymańcach ciągnięto go wszechstronnie na wódkę, dla 
jego rozgłośnej towarzyskości, a Panią xMarchwię zapraszano na 
słodką herbatę. W  tern miastku były pierniki dziane jakąś sma-
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żeniną, siekanką ciemną wiśniową z miodem, na które patrzali 
oboje ze w strę tem , jak  na uwarzone ciało własne.

Burakowie jeździli tw kutej kałamaszce, w  butach, odziani 
w płócienny worek zamiast wilczury, baranów, lub letniego płasz­
czyka ; a Marchwie w prostej, nieszczelnej drabince,—  i nie jed­
no mniejsze, wypadło czasem na gościniec, cicho, bez płaczu!

H istorja  iclt ogrodowa. Burak nosem grubym, 
strasznie czerwonym, mocno wetknięty siedział w  ziem i, i rza­
dziej go los dotykał, w yryw ał; a żółty, cienki nosik m archew­
k i, dawał się łatwo wydobyć przez lada malutką chciwość czło­
wieczków.

O  i i p o d o l i a t i E t i  d o ź w i e r z ą t , — tylko z jednej stro­
ny to w iem , że marchew lubiła młode cielęta i koźlątka: te li­
zały jej ręce , jakby sól, i ogryzały, w  poufałości zielone strzęp­
ki jej pomarańczowych sukien i chustek. Burak tylko zgodzić się 
mógł z jednym wołem.

Życie towarzyskie i stołowe Buraków w  ogóle, 
było ktvaine ,— Marchwiów zaś przaśne. Pierw szy większy miał 
pociąg do mięs, octu i chleba, druga do bułek i masła. Pani 
Marchew częstowała swego gościa kw asem , i on w nim się to­
pił p raw ie, jak w swoim żywiole; sama zaś przeciwnie poiła 
się mlekiem,— w  niem z całą rodziną pływała ochotnie, jak 
w łaźni rozkładały się jej miękkie cząstk i: oho! ucztują z kwa­
sem B uraczki!—  mówiły przechodząc Marchewki; oho! M archew­
ki hulają sobie szczęśliwie z mleczkiem!— oddawały nazad Bu­
raczki.

Burak mając krew  popędliwą i żartką, dla ochłody brał tką- 
piele w kaduszce napełnionej płynem ; tam te zaś w suchym pia­
sku, jak  jarząbki. Przeżywając lato swobodnie na dw orze, zi­
mą idą pokutować do sklepów warzyw nych; gdzie też jak się 
św ięci, często zazielenią się.

Pan Burak był dość kłótliwy, i wszedłszy do kogo burczał 
i rozdymał się pychą; Pani Marchew zawsze miękka, rozklejała 
się niemal w swej dobroci i uślizgała od wszelkich zaczepek. 
Kiedy Burak w gniewie,—  mówią sąsiedzi: «otpiecze się jak  rak!—  

a o M archwi: p a trz , cała gotuje się ze złości!
Albowiem Burak był, powiadają, budowy roślinnej, bez ser­

ca,—  na jego miejscu tylko jakieś fladry w  piersi: u Marchwi 
zaś serce było czw artą częścią jej całego ciasta! to też była

http://rcin.org.pl



165

słodką w  obcowaniu i czułą! Z daleka lękała się chrzanu, z któ­
rym tam ten miał pewne przyjazne stosunki, zapewna będąc 
twardszego nosa.

Pan Burak przyjął pra\vie marszałkowstwo we wszystkich li­
tewskich domach i zawładnął nad innemi służkam i, przeznaczo- 
nemi do karmienia naszych rodzin.

Pani Marchew lubiła czasem i podleczyć chorych swemi le­
kam i: była 23l osłabieniem i małością k rw i , to też od beczki 
jej lekarskich soków, przybywała w  rok jedna tej kropelka. 
Pan Burak zaś miał tylko chętnie do czynienia ze zdrowymi 
chłopaki, i utrzymywał zaw sze, że kwas krzepi zucha (kiśl 
mołojca d ierżyt)! Sławny też był naokoło burakowy rosół! co- 
dzień się nim niektórzy wzmacniali: ulecza nawet chorego ko 
nia, zmięszany z solą.

Na przemiany B uraka, napisał wiersz naśladowca Baki:

B y ł Burak,

J a k  T urek ,

A Ć w ik ła  

W y n ik ła ! —

To miało już im służyć za nagrobek; gdy w tern przyleciał 
C ietrzew ,—  zapiekł się z radości jak w  rumianem maśle przed 
ogniem, i —

Ć w ik ła  

Z n ik ła ! —

Buraki zaś plenią się i żyją, karmią ludzi i poją; Marchew 
wiecznie podnosi im grzanki i kotlety. Każde z nich umie żyć 
z sąsiadami.

Ów pisarz dodaje jeszcze:

T rzeb a  zy ć  

P ók i zg n ić  !

I io le j taka,

Ł ad ajak a ,

, I u zw ierza  i u p ta k a ,—

T oz  B u ra k a :

B y ć ,  b y ć ,  b y ć ,

P otćm  g n ić !—
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Kto nie wierzy w  magnetyczną, spółczuciową, odgadującą 
skry toście duszy siłę, niech powie: zkądm i przyszło, wziąwszy 
do rąk pióro, napisać: «Burak i M a r c h e w — zaledwie noc 
przenocowawszy w m ajątku, w  którego wsi są rzeczywiście 
dwie Rodziny tego nazwania,—  nic o tem jeszcze nie wie­
dząc??—  Nie jest-że to jakieś przeczucie, miejscowy wpływ, 
tajemne duchów poduszczenie?...

Na uniewinnienie się z obranego przedmiotu, powiem, że 
dawniej podług historyjki polskiej dla dzieci, u nas mięszano 
i na jednej misce dawano— groch z kapustą. Czemże gorszą 
jest moja piśmienna potraw ka?

Ludwik Podbereski.
1843. r .

/
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Z P O E Z I J
L U D W I K A  P O D B E R E S K l E d O .

P an nie  J ..................... s k ie j  , p o ś w ię c a . A u t o r .

f lD

ZGASŁE MIŁOŚCI SŁONCE.i e «

— S ło ń ce  ju z  w e sz ło —  w sta ń  p racow n ik u  

K to  m asz  d la  ludzkos'ci za s łu ży ć  s ię  b łogo ! 

M ozę sw ą  ranną ch w a lą  zysk asz  i d la  s ieb ie  

Jakieś' tu  szc z ęs 'c ie , k ’ czem u ’ć b ije  serce.

*) A e r o l i t ,  c z y l i  kam ień  m e te o r o lo g ic zn y , k tóry  s iłą  a trakcji do d w ó ch  

c en tr ó w  p o c ią g a n y , k rąży  p o m ięd z y  n ieb em  a z ie m ią ,—  to z b liz a  s ię  

do s ło ń c a , to  ku  z iem i p om yk a ,—  n areśc ie  na ten  lic h y  p a d ó ł upada. 

R o zk ła d  ch em iczn y  p o k a za ł ze  aero lit je s t  n a tu ry  z e la zn ej . P o c h o ­

d z en ia  a ero litó w  ja k o  i g w ia z d  s p a d a ją c y c h  a stro n o m o w ie  z  p e w n o ­

śc ią  n ie  w ie d z ą : m o g ą  b yd ź  u łam k am i p la n et p rzez  ;k om ety  roz-
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P r a c u j ,  c ie r p , m ę cz  s ię — p on o  za  tw e  trud y  

B óg s'w iat teu  n a tc h n ie , ab y  c ię  n a g r o d z ił,

N a p lo n  ic h ,  m iło ść  zcs'le c i w  tein  ży c iu ,

G od ząc  c ię  z lo sem  , któryś' d aw n o  p r z e k lą ł! . . .

— S ło ń ce  ko ło  p o łu d n ia — p a tr z , z iem i n ę d z n ik u !

D ługos' ty  z a s p a ł ,—  w sz y scy  s z l i  sw ą  d rogą  

Co c e l m ie li n a  z ie m i , lu b  z ło ż y l i  w  n ie b ie ;

T y lk o  tw a  je d n a  d u s z a ,  s'ród ż y w y ch  , n ie  ż y je .

— J u z  sp ad a  do z a c h o d u !—  ja k ie ż  tw o je  lic a ,

T y  u c z u ć ,  b ó ló w ,  z g ry z o t m ęczen n ik u !

K ęd y z  prac tw y c h  o w o ce  i tw o je j  p op ra w y ?

W sz y s tk o  w  sercu  tw e in  starto  na p o p ió ł u m arły .

P rz ed  tob ą  le ż y  ty lk o  trud t w ó j — i s'wiat sm utk u ,

A w  d u szy  sroga  nicos'ć z w ied z io n y c h  n a d z ie i!

P ró żn o  s ię  s i l i łe ś  n o w em i p o ry w y  

P r z y śp ie sz y ć  b ie g  t w ó j , tr w o ż ą c  z a jśc ie  św ia tła .

C ie ń ,  co pad ł n a  tw e  ż y c i e ,  n iczem  n ie  z su n ię ty ;

S n o p  tw o ich  m o z ó ł ,  j e s t  ofiarnym  stosem ,

N a którym  sp ło n ie sz  tak że  za p o m n ia n y ,

J a k  rad b yś sam  za p o m n ieć  o sw o jem  d z iś  ży c iu .

— S ło ń c e  u p a d ło  g d z ie ś  za k r a w ęd ź  św ia ta ,

L u d  p o ch y la  s ię  d o  s n u ,  ab y  w sta ł na n o w o ;

T w ó j ż y w o t ju ż  raz m in ął w  z n o ju , bez m iło śc i ,—

Z o sta w  tu  c ia ło —  d la  d u szy  tam  szukaj lek a rstw a .

M o że  sp o tk asz  z n ó w  s ło ń c e ,  k tóre  c ię  o ż y w i,

I  g d y  tw e  p ra w d y  w z ro sn ą  p o  tej stron ie  z iem i,

D o b ro czy n n e  d la  lu d z i w 'skrześnie tw o je  im ie ,—

T o  św ia t  d ru g i c i  w te d y  odd a karm ’ r o sk o szy ,

d z ie lo n y c h ; m o g ły  le ż  p o w sta ć  ze  starcia  się  g w ia z d  p o m ięd zy  

so b ą . B ry ły  o d erw a n e  od  sfer  sw o ich , d łu że j lu b  krócej krążą  o k o ­

ło  z ie m i,  w r eśc ie  ro zo g n io n e  przez  ta rc ie  i  tracąc  s w ą  szy b k o ść , 

w p a d a ją  w  n a szą  a tm o sfe r ę , a skutk iem  c ią żen ia  sp a d a ją  na z ie ­

m ię . O to —  co  d a ło  a u to ro w i p o w ó d  do u p atrzen ia  p o d o b ień stw a  

m ię d z y  sw e in i p o e z ja m i, a tym  p o ety czn y m  fen om en em .

(R e d .)
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N a sy c i c ię  k o c h a n iem , k tó reg o ś b y ł g ło d n y ,

W  p o środ k u  cza ró w  n ieb iań sk iej p ię k n o śc i,

K tóra c ię  w  p ićrw szem  cza ro w a ła  życiu ,

G d zie  z ło  z iem sk ie  ją  m roczy , w zb ran ia  lo s  p o k u tn y .. .

 ---

IM >  B ¥ € E B R I .

G d z ie żeś  ty  s iło  natch n ien ia  p o e ty !

Z e k ied y  p iszę  o rycerce m ło d ej,

M ojem u p ióru  tak braknie p o d n ie ty ,

.lak  k u law em u  u ro d y ? —

O t o ,—  żem  n ie  w a rt o g ło s ić  J e j  irnie 

B o  ona  w y ższa  nad  m oje zap ały; 

l ls y c h a  m yśl m a w  tym  n ie ży w y m  r y m ie ,—

I c zy jeż  s ło w a  je j  du szy  z r ó w n a ły ?

N a k on iu  s tr o jn a , m y śliw a  D jan a ,

L a ta ła ś  po b ło n iu  k ra in y  z ie lo n e j;

T u n ik a  czarn a  k ry ła  tw e  ko lan a ,

A b ia ły  pas tw ó j r o z w ie w a ł na stron y .

W y str za ł d o g a n ia ł w  lo t  c h y żeg o  zw ierz a ,

Trąbka b u d z iła  o k o liczn e  k n ieje;

A żad en  z  ło w c ó w  w  je j serce n ie  zm ierza ,

W  n ik im  s ię  p ło n n e  n ie  snują  n ad zie je .

O n a  w y s o k a , ja k  to p ó l nad k rzew y  

T ak  b u ja  duchem  n ad  in u ein i du ch y;

J a k o  p rzed  s łoń cem  n ik ną  z łe  w y z ie w y ,

T ak  sw e  za b ie g i tracą gm in n e  zu ch y .

M iło śc i w iern a , b ez  p r z ed m io tu , celu ,

Szuka zachwytu w czarodziejstwie pieśni;
22
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Lecz wolny smyczek nie wtórzy weselu, 
Dźwięki żałości rw ą się z duszy cieśni.

Lecz z dzionkiem bożym żegnasz się na długo, 
Ni prom yk, ni muszka do ciebie nie w zięci;

S traszliw a dolo , bezdenna boleści!
Jak aż  cię dusza przetrwać zdoła stale?
W  czyim się łonie twoje piekło zmieści,
Któż nie utonie w gorzkim przekleństw szale?

L ec z  m ężn a  dob roć  k ’ B ogu s ię  u c iek a ,

I chociaż dusza rozdarta na ćw ierci,
Módł goi rany od złego człowieka,
Za drugich płacze— nie z obawy śm ierc i! .  . .

0  czyliż słońce dla niej za jaśn ieje?
Czyż kiedy w yjrzy  na ten św iat uroczy
1 dzielny żywot znowu odmłodnieje,
Z łzawej boleści oschnąż śliczne o c z y ? . . . .

— —

Z . O Z U M 1 T Ł  TŁ IT 1TŁ
Do... na o«lJcź<lxie.

Na spodzie pod twej patrouki obrazkiem 
Je s t  drugi w zorek: panny m ądre, głupie;
Owe Zbawcę w ita ją  z nocnych świateł blaskiem, 
Te ja k  owce posnęły w bezrozumnej kupie.
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Tyś była pośrodku pobożnie klasztoru,
Niedolą wniesiona do tej tęsknej k la tk i;
Twe światło gorzało zrana do wieczoru,
Bez dzwonka pobudzań, bez rozkazów matki.

Z łez ono kw itło , śród duszv boleści.
Gorące modły szły do łona bóstw a;
Ducli się potężny swem światłem obwieści 
W ciemności p ieczar, pośród sideł mnóstwa.

471

A kiedy d z is ia j, goszeząc ju z  na świecie,
Może się znajdziesz pośród panien głupich; 
Rozum na, stracisz twego serca kw iecie 
Chcąc światło rozpalić na ich łonach trupich.

W szędy gaśnie o liw a—• i prolia darem na!
Tyś błoga panno ja k  córa mądrości;
Lecz wkoło się tłumi ciżba duszek ciemnych,
Co w sobie'n ie chowa, ni daje światłości.

Ja k  słońce śród tych lampek i pogasłych świeczek, 
Tak tyś pomiędzy pannami św ieckierai....
Nakształt pasterza od trwożnych owieczek,
Cu nań c iskają oczkami błędnemi;

Nie w iedząc gdzie b iedź, ani w którą stronę,
Choć głos naczelny zwołuje do szyku,
Próżno daje im stróża, od w ilków obronę, 
Rozbiegą się becząc, nieposłuszne w szyku.

Gdy miłość przyjdzie niosąc im zbawienie 
One w yjdą bez ogn ia, lub nie przyjm ą gościa, 
Brnąc w sen leniwy i ponure cienie;
Lecz ty, m istrzyn i! ujmiesz ją  z ż y w o ś c ią !. . .
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Ą o  

I » o  * * *

Ledwiein raz cię zobaczył— już  w  sercu zostałaś !
Odtąd nie patrzę na n ic , nic w ięcej nie czuję,
Tylko dla ciebie ż y ję , bo mi mys'l wyrwałaś’ , . . .
Chodzę by spocząć, ale niepokój znajduję.

Obyś' chciała wzajemną oddać ini m iłością!
Twój obraz byłby dla mnie zadatkiem zbaw ienia;
Serceby się okryło nadziej zielonością,
Pod którą w ieczny ogień czucie rozpłomienia,

 ---

W*

W  N O C  C H O L E R Y .

• ^
Nocy bezsenna m ów !
J a  nie mam myślić co !
Uczucie zmarło mc,
Nie stało mowy ju z !

(po  p a u z ie ) .

Nocy bezmówna m ilcz,
Ody głosić niechcesz n ic !
J a  dumy przeszłych la t  ,
Rozsnuję w nowy dym !

O nocy ciem na, głucha!
D ym na, zasm ucona!
Oboje n iem i, zim ni.......
Zacichła nasza moc ! . . .
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Z cz e m ia łe  w id m a d u c h a . . .

T o n ie  ta n ec zn y  r u c h ;

N ie  ś w ie t l i  s ię  dzis' n o c , 

W ese lem  nie p o i d u ch !

N i d ź w ię k ó w , n i g w a r u ! . . .  

P om rok a le ż y  w  k rą g —

J a k i w  to b ie  d u c h , n o c y !

1  w  d u szy  takaż n o c .

C isz  grob u  na mies’c ie ,

S p i serca  czu jn y  w ą ż ,

N i go  m iło stk a  z a p ie śc i,

N i zb ro jn y  p rzyśn i s ię  m ąż.

Z b u d zi’ s ię  s ło ń ce  z n ó w ,

L ec z  m ię  n ie p o w ita  

Ż aden  p rzyrod y  w d z ię k ,

M iły , r ze ź w ią c y  ś p ie w !

W  d n iu  ty lk o  b ie lsza  śm ierć , 

1  ró w n ie  p o sęp n y  w iew ;

L ecz  n ie  o ży je  m y śl

G dy w  d u szy  tęskna  c z c z o ś ć !

W n et zn o w u  n a d ch o d z i noc  

A  z  n ią  z ły ch  d u ch ó w  m o c ;  

C h orob y , m oru ję k ,

G łu szo n y  w y c iem  p só w .

S am że zo sta łem  ja ,

1  ze  m n ą ty lk o ż  n o c?

N ic -że  n ie  w sk rz esi c ię , 

S w ie c ie  ż y w o ta  ju z ?

N a d z ie j , koch an ia  

N ie  w r ó c iż  ju ż  zdrój ?

N a w yrok  sk on an ia  

Pój d z ie ż , o P a n ie !

L u d  T w ój?

173
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R ychlej s ię  k oń cz , nocy !—  

P rzetrw ać-że  ją  m u s z ę ! . . .

S traszn y  je j  n iem y  g ł o s ! . —

Z giń  c ie m n o śc i m o c y !

T y O jcze  ! zb a w  d u szę  !

W iln o . 1848.

I M P R O W I Z A C J A .

W yżej , w y żej d u ch u  w z le ć ,

S tam tąd  mys'li na d ó ł m ieć ,

O rlim  w zrok iem  sp o jr z y j—  zbadaj 

W sze  tajn ik i i  m i gadaj 

W ie lk ie  b y tu  ta jem n ice .

I m i od słoń  p raw d y lic e —

JNicch nad b łę d ó w —  fa łsz u  m arą  

W z le cę  w y żej z  Ś w ię tą  W iarą ,

O bym  -p rzejrza ł —  i  ob szary  

Z m ier zy ł ok iem  p ra w d y —  w ia r y ,

I ok rzyk n ą ł na w sz e  lu d y ,

Ze co z iem sk ie  to u łu d y ,

J e d n o  b osk ie  trud u  w a r te ,

Co sw e  s'lady n ieza ta r te  

W  p ięk n ośc iach  p rzy ro d y  ś c ie le ,

J a k  w  w ie lk im  b ożym  K os'ciele.—

Bo ja k  p ięk n ą  ta p rzyrod a ,

L asy  czarn e—  je z io r  w o d a ,

1 szu m iące  te  p o to k i,

I c iek ącc  te  o b ło k i—

1 zarysy  g ó r  w  p rzestrzen i,

I te łą k i—  co  z ie len i  

i ub arw ia  k w ia tem  w io sn a ,

1 ta p taszą t p ieśń  rados'na.—  

W szystk o  p ięk n e  w  s'w iecic B oga, 

Bo ch oć  c iern iem  słana droga

http://rcin.org.pl



Ku z b a w ie n iu , szc z ęśc ia  zd ro ju , 

T a w sp a n ia ło ść  k rzep i w  zn oju . 

M yśl sw ą  w zn ieśm y  pod  n ieb io sa ,

A w n e t sp ad n ie  boska rosa  

C o przem yje nam  p o w iek i  

I m y przejrzym  na w sz e  w iek i,

I u w ierzym  w  krzyż na n ieb ie; —  

U fn o ść  w  rozu m , u fn ość  w  sieb ie  

S p a d n ie , ja k o  spróch ła  sza ta ,

A zo sta n ie  ducb co w z la ta  

N a prom ieniu p raw d y ś w ię te j—■ 

"Wielkiej—  b o sk ie j—  w  n ie b o w z ię te j .

A w ię c  w z n ie śm y  m yśl sw ą  tam  

S k ą d  w y p ły w a  p raw d y  zd rój, 

I |u w ie r z m y , z e  tu  nam  

S ta cz a ć  trzeb a  w ie c z n y  b ó j,

B ó j—  to z c ia łem —  to  ze  św iatem  

N ap u szon ym  m ęd rk ow an iem ,

I d la  b liźn ich  sw y ch  b yć  bratem , 

C h rystu sow ym  o b co w a n iem —

B y  w n e t prysła  m oc ta z iem n a  

D u ch a śm ierc i—  m oc ujem na.

B o u w ie r zc ie  i  p o zn a jc ie ,

G łosu  B o g a . u słu ch ajcie ,

B ąd źcie  w  duchu od rod zen i,
t

W a sze  ż y c ie  n iech  s ię  zm ien i—  

M y śli—  sąd y  i  m n iem ania  

Z sam ego  s ieb ie  k och an ia ,

Z c ia ł m artw ości w y lę g n io n e ,  

N iech  b ęd ą  w  grob ie  z ło ż o n e ;  

A g d y  c h w ilk ę  u lec ic ie  

W  ła sc e  B o g a  i  za ch w y cie  

W  w y ż sz ą  sferę  ducha kraj,

I  p o zn a c ie  co  to  za ra j—

K to s ię  z  B o g ie m  duchem  z le je ,  

W ó w cza s  serce  ro zb o le je , 

W stąp i s'w ięta w  w as otu ch a, 

G rzechy w a sz e  s to p i skrucha, 

Z ycie  ca łe  p rzem ien ic ie ,

I  do b liźn ich  tak rzek n iecie  :
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•W iara ty lk o —  W iara  zb a w i,

W szy stk o  p ró żn o ść  co tu  b a w i,

Z iem sk ie  cack a —  św ie c id e łk a  

S ą d la  g łu p ich  m am idełka;

S z c z ę ś c ie  i  spokój c z ło w iek a ,

N a d rod ze K rzyza  go  c z e k a .”

FVł. Jankowski.
1846 r. 18 M aja 

W iln o .

P O M Y Ł K A  N A  Z O S I .
i

P I O S E N K A
N a  n o tę :  S ta c h  i  B a s ia .

M n ie  s ię  z d a ło ,  z e  to  Z o s ia ,  

Lecz nie Zosia to , na Boga!
A ni Z o s ia ,  n i A n to s ia ,—

A  k tóż  je s te ś  m oja  d roga?

— D o ść  c i teg o  zem  n ie  Z o sia !  

P rzyp atrz  s ię  m n ie  dobrze p r o s z ę : 

T ak ąż tw arz  m a tw o ja  Z osia ,

C zy  tez  tak ie  su k n ie  n o sz ę ?

C hyba n ie  zn a sz  sw o jej Z o s i !

U  Z o si n ie  ta k ie  o c zy ,

U śm iech  z  u s t  s ię  n ie  w y p ro si,

N ie  ta k i sp lo t  je j  w ark oczy .

C zy  tak ie  serce  u  Z o si? —

—  O co t o , to  n ik t n ie  z g a d n ie !

—  A k tó ż  Pana. o to  p rosi,

Sam  w k lep a łe ś  s ię  szk a ra d n ie !
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— J a  n ie  m ogę d ość  w y ra zić ,

J a k  mi przykro to  z łu d zen ie ;  

D aruj P a n i,  ją  obrazić  

B ola łob y  m ię su m ien ie .

J a  in yśliłem  , żeś  je s t  Z o s ia —- 

T akeś Pan i z n ią  pod obna,

Z b y t m ała  różn ica  w  g ło s ie ,

A licem  ró w n ie ś  nad obna.

— D o ść , nic m ów m y w ięcej z sob  

B o to  w  św ie c ie  s ię  ro zg ło si,

N a m nie b ie d a ,  a Bóg z  to b ą !  

D alej k och asz  s ię  w  tw ej Z osi.

*— Jaka szk oda żeś  n ie  Z osia !'

N a cóż  usta  m ię  zd r a d z iły ?

Bo uciek ła  g d z ie ś  ma Z osia ,

A ja  tob ie  by łb ym  raiły.

C iąg le  sercu  s ię  w y d a je ,

Z eś ty  Z o s ia , Z o s ia , Z osia ,

M asz le ż  sam e o b y cza je ,

O  ! bądź dla inn ie  drugą Z o s ią !

' — Zem  ja  Z o s ia , to n a jp ew n ie j, 

L ec z  nie tw o ja  je s te m  Z o s ia !—- 

D ru gą  Z osię  k och asz  r ze w n ie j,

J a  ch oć  Z o s ia , in n a  Z o sia !

— T y ś je s t  Z o s ia ? — o ,  to p ew no  

N iem asz  w  św icc ie  drugiej Z osi, 

Ma kochan ka ja k  k ró lew n a ,

Z ty siąca  to im ię  n o si.

O m a Z o s iu , z ło ta  Z o siu !

J e d n a  d la  m n ie ,  d r o g a , . . .  m iła !  

W ię c  n ie m y lę  s ię  żeś  Z osia ,

C oś mi lub ą  z a w sze  b y ła !
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T e r a z , teraz to u  Z osi

N iech  s ię  w zrok  lilęk itn y  śm ie je ,

R ad ość  s ię  na lic e  w p rosi,

W ło s  po szy jce  s ię  ro zw ie je .

B ądź w eso ła  ina k o c h a n a !

Ja  s z c z ę ś liw y  z n a le z io n ą ;

D u sza  po Z o si stroskan a,

W ie ń czy  s ię  ja sn ą  koroną.

A w ię c  dajm y so h ie  ręce ,

I ś lu h n e  zm ień m y p ierśc io n k i;

C o sp o iło  sam o serce  

N ie  lęk a  s ię  ju z  rozłąk i.

— L ecz  m ój m ężu  daj mi s ło w o ,

Z e osta tn ia  to  p o m y łk a ;

Z ap łaciłab ym  m ą g ło w ą ,

J e ś lib y  ich  b y ło  k ilk a !

Ludwik Podbereski.

1843 r . 10 P a źd z .

W iln o .

4 7 «
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C H W IL A  KOBIET.i

w Al bomie 1*. Stan. S..............lej *)

C h lu b n ie  przed  św ia tem  za ch w a lą  g on ie  

K o b ie ty ! k iedy  śm ie  k tóra ;

I pełną b lasku  p rzy sz ło ść  od sło n ić  

M ocą oręża  łub  p ióra .

Jed n ak  eó z  lep iej serc czu ły ch  zdan iem  ,

B yć staw n ą  c z y li k och an ą?

N azw an o w y ż sz o ść  św ictu em  w y g n a n iem , 

l i  tor aż chce zo sta ć  w ygn an ą?

J e ś l i  j e s t  ch w ała  d la  nas u św ia ta  

Co s łu szn ie  p ych ę  p o d n ie ca ,

T o gen ju sz  o j c a ,  m atki lu b  b r a ta ,

.lak  prom ień n iech  nam p rzy św ieca .

J e ż e li  k ied y  w ien ie c  p od w aja  

P o w a b y  m łod ej k o b ie ty ,

N iech aj on p ierw ej czo ło  uinaja  

R ycerza  a lbo P o e ty ! . . .

Gabrtjella Guuther.
w  D ob ro  w ianach

1842.

*) W ier szy k  ten za w iera  m yśl tak p ię k n ą , tak z r ęczn ie  wry d a n ą , iż  zn a ­

la z łs z y  go  w  a lb u m ie , n ie  m og liśm y  s ię  w strzy m a ć  od zam ieszcz e ­

n ia  w  naszej k s ią ż c e , n a w et bez p o zw o le n ia  szan ow n ej a u to rk i,,  

za  co ją  ja k  n a jgrzeczn iej przep raszam y. ( f V y d .).
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D Z W O N E K,

D u m k a,

W śród  m ilc z e n ia , w śró d  w iecz o ra  , 

E clio  7. d a li n ie s ie  d ź w ię k , —  

A c h ! to  d zw o n k a  z w ie ż  k lasztoru  

K onający s ły ch a ć  jęk .

I u ron ił łz ę  m ło d z ieą ic c  ,

W sp o m n ia ł s z c z ę śc ie  zn ik ły ch  la t ,  

I  m iło śc i cu d n y  -wieniec

I sw’ych z ło ty c h  m arzeń św ią t!

M iło ś ć , r o sk o sz  , u n ies ien ie  

W szy stk o  sro g i starga ł l o s ,  

p o sta ło  p o  n ich  w sp o m n ien ie  

Jak  d a lek i d zw on k a  g ło s  . .

W eronika Podbereską.

W A Ł © ® I M 8 E

P, Stanisław y z Chodźków Sw iąteck ićj,

d z ień  Z w ia s to w a n ia  N a jś w ię ts z e j  P a n n y .

G dy ok iem  ze  szczy tu  góry  

R zu ciin  na lipę nątury,

N a łą k i ,  b łon ie  i ga je  

I gór  zw ierc ia d ła  i za m k ó w  szczy ty  

i  na n ieb iesk ie  czy ste  b łę k ity ,

Na te n ad p ow ietrzn p  k raje  , 

J u trz en k i w sch od em  r ó ż o w e .
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P rom ien iem  s ło ń ca  b ły s z c z ą c e ,

B lask iem  k s ię ży c a  s ię  ls 'n iące,

Stro jn e  w  g w ia z d y  b r y la n to w e ,

W  każdym  p r o m ie n iu , w  k ażd ym  a to m ie ,

J a w i się  nam  B óg w id o m ie ,

W  każdej ro ślin ie  , w  każdej g w ia z d  isk ierce  

M ów i J eg o  b osk ie  serce.

A  z n ó w  gd y  okiem  rzu cim  w  głąb' ducha  

T am  in n e c u d a , tam inn e b la s k i ,

In n e  d o w o d y  w szech m ocn ej ła s k i,

Inne tam  g ło s y  dolecą ucha.

Tam  ja k b y  prom yk k sięży ca  

B la d y  nam  sm utek przys'w ieca ,

I m ys'li, g w ia z d y  z ło c iste  

I serca b ły sk i o g n is te ;

N ad zie i zorza  jas'nieje  

M iło śc i s ło ń ce  g o r e je ,

P a m ięci b ły sz cz ą  z w ie r c ia d ła ,

M glą się  tam  m arzeń w id z ia d ła  ,

Z łam ane szc z y ty  zam iarów ',

P ogorze lisk a  z p o ża ró w  

I k rzyż na n ie b ie !
#

O c li! z n ik n ie  ziem ia , zn ikn ą  i te n ie b a ,

A B óg z o s ta n ie ,  krzyż J e g o  z o sta n ie ;

D aj nam  s ił d o sy ć — d źw ig a ć  go  o P an ie!

D aj nam  m iłos'ci p o w szed n ie g o  ch lcb a .

Michał Bogusz Szyszko.

1844,
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W  O I  iß S % Y BC 0
Pann y  K a m i l l i  Knrliutt

Ś m i e r ć .

U m iera ł m agn at— w  z ło co n e j k o m n a c ie , 

U m iera ł k m io tek — w  sw ej u b og iej ch a c ie ;

P rzy  p ier w szy m  sied z ia ł D ok tor  z le k a r stw a m i,  

P rzy  d rugim  K apłan  z C hrystusa s ło w a m i. 

B o g a cz — z ło r ze c zą c — z s'm icrcią s ię  p a s o w a ł,  

K m iotek — z pok orą K rzyż Z b aw cy  c a ło w a ł:

O n p rzeszed ł pracy i  n ęd z y  k o le je  ;

O n  w  N ie b ie — sw o je  p ok ład a ł n a d z ie je ,

N ad nim  w id z ia n o  s’w iatłos'ci p rom ien ie  :

N ad  dum nym  P an em — czarnej n ocy  c ien ie .

a a »

A D A M .

«J ed en  z  m ych  p rzo d k ó w — b y ł w ie lk im  H etm anem ., 

«D ru gi p o d p isa ł trak ta t z  S u łta n e m ;

«T rzech  W o je w o d ó w , czterech  K a szte la n ó w :

«M ogę s ię  s z c z y c ić — ze p o ch o d zę  z P an ów . ’—

T ak  m ó w ił A dam  dum ny z  u r o d z e n ia ,

C iem n y p otom ek  s'w ietnego p lem ien ia .

N ik t n ie  odd ych a  cu d zem i p łu c a m i,

N ik t s ię  n ie s in ie je  cu d zem i u s ta m i,
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N ik t n ie  zostan ie  s ław n ym  z cudzej s ła w y ,  

N a n ic  w ię c  p rzo d k ó w  ordery , b u ła w y ,

C i zacn i lu d zie  ju z  od d aw n a  w  n ieb ie , 

P o w ied z  A d a m ie , czem  jestes' sam  z s ieb ie?

1 8 3

CMETARZ KSIEZY MISSIONARZYi i
w  W  i 1 n i o.

Ilu  dum nych w  p y ł ob rócon ych  . . .  

B o żk ó w  z g lin y , g lin ie  zw rócon ych !

Co ty tu łó w  ! w  m arm urach ry tych  

O b o k  m o g ił ,  p iask iem  o k r y ty c h ...

C zy  i tu je s t  różn ica  sta n ó w ?

K lassa  n izsza  , k lassa P a n ó w ,

G dy ich  kos'cie rów n ie  sp ró ch n ia ły ,

I w iatry  proch z prochem  zm ięsza ły?

D U M A N I E .

C óz je s t  Ś w ia t? — Z iem i b r y ła ,

Z n iej ż y c ie . . .  z n ie j m ogiła ;

C óz życie?— sła b e  tch n ien ie  

C zczy ch  rz e c z y , czcze  m a r zen ie ...

C óz je s t  grób?— C ichy kątek  

B ez z g ry z o t— b ez p a m ią tek ....

Co w ieczn os:ć?— ży cie  in n e  

N iezm ien n e  i n iew in n e .

------ 3>-0-8i——
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DO J A D W I G I  L . . .

P a ź d z ie rn ik a  1839 r .

K iedy  n ad ejd z ie  ch w ila  p ożegn an ia  

I zn ik n ie  sz c z ę ś c ie  co  dzis' z nam i g o s 'c i,

D w ie  Izy  w y le je sz  z za lu  i  k o ch a n ia ,

J — . .  . m oże  trzec ią — z lito śc i.

I łz y  n ie  b ęd ą  w y la n e  nap różn o ,

J ó z io  i Z osia  czu ją  tw o ję  s tr a tę ;

T rzecia  łz a  tw o ja  n iech  h ęd z ie  ja łm u żn ą  

Za którą  B óg  da za p ła tę .

X -

P om n isz  za  m iastem  ó w  g a ik  z ie lo n y  

S am otn e  k rz y ze  i mo*giły b ied n e?

P o d łu g im  c z a s ie ,  w racając w  te stron y  

S p ojrzy j na g a ik  i  uroń łz ę  je d n ę .

Bo gd y  p o w ita sz  prog i teg o  d o m u ,

1  łza m i szczęs'c ia  tw e  oko s ię  zrosi,

D w ie  z n ich  pos'w ięcisz  J ó z io w i i Z o s i ,

A  tr z ec ie j— n ie  h ęd z ie  k o m u ....

* D oh osu a . L e o n  J a n is z e w s k i .

Modlitwa Obywatela.

W  T ob ie  jed y n y m  o w sz ech m o cn y  B o zc !  

Ufnos'ć pok ładam  z  n a jg łęb szą  p o k o rą ,

W sza k  n ik t z  śm ierteln ych  o sta ć  się  n ie m o z e , 

J e ś l i  T y  s'w iętą n iew e sp rze sz  podporą.

T y  m ię p o d źw ig n iesz  z m ej n ieszczęsn ej d o l i ,  

T y  m ię  za ch o w a sz  na ło n ie  r o d z in y ,

W ło s  m i n iesp a d n ie  b ez  T w ej Ś w ię te j w o l i ,

I sk rócić  ra czy sz  n ieszczęs!ć m ych  g o d z in y .
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w w ieczo rn e j p orze  

B urza na dw orze  

D e sz e z  g ę sty  po szy b a ch  d z w o n i,—  

Z zam k a  D ob osu y  

S ły ch a ć  szum  g ło ś n y '  

l  tu rh o t, i tę te n t kon i.

1 k o cz  na przed zie  

Z n ajom y je d z ie  ,

I d z ie c i u radow ane :

« J ed z ie  b ab u n ia  !

«D ziad u n io  j e d z ie ,

I ja d ą  c io c ie  k o c h a n e ! ” —

JNie tak  kochanka  

W ita  u ganka  

M ło d z ień ca — c e l sw ej m i ło ś c i ;

Ja k  c zu ło ść  m atki 

.lak  dob re dziatk i 

N ajd ro ższy ch  w ita ją  gos'ci.

L ecz  p o có z  je s z c z e  

P rzeczu c ie  w ie szcze  

Na progu d z ie c in y  trzym a ?

C z eg o z  w  dal c iem n ą  

Z trw o g ą  tajem ną  

Ł za w e m i patrzą oczy m a ?

P różn o  czekają  

I w yg ląd ają  

Z w yrazem  trw o g i d z ie c ię c e j ;

N ie  s ły ch a ć  szu m u ,

N ie w id a ć  t łu m u ,

J u z  n ie  p rzy jed z ie  n ik t w i ę c e j ! —•

U b ied n y ch  d z ie c i  

Ł zą  oczk o  s'w icci 

N ie cieszą  c a c k a , ła k o c ie ;

S m utku  nie ta ją ,

W szy stk ich  p ytają  

«C zy prędko przyjadą c io c ie ? ”

2 4
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18-40.

• C zem u n ic  ja d ą ,

«Co im  z a w a d ą ? ”

I m arzą w  g łó w c e  d z ie c ięce j ;

1 m ysią  so b ie  :

C zy cb ore  o b ie?

C zy n ie  k och ają  nas w ię ce j? —

O m ile  d z ia tk i !

W am  u śm iech  m atki 

D obrej B abuni p ie szc z o ty ,

Ł a sk i D z ia d u n ia ,

Ż y w a  B elu n ia  ,

R o zp ę d zą  chm u rk ę tę sk n o ty .

L ec z  b iad a  tem u  

S ercu  czy jem u  

L u d z ie  d o ra d z ić  n ie  m ogą.

C zyje  p y ta n ie  

W  scrcH zostan ie  

B o n ić  %  p y tać  u k o g o .

K ogo p r z ec z u c ie  

W  tęsk n ej m in u c ie  

T ą czarn ą  m yślą  z a s m u c i ,—

Żc z c h w il p rz e sz ło śc i  

Z d a w n y ch  radości 

Ż adna ju z  n ig d y  nie w r ó c i!  —

Ż eg la rz  p ęd zo n y  

W  n iezn a n e  stron y  

W id z i d w ie  g w ia z d k i w y so k o  

Za tem i g w ia z d y  

S ter  b łęd n ej ja z d y  

I łz a w e  p ro w a d z i o k o .

L ćcz  w  n a g łe j b u rzy  

N ieb o  s ię  ch m u rzy  

G w ia z d  p r z cw o d n ic zy c li b lask  zn ika  ;

N a w zd ę te j fa li 

W id a ć  łó d ź  w  d a li 

L ec z  ju z  w  n iej n ie  m a stern ik a  ! —

Leon Janiszewski.
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Ł O T  O K Ł 1 .

P a t r z ! ja k  o rze ł b y slrem i szy b u ją cy  p ióry ,

(Jitosi s ię  w  p o w ie trzu  ccr a z  w y ż e j  , w y ż e j ,

P od  11 i 111 z iem ia  n ik n ą c a , p rzed  nim b u r z e ,  c h m u ry ,

A im  dalej od  z iem i , tein s łoń ca  je s t  b liż e j .

! l e c i ,  je s z c z e  l e c i ,  z dum ą i rosk oszą  :

P o to m ek  g ó r ,  z p ogardą w  bystrym  lo c ie  m ija  

Te o w a d lii co p rzy  nim  rojam i się  w z n o s z ą ,

1 ten  p y ł , '  co  s ię  z z iem i pod ob łok i w z b ija .

T ak  d u sz a , na rozm yślań  i m o d litw y  ło n ie

D ąży , g d z ie  Ś w ię c i T w ó r c ę , w  w d z ięczn e j ch w a lą  n ócie:  

l in  b ard ziej w zro k  zap u szcza  ku S y o n ii s tr o n ie ,

Tent p o lo t je j  s i ln ie js z y ,  len i w zn io śle jsze , czu cie .

W iary  i cn o ty  ś w ię te  u n oszą  ją  sk rzyd ła  ,

L e c i ,  żad n a  je j lo tu  tru d n ość n ie  z a c h w ie j e ;

W id z i , le c z  z w zgard ą  m ija c zc ze  św ia ta  m a m id la ,

B o ją  w y ż sz e  zajm ują i krzep ią  n ad zie je .

A. A . Moszyński.

P a m ię ć , gdy s ło d k ich  w sp o m n ień  u b a rw io n a  k w iatem  

C ierp k ich  życia  k o le i ja k ą ż  j e s t  osłod ą  !

Z  n ią  ch oć  trosk i dręczące  u cisu ą  p ierś m ło d ą ,

S erce  zo sta n ie  je s z c z e  dość w u lg ę  b o g a lem .

w  Sztambuchu Pauliuy Ł*
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P ró żn o  te g o  lo s  stra szy  z m iłem i rozbratem  

K om u mys'li z stron  d rog ich  serca  n ie  o d w io d ą ,

Bo ch o c ia ż  z u k och an ą  ro zsta ł s ię  zagrod ą  ,

S ercem  je j  n iep o zeg n a  az chyba w raz z św ia te m .

T ak  w ę d r o w ie c  z o jcz y sty ch  w  oh ce  c h w y co n  p r o g i,  

C h o c ia ż  z ta m tą d  sp e łn ien ia  sw y ch  n a d zie i czek a  ,

Z a w sze  do lu b y ch  krain  p a m ięc ią  u c iek a .

Ach i ten  co  w  tym  dom u p r z ep ęd z ił czas b ło g i ,

D o p ó k i prom yk ży c ia  w  sw em  ło n ie  p rzech o w a  

Z e o w a s  n ieza p o tn n i— n iech  s'w iadczą te  s ło w a  !
£

H o ry ń g ró d  Mirosław Molczanowski.
183 * r.

 -----

D O  

¿ a »» ■. » ^ < 3 5 2 2 3

Z p o c iech ą  S ta siu  na c ię  patrzym y  

I w  tw e g o  ży c ia  k o le je ,

W  to czem  ty b ę d z ie s z , czem  c ię  m ieć  chcem y  

M ile w p la ta m y  n a d zie je .

R o śn iesz  p o c z c iw ie ,  ro śn iesz  o c h o c z o ,

W  św ia t c i o tw ie r a  s ię  droga  ,

W szy stk o  rokuje p r z y sz ło ść  u r o c zą ,

L ec z  p r z y sz ło ś ć — w  ręk u  j e s t  B o ga! .  . .

K to z O p a trzn o śc i d o sta ł w  u d zia le  

W ię cej n iz  r o lę  i r a d io ,—

W ięc ej n iz  d r u d zy ,— tem u przyp ad ło  

Ś w ia tu  o d p ła c ić  s ię  w ie le .

B o  s z c z ę ś c ie  n a sze  je s t  ja k  p lon  r o l i ,

G dzie  n ic  n ie  b ęd z ie  ź r a łe g o ,

B ez  n aszej p racy , b ez  B ozćj w o l i ,

I d ob rych  z y cz e ń  b liź n ie g o .
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P takiem  p rzez  m ło d o ść  c z ło w iek  p r z e lec i , 

P rzez  ż y c ie  id z ie  oraczem  ;

C zęsto  za grobem  d op iero  s’w ic c i ,

N ad zieja  w  ży c iu  tu ła c z e m ! . . .

Z ycie  m o z o lą — b ez ła sk i B o g a .

T rudno i w y b rn ą ć  sa m em u ,

T rudno i to ru  w sk azać  b liźn ie m u ,

Bo d łu g a ,  c ię żk a  to d ro g a !

O pom nij S t a s iu ! gd y  sam  d z ied z icem  

B ęd z ie sz  za  c z a s e m ,u  s ie b ie ,

Z e lu d  s iero tą  , c o ’ć z iem sk im  r o d z ic e m ,

Bys' m u b y ł o jcem  w  p otrzeb ie  . . . .

Ś ród  n ie g o ’s' u r ó s ł ,  śród  n ie g o ’s ch rzczon y  

Śród  n ieg o  m asz m ysią  o ż y ć ,

I w  g ro b ie  o jco w  g ło w ę  tw ą  z ło ż y ć ,

Tu m asz p a m ięc ią  być c zc zo n y .

Id ź prosto  życiem  ja k  lu d  z a g o n e m ,

M ierz sp ra w y  tres'cią i p lon em  ,

A gd y  u ro śn iesz  b ierz  skarb d z ie d z ic ó w  

T o ,  co n a jd ro ższe  po B o g u :  

B ło g o s ła w ie ń s tw o  w  d o m o w y m  p r o g u ,  

B ło g o s ła w ie ń s tw o  B o d z i c ó w ,

I szcz ere  m od ły  d ru żyn y  m ałej , —

A gd y  w  d a lek ie  u d asz s ię  kraje ,

M iłos'cią , w ia r ą  p r zejd z ie sz  s;w ia t c a ły ,—

I to  w  b ło g o s ła w ie ń s tw ie  c i daje

*  *  *

>*» «©§««««—
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R O K  1 8 4 5 .
— ©<*■«—

o co miłe, i co nam niemiłe, wszystko nalej ziemi prze­
mija z C zasem ! Rok ten brzemienny tylą klęskam i, okryty na- 
szemi złorzeczeniami,— czemże jest jeżeli "nie epoką czasu, zam­
kniętą przez nas w  pewne okresy, któreśmy rokiem nazwali?— 
Tenże sam rok znow u, czemże j e s t , na tym wielkim zegarze 
wszechmocną Praw icą w nieprzerwany ruch wtrąconym,— co na 
nim jedna wskazówka lata, druga wieki, znaczy!— jedna— go­
dziny naszych roskoszy i boleści, druga— pokolenia zmiata? Także 
Czasem  mkną więc skazówki niedościgłe, tej wielkiej ma­
chiny, a ich licem podróżnem, jest powierzchnia św iatów , na 
której zaledwo jak przez mikroskop zmniejszone, mgłą się w  prze­
strzeni wieków , uśpione w hieroglifach, lub w  zbutwiałych po­
daniach , ślady już to istnienia narodów , już wycierpiane klęski 
ludów!! Czemże więc są w te rn ' olbrzymiem porównaniu, nasze 
cierpienia ? Gzem len Rok nasz który za chwilę jak kropla— wpa­
dnie w otchłań wieczności?...

P rzy  całej wzniosłości takowych rozmyślań, dusza wszakże, 
w obecnej niedoli, niezaspakaja się n iem i, i radaby dla ulgi, 
wynurzyć swe żale; uniesiona jakiemś rzewnem uczuciem, życzy­
łaby się przelać w łzy lub poezją... w takiej to chwili natchnie-
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n ia , gdy biorę pióro i podług zwykłej formy kładę dzień na po­
czątku , widzę iż lo je s l  31 Maja. Ostatni dzień najpiękniejszego 
m iesiąca, bieżącego roku.

B ądź w ię c  zd rów  m aju  z ie lo n y , 

n a jp ięk n ie jsz y  z roku pór, 

tw y c h  p rzy ja c ió ł m ilijo n y  

n óeą  p o ż eg n a ln y  C hór.

S ło w ik  resz tę  p ieśn i d z w o n i,  

resz tą  w d z ię k ó w  k w itn ą  b z y ; 

ja b ło ń  b la d y  lis tek  roni , 

na p r zc la sz c z c e  b ły sz cz ą  łz y .

B ek as , h ero ld  tw ć j m ło d o śc i 

g d z ie ś  na b ło c ie  za tk n ą ł n os, 

c ich o  za sia d ł p rzy  je jm o śc i, 

p o w a ż n ie jsz y  m arząc lo s . 

K u k u łeczk a , tw a  arfiarka , 

z g a jó w  z b liża  s ię  do c h a t ,  

n iew ie in  , za  co ja k  zbrodniarka  

n ie ś m ie -s ię  w y c h y lić  w  ś w ia t ,

B o g d z ie  ty lk o  się  pok aże  

c zy  n ad  w ie cz ó r ,c z y  to  w  brzask , 

d rob n ych  p ta sz ą tlic z n c  straże , 

w n e t  o to czą , w  k rzyk  i w rzask . 

O ch! te  k rzy k i g ło sy  lu d u ,  

a g ło s  lu d u , B oga  g ło s  ; 

p r z e c z u w a ją , że b ez  tru d u  

chce z a p e w n ić  d z iec i lo s . 

i  p iln u je  dn iem  i n ocą  , 

b y  w y r zu c ić  s ła b szy  ró d ;  

g d y b y  zdradą lub  p rzem ocą  

w  cu d ze  g n ia zd o  z ło ż y ć  p łód . 

J u z  po la sa ch  p ierw szą  p a sz ą , 

p r z y s łu ż y ł s ię  m łod y  w r zo s  ; 

■wypędzam y trzo d k ę  n a s z ą ,  

kom u co z o s ta w ił lo s .

I d z ie  k rów k a  su ch o tn ica , 

a za n ią  fan faron  byk  ;  

obu z g n io tła  m o tc l ic a , 

g ło d n y ,  sm ętn y  s ły ch a ć  ryk.

T am ta wrody zagran iczn e  

ten  b ezże ń s tw a  c h w a li lo s ;  

idą grom adk i n ie lic z n e  , 

sp u śc iw sz y  na k w in tę  n os.

P ełn o  sk órek  po oborach  

ja k  w  firank i stroją  żerd ź  ; 

p e łn o  m o g ił po u g o ra c h , 

co je  w ła sn y  kop ał sk ierd ź. 

P seu d o-b ad acz  , gd y  za jed z ic  

za p ó ł w iek u  lub  sto la t ,  

to w n e t p ew n o  ci d o w ied z ie  

strasznej b itw y  w ie lk i ś la d .

I z n a la z łs z y  g o le ń  b y k a ,  

lu b  p acierza  k row y  k o ś ć ;  

zaraz w sk rz e si n ie b o szcz y k a , 

i w  o lb rzym a każe ro ść .

S tw o r zy  k n eck tę  a lbo  S z w e d a ,  

T atarow i k aże  b y ć ;  

głod n ym  kościom  sp o czą ć  n ieda  , 

p rzez  p ó ł roku b ęd z ie  r y ć .—

Po u gorach  traw k i p e łn o ,  

m acierzan k i w o n n y  liś ć  , 

czek a  g o śc i z  c iem ną w e łn ą , 

co ją tak lu b iły  g ry ść .

A le ze  stu  led w o  jed n a  

b ez  ja g n ię c ia  , su ch y  p ień  : 

ły s a ,  c h u d a , chrom a b ied n a  , 

w y  w lek ła  się  ja k o  c ień .

G d zież  c ielątka? p rzy sz ły ch  trzo- 

je d y n y  n a d zie i c ień ?  (d ek

Z n ik ły  k r ó w k i, i p rzyp łod ek  

razem  z. n iem i zn ik n ą ł w  p ień . 

J u ż  n a  łąk ach  k o n iczy n a  

w  r ó żo w y  z a b ły s ła  k w ia t ;  

zbiera  s ię  d aw n a  drużyna  

je d e n  k o ń ,  n a  d z ie s ię ć  c h a t ! !

http://rcin.org.pl



492

D a w n y ch  to w a r z y sz y  n iem a  

p o sz ły  d ia  kruk ów  i w ro n  ; 

w ię c  tera z  teg o  O lb rzym a  

za k ład ajże  w  d z ie s ięć  bron . 

S z y ja  d łu ga  , ja k  W ie lb łą d a ,  

a na k rz y żu  z k ośc i garb  ; 

ch cąc  to  od d ać ja k  w y g lą d a  

trzeb a  p ęd z la  , trzeb a  farb .

D a w n ie j z lek k a , d z iś  n ieżartem  

czu ję  w  sercu  w ie lk i b ó l ; 

żem  s ię  n ie z r o d z ił H ogartem  

d la  ob razu  n aszych  p ó l.

J u z  czerem ch a p rzeb ic la ła  

rannym  k w ie c ie m  p ośród  d rzew , 

co  s ło w ik a  ok ry w a ła  , 

ta jo n y — m a g iczn y — ś p ie w . (cy ch  

S k o w r o n e c z k ó w  ćm a b rzęczą -  

s tr ze la  w  N ieb o , n a k sz ta lt  rac, 

co le n iw y c h  a lb o  śp ią cy ch  

do z w y k ły c h  b u d z iła  p rac .

A le p ró żn o  p iosn k a  d z w o n i  

n iw ę  k ry je  gruba d a rń ;  

braknie w o łó w ,  b ra k n ie  k o n i ,  

na p o s iew ek  b rak n ie  z iarn .

R o ln ik  ży tn ie  o b sz e d ł p o le  

sk ąd  ratu n ek  żąd a ł m ie ć ;  

i z n a la z ł w y m o k łą  r o lę ,  

za m ia st ży ta  u jrza ł— śn ie ć .

I za ła m a ł ręce  o b ie , 

i  do N ieb a  p o s ła ł w z r o k ; 

i  g łę b o k o  m y śli w  s o b ie ,  

ja k  p r zeb ęd zie  p r z y sz ły  rok ?

M agazyn y  p rzy  s k o ń c z e n iu ; 

s ło ń ce  p a li ja rz y n  p łod  ,

J a  d la  u lg i w  m cm  c ierp ien iu  

w y b iera łem  s ię  do w ó d .

0  ! w yrzekam  s ię  mej d rog i , 

g d y  m ym  b liźn im  gro zi g łó d ;  

w o le j zn io sę  , b ó l ten  nog i , 

n ie  p o jad ę  ju z  do w ód .

W olej u d ać  s ię  pod s tr ze c h ę ,  

otrzeć  sm utn ą  łe z k ę  z  r z ę s ;  

Z an ieść  rad ę  czy  p o c ie c h ę  , 

łub  p o d z ie l ić — ch leb a  k ęs .

O to  w b ity  n ie g d y ś  k o łek  —  

dzisia j w ie r z b a ,  k w ia t i p u c h ;  

i le ź  d aw n iej p rzy  n iej p sz cz ó łe k  

ja k i brzęk  b y ł ,  ja k i ruch.

O ! W szech m o cn y ! i w  tej c h w ili  

p rzez  T w ą  d o b r o ć , zm n ie jsza sz  

in n i w sz y stk o  p o t r a c i l i , (b ó l;  

m nie s ię  je d e n  zo sta ł u l .

A ja  i  n ieg o  , W ie lk i B oże ! 

n ie sz c z ę d z ą c  tru d ó w  ni tr o s k ; 

w sz e lk ic h  m ych  starań d o ło ż ę ,  

bym  u zb iera ł b ia ły  w osk .

Z rob ię  ś w ie c ę  ku  T w ej c h w a le ,  

pad n ę z łk an iem  przed  T w ó jT ro n , 

je d n ę  na O łtarz z a p a lę ,  

drugą sch o w a m  na m ój zg o n .

1 w o ła ć  b ęd ę  ze  łza m i : 

p rzyjm ij s e r c e , łz y  i  w o sk  ; 

racz  s ię  z lito w a ć  n ad  n a m i, 

p rzem ień  w  r a d o ść , chm u rę tro sk .

A le x a n d e r  z  B r a to m ie r z a .
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P (m v  i e ś ć.

B y ło  to wwigilję dnia, który w  naszem rodzinnem kole, wiele 
stnulku i boleści spraw ił, wiele łez i rozpaczy kosztował, wiele 
serc mocno u trapił; a wszystkich nas przyjaciół, i znajomych 
srodze dotknął przerażającym, lubo uprzednio już zapowiedzianym 
wypadkiem śmierci Szymona—jednego z młodzieńców, najświet­
niejsze rokujących na przyszłość nadzieje. Byłem' obecny przy 
jego zgonie;—nikt może z żyjących przytomniej, z większą go­
dnością i rezygnacją nie rozstał się z życiem jak Szymon.

Doktor silnej wziętości i znanej w całem mieście nauki wy­
rzek ł, po długiem uwięzieniu jego na łożu choroby, iż on jutra 
nie przeżyje. Siedzieliśmy tego wieczora przy otwarłem oknie 
na m iasto , z Edwardem bratem Anny, która była narzeczoną 
Szymona;— i obaj zajęci smutną przepowiednią doktora , w milcze­
niu poglądaliśmy na niebo, gdzie zmrok pogodnego lata zaczął 
gdzie niegdzie gwiazdki zapalać.

—  Ach! zawołał Edward z boleścią, jedna noc tylko—a jutro! 
jutro już go nie ujrzym!

Kiedy nieszczęście rzetelne człowieka dotknie , trudno, nie­
podobna odjąć się cierpieniu—i chłodne uwagi rozumu najczęściej 
na nic się w  ówczas nie zdadzą; a człowiek w chwilach cierpień 
moralnych, tak zupełnie sobą nie władnie, żenić ma nawet mocy

25
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wstrzymać nawału m yśli. cisnących się do głowy, palących i zię­
biących serce.

Głowa moja paliła m ię, i serce mnie paliło — i biło się tak 
silnie w piersiach, że— zdaje się, rozłamie je i poleci tam gdzie 
on cierpi. Musiały takież same uczucia i Edwarda dręczyć, gdyż— 
znagła przerywając dumanie, zawołał z wyrazem rozpaczy:

— »Ha! nie nie pomoże — bezsilni, bezsilni jesteśmy! choćbym 
duszę własną z ciała wyzionął, jego nieocalę!” . .. I z wysilenia 
czuł się tak osłabionym, iż mu głowa mimowolnie na pierś spa­
dła.— Jakiś chaos, m ęt, pył tysiąca różnych myśli, kręcił się 
wirem w mej głowie— czułem jak mię gorącość paliła.

— Przejdźmy się nieco, rzekłem do Edw arda, w nadziei że ci­
chy, pogodny, majowy wieczór, nas obu nieco rozerwie— a od­
dech świeżego powietrza ochłodzi moją rozpaloną głowę.

Szliśmy w milczeniu — z uczuciem boleści za umierającym 
przyjacielem; ale to jedno uczucie jak isk ra , zapaliło tysiące 
smutnych myśli—a wszytkie o N im , lub po Nim!!

— Biedna twoja Anna! ona tam przy nim.
— »Biedna moja s io stra ! powtórzył z westchnieniem Edward. 

Ale stokroć biedniejsza matka Szymona, co traci w nim jedyne­
go , najlepszego syna!”

— A! to okropnie!”
— »0 ! boleśnie! boleśnie!! powtórzył Edward—i w milczeniu, 

bez celu postępowaliśmy dalej. Kroki nasze machinalnie stawione, 
mimowolnie jednak zawiodły nas ku mieszkaniu Szymona; cośmy 
stojąc już przed bram ą, zaledwo spostrzegli.

— »Zajdziemy do nich , rzekł E dw ard , a kiedy nic lepszego 
uczynić nie możem, będziemy przynajmniej cierpieć spoinie z niemi.

— Oby nas B óg wszystkich pocieszył, rzekłem , i weszliśmy 
w bramę.

Za zbliżeniem się ku pomieszkaniu Szymona, ujrzeliśmy okna 
zasłonięte, a światło lampy słabo przez ciemną zasłonę przebi­
jające się, okropne jakieś wrażenie, na sercach naszych spra­
w iło.— W stępując na schody, kilka razy musieliśmy zatrzymać 
się, dla nabranie oddechu, którego brakło nam w piersiach. Ed­
ward już się trzymał za klamkę, a nie miał siły drzwi otworzyć; 
i nadstawiał ucha, czy nie posłyszy jakiego znaku dobrej wróżby, 
jakiego słowa nadziei.

Próżno!—w ew nątrz lak cicho, jak w  grobie.
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W  przedpokoju siedział wybladły sługa od ciągłego czuwania. 
— »A co Antoni ? a panicz?” —  zapytał wchodzący Edward. 

Antoni w  milczeniu pokiwał smutnie głową—i ocierał łzy co mu 
się w tej chwili potoczyły. Przez kilka minut Edward milczał, 
nie mogąc ust dla słów otw orzyć; ho w sercu czuł bolesne ści­
skanie , a w oczach łzy pałające.

-—»Może lepiej ma się?” nakoniec z przymusem zapytał.
— »Już ksiądz spowiada Pana Szymona—żadnej nadziei!”
— »A Pani? a siostra m oja?”—
-—»Niech Pan wejdzie—obie płaczą i płaczą” . . .

Ach! kto niewidział smutnego obrazu rodziny, tracącej ojca— 
głowę fainilji, m atkę— jedyną sierot podporę, syna— jedyną 
matki pociechę; kto nie płakał sam po stracie ukochanych osób,— 
ten nie pojmie, ile podobny widok przerażającą boleścią dotyka, 
temu niedostateczne będą wszelkie najrzewniejsze opisy. Ale któż 
z nas może powiedzieć: oto j a ,  który niepłakałem gorzko żadnej 
w  życiu straty ; oto j a ,  który nie przebolałem sercem nad nie­
szczęściem bądź własnem , bądź cudzem! Ani w ieś , ani miasto, 
ąni pałac, ani chata, ani m ąż, ani niewiasta; słowem—dziecię 
i dojrzały, ubogi i bogaty, nikt nie jest wolny od ciosów bole- 
śnych, jakie śmierć zadaje całym rodzinom, porywając z ich grona 
ukochaną osobę. Dla tego, każdy pojmie przerażający widok 
utrapienia, jakiego, za przybyciem do Szymona, byliśmy świad­
kami.

W  przyległym pokoju, gdzie kapłan poraź ostatni spowiadał 
Szymona, i duchowną nauką do tamtego świata uspasabiał, sie­
działa matka jego Pani Narska łzami zalana; u stop jej klęczała 
Anna, narzeczona Szymona a siostra Edwarda i głośne łkania 
tuliła na łonie Pani Narskiej, swej matki przybranej. Przejmu­
jący był widok A nny! Blada i piękna—jak biała róża, opromie­
niona czarnemi zwojami włosów w nieładzie spadających, zwró­
ciła swoje blade oblicze ku wchodzącemu Edwardowi, i łzawym, 
pełnym boleści wzrokiem , zdawała się mówić: już go tracimy 
na zaw sze! Edward milczał—tylko dwie łzy bujne zakręciły się 
w jego oczach,

— »Szymon nasz gotuje się do nieba!” przejąknęła bolejąca mat­
kam i ukazała drzwi pokoju, gdzie się on spowiadał. Edward
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i Anna podnieśli oczy ku niebu—i oboje jednem uczuciem natchnie­
n i, myślą posiali zań modlitwę do B o g a .

W  tem kapłan wezwał do smutnego obrzędu ostatniego po­
mazania. Matka Szymona, Anna i Edward drgnęli; zbliżyli się 
słudzy i domownicy łączyć swoje z kapłanem modliwy i błogo­
sławieństwa nad chorym; schyliły się wszystkich kolana ku zie­
m i, zaszemrały pacierze domowników, zajęczały łkania Anny 
i głośniejsze ubolewania m atki, do których się mieszał spokojny 
i uroczysty głos modlitwy spowiednika, błogosławiącego po raz 
ostatni żyjącemu, ku przyszłemu życiu.

Po skończonym świętym obrzędzie i wyjściu kapłana, boleść 
Anny jego obecnością hamowana, wybuchnęła gwałtownie w  roz­
głośnych żalach.

—»Anno moja! Siostro droga! ” upominał Edward strapiony,—• 
»upamiętąj s ię , proszę, w żalu twoim. Alboż ty przez to w skrze­
sisz umierającego!?”

— »0! zawołała Anna, załamując wrospaczy dłonie,— czemuż 
mnie B óg nie daje na tę chw ilę, na tę jedną chw ilę, mocy ro­
bienia cudów. Matko moja d ro g a!... tybyś więcej nie płakała!... 
jabym tobie wskrzesiła umierającego syna.”—

— »Dziecię moje drogie! Anno m oja! . . .  upamiętaj się!... prze­
ciw Bogu...—wołała zatrwożona Pani Narska tak niepomiarkowaną 
rozpaczą Anny; a padłszy na kolana i podniósłszy ręce ku niebu, 
zawołała: »Boże! daj nam w tej chwili panować nad boleścią; 
daj moc i cierpliwość znoszenia tego ciosu wytrwale i bez szem­
rania przeciw woli twojej! Bożę pociesz nas w utrapieniu!”— Ta 
uroczysta, pełna boleści i zapału modlitwa, wycisnęła łzy w szyst­
kim obecnym i Annie przywróciła nieco rozwagę, która skło­
niwszy pokornie głowę, przeżegnała się; a całując ręce przy­
branej m atki, rzekła wstrzymując łkania:

— »Dobrze, matko droga! będę cierpieć w milczeniu”— i padłszy 
na kolana z wzniesionemi w niebo oczyma, w milczeniu się mo­
dliła.

Potem wstając nieco uspokojona, rzekła rozważnie:
— » B óg mię natchnął dobrą m yślą; pójdę ku Ostrejbramie, po­

modlę się do Najświętszej Panny” —
Byłą to myśl prawdziwie z natchnienia Bożego. W  chwilach 

rozpaczy nic nas tak dzielnie nie uspokaja, nic nam tak wiele sił 
do zniesienia ciężaru nieszczęścia nie dodaje, jak modlitwa.

Anna > mając i serce czułe i charakter do exaltacji skłonny,
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przechodziła we wszyslkich swych uczuciach zwykłe ludziom 
granice— i obecne nieszczęście mogłoby dla jej zdrowia najgorsze 
skutki sprowadzić, gdyby gruntowna pobożność, wcześnie w jej 
sercu zaszczepiona, nie miarkowała zbyt wybujałych uczuć. Lubo 
tedy rozpacz niezwykła—w tej chwili była wypły wem jej wro­
dzonej czułości—nie by łaby się jednak w niej pomiarkowała, gdyby 
nie ten zwrot ku B o g u .

Pani Narska znając, dobrze charakter Anny dziękowała B o g u  

w duszy, za to jego natchnienie, które mogło przynieść zbawien­
ną ulgę w zatrważającej czułości Anny. Pospieszyła tedy po­
przeć jej zamiar i poleciwszy Edwardowi towarzyszyć siostrze 
ku Ostrej-bram ie, sama udała się do chorego syna.

s t  o :  a a

Uroczysty jest widok Ostrejbramy w czasie nabożeństwa, * 
kiedy tłumy modlących się zalegną po obu stronach całą jej długą 
u licę , kiedy klęcząc na bruku, pod odkrytem niebem, pobożni 
różnego stanu , wieku i p łc i, na głos dzw onka, jak kłosy od 
w ia tru , chylą przed obrazem Matki Boskiej pokorne czoła ku 
ziemi, a serca ku niebu podnoszą.

W zniosły jest widok Ostrejbramy, kiedy w dzień pogodny 
czy to ciepłego la ta , czy to przy iskrzącej się białości zimowe­
go śniegu, cały lud jak jeden człow iek, przy dźwięku muzyki, 
przy brzmieniu uroczystem organów yive Maria na cześć Matki 
Boskiej śpiewa; kiedy hymnem »Pod twoję obronę” Matce Bo­
skiej w opiekę się poleca.

Ale nic niedorównywa świętej uroczystości Ostrejbramy, w cza­
sie letniego, pogodnego wieczora.— Ta ulica na wpół blaskiem 
księżyca oświecona i łamiące się między filarami cienie; ten w i­
dok jasnego nieba nad nam i, blask lampy migający przed oba- 
zem Matki Boskiej, ta cisza nocna—wszystko to uspasabia duszę 
do niezwykłej rzewności.—I,—pewno nigdzie może człowiek żar­
liwiej się nie modli, jak w Ostrejbramie podczas cichego, letniego 
wieczora.

Modlitwa Anny, pod wpływem własnego utrapienia, była 
rzewna i łzaw a;— ciche jej słowa często były przerywane łka­
niem— i wtenczas Edward błagał ją tkliwemi wyrazy, aby się 
miarkowała w żalu. Anna usiłowała przytłumić boleść swoję;—
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aż póki, takowern pasowaniem się z sobą zmęczona, nie wpadła w ja ­
kąś bezwładność umysłu— i była przez chwilę bez ruchu, jak posąg 
marmurowy, z wlepionem okiem w oblicze Matki Boskiej, zw y- 
ciągnionemi ku Niej rękam i, zdawała się cudu oczekiwać. I rze­
czywiście, jak cudem jakim przy końcu modlitwy, umysł jej za­
czął się powoli uspakajać— ulżyło nieco jej sercu , i zaczęła się 
modlić z większą przytomnością i poddaniem się. Nareszcie, 
jakaś niewiasta przybyła,—  a ukląkłszy pod iilarem w cieniu, 
rozpoczynając modlitwę żałośnemi westchnieniami i płaczem, 
zwróciła jej uwagę na siebie.

W  utrapieniu nie mało boleść naszą umniejsza myśl, że są 
ludzie również z nami nieszczęśliwi. Anna z kilku wyrazów 
modlitwy przybyłej niewiasty, głośniej wymówionych, opamię­
tała się, że nie ona sama jedna potrzebuje pociech w modli­
twie. Oto także, myśliła, jakaś kobieta! i ona— jak ja w u tra­
pieniu unika zgiełku i tłumu— nieszczęśliwa!.... W tenczas mimo- 

• wolnie przyszło Annie na m yśl, że oto ona jedna klęczy na ulicy 
śród tysiąca ludzi, mieszkających w  tern miejscu. Za nią, przed nią, 
naokoło wszyscy w śnie głębokim spoczywają, nie wiedząc, co się 
z nimi jutro stanie. Gdzieniegdzie w oknach mieszkań bły skają św ia­
tła. Może tam matka czuwa nad łożem bolejącego dziecięcia; może 
tam przyjaciel opłakuje stratę przyjaciela; może tam kto, jak ja— 

A oto, nad n ią—  niebo jasne iskrzy się tysiącem gwiazd; 
a oto przed n ią— miga lampa Matki Boskiej i pocieszycielki 
w  utrapieniu! I Anna z błagalną modlitwą za cierpiącymi i u- 
ciśnionymi padłszy na kolana, ze łzami wzruszenia wołała: 
«Pod twoję obronę uciekamy się.”

Anna po tej modlitwie, w  której myślą obejmowała w szyst­
kich nieszczęśliwych bliźnich, czując niezwykłą ulgę w boleściach 
i więcej mocy duszy do ich zniesienia, udała się ku domowi. 
A tam , jakaż ją  chwila oczekiwała!... Anno! westchnij jeszcze do 
Matki Boskiej, proś ją  jeszcze raz o wy trwanie i rezygnację.

—  «Moja matko, nie płacz, nie m artw  się proszę; mówił 
Szymon, wyciągając skrzepłe ręce ku matce— cóż to pomoże!.., 
ja... ja... już skończyłem swoje; tylko mi żal w as, matko mo­
ja !— ciebie i Anny.”

Biedna m atka, tylko łzami rzęsistszemi i załamaniem rąk od-
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powiedziała Szymonowi na te słowa;—• i w  pokoju chorego znówr 
milczeuie, najokropniejsze milczenie, bo matka starała się wy­
dobywające się z piersi jęki przy tłumić.

—  «Gdzie jest Anna?” — zapytał po chwili Szymon.
—  «Anna na modlitwie u Ostrej bram y” — wyjąknęła Pani 

Narska.
—  «Dobrze robi moja Anna, że się modli.... ja  tylko modlitwy 

potrzebuję;.... ale jeszcze chciałbym ją widzieć.... chciałbym ją  
pożegnać.... raz ostatni;... ach! matko moja, jak mnie słabo!.:.”

—  «Mój Szymonie! zawołała strapiona m atka;—  i ściskała je ­
go zziębłe ręce , ogrzewała je oddechem, i obsypywała pocałun­
kami.”

—  «Czy Anna nie w róciła?”
—  «Jeszcze n ie” ...
—  «Jakże ona długo nieprzychodzi.”
—  «Oby Pan Bóg wysłuchał jej m odlitw !”  '
Chory staw ał się coraz widoczniej niespokojny; oddech jego

był częstszy, krótszy, ręce i nogi skrzepłe;— chwile życia jego by­
ły policzone. Za najmniejszym szmerem zwracał oczy ku drzwiom— - 
i pytał czy to nie Anna idzie ?

W krótce ona cicho, ostrożnie w eszła; a za nią Edward.
Chciała zapytać o Szymona;— ale skoro okiem nań rzuciła: je ­
go rysy tw arzy już grobowej bladości, jego oczu przygasające 
życie, dały jej poznać, że to są już ostatnie Chwile. Cała moc 
duszy jej znikła; zatuliła chustką oczy i rzuciła się z płaczem 
w objęcia Pani Narskiej.

Na widok Anny zdawało się, że tw arz Szymona nieco się 
ożywiła.

—  «Dobrze żeś przyszła w porę.... moja Anno! przemówił 
z cicha. Daj mi proszę rękę twoją... ręka , która miała być 
moją na całe życie— niechże ona będzie przy mnie.... w  ostat­
niej chwili.”

Anna w rozpaczy podała mu rękę , którą on zimnemi usty 
pokilkakrotnie ucałował. Potem rzekł z wysileniem:

—  «Posłuchaj mnie Anno.... po co rozpaczać!... prawda, mo­
że ciebie kochać nikt tyle nie będzie.... ile ja ciebie kochałem... 
stracisz wiele we m nie, ale więcej ci jeszcze zostaje. Moja An­
no, na świecie jest wielu ludzi dobrych, lepszych ode mnie.... 
godnych twojej miłości i szacunku. Oto brat tw ó j, którego m ar­
twisz podwójnie w  tej chwili.... matka moja, co i twoją być
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miała— ileż cierpią za mnie... i za ciebie. Ja  umrę.... pamiętaj 
moja droga, że ty żyć będziesz— i oni żyć będą— na cóż sami 
sobie przykrości przyczyniać macie” ....

Tu głośne łkania obecnych przerwały mówiącemu, który zda­
w ał się niezwykłem uczuciem ożywiać się i mówił jak w na­
tchnieniu. Jego ton uroczysty, na łożu boleści, sprawiał nad­
zwyczajne wrażenie na obecnych, którym się zdawało, iż słyszą 
głos zagrobnego objawienia. Po chwili przerwy znowu się 
zwrócił ku Annie:

— «Praw da, miłość ziemskiego kochanka.... dla serca kocha­
jącej dziewicy,.... jest może najpiękniejszym z kwiatów życia; ale 
czyż jest rozumnie,—  że gdy robak wonną różę podtoczył,.... zapo-

> mnieć, że w  sadzie są jeszcze inne kwiaty, również starania 
potrzebujące. Anno moja!... ziemia jest tak piękna, tak zielo­
na.... a człowiek jeden , co z niej zchodzi, nic z sobą nie zabie­
ra.... nic z jej piękności nie ujmie....

— «Szymonie! Szymonie m ój!” zawołała Anna w rozpaczy.
— «Człowiek u grobu stojąc, mówił znowu po chwili, moc­

no czuje jak jest ważne ziemskie jego życie.... z którego na tam­
tym świecie będzie musiał zdać rachunek przed Stwórcą. Ja 
dla was umieram... ale wam zostaje cały świat bliźnich. Je ­
żeli choć na jedną chwilę dla mnie zapomnicie o tem , iż są 
tysiące nieszczęśliwych wokoło was żyjących... którym wy do­
brze robić możecie w  każdej chwili; jeżeli, powiadam, żal wasz 
po mnie, choć na chwilę przeszkodzi wypełniać wasze obowiąz­
k i, zobojętni waszę miłość ku bliźniemu— powiadam wam te­
raz.... na łożu śmierci.... iż wolałbym abyście nic z tego we mnie 
nie widzieli, co za życia uwielbienia godnem znajdywaliście.....

Anno moja! jeżeli byłem dla ciebie kiedy czemkolwiek.... je . 
żeli kiedy uprzyjemniłem ci kilka chwil życia,... jeżeli kiedy 
przyznawałaś mnie dobroć, szlachetność.... jeżeli oceniałaś nie­
kiedy moję miłość bliźniego.... jeżeli kiedy w sercu twojem chlu­
biłaś się z miłości młodzieńca pełnego wzniosłych uczuć, szla­
chetności i zapału.... zapomnij o tem wszystkiem !... Niechaj w  to­
bie pamięć exaltowanego marzyciela nie zmniejsza przywiązania 
do ludzi;— niechciej na miarę cnot jednego człowieka porówny­
wać wszystkich— abyś nie uczuła ku nim pogardy. Kochaj bliź­
nich takim i, jakiemi ich Pan B óg stw orzył; albowiem prawy czło­
wiek kocha ich nie dla tego, i nie wtedy ty lko,— że— i kiedy 
oni są dobrzy; ale dla tego, aby ich lepszymi sam uczynił, i do
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godności człowieczej swoją miłością ich podniósł.... Malko moja! 
Anno m oja! nic płaczcie— bo ja co schodzę z tego świata nie 
jestem  do pożałowania; już waszych starań więcej potrzebować 
nie będę,.... a za te coście, matko moja, mnie.... przez całe ży­
cie udzielali, serdecznie ci dziękuję;... ale zostawiam dla was ty­
siące cierpiących, nieszczęśliwych moich i waszych bliźnich— na 
nichlo niech wasza czułość i troskliwość się zwróci. Anno! je ­
żeli będziesz mogła ... szukaj godnego siebie kochanka; ale nie­
chaj to nigdy z twojej pamięci nie wyjdzie, co pierwszy twojej 
miłości kochanek.... na łożu śmiertelnem tobie powiada: że mi­
łość bliźniego jest bliższą nieba, niżeli miłość kochanka!.... Mal­
ko moja! bądź zdrowa!.... Olo twoja córka.... Edwardzie i ciebie 
przyjacielu żegnam...........

— «Szymonie! Szymonie n asz !”  zawołały zewsząd w niebo­
g ło sy . Ale o lo —  ju ż  go n iem a!!

Takich to uczuć i myśli były ostatnie chwile, tego najpię­
kniejszych nadziei młodzieńca; również i całe krótkie życie je- 

-^go , bo ledwo 28 lat liczące, było jednem pasmem najszlachet­
niejszych usiłowań i czynów'. Szymon w pierwszych latach dzie­
ciństwa nie rokował po sobie nic nadzwyczajnego ; jednakże bar­
dzo młodym będąc, bo zaledwo w 1 2 -tym roku życia, już nauki 
wysoko umiał cenić i wartość czasu pojmował, a gdy inni spół- 
rówiennicy jego na zabawach czas traw iii , on z książką w ręku 
rozwijał w  sobie budzący się zapał do nauk , albo karmił w ci­
chości duszę celniejszemi utworami Poetów naszych. W  szko­
łach początkowie, nie lak nadzwyczajnemu zdolnościami, jak bar­
dziej niezwykłą.pilnością wszystkich zadziwiał. Dla tego zdol­
niejszych spółzawodników prześcignął i zaw sze przed innymi pierw­
szeństwo otrzymał. v

W  jego pierwszej młodości znać już było w nim wielkiej 
szlachetności i energji charakter. -Łagodny z przyrodzenia, ła­
two się niezmiernie zapałem przejm ował,— i wtenczas tracił 
zwykłą powolność; oczy jego jaśniały niepospolitym blaskiem, 
usta stawały się wymowne, a głos jego od wzruszenia nieco 
drżący, dziwnie był przyjemny. W  obejściu się był nieco po­
ważny, lecz ujmujący. Łatw o dawał się nakłaniać najmniejszą
względnością, lub prośbą; a zaś przymus, lub niesprawiedliwość—0
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doprowadzały go do niesłychanego uporu. Już wtedy można 
było sądzić, że to będzie jeden z tych kamiennych i stałych cha­
rak terów , co tylko własnćm przekonaniem, albo dobrowolnie 
przyjętem— dają się powodować.

Skóro w yrost na młodzieńca, takiż sam charakter stale ob­
jawiał. Łagodny, czuły, szlachetny— niepospolitą energję w  w y­
konywaniu wszelkich przedsięwzięć okazywał.

Był w zrostu średniego; miał skład ciała dorodny, delikatny— 
lecz czerstw y; była to jedna z tych organizacji wybornych, 
gdzie w  najpiękniejszej harmonji temperament krw isty z ner­
wowym się jednoczy. Jego czoło szerokie i o tw arte , tw arz 
blada, rysy twarzy kształtne i pociągające], oczy czarne pełne 
blasku, słodyczy i przenikliwości— wyrażały wzniosłe uczucia, 
tak pięknie znamionujące jego charakter.

Jak dalece cenił i miłował w szystko, co było prawdziwe 
piękne, lub szlachetne,— tak dalece nienawidział i jawną w zgar-’ 
dę okazywał dla fałszu, podłości, podstępu, lub nikczemności. 
To nieraz narażało jego szlachetną prawość ma wiele nieprzy­
jemności, jego otwartość nieraz mu drogo kosztowała. A lenie 
zważając na n ic , nie szczędząc żadnych oliar i poświęceń z sie­
b ie, szedł obraną raz rozmyślnie drogą, kędy go prawość, za­
p a ł, lub czułość wiodły.

Oto własne jego słowa z dziennika jego w yjęte, który 
w  rozmaitych okolicznościach życia pisany, wielostronnie tę 
piękną duszę daje poznać. Bla tego tutaj kilka wyjątków, w y­
bitnie malujących jego sposób myślenia lub czucia, przyta­
czamy :

«Jakże dalekim jest w  każdym stanie człowiek od tego , co 
pospolicie szczęściem nazywają na świecie. Mienie, byt nieza­
leżny i dobry, spokojność i t. p. wszystko to człowieka nie w y­
łącza od trosk i kłopotów tysiąca, kióre różnym sposobem nas 
dręczą. Dopóki człowiek musi żyć z innymi ludźmi, noszący­
mi w sobie różne skłonności, złe i dobre,— z których te ostat­
nie jakże są rzadk ie!—  dopóty będzie walczył z nałogami, prze­
sądami, zapalczywością, chytrościa, podłością i egoizmem in­
nych ludzi, jeżeli czuje w sobie zarody wyższych i szlachet­
niejszych od gminu popędów. I biada m u , gdy w wypełnieniu 
obowiązków jakie nań rozum , serce i towarzystwo wkładają, 
da się powodować mniemaniami ślepo sądzącego gm inu, albo do 
ich - sądów przywiązuje zbyt wiele obowiązującej dlań powagi.
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Człowiek prawy, co czuje swoję godność, i szlachetność swoich 
zamiarów rozumie,— w dopełnianiu swoich obowiązków, nie o- 
gląda się na to, co ludzie o tern mówić będą, ale je wykonywa 
z własnej pobudki, sam siebie rozumiejąc. Bo w tym świecie 
pełnym egoizmu i samolubstwa, rzadki się znajdzie, coby umiał 
czyn szlachetny dopatrzyć, a jeszcze rzadziej coby go umiał bez­
stronnie ocenić i poznać się na nim. W szyscy mierzym innych 
ludzi na miarę własnych wad i zalet; a że się drugie rzadko 
spotykają, skłonniejsi jesteśmy do nagan— bo nam błędy bliź­
nich częściej biją w  oczy. Dla tego człowiek prawy* co sam sie­
bie i zamiary swoje rozumie, niechętnie je powierza innym lu­
dziom. On wie z doświadczenia, że opowiadanie pięknych czy­
nów , nieprzypadających do miary słuchaczów, wywabia n ieraz 
na ich usta niedowierzający, a nawet pogardliwy uśmiech. W oli 
więc pracować sam w sobie, nad dziełem własnego i drugich 
udoskonalenia, nie powierzając się nikomu, niesłuchając nawet 
opinji ogólnej. Często musi postępować ku wzniosłym celom, 
kłócąc się i walcząc z ludźmi.

O! jakiejże to potrzeba w ytrw ałości, jakiej mocy duszy, aby 
człowiek prawy utrzymać się potrafił na drodze ku wzniosłym 
celom! Ileż to walk wycierpieć musi! ileż to szyderstw ponieść 
od niedowiarków w najwyższą wzniosłość,— którym się niepo- 
dobnem być zdaje, aby człowiek jaki mógł zaprzeć się samego 
siebie, mógł wyrzec się egoizmu na korzyść i pożytek innych 
ludzi; od odszczepieńców prawości i cnoty,— którzy za utopję 
chcą mieć niezachwianą moc duszy i wytrwałość w upadku pra­
w ego; od błaznów tego św iata,— którym się zdaje, iż człowiek 
stworzony na to tylko, aby jad ł, pił, drugich śmieszył i sam jak 
najwięcej śmiał s ię ! ” ..........

, Z epoki młodości Szymona, zostało wiele piśmiennych pamią­
tek prozą i wierszem; szczególniej te ostatnie odznaczają się głę­
boką czułością i mocą. Co dó jego prozy, mogliśmy piękność jćj 
z powyższego wyjątku ocenić___

Jego spostrzeżenia i uwagi nad życiem lowarzyskiem , dowo­
dzą niepospolitej zdolności zgłębiania serc ludzkich. Między te- 
ini jest wiele zdań tern trafniejszych, iż własnem jego doświad­
czeniem są nabyte. Oto kilka:

«Szukaj towarzystwa równego "sobie stanem , wiekiem i upo­
dobaniem, jeżeli chcesz wesoło się bawić. Z niestosownie do-

2 0 3
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branego tow arzystw a, rzadko co wyniesiesz innego, jak niesmak 
i nieukonlentowanie.” ...........

«W  tow arzystw ie,, jak  mówią, tvielfdego świata, albo umiej 
się zastosować do wszystkich jego zwyczajów, wymagań i 
głupstw , albo musisz się poddać szyderstwu i poniżeniu. W  pierw ­
szym razie zostajesz głupim w oczach prawdziwej mądrości; 
w drugim— jesteś miany za głupiego w oczach głupich.” . .

«Nie troszcz się wiele o zjednanie sobie łaski, albo wzglę­
dów bogatych; ale staraj się ich szacunek pozyskać— bo ten da­
leko trwalszy od ich łask. Zobowiązuj zaś do kochania cię bied­
nych ,— bo ich przywiązanie szczere, i nie tak zmienne. I we 
wszystkich wypadkach życia, ile na miłości uboższych, tyle na 
szacunku bogatszych od siebie polegaj,— a bardzo rzadko się 
zawiedziesz.”

«Zastanawiałem się nieraz nad tym faktem życia ludzkiego: 
dla czego między ludźmi w potocznem życiu, zło tak jest roz­
głośne, a dobro tak cicho przemijające,— że tysiące dobrych przy­
kładów, tysiące cnot domowego pożycia, na które się codzien­
nie zapatrujem, tysiące wielkich ludzi w kole swojej familji, o 
których się codziennie ocieramy, nie dziwią nas, nie zwracają 
nawet bynajmniej naszej uwagi. I nie jed n a , najszczytniejsza 
cnota, i nie jeden dobroczyńca ludzkości zchodzi z tego świata, 
niepoznany, niedostrzeżony nawet. Czy to dla tego jedynie, źe 
dobroczynność jego otoczyła się obrębem swojej w ioski, że cno­
ty jego kwitły w  zaciszy domowej? Przecięż i na to patrzają 
ludzie— ludzie czują jego dobrodziejstwa. Czemuż,, choćj dla 
przykładu nie wskazują go sobie, mówiąc: O to  c z ło w ie k  !?—  

Czemu ludzie jemu czołem nie biją, wołając: oto idzie dobro­
czyńca swoich poddanych; oto ten uszczęśliwia swoją familję; 
oto dobry ojciec! oto dobra żona! oto dobre dzieci!— Nie— nie 
masz tego między ludźmi.— Rzadki co umie cnotliwego pochwa-
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lic; rzadszy jeszcze ten, co umie cnoty w  bliźnim dopatrzyć i oce­
nić. Niechże zdarzy się między ludźmi jakiś pozor występku, niech 
jakaś pozorna nieprzyzwoitość moralna popełnioną będzie— nie 
ostoi się to w  ukryciu. Zło bijąc w oczy ludziom, zwraca ich 
uwagę na siebie bardziej niż najszlachetniejszy czyp w życiu; i 
jest śród społeczeństwa cierniem w odzieży ukrytym ,—  lak ludz­
kość kole, niepokoi. Ludzie nań stokroć więcćj ukazują palca­
m i, z ust do ust podają; od chat do domów, od domów do pa­
łaców , ode wsi do m iasta,— wszędzie o występku głośna wieść 
szerzy się; wszędzie o nim mówią,— a.m ówią ze zgrozą, z o- 
burzeniem się, z uczuciem obrażonej ludzkości, jak o żadnym 
najwznioślejszym czynie ludzkości nie mówią.

Czemże się to dzieje? O to,—  że cnota i prawość, jako w ro­
dzone duszy ludzkiej przymioty, nie wzbudzają tyle podziwu 
w  umyśle, jak występek, który jest przymiotem nie ludzkim. 
Ludzie widząc spełnianą cnotę, czują, iż tak być powinno, i 
dla tego bynajmniej się jej nie dziwią, nie tyle ją uwielbiają, 
ile wzgardy, ile oburzenia dla występku i podłości okazują!” .....

Ale jakże często ludzie unoszą się pozorem! jakże często 
niewinność zabijają fałszem, obmową, złośliwem oszczerstwem! 
a wtedy jakże się podłymi muszą wydawać ci ludzie we wła­
snych oczach, przed własnem sumieniem, gdy prawda wycho­
dzi na w ierzch, i okazuje się niewinność oszkalowanego?! W ę­
że zjadliwej zgryzoty powinnyby stoczyć ich własne sumienie, 
gdyby u takich ludzi było jakie sumienie” ___

O ! kto tak pięknie umiał cnotę czuć i pojmować— ten nie 
je s t  pospolitym człowiekiem! Cześć tobie szlachetny przyjacie­
lu ludzkości, coś własne twe zdai.ia czynami popierał. Niech 
te kilka słów pamięci Twojej poświęconych, będą tłumaczem 
uczczenia, jakie wzbudzałeś w sercach bliżej ciebie znających!!

January Filipowicz,,
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O D  B U U A l i i J f .

W idzą tedy łaskawi Prenum eratorowie, że robiono co było 
można dla podniesienia wartości książki. Nie można więc za­
przeczyć, że usiłowania Redakcji są na drodze postępu. Książ­
ka wydana w  W iln ie , nie tylko że nie ustępuje edycji P e te rs­
burskiej , ale ją  przewyższa pod względem elegancji i popraw­
ności, co czyni prawdziwy zaszczyt typograiji pod firmą Józe- 
la Zawadzkiego.

Co do jej wewnętrznej w artości, kołataliśmy z pokorą du­
cha do serc tych wszystkich, których nie mogliśmy podejrzy- 
wać o obojętność na podtrzymanie honoru jedynego, w kształ­
cie Noworocznika, zbiorowego pisma w W ilnie;— jeżeli przeto 
Publiczność nie ujrzy w  tym zbiorze imion, którychby mogła 
spodziewać się z miejscowości wileńskiej, to niech raczy obwi­
niać nie opieszałość Redakcji, ale raczej duch wygórowanego 
przekonania o sobie, który im nie pozwolił przyjąć udziału 
w  tym Groszu W dow im  na ofiarniku piśmiennictwa krajo­
wego. Samo z siebie się objaśnia, iż nierozumiemy tu tych 
pisarzy, których poważne naukowe prace, obszerniejszego zakre­
su czynią niemożnem udzielanie wyjątków do pism zbiorowych 
na małą skalę.

Co się zaś dotyczę litografji W ileńskiej, to bardzo zawiedli­
śmy się na n iej, więc na nią niech spada odpowiedzialność przed 
Publicznością, bo już nam czas niepozwala zastąpić ją inną. /

20 G rudnia,

■— —-
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Ign . D a n ile w ic z a , przez R o m u a ld a  P o d b e r e s h ie g o ;— W iadom ość o ż y c iu ,

p ism ach  i  pracach A rch eologa Adam a C z a rn o ck ieg o , zn an ego  pod im ię- 

niem  Z o r ja n a  D o łę g i  C h o d a k o w s k ie g o , czerp an d  ze  ź ró d e ł dotąd nie* 

z n a n y c h , przez R o m . P o d b e r e s h ie g o ;— W ęd ró w k i w  n ied a lek ie  o k o lice , 

p rzez  M . C z a jk o w s k ie g o ;— W sp om n ien ie  o M arcin ie C iep liń sk im , znanym  

w  literatu rze pod pseudonym em  M a rc in a  O s s o r j i ,  przez i ło m . P odbere-  

s k ie g o ;— W yjątk i z pod róży  po W o łd z e , przez  t e g o ż ;— K aleidoskop  ż ycia  

F a u s ty n a  W s z ę d o b y ls k ie g o , przez  n ieg o ź  sam ego  o p isa n y , i t. d. i t. d.

P . A nt. Edw,. O dyń ca , P . W ła d y sła w a  S yrok om li (P se u d o n ym ),  P . A le ­

ksandra G rozy. P . L eona J a n is z ew s k ie g o , tu d z ież  przek ład  ca łk o w iteg o  

P oem atu  P u szk in a : G r a f  Ł o i .  T y le  ty lk o .

M ożna też  prenum erow ać p ó łr o c z n ie , t. j .  za t r z y  p o szy ty  r. sr. 3 

z p r z e s y łk ą .

A  k tob y  za sz c zy c ił w y d a w c ę  ufnos'cią i  z g ó ry  zapren um erow ał na  

w sz y s tk ie  6 p o szy tó w , otrzym a za 6 r. sr. ezem p larze  w  an g ie lsk iej op ra ­

w i e ,  razem  z przesy łką .

P rosp ek t o g ło sz o n y  zostan ie  zaraz p o  w yjs'ciu P o szy tu  I-go  z druku.

Z nana aku ratuosc K sięgarn i P . Z aw ad zk iego  zaręcza  za regu larność  

d och od zen ia  książek  do rąk P ren u m eratorów , w  czasie  ja k  najprędszym  

p o  w y jśc iu  z pod  prassy.

W zy w a ją  s ię  do u częstn ictw a  w sz y scy , d la  których m iłym  je s t  p ostęp  

i ro zw ó j p iśm ien n ictw a  k ra jow ego . Prace sw o je  raczą p rzysy łać  w p ro st  

na im ie  g łó w n e g o  R ed ak tora ; każdy k orresp on d en t w sw oim  czasie  o d ­

b ierze  d ostateczn ą  od p o w ied ź .

N B. U tw ory  i prace w a żn ie jsze  i s to so w n iejsze  dla P a m ię tn ik a , na  

ż ą d a n ie , będą w yn agrad zan e p ie n ię d z m i , k siążkam i lu b  innym  sp o so b em , 

ja k i sam i K orrespond en ci w sk azać raczą.

Adrcss : R o m u a ld o w i P o d b e r e s k ie m u , w  R e d a k c j i  P a m ię tn ik a  ,  p r z e ­

ciw  B o ta n ic zn e g o  O g r o d u , i u dom ie  D r a  C za rn o w sk ieg o  , w  W i ln ie .

P o e z j e .

Cena każdego Poszyta r. sr. fl.
(b e z  p r z e s y łk i) .
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pod R e d a k c j ą

R o m u a l d a  P o d b c r e s k i e g o .

PISKKO ZBIOROWE,

ozdobion e portretam i zn ak om itszych  sp ó łczesn ych  P isa rzy , P oetów  

U czon ych  , A rty stó w , lu d z i k rajow i zasłu żon yrh  i t. d.

z  w iad om ością  o życiu  Autora i  je g o  p ra ca ch ;— Ryg h lstorji p ierw ia stk o ­

w y ch  la só w  L itw y , B ia łow iesk iej p u szczy , i zu aczen ia  ło w ó w  na L itw ie  

do X V I w ie k u , p rzez  P . D a łm a to w a ) — 0  stopniu, n arod ow ości K rólów  

p o ls k ic h , p rzez  A utora P a m ią te k  S o p l i c y ; — O  K alendarzach przedsto- 

le tn ic h , przez  A utora O b r a z ó w  L ite w s k io U ;— O b razy  i  m y ś li z  p od róży  

do T y flis u , p rzez  L e o n a  J a n is z e w s k ie g o  O  w p ły w ie  d róg  żela zn y ch  i 

p ary  na r u c h , p o stęp  i  z b liż e n ie  k ra jów  i  n arod ów  p o d łu g  n a jn ow szych  

d z ie l z a g ra n ic z n y ch , p rzez  J to m u a ld ts  P o d b e r e s k ie g o ;—  W iad om ość o  

u czo n y ch  pracach  i  s zc zeg ó ła ch  ż y c ia  Jaro sła w a  L in o w s k ie g o , za ­

m ordow anego  przez  w ła sn eg o  słu żą ceg o  w  roku 1846 ua M o sk w ie ; 

zeb ran e przez  R o m u a ld a  P o d b e r e s k ie g o ; — W ia d o m o ść  o ży c iu  i  u czo ­

nych  pracach K arola M u y s ch e la ; D ra M ed. i  C h iru rg ji, przez  R o m u a ld a  

P o d b e r e s k ie g o  •,—  P ierw otn e  ź ró d ło  k szta łcen ia  u m ysłu  i  s e r c a , p rzez  w y-  

d a w ćę  pism a L ,u d  i  C z a s .—  O  zn aczen iu  K ob iety  w  A m eryce p ó łn o c ­

n e j , w y c ią g  z  w ie lu  d z ie ł z a g ra n ic zn y ch ,f p rz ez  R o m u a ld a  P o d b e resk ie ­

g o  ;— L egen d a o Z łotej B ram ie k ij o w s k ie j ,  p rzez  M ich- G r — O n azw a­

n iu  R u s i ,  rozp raw k a przez  t e g o ż ; — W iad om ość  o ż y c i a  M arji Szym a  

n ow sk iej , p rzez  R o m . P o d b e r e s k ie g o ;— W ra żen ia  z  p o d ró ży  d e  F in lan - 

d j i , odb ytej p rzez  R o m u a ld a  P o d b e resk ie g o  ;— P o w ia stk i z  ręk op ism ów  

l i r .  z M n isze h ó w  P o to c k ie j;—  W iad om ość  o ży e iu  i  u czon ych  praeaoh

o zam iarach i  ch ęciach  w y d a w cy . 5**' p

P r o z a .

R zu t oka n a  D z ieje  W . X , L ite w sk ie g o , przez Z e g o tą  O N a c c w itz a ,
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